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  Cóż z nas za para, 

 wewnętrznie rozbici, 

 ale związani ze sobą 

 pożądaniem 

 i śmiercią. 
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  Dla Shanny 

 

  



  Fakty nie istnieją, są tylko interpretacje. 

 

  Friedrich Nietzsche 
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  WITTE 

 

 

  Wśród tłumu na bankiecie panuje nastrój ożywienia, ale doskonale wyczuwam jedną 

wyjątkowo znaczącą obecność – żony mojego pracodawcy, kobiety, która nie żyje od wielu 

lat. Światła Manhattanu lśnią w przepastnej czerni nocy spowijającej penthouse na 

szczycie wieżowca. Chmury kłębią się w sięgających od podłogi do sufitu oknach, na 

przemian zasłaniając i ukazując pogrążony w grobowych ciemnościach Central Park ze 

sztucznym jeziorem w oddali. Budynek chwieje się lekko w porywach wieczornego wiatru, 

wydając jękliwe skrzypienie zagłuszane muzyką i morzem rozmów. 

  Pośród szklanych ścian atmosfera jest gęsta od napięcia. Powietrze naładowane 

groźną energią to nieunikniony skutek zamknięcia rywali w neutralnej przestrzeni. 

Powstrzymywani przez dobre maniery i obawę przed utratą twarzy, przeciwnicy jeżą się, 

a ich pazury i kły są tylko na krótko i niechętnie schowane. 

  To wystawne przyjęcie uświetnia wprowadzenie nowej linii kosmeceutyków. 

Uczestnicy, zgromadzenie zbyt pięknych i zbyt bogatych, należą do najbardziej znanych 

spośród młodej elity Manhattanu. Wśród nich są zarówno słynący z przyjaźni, jak i jawnie 

zwaśnieni, co świadczy o tym, że pan Black potrafił zebrać w swoim domu tak 

zróżnicowaną – i podzieloną – grupę osób. 

  Goście, niczym szachiści, zajęli pozycje dające im jak największą przewagę. Ryan 

Landon, z którym pan Black przyjaźni się najdłużej, stoi po drugiej stronie przestronnego 

salonu naprzeciw jego biznesowego partnera Gideona Crossa. Dwaj mężczyźni 

podtrzymują wrogość przekazaną im przez ojców. Choć ta waśń jest godna pożałowania, 

podziwiam czystość ich otwartej wzajemnej niechęci. 

  Natomiast główni przeciwnicy pana Blacka – jego przyrodni bracia Ramin i Darius 

– podkopują jego autorytet, kiedy tylko przynosi im to korzyść. Jest też Amy, żona Dariusa, 

jedyna kobieta w tym pomieszczeniu, która nie patrzy na pana Blacka. Nawet nie zerka 

dyskretnie. 

  Przestrzeń między tymi głównymi graczami wypełniają osobowości 

telewizyjnych programów typu reality show, influencerzy, modelki i muzycy. Błyski 

świateł odbijają się w lśniących sukniach i szerokich oknach, podczas gdy telefony 

komórkowe utrwalają niezliczone selfie, które będą udostępniane milionom 

obserwujących. Większość firm słono płaci za taką fotograficzną promocję, ale dziś tak 

nie jest. Zaproszenie do penthouse’u oznacza towarzyski sukces, podobnie jak 

przebywanie w pobliżu Crossa i jego żony Evy, bodajże najpopularniejszej na świecie 

pary, jeśli za kryterium przyjąć ich obecność w mediach. 

  Rozglądam się po salonie, by mieć pewność, że obsługa jest obecna, ale nie rzuca się 

w oczy, podając kanapki i napoje, jednocześnie usuwając porzucone kryształowe 

kieliszki Baccarat i talerze z porcelany Limoges. 

  Wspaniałe bukiety czarnych lilii azjatyckich zdobią srebrne blaty stołów 

z afrykańskiego hebanu, tworząc strukturę i splendor bez koloru i zapachu. W powietrzu 

przepływają musujące dźwięki najpopularniejszej ostatnio muzyki. Piosenkarz jest 

obecny. Oparty o ścianę, z ramieniem wokół talii dziewczyny, wargami dotyka jej policzka. 



Wzrok ma zwrócony na pana Blacka, ale przesuwa go na mnie, gdy wibracja smartwatcha na 

moim nadgarstku informuje o przybyciu nowych gości. 

  Przechodzę do holu. 

  W chwili, gdy elegancka brunetka na niebotycznych obcasach płynnym krokiem 

wchodzi przez frontowe drzwi, wiem, że mój pracodawca ją uwiedzie. Pojawiła się wsparta 

na ramieniu atrakcyjnego dżentelmena, ale to bez znaczenia. Ulegnie. One wszystkie 

ulegają. 

  Przypomina zmarłą panią Black: kruczoczarne włosy, zmysłowe spojrzenie 

zielonych oczu, szkarłatne usta. Piękność, tak, ale blada imitacja kobiety uwiecznionej na 

portrecie, który pan Black traktuje jak skarb. One wszystkie są imitacjami. 

  Witam ich oboje skinieniem głowy i proponuję, że wezmę jej okrycie. Stoję obok, 

gdy towarzysz nowo przybyłej troskliwie pomaga jej je zdjąć. 

  – Dziękuję – mówi brunetka, gdy mężczyzna podaje mi jej połyskliwą pelerynę. 

  Zwraca się do mnie, ale pan Black już przykuł jej uwagę i wzrok skierowała na niego. 

Mimo że celowo wycofał się w głąb salonu, nie sposób nie dostrzec jego wysokiej sylwetki. 

Energia, którą emanuje, jest jak pożar kontrolowany jedynie ogromną siłą woli. To 

mężczyzna o oszczędnych ruchach, a jednak w jakiś sposób robi wrażenie poruszonego. 

Widzę, jak naszemu nowemu gościowi trudno oderwać od niego wzrok i przyglądać się 

uroczystości. 

  Siostra pana Blacka, Rosana, zajęła główne miejsce pod oknami. Jest wysoką, 

ciemnowłosą pięknością. Ma na sobie turkusową suknię ozdobioną koralikami. Lśniące 

pukle w odcieniu mahoniu opadają jej na ramiona, uderzająco kontrastując 

z platynowym blond Evy Cross, która stoi obok niej – drobna, o apetycznie zaokrąglonych 

kształtach, ubrana w elegancki bladoróżowy jedwab. Eva i Rosana są ambasadorkami 

nowego przedsięwzięcia. Te dwie kobiety bardzo się różnią, jednak obie są ulubienicami 

tabloidów i mediów społecznościowych. 

  Patrzę na pana Blacka, szukając jego reakcji na ostatnią przybyłą osobę. Widzę to, 

czego się spodziewałem: skupione spojrzenie. Kiedy ją nim taksuje, zaciska szczęki. 

Oznaki są subtelne, ale wyczuwam jego straszliwe rozczarowanie i przypływ 

samooskarżenia. 

  Przez chwilę miał nadzieję, że to ona, Lily. Kobieta, której wyjątkowa uroda została 

uwieczniona na jedynym portrecie wiszącym w jego prywatnych pokojach, ale której 

głębokie znaczenie nie daje spokoju temu domowi i mężczyźnie będącemu jego panem. 

To, że nadal szuka jej we wszystkich kobietach, jest bardzo bolesne. 

  Lily przestała być obecna w życiu pana Blacka, zanim skorzystał z moich usług, więc 

znam ją tylko pośmiertnie, ale moje stanowisko pozwala mi wiele usłyszeć przypadkiem. 

Powszechnie wiadomo, że miała ogromny urok. Wielu mówi, że nigdy nie widzieli większej 

piękności. Chociaż jej imię sugeruje delikatność i kruchość, znajomi opisują ją jako 

niezależną, bystrą i odważną. Została zapamiętana jako miła i potrafiąca podnosić na 

duchu, zabawna i głęboko zainteresowana innymi, co według mnie jest cechą o wiele 

cenniejszą niż bycie interesującą. 

  Przez jakiś czas znałem tylko te skąpe wrażenia i opinie, aż do pełnej udręki nocy, 

kiedy pan Black, pijany i na wpół szalony, nie potrafił już stłumić w sobie wściekłego żalu. 

Zrozumiałem wtedy, jak niezwykłą wciąż ma nad nim władzę. Wyczuwam jej moc, kiedy 

patrzę na ogromną, przeniesioną na płótno fotografię, która dominuje na ścianie naprzeciw 

jego łóżka. 

  Jest jedyną plamą koloru w jego pokoju, ale nie dlatego portret Lily robi tak wielkie 



wrażenie. Chodzi o spojrzenie jej oczu, płonące i przenikliwe. 

  Kimkolwiek była, jej miłość do Kane’a Blacka pochłonęła ich oboje. Ta obsesja po 

dziś dzień pozostaje najbardziej niebezpiecznym elementem jego życia. 

  Patrzę, jak nowo przybyła przedziera się przez tłum innych gości i pozostawiwszy 

swego towarzysza, idzie w stronę pana Blacka. W szkarłatnej sukni wygląda jak płomień, ale 

jest ćmą, a on ogniem. 

  Popularny magazyn niedawno ogłosił go jednym z najseksowniejszych mężczyzn 

świata. Pan Black wkrótce skończy trzydzieści trzy lata i jest wystarczająco bogaty, by 

pozwolić sobie na mnie, majordomusa w siódmym pokoleniu, brytyjskiego pochodzenia, 

doskonale wyszkolonego, by radzić sobie w każdej sytuacji, od prozaicznych po 

ekstremalne kryzysy. Kane Black jest nieprzystępny i nieprzenikniony, a jednak 

przyciąga kobiety kompletnie pozbawione instynktu samozachowawczego. Pomimo ich 

największych starań, pozostaje nieosiągalny. To wdowiec, który pozostaje głęboko, 

w pełni żonaty. 

  Jego najczęstsza towarzyszka, smukła blondynka, krąży w pobliżu, lśniąc w sukni 

w odcieniu kości słoniowej i perłach. Jest jego matką, chociaż nikt nie podejrzewałby tej 

relacji, gdyby nie była powszechnie wiadoma. Wiek to jedna z rzeczy, którą Aliyah dobrze 

ukrywa. Jedyną wskazówką na temat jej natury jest manicure, długie paznokcie opiłowane 

w modny kształt migdała, przypominające szpony. 

  Gdy odwracam się od szafy na płaszcze, słyszę odgłos strzelającego korka od 

szampana. Wąskie kryształowe kieliszki podzwaniają wesoło na tle szmeru rozmów. Warte 

małej fortuny buty od projektantów stukają w obsydianowe płytki podłogi, tak 

nieskazitelnej w swoim płynnym blasku, że przypomina najspokojniejszą nocną wodę. 

Rezydencja pana Blacka to studium maksymalizmu: ciemne drewno, naturalny kamień, 

kosztowne skóry… Wszystko w najciemniejszych odcieniach, tworząc przestrzeń tak 

elegancką i męską, jak jej właściciel. 

  Moja córka zapewnia mnie, że został pobłogosławiony niezwykle atrakcyjnym 

wyglądem i przeklęty czymś, co ona uważa za jeszcze bardziej pociągające: posępną, 

nerwową namiętnością. To, że kiedyś kochał tak głęboko i pozostaje tak pogrążony w żalu, 

ma potężny urok. Mówi, że jego aura nieosiągalności jest nie do odparcia. 

  Nie ma w tym udawania. Pomijając jego liczne relacje seksualnej natury, pan 

Black jest związany w najgłębszym znaczeniu tego słowa. Wspomnienie Lily pustoszy 

jego duszę. Stał się skorupą człowieka, jednak pokochałem go tak, jakby był moim synem. 

  Jakaś kobieta śmieje się zbyt głośno. Najwyraźniej zbyt dużo wypiła. I nie tylko ona 

sobie folguje. Kieliszek wypada z czyjejś nieostrożnej dłoni i rozbija się 

z charakterystycznym dysonansowym brzękiem odłamków szkła. 
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  WITTE 

 

 

  – Odprowadziłeś ją, Witte? 

  Pan Black wchodzi do kuchni nazajutrz rano ubrany w garnitur z Savile Row 

i z perfekcyjnie zawiązanym krawatem, które nie były częścią jego stroju, dopóki nie 

zacząłem u niego pracować. Uczyłem go o subtelnych aspektach szytej na miarę odzieży 

dla dżentelmenów, a on był zapalonym uczniem. 

  Patrząc na niego, ledwie poznaję nieokrzesanego młodego człowieka, który 

zatrudnił mnie sześć lat temu ‒ niedawno owdowiałego i tak sparaliżowanego żalem, że 

moim pierwszym zadaniem było zajmowanie się każdym, kto przychodził z pytaniami 

czy kondolencjami. Z czasem zmienił swój ból w płomienną ambicję. To – oraz 

wyjątkowa inteligencja – ożywiło firmę farmaceutyczną, którą jego ojciec poprzez 

defraudację doprowadził do bankructwa. 

  Wbrew wszelkim przeciwnościom udało mu się znakomicie. 

  Odwracam się i stawiam jego śniadanie na wyspie pokrytej blatem z czarnego 

marmuru, idealnie między ułożonymi już srebrnymi sztućcami. Jajka, bekon, świeżo 

wyciśnięty sok – to, co zawsze. 

  – Tak, panna Ferrari wyszła, kiedy był pan pod prysznicem. 

  Jedna ciemna brew się unosi. 

  – Ferrari? Naprawdę? 

  Nie dziwię się, że wcześniej nie zapytał o jej nazwisko, tylko jestem smutny. Kim są 

te kobiety, nic dla niego nie znaczy, liczy się tylko to, że przypominają mu Lily. 

  Nigdy nie widziałem, żeby okazywał prawdziwe uczucie jakiejkolwiek kobiecie 

poza swoją siostrą Rosaną. Zawsze jest uprzejmy wobec kochanek. Troskliwy, gdy je uwodzi. 

Ale związki ograniczają się do jednego wieczoru. Nigdy nie posłał kochance kwiatów, 

nigdy nie flirtował przez telefon ani nie zaprosił kobiety na kolację. Nie mam pojęcia, jak 

traktuje damę, z którą jest intymnie związany. Jest to luka w moim rozumieniu jego osoby, 

która być może nigdy nie zostanie wypełniona. 

  Sięga po kawę, którą przed nim postawiłem, najwyraźniej przegląda szybko 

w głowie plan dnia, a ostatnia kochanka na zawsze została usunięta z jego myśli. Mało śpi 

i pracuje zdecydowanie za dużo. Głębokie bruzdy po obu stronach jego ust nie powinny 

się pojawić u kogoś tak młodego. Widziałem, jak się uśmiechał, a nawet słyszałem, jak się 

śmieje, ale w jego oczach nigdy nie pojawia się rozbawienie. On nie żyje, on cierpi z powodu 

życia. 

  Namawiałem go, by poświęcił chwilę na czerpanie radości ze swoich osiągnięć. 

Mówi mi, że bardziej będzie cieszył się życiem po śmierci. Jego jedyne prawdziwe 

pragnienie to ponownie połączyć się z Lily. Wszystko inne to po prostu zabijanie czasu. 

  – Świetnie się spisałeś na wczorajszym przyjęciu, Witte – mówi 

z roztargnieniem. – Zawsze tak jest, ale jednak. Nigdy nie zaszkodzi powiedzieć, że cię 

doceniam, prawda? 

  – Nie. Dziękuję. 

  Zostawiam go, żeby zjadł śniadanie i przeczytał codzienną gazetę, a sam długim 

korytarzem z lustrzanymi ścianami idę do prywatnej części rezydencji, której z nikim nie 



dzieli. Urocza panna Ferrari spędziła noc w sypialni na drugim końcu penthouse’u, 

w nieskazitelnie białym i pozbawionym wyrazu pokoju, metodycznie 

zaprojektowanym tak, by nie przypominał reszty domu. Jest to przestrzeń, która nie byłaby 

w guście Lily, jakby to wystarczyło, by jej widmo nie patrzyło i nie wiedziało. 

  Pan Black kupił penthouse wkrótce po tym, jak mnie zatrudnił, gdy wieżowiec był 

jeszcze w budowie. Nadzorował projekt surowego wnętrza w najdrobniejszych 

szczegółach, od umiejscowienia ścian i drzwi po dobór materiałów. Nie mogę jednak 

powiedzieć, że ta przestrzeń odzwierciedla jego osobisty styl. Wszystkie meble 

i akcesoria dobierał z myślą o upodobaniach swojej ukochanej Lily. Nie chciał nowego 

początku, wolnego od pamięci o niej; po prostu chciał mieć apartament w mieście 

i dopilnował, żeby należał również do jego zmarłej żony. Wspomnienia o niej są wszędzie, 

niemal na wszystkim. Dlatego czuję, że ją znam. 

  Elegancka. Uderzająco piękna. Zmysłowa. Tajemnicza, zawsze tajemnicza. 

  Przystaję na progu sypialni pana Blacka, czując utrzymującą się w powietrzu wilgoć 

po prysznicu, który niedawno wziął. Apartamenty jego i jej zajmują całą stronę 

penthouse’u, z sąsiadującymi garderobami, z bliźniaczymi łazienkami wyłożonymi 

marmurem i z wspólnym salonem. 

  Z sypialni pani, ze stóp szerokiego, głębokiego łóżka, roztacza się widok na 

Billionaires’ Row i rzekę Hudson, a po prawej stronie na Dolny Manhattan. Zachody 

słońca rozpłomieniają umeblowane z przepychem pomieszczenie, ocieplając wystrój, 

który co kilka dni na prośbę pracodawcy odświeżam bujnymi bukietami. Jej pokój jest 

zawsze przygotowany, czekając na kobietę, która odeszła, zanim zdążyła w nim 

zamieszkać. Jej monogram LRB jest wytłoczony lub wyhaftowany na prawie wszystkim, 

jakby po to, by zapewnić Lily, że ta przestrzeń należy tylko do niej. Jej ubrania wypełniają 

garderobę i szuflady. Jej prywatna łazienka jest w pełni wyposażona. 

  Wprawdzie głuche echo opuszczenia powinno szpecić piękny apartament, ale jest tu 

dziwna energia, prekursor samego życia. 

  Lily wciąż tu pozostaje, niewidoczna, ale wyczuwalna. 

  W porównaniu z tym sypialnia pana ma oszczędny wystrój. Pan Black śpi na wąskiej 

platformie, którą wybrał, aby nic nie odrywało uwagi od ogromnego fotoobrazu 

dominującego na ścianie dokładnie naprzeciwko miejsca, gdzie w nocy spoczywa jego 

głowa. Heraldyczne lilie zdobią uchwyty szuflad i są wyhaftowane na pościeli. Nowy Jork 

leży u jego stóp niczym prezent za oknami, ale ustawił łóżko tyłem do tego widoku, tak aby 

mieć przed sobą wizerunek Lily. To symbol tego, jak żyje: obojętny na świat i opętany przez 

dawno zmarłą kobietę. 

  Pan Black każdy dzień kończy z Lily. Jej obraz jest ostatnią rzeczą, którą widzi, i budzi 

się na jej widok. W przeciwieństwie do pokoju żony, ten działa przygnębiająco, jest chłodny 

i niesamowicie cichy, pozbawiony życia. 

  Gdy się odwracam od północno-wschodniego widoku na Central Park, kobieta, której 

nieśmiertelna doskonałość skupia całą uwagę, przyciąga mój wzrok. To intymny, 

bezpretensjonalny portret. Lily naturalnej wielkości spoczywa na rozrzuconej pościeli; 

jej ciało okrywa białe prześcieradło, a długie czarne włosy oplątują smukłe kończyny. Usta 

ma opuchnięte od pocałunków, policzki zarumienione, w na pół przymkniętych oczach jest 

pożądanie i zaborczość. Na tle popielatej ściany wabi syrenim śpiewem piękna, obsesji 

i zniszczenia. 

  Niejeden raz przyłapałem się na tym, że się w nią wpatruję, zafascynowany jej 

nieskazitelnymi rysami i potężną zmysłowością. Niektóre kobiety chwytają mężczyzn 



w sieci przez zwykły akt swego istnienia. 

  Była bardzo młoda, ledwie dwudziestoparoletnia, ale wywarła głębokie 

wrażenie na wszystkich, którzy się z nią zetknęli. I zostawiła męża w udręce, zniszczonego 

przez wątpliwości, poczucie winy i rozdzierające serce pytania… na które odpowiedzi 

zabrała do swego wodnego grobu. 

  



  3 

 

 

  WITTE 

 

 

  Gdy włączam range rovera do ruchu, pan Black przekazuje polecenia przez komórkę. 

Jest ledwie ósma rano, a on już zajmuje się zarządzaniem swoim rosnącym imperium. 

  Manhattan przelewa się wokół nas strumieniami samochodów i ludzi pędzących 

we wszystkich kierunkach. W niektórych miejscach na chodnikach piętrzą się worki ze 

śmieciami czekające na wywiezienie. Ten widok zniechęcił mnie, kiedy po raz pierwszy 

przyjechałem do Nowego Jorku, ale teraz to tylko część żywego obrazu. 

  Polubiłem to miasto, tak bardzo różne od malowniczych zielonych wzgórz mojej 

ojczyzny. Jest tu wszystko, czego dusza zapragnie. Energia, różnorodność i bogactwo 

osobowości jego mieszkańców nie mają sobie równych. 

  Mój wzrok wędruje tam i z powrotem, od pojazdów do pieszych. Przed nami 

samochód dostawczy blokuje jednokierunkową ulicę. Na chodniku po lewej stronie 

brodaty mężczyzna wyprowadza grupę podekscytowanych psów na poranny spacer, 

wprawnie manewrując pół tuzinem smyczy. Po prawej mama w sportowym stroju pcha 

w kierunku parku dziecięcy wózek do joggingu. Świeci słońce, ale wysokie budynki i gęsto 

ulistnione drzewa tłumią światło. 

  Wciąż tkwimy w korku. 

  Pan Black prowadzi dalej swoje interesy ze swobodną pewnością siebie, ton jego 

głosu jest spokojny i stanowczy. Auta powoli ruszają, a potem nabierają prędkości. 

Kierujemy się do centrum. Przez krótki czas mamy kolejne zielone światła. Szczęście 

kończy się nam tuż przed dotarciem do celu, gdy zatrzymuje mnie czerwone. 

  Przed nami przepływa rzeka ludzi, większość ze spuszczonymi głowami, niektórzy 

ze słuchawkami w uszach, które, jak sądzę, dają chwilę wytchnienia od kakofonii 

ruchliwego miasta. Rzucam okiem na zegar, upewniając się, że jesteśmy zgodnie 

z planem. 

  Nagły, bolesny dźwięk mrozi mi krew w żyłach. To na wpół zduszony jęk, trochę 

nieludzki. Szybko odwracam głowę i z niepokojem spoglądam na tylne siedzenie. 

  Pan Black siedzi nieruchomy i niemy, oczy ma ciemne jak węgiel, krew odpłynęła mu 

z twarzy. Jego wzrok przesuwa się wzdłuż przejścia dla pieszych, śledząc coś. Patrzę w tamtą 

stronę, próbując to dostrzec. 

  Posągowa brunetka oddala się od nas w pośpiechu. Jej włosy są krótkie i gładkie, 

przycięte na boba, który muska wyraziście zarysowaną szczękę. To nie są bujne pukle Lily, 

absolutnie nie. Ale kiedy kobieta się obraca, by wejść na chodnik, myślę, że mogłaby to być jej 

niezrównana twarz. 

  Tylne drzwi gwałtownie się otwierają. Taksówkarz za nami wykrzykuje 

przekleństwa przez opuszczoną szybę. 

  – Lily! 

  To, że mój pracodawca posunął się tak daleko, że wykrzyknął imię swojej żony, 

wstrząsa mną jak huk wystrzału. Szok odbiera mi dech. 

  Kobieta rzuca spojrzenie w naszą stronę. Potyka się. Zastyga w miejscu. 

  Podobieństwo jest niezwykłe. Niesamowite. Niemożliwe do pojęcia. 

  Pan Black wyskakuje z auta akurat w chwili, gdy światło zmienia się na zielone. Jego 



reakcja jest instynktowna; mnie paraliżuje konsternacja. Wiem tylko, że mój pracodawca 

nie panuje nad emocjami, a ja tkwię uwięziony za kierownicą range rovera, podczas gdy 

z obu stron trwa nowojorskie szaleństwo porannych dojazdów do pracy. 

  Jej twarz, dotąd blada jak porcelana, staje się bezkrwista. Odczytuję ruch jej 

soczyście czerwonych warg: „Kane”. 

  Jej zdumienie, gdy go rozpoznaje, wskazuje na zażyłość i jest niewątpliwe. 

  Tak jak i strach. 

  Pan Black zerka na jezdnię, po czym całym ciałem rzuca się między jadące 

samochody. Ryk klaksonów staje się ogłuszający. 

  Te ostre dźwięki wyraźnie nią wstrząsają. Zrywa się do biegu i przedziera przez gęstwę 

ludzi, a jej szmaragdowa sukienka jest jak znak świetlny w tłumie. 

  Mój pracodawca, człowiek, który wszystko zdobywa bez wysiłku, rusza w pościg. 

Czarna limuzyna dogania ją pierwsza, przekraczając prędkość. 

  W jednej chwili Lily jest smugą zieleni w surowej szarości miejskiej dżungli. 

W następnej jaskrawą plamą na brudnej nowojorskiej ulicy. 
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  Uśmiecham się do kelnera powolnym, lekkim wygięciem ust. 

  – Proszę jeszcze raz manhattan. 

  – O Boże – jęczy dramatycznie Suzanne, pocierając skronie. Jej mocno skręcone, 

lśniące czarne loki tańczą przy tym ruchu. – Nie wiem, jak to robisz. Gdybym wypiła alkohol 

o tej porze, musiałabym pójść się zdrzemnąć. 

  Rzucam tęskne spojrzenie na jej widelec do koktajli i wyobrażam sobie, jak dźgam 

ją nim w oko. Zamiast tego używam słów. 

  – Jak ci idzie książka? 

  Krzywi się, a ja ukrywam uśmiech. Gdy zaczyna paplać o organicznej kreatywności 

i uzupełnianiu duchowej energii, wyobrażam sobie jej ładną buzię z dziurą ziejącą 

w miejscu, gdzie przedtem była gałka oczna, oraz ciemną pustką za nią, gdzie powinien 

znajdować się mózg. 

  – Jestem wielką fanką – zachwyca się Erika Ferrari. 

  Czy ona, kurwa, żartuje? Musiałam wczoraj działać szybko, żeby złapać Erikę 

i zaprosić ją na lunch, zanim Kane wyciągnie ją z przyjęcia, by wsadzić w nią swego fiuta. 

Świadomość, że przyjęła moje zaproszenie tylko po to, by poznać Suzanne, doprowadza 

mnie do wściekłości. Ta głupia cipa mnie wykorzystała! 

  Dla podkreślenia tych słów Erika pochyla się do przodu, jawnie włażąc jej w dupę. 

  I nagle, tak po prostu, obawy Suzanne znikają, zastąpione promiennym uśmiechem. 

Ma najpiękniejsze usta – miękkie, z naturalnie ciemniejszym obrysem delikatnie 

różowego wnętrza, jakby to była naturalna konturówka. 

  – Och, dziękuję! Bardzo się cieszę, że moja praca ci się podoba. 

  Przeskakuję wzrokiem zatłoczone stoliki, by znaleźć bar, mając nadzieję, że dojrzę, 

jak barman robi mi drinka. Jeszcze jeden łyk i będę się gapić w dno pustego kieliszka. Bez 

alkoholu nie zdzierżę ani minuty Pokazu Wzajemnego Uznania w wykonaniu Suzanne 

i Eriki. Dzięki Bogu mam dar usuwania idiotyzmów z mojego banku pamięci. Przy 

odrobinie szczęścia poślę ten lunch w zapomnienie jeszcze przed kolacją. 

  „Wiesz, czego potrzebujesz, Amy?”, zapytała mnie kiedyś moja teściowa z typową dla 

niej, dwuznaczną słodyczą. „Kultury. Spróbuj znaleźć przyjaciół, którzy mogą podnieść 

twój poziom. Pisarzy, artystów, muzyków… Ludzi, którzy mogą cię czegoś nauczyć”. 

  Jakbym na niczym się nie znała. Tak, chodziłam do szkoły publicznej, a potem dwa 

lata do policealnej, zanim ukończyłam marketing na uniwersytecie. To prawda, nie 

wiedziałam, że mój kieliszek do wody stoi z prawej strony czy że widelce kładzie się po 

lewej. Nic z tego nie czyni mnie bezwartościową. 

  Aliyah myśli, że nie jestem wystarczająco dobra dla jej drogiego Dariusa. Gdyby tylko 

wiedziała – przeleciałam wszystkich trzech jej synów. 

  Tak więc Suzanne – która urodziła się jako zwyczajna Susan – jest moją odrobiną 

literackiego wyrafinowania. Pisze tandetne romanse o miliarderach, którzy pieprzą jak 

mistrzowie, i o kobietach, które ich oswajają. Jest idealną odpowiedzią środkowego palca 

na moją teściową sukę. 

  Przez Aliyah – i Kane’a – marnuję dwie godziny życia z dwiema kobietami, których 



nie mogę znieść. Erika i Suzanne dyskutują obecnie o seksualnych wyczynach fikcyjnych 

postaci z podnieceniem, które ja rezerwuję dla prawdziwego życia. To oczywiste, że panna 

Ferrari potajemnie wspomina, jak Kane wyruchał ją do nieprzytomności i wyobraża 

sobie, że przeżyła scenę z książki. Stara się być dyskretna, sprawdzając telefon, bez 

wątpienia zostawiła swój numer, zanim Witte wyprowadził ją za drzwi ze swoim, och, jakże 

brytyjskim opanowaniem. 

  Wiem, jak ta scena by się rozegrała, mam to wyryte w pamięci. Uprzejme pukanie do 

drzwi. Idealnie wypolerowana srebrna taca z eleganckim serwisem do kawy 

i pojedynczą białą różą wygląda olśniewająco. Biały jedwabny szlafrok czeka w łazience 

zaopatrzonej we wszystko, czego kobieta może potrzebować, by ukryć nieuchronne 

zażenowanie po jednorazowej przygodzie. A wróciwszy do sypialni po prysznicu, 

Erika zastałaby ubrania, które Kane z niej zdjął, starannie ułożone na białej aksamitnej 

ławce, a jej pospiesznie zrzucone buty u stóp już prześcielonego łóżka. 

  Witte jest co najmniej doskonale kompetentny. 

  I Kane. Taki przewidywalny. Już w chwili, gdy Erika się pojawiła, wiedziałam, że ją 

zaliczy. Wygląda jak jego zmarła żona i ja. Ona o tym nie wie, ale jest najnowszym 

przedmiotem gruntownych badań, które pieszczotliwie nazywam: „Kobiety, które Kane 

Black dymał i wydymał”. 

  Jak dotąd powierzchowne podobieństwo wydaje się wszystkim, czego Kane 

potrzebuje, by przelecieć kobietę na rozmaite sposoby. To kompletny świr. Suzanne 

powinna napisać o nim książkę. Właściwie mogłabym użyczyć tytułu moich badań do jej 

następnej powieści. Potrafię być hojna, kiedy nie siedzę obok sobowtóra, który 

promienieje, ma opuchnięte usta i zaspane oczy. 

  Boże, jestem w paskudnym nastroju. 

  Erika Ferrari. To głupie nazwisko musi być fałszywe. 

  Zerka ukradkiem do swojej torby Chanel, gdzie jej telefon leży ekranem do góry. 

Suzanne rzuca mi dyskretne, porozumiewawcze spojrzenie. 

  Rozglądam się desperacko po zatłoczonej restauracji, szukając swojego drinka. 

Większość mężczyzn jest elegancka. Kobiety mają świetne fryzury i markowe stroje – ale te 

w makijażu stanowią rzadkość. Nie potrafię zrozumieć, dlaczego uważają to za 

dopuszczalne. Po co się trudzić układaniem włosów, jeśli nie masz ochoty umalować 

twarzy? Nie ma nic gorszego niż niedorobienie. 

  – Jak poznałaś Dariusa? – pyta mnie Erika, sięgając do koszyka po kolejną bułeczkę. 

  – Kane nas sobie przedstawił. 

  Ożywia się na wspomnienie jego imienia. 

  – A jak poznałaś Kane’a? 

  Odczekuję chwilę dla efektu, po czym mówię: 

  – Wychodziłam z restauracji, a on zatrzymał mnie na ulicy. Wyglądam jak jego 

żona. To jego bzik. Ciemne włosy i zielone oczy. Czerwona szminka też na niego działa. 

  Uśmiech Eriki nieco słabnie. 

  – Cóż, niektórzy mężczyźni mają swój typ. 

  Z zażenowaniem unosi dłoń do opadających ciemnymi falami włosów, które 

sięgałyby dołu stanika, gdyby go nosiła. Nie nosi i nie musi tego robić; ma małe piersi, jak ja. 

I jak żona Kane’a, która chwyciła go za jaja i już nie puściła. 

  Kane nie dba o nikogo. Jeśli nie stoisz bezpośrednio przed nim, już o tobie 

zapomniał. Jeśli istnieje ktoś, o kim można powiedzieć, że żyje chwilą, jest to Kane. Wczoraj 

już odrzucił, ma gdzieś jutro i zainteresowania wystarcza mu na tyle, by przetrwać dzisiaj. 



Ale psychotycznie trzyma się wspomnienia o Lily. 

  Co dla mnie nie ma żadnego sensu. 

  Nie jest typem faceta, który z chęcią cierpi, więc muszę wierzyć, że przypominanie 

sobie o jej śmierci w jakiś sposób sprawia mu przyjemność. Lub jest to sztuczka, by 

przyciągnąć kobiety, jak seksowny facet z uroczym szczeniaczkiem. Jak bardzo jest to 

chore? 

  – Szybko się zaprzyjaźniliśmy – ciągnę lekkim tonem. Bardziej niż 

przyjaźniliśmy! Przez całą noc. – Potem wpadliśmy na siebie kilka razy – dodaję. 

Śledziłam go. – Pewnego razu był z nim Darius. 

  A mój obecny mąż od razu został ciałem zastępczym w łóżku. Na tym powinno było się 

skończyć, ale Aliyah zadbała, by jej średni syn dostał to, czego chciał – pierścionek na moim 

palcu. I aby ona dostała to, czego chciała – moją firmę zarządzającą mediami 

społecznościowymi, Social Creamery. Teraz żałuje, że jestem. To moja jedyna pociecha. 

  – Jaka ona była? – pyta Erika. – Jego żona. 

  – W literackim świecie nazwalibyśmy ją Mary Sue – mówi z chichotem Suzanne. 

– Amy woli nazywać ją Mary Poppins. 

  Na twarzy Eriki pojawia się wyraz zmieszania. 

  Wyrywa się ze mnie pozbawiony humoru śmiech. 

  – Praktycznie doskonała pod każdym względem. 

  – Och. 

  – Przynajmniej tak przekonują ludzie, którzy ją znali. Nikt z rodziny nigdy jej nie 

spotkał, ponieważ od lat nie utrzymywali kontaktów z Kane’em. Jej przyjaciele powiedzą 

ci, że była cudowna, mądra, zachwycająca, idealna gospodyni, świetna we wszystkim i tak 

dalej, i tak dalej, bla, bla, bla… – wymieniam uszczypliwie. – Wszyscy ją kochali. 

  – Nikt nie lubi mówić źle o zmarłych – odpowiada sztywno, patrząc na mnie 

z przyganą. 

  – Idealizowanie nie czyni nikogo mniej zmarłym. I, co dziwne, Kane w ogóle nie 

chce o niej rozmawiać. Nawet nie wspominaj jej imienia w zasięgu słuchu, bo robi się 

zimny jak lód. 

  – No tak, cóż… Może jest gotowy pójść naprzód – zauważa z zadowolonym z siebie 

uśmiechem, który sprawia, że mam ochotę ściągnąć ją z krzesła za włosy i walnąć w zęby. 

Pokonuję pragnienie, by pokazać jej selfie, które zrobiłam ze wszystkimi kobietami 

wyglądającymi jak nasze sobowtóry, tylko dlatego, że nie chcę, by pomyślała, że mi odbiło. 

  Odpowiadam jej tym samym zarozumiałym uśmiechem. 

  – Jestem pewna, że dlatego wciąż nosi obrączkę. Nie zauważyłaś wzoru na 

porcelanie? Kompozycji kwiatowych? Miała na imię Lily i wszystko, co on posiada, jest 

ozdobione liliami. 

  Leciutko wzrusza ramionami. No właśnie. Te istotne szczegóły jej umknęły. Nie 

wiem, dlaczego nikt inny nie widzi tego, co ja. Po prostu bezmyślni ignoranci. Kiedy 

wspomniałam o eksplozji lilii na całym dobytku Kane’a, Darius stwierdził, że wyobraźnia 

mnie ponosi. „Ma dziewczęcy gust i co z tego?”, zapytał. 

  Samozadowolenie Eriki wyparowuje. Zanim skończymy lunch, nie będzie już taka 

rozpromieniona. Poczuje się wykorzystana i dużo mniej wyjątkowa. Jej pewność siebie 

pozostanie nadszarpnięta przez długi czas, może na zawsze. Nie mogę znieść tego, że spała 

z Kane’em, ale miło wiedzieć, że nie jestem jedyną osobą na tyle autodestrukcyjną, by ulec 

jego urokowi. 

  Kelner, przystojny, ale onieśmielony, przynosi mi drinka i dostaje ode mnie szczery 



uśmiech. Przełykam, zamykając na chwilę oczy, by delektować się chłodnym bourbonem 

zmieszanym ze słodkim wermutem. Ciepły szum alkoholu w głowie łagodzi moją 

złośliwość i nagle oczy pieką mnie od słonych łez. 

  Jezu. Przeganiam smutek gniewem. 

  To żałosne, jak jedna noc z Kane’em Blackiem zdefiniowała moje życie. Mój 

psychoanalityk mówi, że mam problemy z porzuceniem przez tatę, które wypaczają mój 

proces decyzyjny. To mnie jeszcze bardziej wkurza. Co za kobieta pozwala mężczyznom 

tak bardzo namącić sobie w głowie? 

  Kane nigdy nie zrozumie ani nie przyzna, jak to jest być zabranym z ulicy wprost do 

penthouse’u przez mężczyznę, który wygląda i zachowuje się tak jak on. Tej jednej nocy 

poczułam, że mogę być coś warta dla kogoś niezwykłego, że każde moje życzenie może się 

spełnić. Byłabym panią Kane Black. Żyłabym w spektakularnie pięknym apartamencie, 

witałabym w swoim domu jako gości tych samych ludzi, którzy kiedyś kazali mi się przed 

sobą płaszczyć, gdy chciałam pozyskać w nich klientów. Z pewnością znał to uczucie. 

Dlatego mnie wybrał, a potem oczarował tak kompletnie, że w ciągu paru godzin znalazłam 

się pod jego nacierającym ciałem. 

  Ponad rok później Aliyah pokazała Dariusowi potajemnie zrobione zdjęcie portretu 

Lily ukrytego w sypialni Kane’a. Nikt z nas go nie widział, ponieważ Witte zawsze jakimś 

cudem się materializuje, jeśli ktoś zabłądzi w ten koniec penthouse’u. Zerknęłam ponad 

ramieniem Dariusa, gdy patrzył na Lily, i w odległej części mojego umysłu rozbrzmiał krzyk, 

który nigdy nie ustał. 

  Erika dotyka mojego ramienia, próbując zwrócić na siebie moją uwagę. 

  – Pracujesz z Kane’em w budynku Crossfire? 

  To, że nie nazywa go panem Blackiem, doprowadza mnie do szału. Kogo obchodzi, że 

go pieprzyła? Już o niej zapomniał. Nie są przyjaciółmi i nigdy nie będą. 

  – Siedziba Social Creamery mieści się w Crossfire – odpowiadam, przesuwając 

językiem po dolnej wardze, by zlizać resztki drinka. Czuję znajomy przypływ wściekłości, 

gdy wymieniam nazwę swojej firmy. – Ale nie muszę tam bywać codziennie. Zbudowałam 

biznes tak, by działał jak maszyna. 

  I był kolejnym trybikiem w rosnącym imperium Baharan Pharmaceuticals. 

  Nie mogę mówić o firmie, którą stworzyłam od podstaw, bez urazy ściskającej mi 

gardło. Social Creamery była moją niezależnością, dowodem na to, że mogę odnieść 

sukces. Gruntownie przestudiowałam trendy w mediach społecznościowych, finezyjne 

sposoby wykorzystania mocnych i słabych stron platform, zbudowałam zespół 

influencerów, którzy mogli promować i sprzedawać niemal wszystko, zatrudniłam 

copywriterów, którzy byli dowcipni i umieli, kurwa, pisać – świat naprawdę jest pełen 

niewykształconych idiotów – i chodziłam od drzwi do drzwi ze swoim naturalnym 

urokiem, aby przekonać klientów, by powierzyli mi promocję swoich marek. 

  Potem Aliyah wpełzła jak wąż i zasugerowała wzięcie Social Creamery pod 

skrzydła Baharan, aby stały się połączoną firmą rodzinną, dzięki czemu miałabym dostęp do 

większej ilości zasobów. Darius pomyślał, że wspaniale byłoby pracować ramię w ramię, 

a ja nie znałam Aliyah na tyle dobrze, żeby zachować ostrożność. 

  Nie minęło dużo czasu od podpisania dokumentów, gdy zaczęła podkopywać 

zaufanie do mnie i moich pomysłów oraz kwestionować moją etykę biznesową. Skradła 

lojalność moich pracowników prezentami i premiami, z których większość była moim 

pomysłem, ale zasługę przypisała sobie. Moi niedoszli sojusznicy zdystansowali się, aby 

uniknąć reperkusji z jej strony, aż w końcu cała firma była przeciwko mnie. 



  Suzanne i Erika pochylają się ku sobie, rozmawiając z zachwytem o sukience 

kobiety, która mija nasz stolik w drodze do toalety. Dopasowana – w stylu bodycon, 

z abstrakcyjnym nadrukiem, jest interesującym ubraniem, które o wiele lepiej 

wyglądałoby z bielizną modelującą tuszującą wypukłości. 

  Upijam powoli kolejny długi łyk i mruczę z rozkoszy. I na samą myśl o czymś. 

  Już niedługo całe moje życie się zmieni. Odzyskam Social Creamery i wszystko inne, 

co zabrała mi moja „rodzina”, plus odsetki. Tymczasem bardziej niż ślubna przysięga 

i obrączka, którą noszę, z Dariusem, jego braćmi i Aliyah wiąże mnie moja firma. Niech to 

szlag, jeśli odejdę bez niej. 

  Dzwoni komórka i Erika rzuca się po swoją torebkę z idiotycznym pośpiechem. Jej 

rozczarowanie, kiedy wszystkie zdajemy sobie sprawę, że to mój telefon dzwoni, sprawia, 

że śmieję się w duchu. 

  Wesołość znika, gdy na ekranie widzę imię Aliyah. 

  – Cześć, mamo – witam się z nią, wiedząc, jak bardzo nienawidzi, gdy ją tak 

nazywam. 

  – Amy – odpowiada zadziwiająco głębokim i ochrypłym głosem, który często mnie 

zaskakuje. – Próbowałam znaleźć twojego męża, ale właśnie sobie przypomniałam, jaki 

jest dzień. 

  Niezbyt subtelne przypomnienie, że Darius ma piątkową popołudniową randkę ze 

swoją asystentką, otrzeźwia mnie. Nagle czuję gorycz w ustach. 

  To boli. Na dobre i na złe Darius jest mój. Myślę nawet, że mnie kocha i byłby dla mnie 

lepszym mężczyzną, gdybym tylko mogła przestać myśleć o tym, jak Kane pieprzył mnie 

tak mocno, jakby miał umrzeć, gdyby przestał. Ale nie mogę, a mój mąż dyma teraz swoją 

bardzo sprawną asystentkę. Ta ładna blondynka zawsze przynosi mi kawę dokładnie taką, 

jaką lubię, i jest tak miła, że mam ochotę pobić ją do krwi torebką. 

  – Może ci pomogę? – pytam słodko. 

  – Nie przejmuj się tym. Wyślę mu esemes. – Jej głos jest gładki jak miód, gdy nagle 

wstrząsa moim światem. – Żona Kane’a powróciła z martwych. 
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  Przyglądam się swojemu odbiciu, ostrożnie ścierając z ust szminkę 

w jasnoróżowym odcieniu „Rosana” i zamieniam ją na cielisty błyszczyk. Cofając się, 

spoglądam na rezultat i z aprobatą kiwam głową – o wiele bardziej pasuje do okoliczności. 

Uśmiecham się, wyobrażając sobie minę Amy, kiedy się rozłączyłam. Jeśli istnieje coś, 

w czym mogę polegać na mojej synowej, to to, że do piątej zawsze jest już pijana. Jeśli dobrze 

rozegrałam tę rozmowę, jeszcze przed trzecią urwie jej się film. 

  Dziewczyna jest piękna, ale bezużyteczna. Ma jedną umiejętność, którą 

wykorzystaliśmy. A jej fiksacja na punkcie jednego z moich synów rani drugiego. 

Choćby tylko dlatego chcę, by zniknęła z naszego życia. To już nie potrwa długo. Coś, co 

zaczęło się jako kieliszek wina do kolacji, stało się dwoma. Potem była cała butelka. Czemu by 

nie dodać kapki whiskey rano, aby rozpocząć dzień? Następnie koktajl do lunchu. To 

wszystko jest zbyt łatwe, naprawdę. Sama chciała upaść tak nisko. Ja ją tylko odrobinę 

popchnęłam, żeby jej pomóc. 

  – Jesteś gotowa? – pyta Darius, pojawiając się za moimi plecami. Wkłada marynarkę, 

marszcząc czoło. Jego woda kolońska jest subtelna i kojąca, drzewny zapach, który 

zaprojektowałam specjalnie dla niego. Pasuje mu. Jest niewzruszony jak sekwoja, silny 

i niezłomny. On naprawdę stał się moją chlubą. Zbyt wiele matek wychowuje synów bez 

szacunku dla kobiet. 

  Odwracam się do niego. 

  – Zamknąłeś te projekty? 

  – Tak, oczywiście. Jak myślisz, gdzie byłem? 

  Jego ciemne włosy stylowo opadają na czoło. Szczupła twarz przypomina moją, ale 

blady błękit oczu ma po ojcu: taka silna cecha, te oczy. Ramin i Rosana też je mają. 

  – Prawie skończyliśmy – mówi, marszcząc brwi. – Moglibyśmy już dziś 

przekazać architektowi nasze uwagi. 

  – I nie otworzy ich aż do poniedziałku. – Wygładzam klapy jego marynarki. 

  Gdyby tylko Amy wiedziała, że jej mąż spędza piątkowe popołudnia, pracując ze 

mną nad projektem naszego ośrodka badawczego w Seattle. Zamiast tego myśli o nim jak 

najgorzej. Wystarczy mała sugestia, by wywołać u niej paranoję. 

  Darius nie jest niewierny jak Paul, mój pierwszy mąż. Podejrzewałam, że ojciec 

Kane’a miał romans, ale nie mogłam tego udowodnić. Postanowiłam wierzyć, że nie tylko 

jako matka jego dziecka, ale także dla firmy, którą pomogłam mu zbudować, jestem dla niego 

zbyt ważna, by kiedykolwiek zakończył nasze małżeństwo. Baharan Pharmaceuticals 

była dla Paula wszystkim, naszym wspólnym dziełem życia, no i uwielbiał Kane’a – 

przynajmniej tak myślałam aż do chwili, gdy dowiedziałam się, że wyciągnął z firmy 

ostatniego centa i uciekł do Ameryki Południowej. 

  Poprawiam krawat Dariusa. 

  – Rozczarowujesz mnie. 

  – Dlaczego? 

  – Bo jesteś taki zirytowany, że musisz wspierać brata w czasie osobistego kryzysu. 

  Unosi brwi. 



  – Nie mogę i nie będę tego robił, bo on nigdy nie okazałby mi takiej samej 

uprzejmości. 

  – Darius. – Mój ton usuwa z jego twarzy wszelki ślad nadąsania. – Tego nie wiesz. 

A jeśli nie chcesz zrobić tego dla niego, zrób dla mnie. Dla mnie też jest to przykre. 

  Rzuca mi uszczypliwe spojrzenie, ale nie obchodzi mnie, czy myśli, że jestem 

hipokrytką. Zrobiłam to, co musiałam zrobić, by przetrwać. Ze względu na to, jak 

zmieniłam się po zdradzie Paula, z drugim małżeństwem poszło mi lepiej. Dotrwałam do 

czasu, gdy warunki intercyzy przestały obowiązywać, więc dostałam to, co mi się należało. 

I nie jest tak, że nie wspierałam Kane’a aż do dorosłości. 

  W każdym razie nie ma sensu wskazywać, że Darius nigdy nie przechodził żadnego 

kryzysu, ponieważ Kane chronił go, odkąd ponownie wkroczył w nasze życie. Darius 

mnóstwo zawdzięcza starszemu bratu – wolność od długów studenckich, środki do życia, 

a nawet żonę. 

  Gdy sześć lat temu Kane zwrócił się do mnie w sprawie wskrzeszenia Baharan 

Pharmaceuticals, pomyślałam, że w końcu możemy zostać rodziną. Mój drugi mąż – który 

nie był ani trochę zainteresowany wychowywaniem syna innego mężczyzny – w końcu 

zniknął z pola widzenia. Kane skorzystał z mojej rady, aby jego bracia kształcili się, by móc 

zająć kluczowe stanowiska w firmie. Pomyślałam, że może moje dzieci wreszcie będą 

razem, ale tylko Rosana cieszyła się z ponownego spotkania z najstarszym bratem. Darius 

i Ramin od początku przyjęli wobec Kane’a niechętną postawę, mając za złe, że są postrzegani 

jako powinność. 

  Wątpię, czy nawet zdetronizowanie Kane’a jako szefa firmy zmniejszyłoby urazę 

dręczącą Dariusa. Nie może przestać czuć, że jego odpowiedzialność za młodsze 

rodzeństwo została mu odebrana. I rzeczywiście chyba najlepiej, żeby bracia nie byli ze 

sobą blisko. Mógłby powstać problem, gdyby kiedyś utworzyli wspólny front. 

  – Po prostu nie rozumiem, dlaczego musimy się tam spieszyć – spiera się. – Będzie 

potrzebował czasu, aby wyjaśnić swoją nową sytuację, a jego żonę leczą teraz na to, co tam 

jest z nią nie tak. Odkładamy coś ważnego bez powodu. 

  – Czyżby? Naprawdę sądzisz, że to nic takiego, że Kane przedstawia się wszystkim 

jako wdowiec, kiedy ewidentnie nim nie jest? 

  Niemniej Lily najwyraźniej była bliska śmierci na ulicy i mogła jeszcze umrzeć. 

Kierowca, który ją potrącił, nie zahamował i uciekł z miejsca zdarzenia, jak powiedział 

Witte, kiedy zadzwonił, gdy zabierano ją do karetki. Nie mówię Dariusowi, że coś w głosie 

Witte’a przyprawiło mnie o dreszcze, jakby ktoś chodził po moim grobie. 

  – Jesteś zaskoczona, że Kane kłamie? – drwi mój syn. – Daj spokój. I nie mówię, że 

jego żona nie jest problemem. Mówię tylko, że nie jest problemem w tej chwili. Kane od lat 

radzi sobie w życiu bez nas. Będzie umiał zrobić coś z tą ściemą. To nie jest mój kłopot. 

  Mówi tak, bo niewiele wie o przeszłości. Chodził jeszcze do liceum i był w szkole, 

kiedy policja z Greenwich przyszła do naszego domu w Saddle River, pytając o mojego 

najstarszego syna, którego nie widziałam ani nie rozmawiałam z nim od lat. 

  Detektywi powiedzieli, że ich pytania dotyczące charakteru i temperamentu 

Kane’a są tylko „rutynowe”. Być może były. Kiedy szybko okazało się, że niewiele wiem 

o dorosłym życiu swojego syna – nawet tego, że prawnie zmienił nazwisko – zapytali mnie, 

dlaczego nie mamy ze sobą kontaktu, a ja wyznałam im prawdę: nie dogadywał się z moim 

mężem, jego ojczymem. Spojrzeli na siebie, podziękowali mi za poświęcony czas i wyszli. 

  Nadal nie wiem, czy ich wizyta miała coś wspólnego z jego żoną. W czasie 

przesłuchania nawet nie miałam świadomości, że jest żonaty. I nigdy nie rozmawiałam 



o tym z nikim, nawet z Kane’em, który kilka dni później pojawił się na moim progu, aby 

omówić odbudowę Baharan. 

  Nasze stosunki są w najlepszym razie luźne i nie zaryzykuję rozłamu, który może 

zagrozić mojej pozycji w Baharan, dopóki nie przejmę firmy. 

  – Oczywiście, że to twój problem – podkreślam. – To problem nas wszystkich. Co 

sprowadziło ją teraz z powrotem? Co robiła przez te wszystkie lata? 

  – Mogę ci powiedzieć, dlaczego wróciła. Ten głupi magazyn z listą 

najseksowniejszych mężczyzn świata jest wszędzie. Kane może mieć z tego więcej niż 

Dwayne Johnson! Więc ona widzi artykuł, myśli, że teraz, kiedy stał się bogaty, jest 

korzystniejszą opcją, i wraca do domu. Nie jestem idiotą, mamo. Po prostu nie widzę w niej 

zagrożenia, chyba że przeżyje i spowoduje kłopoty. 

  Postarałam się, żeby Social Creamery nagłośniło obecność Kane’a w wydaniu 

o seksownych mężczyznach, ponieważ sława równa się bogactwu. Irytowało mnie, że nie 

przewidziałam, iż byli przyjaciele i kochanki – nie wspominając o rzekomo zmarłych 

małżonkach – wynurzą się z cienia, by pławić się w jego blasku. Ale jak mogłam 

spodziewać się czegoś takiego? 

  Nawet nie znam jej panieńskiego nazwiska. Po jej śmierci nie było żadnego 

nabożeństwa żałobnego – to znaczy po rzekomej śmierci. A przynajmniej niczego, na co 

zostałabym zaproszona lub o czym mogłam znaleźć ogłoszenie. A Kane nie chce o niej 

rozmawiać. Wściekał się za każdym razem, gdy choćby napomknęłam o jego małżeństwie, 

więc przestałam. W ostatecznym rozrachunku ukochana ze studiów, której nigdy nie 

spotkałam, nie miała ze mną nic wspólnego. 

  – Sądzę, że go zostawiła – kontynuuje Darius – a on przez cały ten czas wszystkich 

okłamywał, żeby zachować twarz. 

  – To byłaby lekka przesada, nie sądzisz? 

  – Tak jak penthouse! I zatrudnienie Witte’a, do cholery. Kane jest groteskowy pod 

wieloma względami. Martwisz się o nic. 

  Ogarnia mnie gniew. Nie dam się traktować protekcjonalnie ani nie pozwolę, aby 

moje myśli i uczucia były bagatelizowane. Nie słuchałam swojego instynktu przy Paulu 

i dostałam gorzką lekcję, której nigdy nie zapomnę. 

  – Uważaj na ton, Dariusie. Nie histeryzuję, jestem ostrożna. Ochrona Baharan i tej 

rodziny jest dla mnie ważna i nie będę za to przepraszać. 

  – W tej kolejności – mruczy pod nosem. 

  – Nie zapomnij o klauzuli moralności w umowie naszej ECRA+ z Cross Industries. 

Jeśli zostaniemy uwikłani w skandal – a sfingowana śmierć w rodzinie jest oczywiście 

skandalem – będzie to dla nas zgubne. Nie możemy sobie pozwolić na utratę tego, w co 

zainwestowaliśmy, nie mówiąc już o restytucji, której Gideon Cross mógłby zażądać. 

  Cross dobrze pamięta o defraudacji Paula, mimo że unika bezpośredniej wzmianki 

o tym. Jego ojciec, Geoffrey Cross, zasłynął z kierowania piramidą finansową, która 

przyniosła inwestorom miliardowe straty. Kiedy teraz ktoś wspomina nazwisko Cross, 

myśli przede wszystkim o Gideonie, a on nie pozwoli, aby cokolwiek – lub ktokolwiek 

– zepsuło wizerunek człowieka sukcesu, nad którym tak pilnie pracował. 

  Darius marszczy brwi i widzę w jego oczach, że analizuje możliwe konsekwencje. 

  – Nie uprzedzajmy faktów. Wszystko idzie zgodnie z planem. Rosana jest twarzą 

nowej linii kosmetyków, a Eva Cross chce udowodnić mężowi, że potrafi przewodzić 

udanej współpracy z firmą wielkości ECRA+ Cosmeceuticals. Jeśli wizerunek Rosie 

pozostanie bez skazy, Eva zadba o to, by wszystko szło do przodu. Potrzebujemy tylko 



częściowo wiarygodnej historii, która przykryje sytuację małżeńską Kane’a, więc coś 

wymyślimy. 

  – Cóż, chyba nie możesz być tego pewien, zważywszy, że nie wiesz nic o Lily ani 

o tym, co w przeszłości zaszło między nią a Kane’em. 

  – Zachowujesz się, jakby to ona była problemem, ale, o ile wiemy, to nim musimy się 

martwić. 

  Rzucam mu szybkie spojrzenie. 

  – W każdym razie jedziemy do szpitala, prawda? – Uśmiecha się. – Wkrótce się 

czegoś dowiemy. 

  Nie przeprasza, że początkowo się temu sprzeciwiał, a ja do tego nie wracam. Ale 

też nie zapomnę. 

  Żadne z moich dzieci nigdy się nie dowie, przez co przeszłam, żeby odzyskać patenty 

chemiczne Paula od wspólnika, którego zrujnował, i z powodu tej ignorancji nigdy nie 

zrozumieją, jak ważna jest dla mnie Baharan. Pewnego dnia może powiem Rosanie. Będzie 

musiała przygotować się na to, co znaczy być kobietą w tym świecie, jak bardzo jesteśmy 

bezbronne i jak łatwo padamy ofiarą drapieżnych mężczyzn. 

  Nie wiem, co moje najstarsze dziecko mogło zrobić, a czego nie. W końcu Kane to 

mężczyzna: nie ma dla niego rzeczy niemożliwych. Ale nie popełnię tego samego błędu, co 

z Paulem. Nie zostanę bez środków do życia. Baharan będzie działać dalej, a ja z nawiązką 

zasłużyłam na prawo do kierowania nią osobiście. 

  – To może mieć swoją dobrą stronę – mówi Darius. – Ten wypadek wygląda na 

poważny, prawda? Kane już bierze tydzień wolnego, czego nigdy wcześniej nie robił. Może 

wycofa się na dłużej i da nam szansę przekonać zarząd, że nowy obiekt w Seattle to świetny 

pomysł. 

  Wtedy dopilnujemy, żeby wykonawca, który wygra przetarg, był tym, w którego 

mocno zainwestowaliśmy. Dodaliśmy do projektu tyle niepotrzebnych ozdobników, 

które można usunąć, że będziemy bezpiecznie licytować taniej niż ktokolwiek inny. Dzięki 

zyskom z budowy mogę nabyć więcej udziałów, a kiedy wszyscy zobaczą, co wnosi ten 

obiekt, przypomną sobie, że Kane był zbyt ostrożny. 

  Omijam Dariusa i idę po kopertówkę leżącą na konsoli z połowy stulecia. To mój 

ulubiony mebel w tym biurze, tak dobrze pasujący do zawieszonego nad nim obrazu Jaspera 

Johnsa. Poprawiam włosy i sprawdzam zapięcie kolczyków, starając się uzyskać 

nonszalancki wygląd, gdy będę stąd wychodzić, co chwilę potrwa, bo mam największe biuro 

w Baharan. Z obu szklanych ścian mojego narożnego gabinetu roztacza się imponujący 

widok na centrum miasta. 

  – Jeśli sprawa jest naprawdę poważna, może ona umrze – sugeruje Darius. – I nie 

będziesz się o nic martwić. 

  Wsuwam torebkę pod pachę, łapiąc w szybie odbicie moich białych cygaretek 

i złotego jedwabnego topu. Dyfuzor z olejkami eterycznymi wypełnia powietrze 

zapachem azalii. 

  – Poważnie, mamo. Nie stresuj się tym. Nikt nie potrafi zainteresować Kane’a na 

długo. – Darius stoi przy zamkniętych drzwiach, wysoka, ciemna postać na tle lśniącej 

powierzchni orzechowego panelu. – Lubi polowanie. Jeśli ona tym razem zostanie tu 

wystarczająco długo, Kane się znudzi i ją spłaci. 

  Miłość i piękno przemijają. Małżeńskie przysięgi są nic niewarte. Krew to życie. 

Moje dzieci są jeszcze młode, ale w końcu poznają te lekcje. 

  Gdy podchodzę, Darius otwiera drzwi. 



  Zatrzymuję się na progu i dotykam jego przedramienia. 

  – Napisz ponownie do Ramina. Dopilnuj, żeby się tam z nami spotkał. 

  – Zadzwonię do niego. – Wyciąga telefon. 

  Opuszczam rękę i z podniesioną głową wychodzę z biura. 
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  Budzi mnie odgłos bicia mojego serca. Jest powolne i równomierne, towarzyszy mu 

nieustanne komputerowe pikanie. Wynurzając się z głębokiej, gęstej ciemności, słyszę 

odległe głosy, ale dystans tłumi słowa, a w mojej głowie pojawia się potworny łomot. 

  Zapach medykamentów zdradza, gdzie się znalazłam. Zmuszam się do otwarcia 

oczu, mrugając, by usunąć ziarnisty film zaciemniający mój wzrok. Coś zatyka mi gardło 

i walczę z przyciskającym mi ręce ciężarem, by móc chwycić szyję, a potem brodę. 

Jednostajne bicie serca przyspiesza. Kaszlę, zrywając paznokciami taśmę mocującą rurkę, 

która tłoczy tlen do moich płuc. 

  – Setareh, nie rób tego! 

  Twój głos… ta czułość… 

  Mój wzrok omiata zaciemniony pokój, prześlizgując się po bladoniebieskich 

ścianach. Spostrzegam twoją wysoką, ciemną postać, która wyłania się z cienia w rogu 

i szybko rusza do drzwi. 

  – Pielęgniarz! Proszę tu przyjść. Obudziła się. 

  Plaster odrywa się od moich ust, a szorstka rurka przesuwa się w głąb dróg 

oddechowych. Ból ogarnia całe ciało. Mózg i klatka piersiowa wiją się w męce. 

  – Przestań! – rozkazujesz, a twój głos jest mi tak boleśnie drogi. Wchodzisz w krąg 

światła i łzy napływają mi do oczu. 

  Moja miłości… Co to za sen? 

  Zmarszczki obramowują twoje jędrne, pełne usta. Oczy, tak ciemne, poważne jak 

zawsze, wyglądają na podsiniałe. Straciłeś młodzieńczą chudość. Wypełniłeś się, twoje 

ramiona i klatka piersiowa są teraz szersze, a włosy krótsze. Niczym najlepsze gatunki 

whiskey postarzałeś się w coś wytrawniejszego i mocniejszego. 

  Chwytasz mnie za nadgarstki i powstrzymujesz, twój dotyk jest jak wstrząs 

elektryczny, który poraża mi mięśnie. Twoja skóra jest jak ciepła, szorstka satyna, a siła 

przejmująco delikatna. Dusząc się, wciągam powietrze przez nos i czuję twój odurzający 

zapach, którego nigdy nie zapomnę. Zmysłowy i absolutnie męski. 

  Moje serce się kurczy i pikanie monitorów zmienia się w syrenę alarmową. 

  – Niech pan się cofnie – rzuca krótko mężczyzna. 

  Puszczasz mnie i robisz miejsce pielęgniarzowi. Wystarczy dla niego, ale nie dla 

lekarki, która szybko do nas dołącza. 

  – Panie Black. – Pojawia się w polu widzenia, wkładając lateksowe rękawiczki. 

– Proszę pozwolić nam działać. Pańska żona jest w dobrych rękach. 

  Nie spuszczasz wzroku z mojej twarzy, gdy się wycofujesz i znikasz w ciemności. 

Czuję go na sobie, ogniście gorący i przeszywający, kiedy osuwam się w upragnioną 

nieświadomość. 
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  WITTE 

 

 

  Pan Black wychodzi ze szpitalnej sali, ale ogląda się przez ramię, zaglądając do niej 

przez szybę w drzwiach. Przeciera twarz dłonią, a potem opuszcza rękę i zaciska pięści, 

jakby szykował się do ataku. Stopą wystukuje na podłodze niecierpliwe, jednostajne 

staccato. 

  Kiedy się poznaliśmy, był w ciągłym ruchu – bez końca na zmianę chodził, siedział 

i stał, śmieci wrzucał do miniaturowych obręczy do koszykówki, które lubił umieszczać na 

kubłach. Z biegiem lat stał się bardziej stonowany. Był zapalczywym niegdyś 

człowiekiem, który powoli hartuje się w twardą, nieugiętą stal. 

  Tylko raz widziałem go w chwili słabości – tego wieczoru, gdy opowiedział mi 

o Lily. Nieustannie krążył po bibliotece. W tę i z powrotem. W tę i z powrotem. To była 

jakaś rocznica, czy to jej śmierci, czy ważnego wydarzenia w ich związku, i nie mógł się 

powstrzymać od mówienia o niej. 

  Byłem zaskoczony, kiedy przedstawił pielęgniarce prawo jazdy swojej żony, by jako 

najbliższy krewny móc decydować w sprawie opieki nad nią. Nie wiedziałem, że nosił 

w portfelu jej dowód tożsamości, chociaż z perspektywy czasu nie dziwi mnie to; chce ją 

mieć przy sobie wszędzie. Dokument będzie ważny nawet przez kolejne dwa lata, ponieważ 

został zaktualizowany w kilka dni po ich ślubie, gdy przyjęła nazwisko po mężu. Los 

chciał, że jego sentymentalność przyniosła korzyść. 

  Odwraca głowę w moją stronę, jakby dopiero teraz zdał sobie sprawę, że jestem 

w pobliżu. 

  – Witte. 

  – Tak, proszę pana. 

  – Jest przytomna. 

  Spogląda znów na okienko w drzwiach i wpatruje się w nie, bez mrugnięcia, bardzo 

długo. 

  Pamiętam wzrok Lily, gdy zauważyła go na ulicy, czyste, skrajne przerażenie, tak 

okrutne, że kazało jej biec prosto pod nadjeżdżające samochody. Nie potrafię dopasować 

jej reakcji do mężczyzny, którego znam. 

  „Straciłem ją tam, gdzie ją znalazłem”. Nigdy nie zapomnę tych słów ani tego, jak 

krążył jak dzikie zwierzę w klatce, kiedy w końcu opowiedział mi o jej śmierci. Jego udręka 

była tak wielka, że zrozumiałem, jak go kusiło, by podążyć za nią, a jego wola życia z dnia na 

dzień coraz głębiej tonęła w duszącej ciemności. Teraz wkrada się we mnie wątpliwość, 

podstępna czarna mgła wślizguje się przez wąskie szczeliny. 

  Przypomina mi się, że nigdy nie zlecił mi zorganizowania pogrzebu czy 

nabożeństwa żałobnego. Wrażliwy na jego bezbrzeżny żal, czekałem, aż zainicjuje takie 

publiczne pożegnanie, ale w następnych latach nigdy nie poruszył tego tematu. I chociaż jej 

grób byłby pusty, nie została upamiętniona nawet pomnikiem. 

  Razem cierpliwie znosimy to czekanie, stojąc obok siebie. Zapach środka 

dezynfekcyjnego jest wszechobecny, ale nie ukrywa głównego zapachu choroby 

i rozkładu. Gdzieś w pobliżu jakiś mężczyzna w cierpieniu wykrzykuje przekleństwa. 

  Nie ma innych członków rodziny, którzy martwiliby się o Lily. Rodziców ani 



rodzeństwa, żadnych dalszych krewnych. Nikogo. Przynajmniej tak powiedziała mojemu 

pracodawcy, kiedy byli razem. Rzeczywiście, przez lata nie pytał o nią nikt, kto 

przedstawiłby się jako jej rodzina. Pytania zadaje tylko policja, skupiając się przede 

wszystkim na rysopisie kierowcy, który zbiegł z miejsca zdarzenia. Reszty dowiedzą się 

dzięki zeznaniom świadków i nagraniom z kamer ulicznych: żona całkiem straciła 

świadomość zagrożenia, ponieważ większy strach wzbudził w niej ścigający mąż. Wtedy 

przesłuchanie pana Blacka przybierze zupełnie inny ton. 

  To przypadek, że wypatrzyłem smukłą torebkę pani Black pod podwoziem 

zaparkowanego przy krawężniku sedana i mogłem niezauważenie schować ją pod 

marynarkę. Najlepiej, żeby władze nie wiedziały, że znalazłem w środku prawo jazdy 

z Nevady, w którym widnieje zdjęcie pani Black pod przybranym nazwiskiem Ivy York. 

Sama torebka rodziłaby dalsze pytania, ponieważ jest marną podróbką luksusowej marki. 

Detektywi z pewnością uznaliby za osobliwe, że żona wyjątkowo bogatego mężczyzny 

zamiast najdroższych dodatków nosi tanie podróbki. 

  Jeśli pani Black poczuje się lepiej, detektywi zadadzą jej pytania. To, jak na nie 

odpowie, może zadecydować o losie mężczyzny, za którego oddałbym życie. 

  Pan Black krzyżuje ręce. 

  – Musimy zorganizować w domu niezbędny sprzęt medyczny i personel, 

z całodobową opieką. 

  To stwierdzenie nasuwa milion pytań. Zadaję tylko jedno. 

  – Jak szybko? 

  – Jak tylko przekonam lekarzy, że tak będzie najlepiej, i kiedy załatwimy 

papierkową robotę. Chcę ją mieć pod swoim dachem, cały czas. 

  Język ciała to potężna rzecz. To, co widzę u niego, jeży mi włosy na karku. Nie wydaje 

się prawdopodobne, aby pani Black była w stanie wkrótce opuścić szpital. Czy przenosiny 

mogą zagrozić jej zdrowiu? Należy zadać to pytanie. Moje rozległe szkolenie obejmuje 

procedury w nagłych przypadkach medycznych i reguły postępowania z pacjentem. 

Niemniej, czy to moje zdolności sprawiają, że żądanie mojego pracodawcy jest możliwe 

do spełnienia, czy też jest to jego niezbyt wielka troska o dobro żony? 

  Przeraża mnie, że jedno spojrzenie Lily wstrząsnęło fundamentem mojej głęboko 

osobistej, wewnętrznej wiedzy o człowieku, którego moje serce przyjęło za syna. Żyłem 

w przekonaniu, że żaden mężczyzna nigdy nie kochał kobiety tak głęboko, jak pan Black 

kochał – kocha – swoją żonę. Czy to możliwe, że ona boi się właśnie jego miłości? 

  – Zajmę się tym. – Zaczynam wysyłać wiadomości do tych osób spośród moich 

kontaktów, które mogą mi pomóc w realizacji prośby pana Blacka. 

  – I postaw dwóch ochroniarzy w przedsionku windy do penthouse’u. Nikt nie 

wychodzi ani się nie pojawia bez mojej wiedzy. 

  Spoglądam na niego zdezorientowany. Lily ma być nie tylko pacjentką, ale także 

więźniem. 

  Kolejny lekarz spieszy do pokoju pani Black. Większość personelu medycznego nosi 

niebieskie szpitalne stroje i sportowe lub ortopedyczne obuwie. Ten mężczyzna ma 

drogie mokasyny i porządnie skrojone spodnie. Siwe włosy na skroniach kłócą się 

z pozbawioną zmarszczek młodością jego rysów. 

  Mój pracodawca zagradza mu drogę, górując nad nim groźnie ze swoją przewagą co 

najmniej trzydziestu centymetrów we wzroście. 

  Przedstawiwszy się jako doktor Sean Ing, neurolog zaczyna rozmawiać z panem 

Blackiem. Odsuwam się nieco, aby zapewnić im prywatność. Wymiana zdań jest krótka, po 



czym lekarz wchodzi do pokoju Lily, z cichym kliknięciem zamykając za sobą drzwi. 

  – Jest zdezorientowana i przejawia symptomy paranoi – mówi pan Black, 

wpatrując się w widok za szybą. – Tomografia komputerowa nie wykazała urazu mózgu, 

ale objawy są niepokojące. 

  Pielęgniarka biegnie korytarzem w naszą stronę i dołącza do pozostałych osób 

w pokoju Lily. 

  Minie sporo czasu, zanim dwoje lekarzy wyjdzie i dołączy do nas. 

  – Panie Black. – Doktor Hamid zdobywa się na znużony uśmiech. – Chodźmy do 

gabinetu doktora Inga. 

  – Jak ona się czuje? 

  – Jest stabilna. Daliśmy jej coś na uspokojenie i teraz odpoczywa. 

  – Nie spuszczaj jej z oka – mówi do mnie pan Black, rzucając szybkie spojrzenie na 

drzwi oddzielające go od żony. Mięsień szczęki mu drga, ale idzie za lekarzami korytarzem 

do wind. 

  Wciąż patrzę w tamtą stronę, kiedy jego matka i bracia wyłaniają się z windy obok tej, 

którą odjechał mój pracodawca. Pani Armand kroczy z włosami blond kołyszącymi się 

wokół ramion, jej zmysłową figurę podkreślają dopasowane białe spodnie. 

  Na mój widok obraca się zgrabnie, a jej młodsi synowie z niemal wojskową precyzją 

zajmują tylne pozycje z obu jej stron. Podobieństwo między nimi jest ewidentne, ale ona jest 

jak połyskliwa perła na tle ich ciemnej karnacji i czarnych garniturów. 

  Aliyah subtelnie zmienia zachowanie, spowalniając krok i łagodząc wyraz 

twarzy. Bez wysiłku nagle staje się spięta z niepokoju. Spektakl jest przeznaczony dla 

personelu medycznego i gości, którzy kręcą się wokół dyżurki pielęgniarek, i jej 

publiczność jest zachwycona. Ludzie wodzą za nią spojrzeniami. Głowy się odwracają. 

  Ignoruje mnie, gdy podchodzi do drzwi pokoju Lily i zagląda w okno. Zanim 

personel szpitala zdąży interweniować, cofa się, nie wchodząc do środka, stwierdziwszy 

nieobecność mężczyzny, którego szuka. 

  – Gdzie on jest, Witte? 

  Irytacja w jej tonie jest karą dla mnie za to, że zaniedbałem ją poinformować, zanim 

o to zapytała. 

  Wsuwam komórkę do kieszeni, moje wstępne zadania są zakończone. 

  – Omawia rokowania co do stanu pani Black z lekarzami, którzy nadzorują opiekę 

nad nią. 

  Szybko odwraca do mnie głowę. 

  – Co wiemy? 

  – Miejmy nadzieję, że dowiemy się więcej, kiedy pan Black skończy rozmawiać. 

  Ramin parska niewesołym śmiechem. 

  – Mógłbyś być jeszcze mniej konkretny? 

  – Absolutnie – odpowiadam gładko. 

  – A więc będziemy po prostu siedzieć i czekać? – Darius opiera ręce na biodrach, 

rozchylając kurtkę i ukazując umięśniony tors okryty dopasowaną koszulą. – Wolałbym 

spędzić czas z moją własną żoną. 

  – Ja też – przyznaje Ramin ze złośliwym błyskiem w niebieskich oczach. Ponieważ 

nie jest żonaty, sugestia jest jasna. 

  – Wal się – warczy Darius. 

  – No co? Amy robi świetne martini. 

  – Jesteś gnojkiem. 



  Aliyah pstryka palcami, nieznacznie łagodząc napięcie między braćmi. 

  – Dość. Ramin, przynieś nam porządną kawę. Darius, zdobądź nazwiska lekarzy. 

  Gdy bracia oddalają się w różnych kierunkach, Aliyah przenosi swoje mroczne 

spojrzenie na mnie. 

  – Tylko ty i ja naprawdę martwimy się o Kane’a. Musimy mieć oko na wszystko, 

zapewnić, żeby był chroniony. 

  – Tak jest, proszę pani. 

  Moje myśli są jednak przy kobiecie za drzwiami, mającej tylko mężczyznę, którego 

opieki ewidentnie się boi. 
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  AMY 

 

 

  – Wspaniały gest, pani Armand. 

  Witte odbiera ode mnie ogromny bukiet żółtych róż, który przyniosłam do 

penthouse’u. Będą kolidować ze wszystkim innym w sypialni Lily, sprawiając, że Kane nie 

będzie mógł zignorować mojego cennego prezentu – jeśli w ogóle zaglądał do jej pokoju. 

Wpadałam do niej prawie codziennie przez ostatnie trzy tygodnie, odkąd była w domu, i nie 

mam pojęcia, czy Kane w ogóle wie o moich staraniach. 

  Gestem wskazując mi salon, Witte zamyka frontowe drzwi. 

  – Proszę się rozgościć, a ja wstawię je do wody. 

  Wchodzę głębiej w królestwo Kane’a, cicho stukając obcasami. Z trudem 

pokonuję chęć, by przyspieszyć kroku. Irytuje mnie moje stremowanie. 

  Cholerny Witte. Nie wiem, jak ten sztywniak to robi, ale jest nawet lepszym łgarzem 

niż Aliyah. Gdybym miała mniej rozumu, mogłabym się nabrać na to ciepłe powitanie 

w jego głosie, ale nie jestem idiotką. Wiem, że nie może mnie znieść. 

  – Jak ona się czuje? – pytam, odwracając się w pół kroku przez ramię i poprawiając 

pasek torebki. Znalezienie tego cholerstwa zajęło mi wieczność. Kompletowanie 

strojów na tyle swobodnych, by móc spędzać czas z kobietą w śpiączce, a jednocześnie na 

tyle wyrafinowanych i twarzowych, by wyglądać dobrze, gdy wpadnę na Kane’a, to 

prawdziwe utrapienie. Przynajmniej zdążyłam tu dotrzeć, zanim zaczęło padać. Nadciąga 

letnia burza. Na dworze jest straszna wilgoć, ciśnienie spada. 

  – Stan pani Black się nie zmienił. 

  – Przykro mi to słyszeć. – Wkurza mnie, że nie potrafię się zdecydować, czy 

naprawdę tak myślę, czy nie. Leży tam jak trup. Albo umrzyj, albo wreszcie się obudź. – Po 

prostu dalej będziemy myśleć pozytywnie. 

  Gdy wchodzę do salonu, kręcę głową, widząc, jak cholernie czyste jest tu wszystko. 

Nigdzie ani odrobiny kurzu. Podłoga lśni jak lustro. 

  Zrzucam jeden klapek na wysokim obcasie i przyciskam spoconą stopę do gładkiej 

czerni. Spodziewam się, że kafelek będzie chłodny w dotyku, ale ma idealną temperaturę. 

  Czuję nagłe pożądanie. Ekstrawagancja ogrzewanych podłóg w całym 

penthousie przypomina mi, jak zmysłowy jest Kane. 

  Jezu, jestem groteskowa. 

  Pot, który obrysowuje kształt palców moich stóp, szybko wyparowuje, 

pozostawiając tylko nikłą smugę. Jest tak cicho, że słyszę swój oddech. Penthouse wydaje 

się niczym grób pełen tajemnic, które ujawnię. W ten czy inny sposób. 

  Tak wiele pytań. A jedyna osoba, która może na nie odpowiedzieć, jest zamknięta we 

własnym umyśle. 

  Wsuwam z powrotem but, kiedy mężczyzna, którego nie mogę przestać pragnąć, 

pojawia się, jakbym wyczarowała go w gorączkowym śnie. Zmuszam się do odwrócenia 

wzroku, gdy Kane się zbliża. Jak mężczyzna tak duży porusza się tak cicho? 

  I, Boże, jaki on wysoki… Wszystko na świecie musi mu się wydawać za małe. 

  – Amy. 

  Przebiega mnie dreszcz. Jego głos jest niczym broń, rozkosznie niski, i przecina mnie 



jak dobrze naostrzona klinga. Odwracam głowę, mój wzrok pada na oksfordy, które są równie 

wypolerowane jak podłoga, potem unosi się i zatrzymuje w górnej części nóg. Jego krawcy 

znają jakąś sztuczkę, by ukryć maczugę między jego udami. Zgaduję, że tego wielkiego fiuta 

odziedziczył po swoim ojcu, ponieważ ani Darius, ani Ramin nie są tak spektakularnie 

wyposażeni. 

  Może dlatego Aliyah jest taką suką. Kiedyś była orana przez potężnego kutasa, dopóki 

tata Kane’a nie miał jej dość i nie spieprzył stamtąd. 

  Podnosząc wzrok, próbuję znaleźć w sobie odpowiedni uśmiech. Szukam szczerego 

współczucia, ale kiedy patrzę mu w oczy, mam pustkę w głowie. Jest diabelnie 

nieskazitelny, jakby powiedziałby Witte. Jest absurdalnie i totalnie niesprawiedliwie 

perfekcyjny od stóp do głów. Jego trzyczęściowy garnitur wygląda na świeżo 

wyprasowany, ale jakimś cudem nadal zaborczo układa się na mięśniach, o których wiem, 

że są twarde i wyraźnie zarysowane. Szafiry osadzone w liliach migoczą w spinkach do 

mankietów i spince do krawata. Węzeł windsorski jest tak doskonały, że wygląda jak 

przerobiony w Photoshopie, i mam ochotę poluzować go zębami. 

  Jego lśniące ciemne włosy byłyby falujące, gdyby je wystarczająco zapuścił, ale 

zawsze wyglądają jak świeżo po wizycie u fryzjera, ponieważ Witte zajmuje się 

strzyżeniem, goleniem i Bóg wie czym jeszcze. Pamiętam, jak te czarne pasma czułam 

w swoich dłoniach, gęste i jedwabiste. Ma silnie zarysowaną, kwadratową szczękę 

i mocny podbródek, a wyraziste kości policzkowe kierują uwagę na okrutne, zmysłowe 

usta. 

  Niektórzy mężczyźni byliby zbyt rozbici emocjonalnie i psychicznie przez żonę, 

która w cudowny sposób powróciła z martwych, żeby przejmować się tym, jak wyglądają. 

Nie Kane. Nie, on jest bardziej seksowny niż kiedykolwiek. I wygląda tak dobrze, pracując 

w domu, co robi przez ostatnie trzy tygodnie, odkąd załatwił, że została wypisana ze szpitala. 

Aliyah jest z tego powodu wściekła. Nie może znieść, że w życiu Kane’a może istnieć inna 

kobieta, którą on uważa za ważniejszą. Niemal samo to wystarczy, żebym cieszyła się 

obecnością Lily. 

  – Cześć. 

  Chcę powiedzieć więcej, ale nie mogę. Godzinami planuję, co zrobię, będąc sam na 

sam z Kane’em, ale kiedy tylko nadarza się okazja, moje cholerne usta przestają się poruszać. 

  Nie da się tego uniknąć: Kane Black jest niesamowity. Jest wspaniały na sposób 

niekontrolowanego ognia, tak destrukcyjnie hipnotyzujący, że spłoniesz na popiół, 

zanim zdasz sobie sprawę, że jesteś w niebezpieczeństwie. Potrafi być dziwnie nieruchomy, 

jednocześnie sprawiając, że czujesz się, jakby wirował wokół ciebie jak tornado. Nie 

jestem psychoanalityczką, ale założę się, że kobiety – w tym ja – podnieca zarówno strach, 

jaki budzi, jak i jego fizyczna atrakcyjność. Ten rodzaj seksapilu obiecuje nie tylko rozkosz, 

ale i zniszczenie. 

  Przesuwa po mnie wzrokiem. Oczy Kane’a zawsze przypominały mi węgiel. 

Beznamiętne, twarde i niewyobrażalnie czarne. 

  Czy zauważa moje włosy? Ich odcień jest dokładnie taki jak u niej, dopasowany do 

kosmyka, który jej odcięłam podczas swojej pierwszej wizyty. Różnica jest na tyle drobna, 

że nikt, kogo spotkałam, niczego nie zauważył, ale Kane jest bardziej spostrzegawczy niż 

większość. Nie skróciłam włosów tak mocno, tak jak teraz u niej, zdecydowałam trzymać 

się stylu, który Kane widzi od lat, patrząc na to stare zdjęcie. 

  W tym momencie bardziej przypominam Lily, za którą szaleje, niż ona sama, i mam 

nadzieję, że to działa na moją korzyść. 



  Nagle jego twarz łagodnieje, a ja tracę dech. Nie sądzę, żeby naprawdę na mnie patrzył, 

odkąd wyszłam za Dariusa, ale na pewno patrzy teraz. Mój puls przyspiesza i przestępuję 

z nogi na nogę. W torbie mam flaszkę wódki i ślinka mi cieknie na myśl o niej. Nie obchodzi 

mnie, co kto mówi; w płynnej odwadze nie ma nic złego. 

  Niedbale wsuwa rękę do kieszeni i od razu jest zarówno bardziej seksowny, jak 

i bardziej przystępny. 

  – Witte mówił mi, że kilka razy w tygodniu przychodzisz posiedzieć z Lily. 

  Chcę pokazać, że to nic wielkiego – po prostu jestem dobrą osobą, która robi coś 

dobrego – ale nagle myślę, że w tych okolicznościach byłaby to zbyt obojętna reakcja. 

  – Szkoda, że nie mogę zrobić więcej. 

  – Czytałaś jej. – To stwierdzenie, nie pytanie. 

  Sięgam do torby, wyciągam e-czytnik i kilka magazynów plotkarskich, które 

kupiłam w kiosku na rogu. 

  – Nie wiem, co ona lubi, więc próbuję wszystkiego po trochę. 

  Kącik jego ust unosi się w lekkim uśmiechu, ale spojrzenie jest chłodne. 

  – Romanse. 

  – Och… – Miałabym szczęście, gdyby Lily okazała się kolejną fanką Suzanne. 

Z trudem udaje mi się nie przewrócić oczami. – Dobrze wiedzieć. Było ich kilka. Dodam 

kolejne. 

  Opowiedziałam też Lily dziesiątki historii o jej sobowtórach, które Kane pieprzył, 

opisując uczestniczki mojego badania z najdrobniejszymi szczegółami. Jeśli to prawda, że 

podświadomość jest zawsze świadoma i rejestruje informacje, podałam Lily mnóstwo 

soczystych szczegółów do wykorzystania w procesie rozwodowym. 

  A jednak zostawiła go z jakiegoś powodu. Może już dokładnie wie, za jakiego 

mężczyznę wyszła. Jeśli tak, być może wróciła dlatego, że ona też nie może trzymać się 

z daleka od niego. 

  Niech to diabli. Fakt, że nie znam jej historii, doprowadza mnie do szału. 

  Kane podchodzi bliżej, a ja robię szybki, zaskoczony wdech. Czuję jego zapach, tę 

wyjątkową mieszankę cedru i plaży. „Jest na zamówienie”, powiedział mi Witte, kiedy 

zapytałam. I uzależnia. Oddycham głęboko, by go powąchać, starając się nie wyglądać, 

jakbym spazmatycznie chwytała powietrze. 

  Bardzo długo unikałam jego obecności, a nawet patrzenia na niego, żywiąc się 

wspomnieniami zamiast człowiekiem z krwi i kości. To jedyny sposób, by nie robić z siebie 

głupka. 

  Nie ma nic bezpiecznego w byciu teraz tak blisko niego. Adrenalina zalewa mój 

krwioobieg. Walcz albo uciekaj. Albo, jeszcze lepiej, pieprz. Moje brodawki twardnieją 

boleśnie, a łechtaczka nabrzmiewa i zaczyna pulsować. 

  – Doceniam to – mówi ściszonym, niskim głosem, niespiesznie wymawiając słowa. 

Wyciąga rękę i delikatnie obejmuje dłonią moje ramię, zsuwa ją po jedwabnym rękawie 

mojej bluzki, by z największą delikatnością ująć mój nadgarstek. 

  To jest intymne. Zmysłowe. Dominujące. I jestem zachwycona. Totalnie. Marzyłam 

o tej chwili od prawie dwóch lat. Pochylam się ku niemu z otwartym zaproszeniem. Mam 

ochotę rzucić się na niego, żłobić paznokciami tę śniadą skórę, aż zalśnią jaskrawoczerwone 

krople. Spodobałoby mu się. Lubi ostry, zwierzęcy seks – jest jak zwierz na rykowisku, 

który cieszy się zabijaniem tak samo jak orgazmem. 

  Opuszcza wzrok na moją klatkę piersiową i na ułamek sekundy odsłania zęby 

w uśmiechu. Chłopięcym, szelmowskim i całkowicie rozbrajającym. 



  – Czasami dobrze mieć rodzinę – mruczy z roztargnieniem. I tak po prostu Kane 

opuszcza rękę i się wycofuje. W jednej chwili zostałam odrzucona. 

  Rodzinę?! 

  Moje przerażone spojrzenie wywołuje iskierkę szyderczego rozbawienia w jego 

oczach. Na mgnienie oka, a potem znika. 

  – Panie Black. – Witte stoi u szczytu dwóch schodów prowadzących do położonego 

poniżej salonu. – Przybyła doktor Hamid. 

  Podniecenie zamienia się we wściekłość i gotuje się w moich wnętrznościach, by 

palić mi gardło. Chcę krzyczeć, ale się powstrzymuję. Wszystko, co poszło nie tak w moim 

życiu, wynika z tego, że nasze ścieżki się skrzyżowały. 

  – Spotkam się z nią w moim gabinecie – informuje Witte’a Kane, odwracając się ode 

mnie. 

  To wszystko jest dla niego, sadystycznego drania, cholerną grą. Świat jest pełen ludzi, 

którzy są tylko narzędziami lub zabawkami, rzeczami, których można użyć, kiedy mu to 

pasuje. Fizycznie jest dużym mężczyzną, ale ciało nie jest jego bronią. Nie podnosi głosu ani 

nie wymachuje pięściami. Nie, wybrane przez niego narzędzie zniszczenia jest bardziej 

podstępne – woli mącić ludziom w głowach. 

  W porządku. Lubię gry. Zbudowałam swój biznes na algorytmach i percepcji gier, 

zapewniając korzyści moim klientom. Jeśli nie mogę pieprzyć Kane’a w łóżku, spieprzę mu 

życie. I tak zamierzałam zrobić to drugie. Po prostu rozproszyłam się, przypominając 

sobie, jak dobre było pierwsze. 

  Gdybym tylko zrozumiała, czym jest dla niego Lily, co dla niego znaczy. Czy jest jego 

słabym punktem? Jeśli nie, czy mogę ją nim uczynić? Obsesja na jej punkcie jest jego 

słabością, ale w jakim sensie? Nie obchodzi mnie, czy złamie mu serce, czy po prostu 

unurza w błocie jego publiczny wizerunek. Nie obchodzi mnie, czy jego życie osobiste się 

rozpadnie, czy Baharan odczuje tego skutki. Tak czy inaczej, Kane będzie cierpieć. Jeśli 

sprawię, że i Lily będzie cierpieć, to będzie bonus. I zasługuję, kurwa, na niego. 

  Wykrzywiam usta na myśl o Kanie zepchniętym z piedestału i złamanym. 

  Ruszam w stronę korytarza prowadzącego do pokoju, w którym leży pogrążona 

w nieświadomości Lily. 

  – Amy! – woła za mną, zatrzymując mnie. 

  Oglądam się przez ramię i spotykam jego wzrok. Oczekiwanie narasta we mnie, 

jakbym go nie stłumiła i nie przysięgła, że to był ostatni raz. Unoszę brwi pytająco. 

  – Dziękuję. – Kane wygląda i brzmi, jakby mówił to szczerze. 

  Nie kupuję tego. Ani trochę. 
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  Lily Black leży w luksusowym łóżku na tyle dużym, że jej długie ciało wygląda, jakby 

należało do dziecka. Pomieszczenie jest tak przestronne, że nawet wyposażona 

w pokaźnych rozmiarów sprzęt medyczny przestrzeń nie sprawia wrażenia ciasnej. Ściany 

i zagłówek pokrywa ten sam kobaltowy aksamitny adamaszek, pozostawiając łóżko 

i nieprzytomną bladą kobietę jako jedyne jasne punkty w stłumionym mroku. 

  Na tle jasnoniebieskich jedwabnych poduszek ufryzowane włosy Lily wyglądają na 

atramentowoczarne. Jej twarz przecina przezroczysta, cienka rurka z tlenem, ale usta 

zostały pomalowane soczystą czerwienią, podobnie jak perfekcyjnie wypielęgnowane 

paznokcie. 

  „To upiorne”, powiedziała mi kosmetyczka, kiedy przybyłam akurat w porę, by 

zastać ją przy pracy. „Jakbym malowała zwłoki”. 

  Taa, upiorne. I szalone. Całe pomieszczenie wygląda jak mauzoleum dla jej zwłok. 

Niebo na zewnątrz pociemniało, wywołując wrażenie, że jest zmierzch zamiast południa. 

Lampy podłogowe i stołowe są włączone, ich smukłe srebrzyste podstawy zwieńczone są 

okrągłymi abażurami w kolorze indygo. Kryształowe żyrandole rzucają promienie 

światła na ciemne ściany. 

  Zastanawiałam się, czy Kane pieprzy ją, gdy jest nieprzytomna, ale kiedy 

wspomniałam o tym Dariusowi, powiedział mi, że jestem nienormalna, jeśli w ogóle o tym 

pomyślałam. Mniejsza z tym. Cała rodzina ma urojenia, a ja się nie zgadzam, by robiono ze 

mnie wariatkę. 

  Firanki zwisają z karniszy z powłoką ze szczotkowanego niklu. Ciężkie aksamitne 

zasłony w tym samym odcieniu co ściany otaczają okna i podłogę wyłożoną 

wypolerowanym sodalitem. W granatowym fotelu ze srebrnymi pinezkami Frank 

– pielęgniarz – siedzi cicho z tabletem w rękach. Z uśmiechem podnosi wzrok, gdy 

wchodzę głębiej do pokoju, po czym wstaje, zgodnie z przyjętą zasadą. Kiedy się pojawiam, 

on robi sobie przerwę. 

  W chwili, gdy opuszcza pokój, wyciągam piersiówkę i drżącymi palcami odkręcam 

zakrętkę. Wciąż jestem wściekła na Kane’a; mam ochotę coś zniszczyć. Przyglądam się Lily, 

podnosząc do ust chłodne aluminium, ale zamykam oczy, gdy odrzucam głowę do tyłu 

i przyjazne ciepło rozchodzi się w moim żołądku. Torba zsuwa mi się z ramienia 

i z łoskotem spada na ciemnoniebieski dywan. Druga piersiówka jest nadal pełna. Dzięki 

Bogu. 

  Zrzuciwszy klapki na wysokich obcasach, które włożyłam, by mniej więcej 

dorównać Lily wzrostem, biorę kolejny łyk wódki i idę w stronę łóżka, przesuwając palcami 

po mijanych meblach. Podczas gdy głębia barw pokrywa się z resztą penthouse’u, w tym 

pokoju są struktury i wzory w fakturach. To prawie jak pływanie głęboko pod wodą, 

w miejscu, gdzie światło słoneczne jest odległym migotaniem. Powietrze wypełnia zapach 

białoróżowych i czarnych lilii, wyraźnie oddzielając przestrzeń od reszty apartamentu, 

która pachnie Kane’em. 

  Wystrój łatwo można by nazwać męskim, ale rezultatem jest zmysłowa, artystyczna 

kobiecość. Pokój jest urządzony wystawnie. Drogo. Na fotelach leżą sztuczne futra, 



a marmurowe blaty stolików zdobią kryształowe ostrosłupy. Na toaletce przed jednym 

z okien komplet złożony ze srebrnego ręcznego lusterka i dwóch szczotek do włosów 

z wyrytymi z tyłu inicjałami LRB czeka, aż jego właścicielka się, kurwa, obudzi i ich użyje. 

Pióro i notatnik na szafce przy łóżku mają te same inicjały. 

  Ktoś przemyślał aranżację tego pomieszczenia. Nie wydaje się możliwe, aby 

powstała z dnia na dzień, a nawet w ciągu tygodnia, co nasuwa mi pytania. Czy Kane 

zaprojektował to dla niej, czy Witte? Może w tym celu wynajęto profesjonalistę? Mam 

nadzieję, że tak właśnie było, a Kane’owi nie zależało na tyle, by sam miał to wszystko 

urządzić. 

  W oddali ciemniejące niebo grzmi ostrzeżeniem. 

  Spoglądając na postać bez życia leżącą w łóżku, zerkam na biżuterię, którą nosi na 

lewej ręce, bezpiecznie poniżej wenflonu z podłączoną kroplówką. Z początku kpiłam 

z pierścionka, który Kane dał swojej ukochanej Lily. 

  Rubin. Naprawdę? 

  Nie obchodzi mnie, jak duży jest klejnot; żona powinna dostać diament, do kurwy 

nędzy. I nie obwódkę z małych brylancików, ale duży, okazały kamień, który deklaruje: „To 

miłość mojego życia”. Nawet Darius to wiedział. 

  Dopiero gdy przymierzyłam ten pierścionek, zdałam sobie sprawę, że kamień 

zmienia kolor pod wpływem światła. 

  Aleksandryt, odkryłam po sprawdzeniu. O wiele rzadszy niż diamenty, zwłaszcza 

w rozmiarze, który dał jej Kane. I kosztuje o wiele więcej za karat niż prawie każdy inny 

kamień na świecie. 

  – Jesteś dupkiem, Kane – mruczę, zlizując wódkę z ust. – A ty jesteś suką – mówię do 

niej. 

  Wracam do swojej torby, odsuwam piersiówkę i wyjmuję magazyn. Korzystam 

z okazji, żeby zajrzeć do szuflady szafki nocnej i uśmiecham się, znajdując buteleczkę 

lakieru użytego do jej paznokci. Śmieję się, gdy rozpoznaję jeden z nowych odcieni ECRA+ 

Rosany. „Krwawa Lilia”. 

  Oczywiście. 

  Siadam na brzegu łóżka, wyciągam rękę i przeczesuję palcami włosy Lily. Ich pasma 

są lśniące i pełne życia. Wyślizgują mi się z dłoni, zgrabnie układając się na poduszce, kiedy 

je puszczam. Jej skóra jest jak biały atłas. Nieskazitelna i gładka, miękka jak ptasi puch 

i wolna od uszkodzeń słonecznych, z którymi walczy każda inna kobieta w jej wieku, w tym 

ja. 

  Gdzieś jest worek zbierający mocz z jej cewnika. I ma pieluchę do robienia kupy. 

Więc… może jednak nie jest tak cholernie idealnie, co? 

  – Stwierdziłam, że chcę, żebyś się obudziła – mówię jej swobodnym tonem. – Muszę 

wiedzieć, co zrobiłaś, by aż tak mu najebać w głowie. 

  Bo ja chcę mu zrobić to samo. 

  Cienkie ramiączka czerwonej nocnej koszulki odsłaniają jej ramiona. Jej paznokcie 

są szkarłatnymi plamami na zmarszczonym jasnoniebieskim jedwabiu kołdry. Zaklejony 

taśmą wenflon kieruje mój wzrok na żyłę, która wyraźnie pulsuje, prowadząc 

bezpośrednio do serca i mózgu. Dotykam ją, czując, jak chłodny jest płyn, który w nią kapie, 

jak chłodzi skórę Lily. 

  – W dotyku jesteś jak trup – mówię. 

  Ale ona nie pachnie jak zwłoki. Pochylam się niżej i pociągam nosem, wyczuwając 

nikły ślad perfum, coś kwiatowego z domieszką piżma i tropikalnej bryzy. Podoba mi się. 



Moja twarz znajduje się centymetry od jej twarzy, widzę każdy szczegół. Jej rzęsy leżą na 

policzkach jak czarne koronkowe wachlarze. 

  Piorun rozrywa niebo i penthouse drży. Jej oczy otwierają się nagle, jasnozielone, 

i wpatrują się we mnie z dzikością węża. 

  Z krzykiem upadam na podłogę. 
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  – Wirtualne metamorfozy są wszechobecne, a my zmaksymalizowaliśmy tę 

funkcję za pomocą filtrów. 

  Ryan Landon naciska przycisk na pilocie trzymanym w dłoni i zdjęcie Rosany na 

ekranie natychmiast zmienia się z jasno oświetlonego w ciemne i nastrojowe. 

  – Stwarzając klientkom możliwość zobaczenia, jak ich wybór wygląda w świetle 

dziennym, przy świecach, w wielobarwnym oświetleniu klubów nocnych, przy świetle 

fluorescencyjnym lub LED, w pochmurnym lub słonecznym dniu i w wielu innych 

warunkach, zwiększamy szanse, że będą szerzej korzystać z naszej oferty. 

  Eva Cross się uśmiecha. 

  – A ponieważ oferujemy palety możliwe do przystosowania dla konkretnej 

osoby, mogą stworzyć dla siebie zestawy do pracy i po godzinach lub do ślubu i na przyjęcie. 

  – Możliwości są nieograniczone! – wykrzykuje radośnie Rosana. 

  Ryan się uśmiecha i wszystkie jesteśmy oczarowane. Najbliższy przyjaciel 

Kane’a to przystojny mężczyzna o falujących brązowych włosach i piwnych oczach. 

Znają się od czasów studiów. I chociaż LanCorp Ryana jest najbardziej znana z gier wideo, 

firma ta była jedynym wyborem, który Kane rozważał przy tworzeniu aplikacji mobilnej 

wspierającej naszą nową linię kosmeceutyków. 

  Eva była przeciwna Ryanowi. Rosana też. Firma Evy, Cross Industries – założona 

przez jej męża Gideona – jest uważana za lidera branży, bardziej znaczącego 

i dysponującego o wiele większymi zasobami niż LanCorp. Pozostałe osoby w Baharan 

głosowały za jego kandydaturą. 

  Naleganie na Ryana – i zdobycie go – było odwetem, naszym sprzeciwem wobec 

surowej klauzuli moralności Crossów. Podczas gdy takie klauzule we wspólnych 

przedsięwzięciach są standardem, to sformułowanie brzmi jak prewencyjna cenzura. 

Osąd mojej rodziny, sposobu, w jaki wychowałam dzieci, i niewiarygodności Paula. 

Słuszna czy nie, doprowadziła mnie do wściekłości, więc wykorzystałam Ryana, żeby 

wkurzyć Crossów. Jego udział gwarantuje również, że mamy u steru kogoś, kto jest 

zmotywowany do zminimalizowania ich wkładu i zmaksymalizowania naszego. 

  W nazwie ECRA+ na początku znajdują się inicjały Evy: EvaCrossRosanaArmand. 

Plus oznacza moc Baharan, silnych składników, które podnoszą kosmetyki codziennego 

użytku do poziomu serum i eliksirów. Eva jest obecnie ulubienicą mediów i dysponuje 

dużym kapitałem, fakt ten nie ma jednak większego znaczenia niż to, co badania Baharan 

wnoszą do tego partnerstwa. I chociaż pomysł Kane’a polegał na rozszerzeniu 

działalności na branżę beauty i zwróceniu się do Evy, bezpośredni nadzór nad każdym 

aspektem tej współpracy sprawuję ja. A Ryan to inwestor Baharan, nawet jeśli jest zbyt 

zajęty własną firmą, by zasiadać w naszym zarządzie. 

  Kiedy myślę o Amy i Lily, staram się ignorować złe przeczucie, które tkwi w moim 

brzuchu jak bryła lodu. Obie moje synowe są obciążeniem. Mogą też być siłą, która przewróci 

domek z kart, który tak starannie ułożyliśmy. 

  Ryan szuka mojego wzroku, a ja kiwam głową z aprobatą. Kilku towarzyszących mu 

pracowników to główni projektanci, dzięki którym aplikacja jest tym, czym jest. 



W normalnych okolicznościach to oni prowadziliby prezentację, a nie Ryan. 

  – Doskonały pomysł. Pięknie zrealizowany – chwalę. 

  – Dziękuję. Teraz to, jak kolory wyglądają na Rosanie i Evie, wiele twoich klientek 

zachęci do zakupów. – Naciska pilota i znajdujące się obok siebie obrazy dwóch dziewczyn 

ponownie się zmieniają. – Szybkie dotknięcie ekranu pozwoli użytkowniczkom aplikacji 

zobaczyć różne kombinacje. 

  – Pozwolenie im, by nas zmieniały, może się okazać naprawdę zabawne – mówi Eva 

ze śmiechem. – Chyba że zrobią to w bardzo niepochlebny sposób. 

  – Pomyśleliśmy o tym – zapewnia ją Ryan. – Jeśli użytkownik spróbuje celowo 

stworzyć niepochlebną kombinację obrazu którejś z was, aplikacja wyświetli zdjęcie bez 

twarzy – mówi, demonstrując. – Gdy linia produktów do pielęgnacji skóry ECRA+ będzie 

gotowa do wprowadzenia na rynek, zaczniemy umieszczać te produkty jako domyślne. 

  – Super! – Rosana śmieje się z zachwytu. – To fantastyczne. 

  – I jest zindywidualizowane dla każdej z was. Podczas gdy niektóre kombinacje 

nie są korzystne dla Evy, u Rosany mogą wyglądać wystrzałowo i na odwrót. Widzicie? 

  Eva kiwa głową, gdy Ryan przełącza się z przykładowego obrazu jej twarzy na obraz 

Rosany. 

  – Imponujące. 

  – Pamiętajcie, że mamy również tematyczne zdjęcia was obu i pięćdziesięciu 

wybranych przez was modelek o różnych odcieniach skóry, odmiennym pochodzeniu 

etnicznym i w różnym wieku. Ten ostatni aspekt okazał się bardzo popularny podczas 

wewnętrznej analizy. Nie zdawałem sobie sprawy, że klientki z siwymi włosami są w dużej 

mierze ignorowane w branży kosmetycznej. Jest pustka, a wy ją wypełnicie. 

  – Taki jest plan. – Eva się uśmiecha, ale spojrzenie ma przenikliwe. – Kto 

zdecydował, co dla każdej z nas jest korzystne, a co nie? 

  – Wszystkie możliwe kombinacje przeanalizowaliśmy w tym samym 

wewnętrznym zespole do spraw estetyki, który pomaga kształtować wygląd naszych 

awatarów. 

  – To doskonały punkt wyjścia – odpowiada spokojnie Eva. – Chciałabym jednak 

sama przejrzeć wszystkie te możliwości. Jeśli nie masz nic przeciwko. 

  – Oczywiście, że nie. Wasz wizerunek to wasza marka i my to rozumiemy. Obie 

otrzymacie dostęp podczas testów i będziecie mogły bez ograniczeń korzystać ze 

wszystkich funkcji. Będziecie mogły zobaczyć kombinacje oznaczone do usunięcia 

i dodawać lub odejmować je z tej listy. – Uśmiech Ryana nie słabnie, ale patrzy na nią 

zauważalnie bardziej intensywnie. – Nasze oprogramowanie jest zastrzeżone, dlatego 

prosimy o przetestowanie aplikacji na miejscu. 

  – To dość kłopotliwe. I prawdopodobnie będzie niezwykle czasochłonne, jeśli 

wziąć pod uwagę liczbę możliwych kombinacji. 

  – To krok zapobiegawczy i chroni nas wszystkich. 

  Skupienie, z jakim się jej przygląda, komuś niezorientowanemu mogłoby 

podsunąć myśl, że Eva mu się podoba. W końcu jest uroczą kobietą o blond włosach 

i ciemnoszarych oczach. Drobna i szczupła, ma figurę uznawaną dziś za idealną: pełne 

piersi, wciętą talię, wypukłe pośladki. Nie jestem pewna, czy te krągłości są równie naturalne 

jak odcień jej włosów. Eva ma w sobie również wyraźną zmysłowość, co widać w sposobie, 

w jaki się porusza, w pożądliwym śmiechu i gardłowym tonie głosu. Za dużo tego, 

naprawdę. 

  Ryan jest jednak oddany swojej żonie. Tym, co wrze między nim a Evą Cross, jest 



wrogość. 

  Mam uciechę, obserwując, jak razem pracują. 

  – Ale nie chcemy, aby użytkowniczki nadmiernie pochłaniała zabawa waszymi 

zdjęciami – kontynuuje Ryan. – Chcemy, żeby kupowały, więc po każdych trzech 

kombinacjach aplikacja prosi o przesłanie ich zdjęcia do wypróbowania. Tu możecie 

zobaczyć, jak to wygląda. – Obserwuje je, gdy wpatrują się w monitor, a potem spogląda na 

mnie. Jest wystarczająco bystry, by wiedzieć, że chociaż dziewczyny są twarzami ECRA+, 

mam przemożny wpływ na Rosanę. Zawsze słucha moich rad. 

  – Kiedy postąpią zgodnie z tą wskazówką – ciągnie – przedstawiamy szczegółowe 

instrukcje dotyczące przesłanych przez nie selfie, a następnie oprogramowanie pokazuje 

im, jak działają na nie kolory. Mogą wybrać dowolne kombinacje dla swoich zdjęć. Bez 

ograniczeń. 

  – Pomyślałeś o wszystkim! – woła Rosana, podskakując z podniecenia na jednym 

z moich niebieskich skórzanych foteli klubowych. 

  Podczas gdy kolorystyka mojego biura jest piaskowa, z odcieniami brązowej 

szarości, turkusu i kremowego, wystrój pochodzi z połowy stulecia. Ściany wyłożone 

boazerią i meble w stylu vintage ocieplają to, co w przeciwnym razie byłoby nowocześnie 

ascetyczną przestrzenią biurową. Ogólne wrażenie jest męskie, co rozprasza gości na tyle, 

że daje mi przewagę. Służy też podkreślaniu mojej kobiecości, co zawsze jest plusem. 

  Nie ma tu sofy. Projektantka przekonywała mnie do dwóch, mówiąc, że grupa 

pojedynczych foteli wywoływałaby wrażenie zagracenia. Znała się na projektowaniu, 

ale nie znała mnie. Sama myśl, że mam w swoim biurze kuszącą powierzchnię do leżenia, 

przyprawia mnie o gęsią skórkę. 

  Niebo ciemnieje do głębokiej szarości i krople deszczu zaczynają uderzać o szyby. 

  – Tak sądzimy – zgadza się Ryan. – Ale ostrożności nigdy za wiele. Od miesięcy 

prowadzimy testy beta aplikacji, ale nadszedł czas, abyście obie ją wypróbowały. Gdy 

uznacie, że jesteście gotowe, udostępnimy ją ograniczonej liczbie osób – modelek 

i influencerek, które wniosły swój wkład na etapie przygotowań. Zintegrujemy ich 

opinie, a następnie ją uruchomimy. 

  – Czy osiągniemy cel w zaplanowanym terminie? – pytam. We wprowadzaniu na 

rynek nowej linii kosmetyków uczestniczą celebryci, dlatego z dnia na dzień w branży 

beauty panują coraz większy tłok i konkurencja. 

  – To zależy od tego, ile czasu zajmie wam przygotowanie opinii i jak obszerne będą 

wymagane zmiany. 

  – Już jestem zachwycona. – Moja córka wyciąga rękę i ściska dłoń Evy, a jej piękna 

twarz promienieje radością. 

  Wzdycham w duchu. Nie doświadczyła jeszcze wystarczająco dużo przeciwności 

losu, aby być ostrożną. Nie potrafi sobie wyobrazić przyszłych kłótni, utrzymujących się 

nieporozumień ani odmiennych wizji. Powinnam była stworzyć jej więcej przeszkód, gdy 

dojrzewała, tak jak zrobiłam to z jej braćmi, ale wtedy wskrzeszenie Baharan przez 

Kane’a wywołało szum – i zaczęło przynosić pieniądze. Musiałam wrócić do mojego 

najstarszego syna, aby rozpocząć odbudowę firmy jako rodziny. Nie było mowy, żebym 

straciła Baharan po raz drugi. 

  Rosana jest więc naiwną optymistką. Eva wygląda na równie pełną nadziei, ale wilk, 

którego poślubiła, zapewnia jej ochronę. 

  Po prostu będę musiała ciężej popracować nad Rosaną. Jak dotąd ziarna nieufności, 

które potajemnie w niej zasiałam, nie zapuściły korzeni, ale się nie poddam. Dobra matka nie 



chroni swoich dzieci przed krzywdą; wystawia je na nią, aby blizny stwardniały na ich 

skórze. 

  Nagły błysk rozprasza mnie i moją uwagę przyciąga burza na zewnątrz. Światło 

słoneczne przesłoniły kłębiące się szare chmury, które spowiły miasto mrokiem niczym 

o zmierzchu. Jest środek dnia, ale wydaje się, że jest znacznie później. 

  Kiedy ponownie przyglądam się prezentacji, widzę, że powiadomienie tekstowe 

rozświetla ekran mojego wyciszonego telefonu. Otwieram je kciukiem na skanerze linii 

papilarnych i pojawia się komunikat. 

  Obudziła się. 
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  Delikatnym pukaniem w otwarte drzwi do gabinetu pana Blacka oznajmiam 

pojawienie się serwisu do herbaty, który przygotowałem przed przybyciem doktor 

Vanyi Hamid. Na skinienie pracodawcy wtaczam wózek i zabieram się do pracy, 

odmierzając odpowiednią ilość herbaty Nilgiri do dzbanka ze świeżo zagotowaną wodą. 

  Pan Black siedzi za swoim eleganckim biurkiem z drewna konserwowanego 

tradycyjną japońską metodą yakisugi, opalone ogniem drewno ma odcień głębokiej, 

lśniącej czerni. Mebel jest zrobiony na miarę, aby pomieścić jego długie nogi i tułów. Fotel 

również został wykonany na zamówienie, z podłokietnikami dopasowanymi do biurka 

i tapicerką ze skóry w kolorze koniaku. Mój pracodawca tkwi w nim z płonącym 

spojrzeniem, skupiony na każdym słowie, które pada z ust lekarki. 

  Węzeł jego krawata jest poluzowany, spinka przekrzywiona. Włosy wymagają 

przycięcia, na szczęce widać cień zarostu. Zwykle strzygę go i golę z ustaloną 

regularnością, ale ostatnio jest zbyt niespokojny, by usiąść i pozwolić odpowiednio 

zadbać o jego wygląd. Martwi mnie, że wygląda tak niechlujnie podczas 

wideokonferencji, ale dostrzegam też niezamierzoną korzyść z zasiania przynajmniej 

ziarnka wątpliwości w umysłach detektywów. Wpadają tu co kilka dni, żeby sprawdzić, 

czy mogą przesłuchać panią Black. Zamiast tego widzą mężczyznę, który wygląda, jakby 

z trudem pozostawał przy zdrowych zmysłach, męża przepełnionego strachem 

i niepokojem o żonę. 

  Niewątpliwie przywykła do radzenia sobie z zatroskanymi członkami rodziny 

doktor Hamid jest swobodna i wyluzowana, chociaż w jej melodyjnym głosie słychać 

troskę. Ciemne włosy ma misternie zaczesane do góry, a jej zgrabna sylwetka wspaniale 

wygląda w bladoniebieskim salwar kamiz, tradycyjnym południowoazjatyckim stroju, 

składającym się ze spodni i tuniki haftowanych błyszczącą złotą nicią. 

  Gdy lekarka kończy mówić, pan Black wstaje, zwracając się w stronę panoramy 

miasta zatopionego w szarej mgle deszczu. Duże liściaste bananowce obramowują 

pozbawioną ozdób ścianę z oknami, przenosząc trochę zieleni z położonego poniżej 

Central Parku do chmur, w których mieszka. Pociera kark; wyraźny znak, który w pełni 

zdradza jego frustrację i niepokój. Nie ma odpowiedzi na wielokrotnie zadawane przez 

niego pytanie: „Dlaczego ona się nie budzi?”. 

  Od chwili, gdy w dniu wypadku odzyskała przytomność, Lily śpi bez przerwy. 

A z każdym mijającym dniem pan Black jest coraz bardziej zdenerwowany. 

  Piorun z rykiem rozdziera niebo, jakby było urażone arogancką wysokością 

wieżowca, w którym mieszkamy. Grzmot jest tak wszechogarniający, że prawie zagłusza 

pełen przerażenia krzyk kobiety. 

  Pan Black mija mnie biegiem, zwinny jak gazela, pokazując sprawność fizyczną 

i szybkość, które kiedyś cechowały jego grę jako rozgrywającego w koszykówce. 

Czekam, pozwalając doktor Hamid wyprzedzić mnie spiesznym, równym krokiem, 

a potem podążam za nią, przeglądając w myślach możliwe scenariusze i wynikające 

z nich wymagane działania. Przez otwarte drzwi widzę okna ociekające łzami deszczu. 

  Amy Armand stoi oparta o ścianę, obejmując się rękami. Mój pracodawca już 



przysiadł na brzegu łóżka, dłonie ma zaciśnięte na kołdrze po obu stronach smukłych 

bioder żony. Lily siedzi prosto, jej blade ręce otaczają jego ramiona, policzek przyciska do 

jego policzka, a łzy błyszczą na jej czarnych rzęsach. Jaskrawa czerwień jej paznokci lśni jak 

krople krwi wśród ciemnych pasem włosów pana Blacka. 

  W obecnych okolicznościach Lily Black ucieleśnia najjaśniejszą z pełni księżyca 

w najciemniejszą z nocy. 

  Pochyliwszy się, zbieram z podłogi torebkę i buty młodszej pani Armand 

i podchodzę do niej, lekko obejmując jej ramię pełnym szacunku uściskiem. 

  – Pani Armand – mówię cicho. – Proszę pozwolić, że odprowadzę panią do drzwi. 

  – Co? – Wzrok ma przykuty do żywego obrazu na łóżku. 

  W jej oddechu czuję alkohol i wzdycham w duchu. Taka urocza dziewczyna, z tak 

dużym potencjałem, ale walczy z demonami, których nie jestem świadomy. 

  – Lekarka będzie musiała zbadać panią Black – szepczę, delikatnie wyprowadzając 

ją z sypialni Lily – i musimy zapewnić jej prywatność. 

  Opiera się, kiedy wywieram lekki nacisk, a jej oczy są szeroko otwarte i wpatrzone 

w tę parę. Ja też chciałbym patrzeć. To takie rzadkie i dziwne widzieć pana Blacka 

w objęciach, z pochyloną głową i pobielałymi z napięcia knykciami. W mimowolnym 

błaganiu. 

  Nie jest wylewny. Unika fizycznego kontaktu w miejscach publicznych poza tym, 

czego wymagają zasady etykiety i grzeczność. Często wyobrażałem sobie, że otacza go 

niewidzialny mur, który trzyma innych na bezpieczną odległość. 

  Najwyraźniej jednak nie ma barier, które mogłyby ochronić go przed Lily. 

  Niebo się otwiera i zrywa się ulewa. 
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  Przyciskając policzek do twojego, wydycham powietrze. Przechodzi cię dreszcz, 

gdy mój oddech pieści twoje ucho. Niespokojne ruchy twoich palców na kołdrze sprawiają, 

że drżę i nie mogę przestać. Potrzeba, by się w ciebie wczołgać, zjednoczyć się z tobą 

w miłości, jest przemożna. Trzymać cię w ramionach to wszystko, czego kiedykolwiek 

pragnęłam czy potrzebowałam. 

  Wtulasz nos w moją szyję i bierzesz głęboki, nierówny wdech, wciągając w płuca 

zapach mojej skóry. Muskasz mnie nosem, robiąc wydech. Nie odwzajemniasz mojego 

uścisku, ale to nie jest konieczne. Naznaczasz mnie jak zwierzę i w zamian przyjmujesz mój 

znak. Czuję, jak znów mnie wdychasz, potem jeszcze raz, jakbyś zbyt długo był zanurzony 

i pozbawiony powietrza. Dusząc się. 

  Znam to uczucie, kochany. Aż nadto dobrze. 

  Twoje ciało przy moim jest twarde i jak w gorączce rozpalone, niczym kamienna 

kolumna godzinami wystawiona na ostre słońce. Wibrujesz, każdy mięsień reaguje na nacisk 

mojego ciała. Wdychając powietrze, napełniam zmysły twoim zapachem, który przenosi 

mnie z powrotem do nocy, kiedy się poznaliśmy. Ognisko i słone powietrze, ostry podmuch 

burzy niesiony wieczorną bryzą. 

  Ach, i lilie. Klatka piersiowa boli mnie od tłumionego szlochu. 

  Nie zapomniałeś Lily. 
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  Czekam z młodszą panią Armand, aż wejdzie do windy z pustym, oszołomionym 

wyrazem twarzy. Gdy drzwi się zasuwają, gorączkowo grzebie w torebce, nie patrząc na 

mnie i nie żegnając się. 

  Mijając dwóch ochroniarzy stojących przy wejściu do apartamentu, kiwam im 

głową i bezszelestnie zamykam za sobą drzwi. Gdy jestem sam, mogę przyznać, że scena, 

której byłem świadkiem, wstrząsnęła mną do głębi. 

  Nie potrafię powiązać kobiety, która uciekła przed panem Blackiem w sercu 

śródmieścia, z żoną czule tulącą się do niego w sypialni. Te reakcje są tak szokująco różne, 

że wymykają się logice. 

  Odsuwając na bok niepokój, idę długim, lustrzanym korytarzem do sypialni pani 

Black. Mój pracodawca stoi teraz w najdalszym, najciemniejszym kącie. Wpatruje się 

w dwie kobiety, które rozmawiają przyciszonymi głosami, i nie dostrzega mojego powrotu. 

Stoi ze skupioną uwagą, w rozkroku i ze skrzyżowanymi ramionami. Władczy. 

Agresywny. Pielęgniarz Frank w pogotowiu czeka za lekarką. Odwołuję się do lat 

doświadczenia, aby zniknąć w otoczeniu. 

  Doktor Hamid trzyma palec w górze, poruszając nim z boku na bok, a Lily podąża za 

nim spojrzeniem. Widok pani Black, tak starannie wypielęgnowanej, że wygląda, jakby po 

prostu pozwoliła sobie na krótką południową drzemkę, zamiast całe tygodnie leżeć 

nieprzytomna, zbija mnie z tropu. 

  Jest bez wątpienia najbardziej zachwycającą istotą, jaką kiedykolwiek widziałem. 

Portret, który pan Black traktuje jak skarb, jest cieniem energii obecnej w żywej, 

oddychającej kobiety. 

  Oprócz tego, że oszałamia urodą, Lily jest przerażająco opanowana w sytuacji, 

która prawie każdemu napędziłaby porządnego stracha. Znajduje się w nieznanym sobie 

miejscu z nieznajomymi ludźmi. Nawet mąż musi wydawać jej się obcy; ich rozstanie 

trwało długo, a on bardzo się zmienił. A jednak to młodsza pani Armand krzyczała w szoku. 

  – Ile palców trzymam? – pyta lekarka. 

  – Dwa. 

  – A teraz? 

  – Nadal dwa. Gdzie ja jestem? 

  – Jest pani w domu. Może mi pani powiedzieć, jak się nazywa? 

  – Lily Rebecca Yates. W czyim domu? – Patrzy na pana Blacka. – Kane…? 

  – Naszym – odpowiada szorstko. 

  Na jej twarzy pojawia się zdumienie, oczy błyszczą od łez. 

  – Naszym – powtarza szeptem. 

  Tak jak i ja, doktor Hamid zastanawia się, słysząc nazwisko panieńskie Lily. Jestem 

też zaskoczony jej głosem. Sądząc z wyglądu tej kobiety, spodziewałem się, że będzie 

ochrypły, zabarwiony papierosami i szkocką. Tymczasem jest wysoki i dziewczęcy, 

z leciutką nutą gardłowości. Nigdy czegoś takiego nie słyszałem, a jednak reaguję 

z zaskakującym entuzjazmem. Chciałbym długo słuchać jak mówi, mieć czas na 

zapamiętanie niuansów głosu, który z założenia powinien drażnić, a zamiast tego 



zachwyca. 

  – Czy zawsze podaje pani swoje panieńskie nazwisko? – pyta lekarka. 

  Lily mruga powoli, potem unosi lewą rękę i przygląda się pierścionkowi. Przełyka 

ślinę, po czym odpowiada: 

  – Nie jestem mężatką. 

  Głuchy pomruk wydobywa się z piersi mojego pracodawcy. 

  – Wszystko w porządku – mówi doktor Hamid stanowczo. – Nie ma złych 

odpowiedzi. Ile masz lat, Lily? 

  – Dwadzieścia siedem. 

  Pan Black sztywnieje obok mnie. Lekarka zerka na Franka, szukając potwierdzenia, 

ale ten przecząco kręci głową. 

  Doktor Hamid siada głębiej na skraju łóżka. 

  – Pamiętasz wypadek? 

  – Wypadek? 

  – Jakiś miesiąc temu zostałaś potrącona przez samochód. 

  Lily nieruchomieje na dłuższą chwilę, po czym pyta: 

  – Jaki jest dzisiaj dzień? 

  Przechwytuję spojrzenie lekarki, która zerka na Franka. Ma zaciśnięte usta 

i ściągnięte brwi. Wszyscy odwracamy głowy w stronę pana Blacka. Jest śmiertelnie blady 

i spięty, tak bardzo, że niemal mógłbym przysiąc, że powietrze wibruje wokół niego. 

  Lily też mu się przygląda. A potem drżącą dłoń – z bezcennym kamieniem, który we 

wnętrzu ma odcień głęboko purpurowy, a w świetle słonecznym tak samo zielony, jak jej 

oczy – wyciąga do męża. 

  – Kane… 

  Pan Black stoi nieruchomo przez długą, pełną napięcia minutę. Potem opuszcza ręce 

i robi niepewny krok w kierunku łóżka, jakby opierał się pokusie i mu się to nie udawało. 

  Nie wiem, co począć, gdy gwałtownie się obraca i wychodzi z pokoju długimi, 

szybkimi krokami. 
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  – No cóż. – Delikatna dłoń Lily miękko jak motyl opada z powrotem na łóżko. Mój 

wzrok na chwilę zatrzymuje tatuaż w postaci skorpiona na wewnętrznej stronie jej 

nadgarstka, mniej więcej dwuipółcentymetrowej wielkości. Westchnąwszy głęboko, 

odzyskuje panowanie nad sobą. – Wygląda na to, że nasze małżeństwo wymaga pracy. 

  – Pamiętasz teraz, że byłaś mężatką? – pyta doktor Hamid. 

  – Byłam ubrana na biało czy na czarno? 

  – Kiedy? 

  – Na ślubie. 

  – Nie wiem. Jesteś pod moją opieką już prawie miesiąc, ale tak naprawdę dopiero się 

poznałyśmy. 

  Pani Black patrzy na mnie i łapię się na tym, że nie mogę oderwać wzroku od tych 

uderzająco szmaragdowych oczu. 

  – Byłeś tam? To znaczy na weselu. 

  – Nie, proszę pani. Nie miałem tej przyjemności, ponieważ to nie było za moich 

czasów. 

  Mruży lekko powieki i spogląda w stronę okien. 

  – Jesteśmy w Londynie? 

  – Na Manhattanie – odpowiadam. – Ale jestem Anglikiem, zgodnie z pani 

przypuszczeniem. 

  Rozgląda się uważnie po pokoju, jakby rejestrowała każdą powierzchnię. Jest prawie 

w wieku mojej córki, ale w jej lśniącym jak klejnot spojrzeniu jest twardość, na szczęście 

nieobecna u mojego dziecka. 

  – Pani Black… 

  Nagle Lily trzęsie się ze śmiechu, który wkrótce graniczy z histerią. W jej oczach 

wzbierają łzy i spływają niczym strużki płynnych diamentów. Rozpacz odbiera jej siły, 

rzucając niepokojący cień na niezwykłą urodę tej kobiety. Zaciska powieki i wsuwa się 

pod kołdrę. 

  – Chcę się już obudzić. 

  Lekarka nie spuszcza wzroku z pacjentki, gdy pyta: 

  – Frank, co z karetką? 

  Pielęgniarz podnosi wzrok znad komórki, usta ma zaciśnięte w wąską linię. 

  – Jest tutaj. Wnieśli nosze do windy i jadą na górę. 

  – Zabierzemy cię do szpitala, Lily – mówi uspokajająco doktor Hamid. – Teraz, 

kiedy już się obudziłaś, musimy przeprowadzić dodatkowe badania. Będę z tobą przez cały 

czas. 

  – Proszę wybaczyć – mówię do pani Black, bardzo nie chcąc jej zostawiać. Jest 

delikatna jak wata cukrowa, cienkie nici zdrowego rozsądku są napięte do granic 

wytrzymałości. – Przyprowadzę ich tutaj. 

  Wychodzę z pokoju i gwałtownie zatrzymuję się na korytarzu, żeby uniknąć 

zderzenia z panem Blackiem. 

  Przestaje chodzić tam i z powrotem. Jego ciemne oczy są wilgotne jak u Lily 



i wyglądają równie nieprzytomnie. 

  – Powinien pan być ze swoją żoną – mówię mu. – Ona pana potrzebuje. 

  – To nie jest moja żona. 

  Coś zimnego i śliskiego owija się wokół moich wnętrzności. 

  – Panie Black… 

  – Wygląda jak Lily. Ma jej głos. Jej skórę. Jej zapach. – Obiema rękami przeczesuje 

włosy i chwyta się za głowę. – Ale jest coś w jej oczach… Nie widzisz tego? 

  Wpatruję się w niego skonsternowany. Cudowna twarz jego żony nie ma sobie 

równych. Co więcej, patrzy na niego tak jak zawsze na swoim portrecie, z gorączkową 

miłością, zaborczym głodem. Spał pod tym spojrzeniem przez wszystkie lata, odkąd go 

znam. Jak może tego nie dostrzegać? 

  Jego ręce ciężko opadają na boki. 

  – Zorganizuj prywatną ochronę w szpitalu – rozkazuje, a jego słowa brzmią ostro, 

jakby miał w gardle rżnięte szkło. – Żadnych gości. Każdy, kto o nią zapyta, powinien być 

śledzony, dopóki nie zostanie zidentyfikowany i sprawdzony. 

  Kiwam głową na potwierdzenie. 

  – Zajmę się teraz ratownikami, a potem ochroną. Czy chce pan utrzymać dyżury 

ochroniarzy również tutaj? 

  – Tak. 

  – Pojedzie pan z nią do szpitala? 

  – Oczywiście. – Marszczy gniewnie brwi. – Za kogo mnie masz? Myślisz, że 

puściłbym ją samą? 

  Wichura uderza w budynek, który skrzypi i jęczy jak statek na wzburzonym morzu. 

Oglądam się jeszcze za siebie, zanim skręcę do holu wejściowego. 

  Mój pracodawca krąży przed pokojem swojej żony, wyraźnie bardziej udręczony 

przez jej upiora, który powrócił, niż kiedykolwiek przez jej wspomnienie. 
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  – Kochanie, musimy iść. 

  Słysząc głos Dariusa, drgam przestraszona. Jego ramiona od tyłu otaczają moją talię 

i muszę pokonać chęć, by się obrócić i zamachnąć pięścią w jego przystojną twarz. 

  Serce mi wali, gdy walczę z gniewem. 

  – Boże! Nie podkradaj się do mnie w ten sposób! 

  Czuję jego ciepłe ciało, jego charakterystyczny zapach wypełnia powietrze 

w garderobie. To moje ulubione pomieszczenie w naszym mieszkaniu, dawny pokój 

gościnny, który oddzieliłam od głównego korytarza i otworzyłam na naszą sypialnię. Jest 

całe w bieli i wyłożone lustrami. Otwarte półki eksponują moje torebki i buty, a wieszaki są 

precyzyjnie ułożone zgodnie z zaleceniami profesjonalnego organizatora. To 

garderoba moich marzeń, ale nie mogę znaleźć nic, co mogłabym włożyć. 

  Jestem pewna, że pokojówka kradnie i dowolnie przekłada moje rzeczy, więc 

trudniej zauważyć, co zabrała, ale Darius mówi, że to sobie wymyślam. Mam cholernie dość 

tego, że nikt nie wierzy w ani jedno moje słowo. Oprócz Suzanne. Jakie to pokręcone, że 

jedyną osobą będącą po mojej stronie jest ktoś, kogo nie mogę znieść? Ale przynajmniej mogę 

jej zaufać. 

  – Jesteś dzisiaj nerwowa – mruczy mój mąż, jędrnymi wargami muskając moje 

ramię. 

  – W co, do cholery, mam się ubrać? 

  To takie ważne, żebym dobrze wypadła. Aliyah będzie tam ze swoim osądzającym 

spojrzeniem. I Kane. Co najważniejsze, Lily wróciła ze szpitala po kilku tygodniach 

fizjoterapii i też może się pojawić. Przeszukałam jej garderobę co najmniej tuzin razy 

i wiem, że jej styl jest mroczny, zmysłowy i zwracający uwagę, całkowite przeciwieństwo 

upodobania Aliyah do jasności, seksowności i klasyki. 

  A więc… jak mogę przyćmić Lily, nie słysząc pasywno-agresywnych, 

dwuznacznych komplementów od mojej teściowej suki? Wyobrażam sobie głowę Aliyah 

owiniętą taśmą klejącą, która zalepia jej wredne usta, i prawie wybucham śmiechem. 

Chłodna szarość taśmy idealnie współgrałaby z ciepłymi, neutralnymi kolorami, które 

nosi. I jak bajecznie wyglądałyby kosmyki jej tlenionych włosów przywierające do kleju, 

kiedy odrywa je swoimi szponiastymi paznokciami? 

  – Nie ma znaczenia, co wybierzesz – szepcze Darius, jego głos jest niski i chrapliwy, 

gdy dłonie wciskają się w miseczki mojego stanika. – Zawsze będziesz najpiękniejszą 

kobietą w pomieszczeniu. 

  Przyglądam się naszemu odbiciu w dużym lustrze, które pokrywa całą ścianę 

w najgłębszym miejscu mojej garderoby. Mam na sobie nowy komplet bielizny 

w odcieniu głębokiej szmaragdowej zieleni z czarnymi paskami i czarną koronką. 

Ostatnio pozbyłam się większości swojej bielizny i koszul nocnych, kremowy i złoto 

z poprzedniej palety zastępując bardziej ponurymi kolorami. Kane nie będzie 

rozczarowany, jeśli jeszcze kiedyś rozbiorę się dla niego. 

  Patrzę, jak czubki palców mojego męża odnajdują moje brodawki i delikatnie je 

pociągają, wywołując szarpnięcie między moimi nogami. Jego usta są teraz na mojej szyi, 



na skórze czuję jego wilgotny oddech. 

  Czy właśnie tak Darius zaczął bzykać swoją asystentkę? Czy któregoś dnia weszła do 

jego biura, kołysząc biodrami i wysyłając te wszystkie sygnały „pieprz mnie natychmiast”? 

Jak szybko i łatwo zdecydował się podciągnąć jej spódnicę i pochylić ją nad biurkiem? 

Czy zaczęło się od obciągania, czy też przeszedł od razu do głębokiego wiercenia w cipce? 

  I dlaczego miałaby go nie chcieć?, pomyślałam gorzko. Jest wysoki, ciemnowłosy 

i zachwycający ze wspaniałym uśmiechem. Kiedy jego głos staje się ochrypły, 

a wyrzeźbione ciało rozgrzewa się z żądzy, nie można mu się oprzeć. Moja obrączka na jego 

palcu prawdopodobnie czyni go jeszcze bardziej pociągającym. 

  W lustrze przed nami widzę fantastycznie uzupełniającą się parę. Mój odcień 

włosów, przez stylistę zbliżony do koloru Lily, jest ciemniejszy niż u Dariusa, 

chłodniejszy, bo on ma ciepły. Jego złocista skóra podkreśla błękitne oczy, które są cechą 

Armandów. Szerokie ramiona otaczają moje, tak że czuję się w nich krucha. W głębi 

garderoby, otoczony niezliczonymi odcieniami beżu i bieli, dominuje i sprawia, że krew 

pulsuje mi w żyłach. 

  – Czy możesz porozmawiać z matką przez FaceTime i zobaczyć, co ma na sobie? 

– Wstrzymuję oddech, gdy jego palce przesuwają się po moim brzuchu. 

  – Kogo to obchodzi? – odpowiada, boleśnie zaciskając dłoń na moim biodrze, by 

mnie skarcić. 

  – Ją! Zawsze robi popieprzone komentarze na temat tego, jak wyglądam i jak się 

zachowuję, co jem i piję, gdzie chodzę i kim są moi przyjaciele! 

  Ucisza mnie. 

  – Amy… Będę pierwszym, który przyzna, że jest apodyktyczna i uparta. Ale rodzina 

znaczy dla niej wszystko. 

  Zgrzytam zębami. Wszyscy są, kurwa, ślepi, każde z jej dzieci. Kane jest jedyną osobą, 

która wie, do czego jest zdolna, ponieważ porzuciła go, gdy jej drugi mąż nie chciał 

zajmować się bachorem innego mężczyzny. 

  – Ona nie uważa mnie za rodzinę. 

  – Oczywiście, że uważa. Jesteś moją żoną. 

  Poruszam ramionami, próbując się uwolnić z jego objęć. 

  – Nigdy nie zobaczysz jej taką, jaka jest naprawdę. 

  – Och, widzę ją. – Jedna ręka zaciska się na mojej piersi, trzymając mnie w niewoli. 

Jego wzrok spotyka się z moim w lustrze, gdy druga ręka wsuwa się w moje majtki i rozchyla 

wargi cipki. – Widzę, jak bardzo chce, aby wszystkie jej dzieci pracowały razem i żyły razem. 

Chce, żebyśmy wszyscy byli zawiązani w zgrabny mały supeł, aby mogła tylko pociągnąć za 

nitkę, a wtedy wszyscy będziemy ciasno zawinięci. 

  Plecy mi sztywnieją, gdy jego palce odnajdują łechtaczkę i zaczynają wykonywać 

koliste ruchy. Gniew buzuje w mojej krwi. 

  – Pieprzyć ją. I ty też się pieprz, jeśli myślisz, że będę tak żyła. 

  Zatapia zęby w mojej delikatnej skórze między szyją a ramieniem. 

  – Będziesz mnie rżnąć, a przynajmniej ja cię zerżnę, i to, kurwa, już. 

  – Darius… 

  Dwa długie palce wsuwają się we mnie, odkrywając, że jestem mokra za sprawą 

mistrzowskiej manipulacji moimi sutkami i mrocznej nuty groźby w jego głosie. Zna 

wszystkie moje przyciski, wie, jak je naciskać. Nienawidzę go za to. Wyobrażam sobie, 

jak odrzucam głowę do tyłu, łamię mu nos i czuję, jak gorąca krew tryska na moją skórę. 

  – Myślisz, że tylko Kane może unieważnić umowę i przywrócić ci kontrolę nad twoją 



cenną firmą? – syczy mi do ucha, a jego palce zaczynają wykonywać pchnięcia. – Moja matka 

zachowuje się, jakbyśmy wszyscy byli wielką, szczęśliwą rodziną, ale dobija ją myśl, że 

Kane stoi na czele Baharan. Podejmuje działania, kochanie, sekretne gierki, które próbuje 

przedstawiać jako pomocne, ale tak naprawdę chodzi o przejęcie władzy. 

  Wiotczeję w jego ramionach; moje kolana miękną, aby dać tym genialnym palcom 

łatwiejszy dostęp. Jego dłoń naciska i pociera łechtaczkę przy każdym pchnięciu 

i wycofaniu, doprowadzając mnie coraz bliżej orgazmu. 

  – Dokumentuję wszystko – mówi zduszonym głosem. – Jej elektroniczny podpis 

jest na każdym kroku. Wszystkie drogi prowadzą do niej. 

  Wyrywa się ze mnie cichy jęk poddania. Podniecił mnie swoimi rękami 

i podekscytował słowami. Jego palce już nie wystarczają. 

  – Zdejmij bieliznę i pochyl się – nakazuje, puszczając mnie. 

  Wyślizguję się z majtek i patrzę, jak rozpina pasek i rozporek jasnoszarych spodni. 

Opieram się o wyspę pośrodku garderoby. Chłodny marmur chłodzi moje dłonie, gdy 

wypinam się, by mu się zaprezentować. 

  Darius mruczy, ściskając penisa i pocierając jego główką śliskość mojej cipki. Potem 

pochyla się, wchodząc we mnie dręcząco powolnym wślizgiem. Zamykając oczy, robię 

gwałtowny wdech, a mój umysł wypełniają gorące wspomnienia innego seksualnego 

kontaktu z innym mężczyzną. Kane nie był delikatny ani powolny. Przewrócił mnie, 

szarpnięciem pociągnął na koniec łóżka i wszedł we mnie mocno i szybko. 

  Mąż wplata mi palce we włosy i podnosi głowę. 

  – Patrz, jak cię pieprzę – żąda ochrypłym głosem, jakby wiedział, dokąd 

zawędrowały moje zdradzieckie myśli. 

  Spoglądam na niego i widzę, jak wygląda, stojąc za mną – niebieski krawat fachowo 

zawiązany, świeżo wyprasowana biała koszula. Na zdjęciu od klatki piersiowej w górę 

wyglądałby jak biznesmen w pracy. Tymczasem jest mężczyzną wbijającym swego 

nabrzmiałego kutasa w pożądliwą kobietę pragnącą orgazmu. Jestem poza swoim ciałem 

i obserwuję. Widok jest tak erotyczny, że aż drżę z pożądania. 

  – Kiedy przyjdzie odpowiedni czas, użyję wszystkiego przeciwko niej, by wyciągnąć 

z Baharan to, co zostało z Social Creamery – mówi gniewnie, akcentując słowa 

rytmicznymi pchnięciami. – Potem dopilnuję, żeby Kane się dowiedział, co ona knuła. Kiedy 

ją odsunę, będę mógł zaplanować, co dalej. 

  Otwieram usta, z trudem łapiąc oddech. Bezlitosne pociągnięcie za skórę głowy, 

kiedy używa moich włosów, by trzymać mnie nieruchomo, doprowadza mnie do 

szaleństwa. Zanurza się we mnie i wycofuje rozkosznie. Wszystko w moim wnętrzu 

napręża się i zaciska, spragnione satysfakcji. Więcej, zawsze więcej. Mocniej. Brutalniej. 

  Próbuję się poruszać, przyspieszyć rytm, ale trzyma mnie w bezruchu, 

rozładowując emocje wywołane swoją zazdrosną ambicją. Podnieca mnie bycie 

wykorzystywaną, tak jak myśl o zniszczeniu Kane’a i matki sprawia, że Darius jest 

twardszy niż stal. 

  Pobudzony fantazjami o zniszczeniu brata, mój mąż pieprzy mnie, aż zaczynam 

dygotać w orgazmie. 
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  W penthousie utrzymuje się ciężkie napięcie wstrzymywanego oddechu, gdy snuję 

się przez jego lustrzane korytarze. Po niekończących się dniach fizjoterapii, zadomowić 

się w tym kuszącym schronieniu jest po prostu bosko. Idealny kwadrat rozciąga się na 

prawie siedmiuset pięćdziesięciu metrach kwadratowych, z arteriami – windą, zsypem na 

śmieci, klatką schodową i przewodami kanalizacyjnymi – biegnącymi przez środek. 

Pokoje przylegają do ścian zewnętrznych, każdy z zapierającym dech w piersiach 

widokiem. 

  Kiedy poruszam się w śmiertelnej ciszy, spowija mnie zapach lilii, kłębiąc się 

w miejscu, gdzie moje bose stopy dotykają ogrzewanej podłogi, i wnosząc się, by szeptać 

wokół mojej szyi jak zazdrosny kochanek. Za tym zapachem jesteś ty, ożywcze nuty 

morskiej bryzy i opalanego drewna. Wdycham je i wydycham z przyjemnością. Mój puls 

przyspiesza z radosnym przypływem emocji, która najbardziej przypomina strach. 

  W bibliotece jest z tobą kilka osób, ale w penthousie panuje cisza jak w grobowcu. 

Żaden dźwięk nie odbija się echem ani nie niesie. Wyraźnie słychać tylko odgłosy samego 

domu – ciche zawodzenie pod uderzeniami wichury, jękliwe skrzypienie, gdy wieżowiec 

jak tancerka kołysze się na wietrze. Chociaż nie wyczuwam żadnego ruchu, budynek mówi 

mi o swoich zmaganiach. To smukła trzcina smagana siłami natury, a jednak jestem utulona 

i bezpieczna od tych turbulencji. 

  Teraz zagrożenia, przed którymi stoję, są wewnątrz murów, nie na zewnątrz nich. 

  Czy dlatego, że penthouse rozbrzmiewa dźwiękami przypominającymi statek na 

wzburzonym morzu, wybrałeś go na swój dom? Lily poszła na dno ze swoją łodzią. Czy 

leżałeś nocą w łóżku, wpatrując się w jej portret i słuchając budynku, wyobrażając sobie, 

że razem żeglujecie na pokładzie „la Tempête”, a kiedy ocean domaga się statku, ona też 

dopomina się o ciebie? 

  To niezdrowo romantyczny pomysł wskazujący na bezgraniczną miłość, a jednak 

mnie unikasz. 

  Po prostu nie mogę pogodzić się z tą nową rzeczywistością; penthouse jest tak 

bardzo inny od sposobu, w jaki cię widziałam. Czy potrzebowałeś takiego 

uprzywilejowania, by uwierzyć w siebie, sprawdzić się? Konstrukcja budynku 

uniemożliwia spoglądanie w dół na ziemię. Ta sztuczka nie jest po to, by zapobiec 

uszkodzeniu zrobionych z wosku i piór skrzydeł miliarderów. Nie ma chronić ich przed 

wznoszeniem się zbyt wysoko, ale przed trudem i brudem ciężkiego życia w dole. 

  Nie chcę powiedzieć, że nie lubię tego, co kryje się wewnątrz murów, które nas 

otaczają. Ta pozłacana klatka jest tak tajemniczo piękna, że chcę zamknąć drzwi od środka, 

aby żadna wyciągnięta ręka nie mogła mnie pochwycić i zabrać. Albo wypchnąć, żebym 

spadła na ziemię. 

  To surrealistyczne, tak jak ty. Często słyszę w głowie głos, młodszy i cichszy, 

mówiący mi, że to tylko świadomy sen. Macham ręką, chcąc, aby obsydianowa podłoga 

zmieniła się w przezroczyste szkło, pod którym płynie granatowa woda. Dotykam ściany, 

każąc jej zmienić kolor. Nic, co robię, myślę czy mówię, nie może odmienić mojego 

otoczenia, ale wydaje mi się niemożliwe, że znalazłam się tutaj, w domu, który wygląda na 



moje najgłębsze pragnienie, ale nim nie jest, z mężem, który wygląda jak moja miłość, ale nią 

nie jest. 

  Uważaj, czego sobie życzysz. 

  Czyż nie jest to wszystkim, czego kiedykolwiek pragnęłam? Odzyskałeś kontrolę 

nad swoim dziedzictwem, nad Baharan. Noszę twój pierścionek i twoje nazwisko. 

Mieszkamy w tym imponującym apartamencie. Takie życie z tobą to pakt z diabłem 

i dokąd to zaprowadzi? Masz Baharan, ale do niego doszła rodzina, która cię porzuciła. 

Jesteśmy małżeństwem, ale obcy sobie. I mamy olśniewające gniazdo ponad chmurami, ale 

pozbawione miłości i śmiechu. Marzyłam o takim niebie. Zamiast tego znalazłam się 

w piekle. 

  Gdy wchodzę do głównej części mieszkalnej, otwiera się przede mną panorama 

Nowego Jorku w najlepszym wydaniu. Przystaję na chwilę, chłonąc wrażenie przestrzeni. 

Przypomina mi się las nocą i blask księżyca w pełni na bujnym mchu i niezmąconej 

powierzchni prywatnego stawu. Ten widok jest głęboko tajemniczy i bezwstydnie 

zmysłowy. 

  Skręcam z oficjalnej jadalni z rustykalnym stołem z litego drewna i pokrytymi 

zieloną skórą krzesłami, po czym wchodzę do kuchni, która sprawia wrażenie przestrzeni 

istniejącej poza czasem. 

  Wyspa to antyk o nowym przeznaczeniu. Ciemne drewno, mnogość szuflad, 

mosiężne uchwyty – być może ze starej apteki lub biblioteki. Nacięcia i wyszczerbienia 

nadają mu charakteru, a czarny marmurowy blat ze złotymi żyłkami dodaje szyku. Piec jest 

masywny i nowoczesny w swoich funkcjach, ma czarne wykończenie, estetyką 

przypominające stare żeliwo. Górne szafki są z bejcowanego drewna i pasują do 

wykończenia wyspy, a dolne zostały pomalowane na błyszczącą czerń. Otwarte półki 

eksponują zioła i przyprawy w jednolitych szklanych słoikach z nalepkami. 

  Dochodzę do zamkniętych drzwi i przekręcam gałkę. Po męskim zapachu 

rozpoznaję, że pokój należy do Witte’a. Zamykam go, nie wchodząc. Przystojny 

majordomus o bystrym, oceniającym spojrzeniu nie jest kimś, kto mnie w tej chwili 

interesuje. Mimo to decyzja, którą obaj podjęliście, aby umieścić go w apartamencie, 

a nie na niższych piętrach dla personelu, jest intrygująca. 

  Następny jest pokój gościnny. Paletą głębokiej zieleni i złota łączy się z widokiem 

Central Parku za oknami. Kolejny pokój gościnny pyszni się odcieniami ametystu i lawendy, 

a mgliste myśli z tyłu głowy nabierają kształtu, dopiero gdy widzę te pomieszczenia jedno po 

drugim. Oba są zdumiewająco podobne do pokoi gościnnych Lily w domu na plaży 

w Connecticut i jej mieszkania w West Village. Tej inspiracji nie można nie zauważyć. 

Czy twoja pamięć jest tak żywa? A może są to moje sny? 

  Gdzie jesteś ty w tym luksusowym domu? Nie widzę ani śladu ciebie. 

  Kiedy zauważam twoją wysoką postać przechodzącą korytarzami, jest tak, jakby 

same ściany się od ciebie odsuwały, zatrwożone niespokojną energią, która się za tobą kłębi. 

Czy mój umysł cię wymazał? Czy to tylko moja obsesja, która wyobraża sobie, że dostrzegam 

przebłyski ciebie, gęsty słup dymu, który szybko się rozprasza? 

  Czy to miłość wrośnięta jak ciernisty korzeń w moją duszę wyczarowuje cię w tym 

fantastycznym istnieniu, które próbuję poznać? 

  Po otwarciu następnych drzwi odsłania się przede mną pokój przesiąknięty 

zapachem farby. Już od progu zauważam plandeki i drabiny, wiadra i wałki. Oślepiająco 

białe ściany po pomalowaniu będą szafirowe. Niekompletny stan tego pomieszczenia 

dezorientuje mnie. Po co miałabym tworzyć niedokończoną przestrzeń, skoro to wszystko 



jest wytworem fantazji? Co zamierzam z tym zrobić? 

  Mijam domową siłownię, nie zatrzymując się, ale kiedy wchodzę do twojego 

gabinetu, czuję, że w końcu cię znalazłam. Jest tu kolor i życie. Opalane drewno biurka 

wprowadza mroczność reszty penthouse’u, ale to jedyny element, który mógłby wtopić się 

gdzie indziej. Krzesła są obite skórą w ciepłym odcieniu koniaku, a rdzawy aksamit pokrywa 

sofę na smukłych mosiężnych nóżkach. Uśmiecham się, gdy widzę miniaturową obręcz do 

koszykówki wiszącą nad koszem na śmieci. 

  Okrążając twoje biurko, zauważam, że na okrągłych lakierowanych uchwytach są 

wzory lilii. W rogu stoi jej oprawione zdjęcie. Jest to zbliżenie, na którym wiatr zawiewa jej 

włosy na twarz, widać śmiejące się oczy i usta w szerokim uśmiechu. Nawet tutaj cię 

prześladuje. 

  Czuję na karku chłód jej oddechu, ale nie mam odwagi się odwrócić. 

  Być może nie jestem sama w tej klatce. 

  Może klatka należy do niej, a ty jesteś w niej uwięziony. Ze mną. 
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  Znad brzegu kieliszka martini ukradkiem przyglądam się mojemu średniemu synowi 

i jego żonie. 

  Jest tu poufałość, która mnie niepokoi. Darius i Amy zwykle siedzą blisko siebie, 

ale zachowują zimną rezerwę. Dziś on przysiadł na podłokietniku obok niej, z biodrem 

opartym o jej ramię. 

  Ramiona ma skrzyżowane, a jego przystojne rysy wyrażają znudzenie. Ona wygląda 

na raczej trzeźwą, chociaż też pije martini. Ma na sobie obcisłą granatową sukienkę bez 

rękawów, przyzwoitej długości do kolan, która jest interesująca dzięki pomysłowo 

skręconym ramiączkom. Ciemniejszy kolor pasuje do niej bardziej niż neutralna paleta, 

którą skopiowała ode mnie. Jej długie włosy są ułożone w luźne fale i opadają na jedno 

ramię. 

  Większość ludzi pomyślałaby, że ma klasę, ale ja wiem swoje. Szczur kanalizacyjny 

w szpilkach Louboutina to nadal szczur kanalizacyjny. 

  Ramin siedzi na drugim końcu sofy i przegląda telefon. Jego włosy są za długie, ale 

nie wyglądają nieatrakcyjnie, ciemne pukle wpadają mu do oczu, więc ciągle je odsuwa. 

W przeciwieństwie do Dariusa, który ma na sobie ładnie skrojony jasnoszary garnitur, 

Ramin pojawił się w ciemnych dżinsach i koszulce henley z kamuflażowym wzorem. 

  Rosana, moja najmłodsza, jest ubrana w kombinezon bez ramiączek, który 

eksponuje jej pełne wdzięku ramiona i kształtne nogi. To jeden z nowych kapsułowych 

strojów, które zaprojektowaliśmy we współpracy z największym na świecie 

internetowym sprzedawcą. Błyszcząca, cielista kolorystyka wyprzedała się w ciągu kilku 

minut. Rosana dobrała do tego sportowe buty, które nie zostały jeszcze wypuszczone na rynek. 

Jej zdjęcia w tej stylizacji zwiększą liczbę zamówień w przedsprzedaży. 

  Nauczyłam ją, żeby nie marnowała okazji. Wpływ influencerów wzrasta, a potem 

słabnie. Mam nadzieję, że dzięki współpracy takiej jak z ECRA+, której produktów również 

teraz oficjalnie używa, oraz modzie, uda jej się utrzymać obecny styl życia. Nigdy nie będzie 

zmuszona polegać na żadnym mężczyźnie. 

  – Gdzie on, kurwa, jest? – pyta Ramin. – Nie mam całego dnia, żeby tu siedzieć. 

  – Nie musisz nam przypominać, że wolałbyś opierniczać się gdzie indziej. Wiemy 

to. – Darius wstaje i wyciąga rękę po pusty już kieliszek Amy, milcząco oferując, że go 

ponownie napełni. Mój współuzależniony syn ma nadzieję, że w ten sposób uratuje ich 

małżeństwo. 

  – Pierdol się, bracie. 

  Jestem tak samo zniecierpliwiona jak Ramin. Penthouse jest teraz jakiś inny. 

Chociaż wygląda dokładnie tak samo, szklane ściany powstrzymują szaloną, na granicy 

crescendo, energię oczekiwania. Wszyscy czujemy, jak przebiega nam po plecach, 

a napięcie jest nie do wytrzymania. Czy to energia Kane’a, uwięzionego tutaj przez własny 

wybór, by pozostać w domu? Czy jej? 

  Lily. Jej obecność, nawet niewidoczna, martwi mnie. 

  W ciągu ostatniego miesiąca rozmawiałam ze swoim najstarszym tylko na 

wideokonferencjach. Moje obawy, że cokolwiek – lub ktokolwiek – może być cenniejsze 



dla mojego syna niż Baharan, wydają się bezpodstawne. Nie popełnił w pracy ani jednego 

błędu. Niepewny stan zdrowia żony nie wpłynął na jego ambicje. Mimo to jego wycofanie 

się do penthouse’u jest niepokojące. Pracownicy osiągają lepsze wyniki, gdy karmią się 

jego energią. 

  Kostki lodu grzechoczą w shakerze, gdy Kane wchodzi do biblioteki ubrany 

w grafitowoszary garnitur, białą koszulę i srebrny krawat. Jego postawa jest doskonała, 

krok władczy. Natychmiast przejmuje kontrolę nad pokojem, a te ciemne oczy – oczy Paula 

– są nieprzeniknione. 

  Kane jest twardym człowiekiem, pozbawionym emocji i zdystansowanym. Jego 

przystojna twarz skupia najlepsze rysy moje i jego ojca bez żadnej z naszych wad. To 

połączenie olśniewającej fizyczności i rezerwy zawsze dobrze nam służyło. Jeśli czuję 

ukłucie żalu, że przyczyniłam się do jego brutalnej obojętności, to tylko przez chwilę. 

Baharan nie byłaby tym, czym ma wkrótce być, bez jego bezdusznej kalkulacji. 

  Witte dołącza do nas, idąc za moim synem jak cień. 

  Majordomus jest wysoki i dobrze zbudowany pod uniformem składającym się 

z białej koszuli, czarnej kamizelki i czarnych spodni. Jego śnieżnobiałe włosy są gęste, 

z wysoko wygolonymi bokami i zaczesanym do tyłu obfitym czubem, który podkreśla jego 

wzrost. Broda ma więcej pieprzu niż soli i jest doskonale utrzymana. Nieomal widać oznaki 

napinania mięśni, gdy się porusza, kusząc kobietę, by wyobraziła sobie sprawność ciała pod 

prowokacyjnie stosownymi ubraniami. Jest niezwykle atrakcyjny i bardzo seksowny. 

  Wszedł jednak do pokoju bez wózka z napojami i nie stara się nikogo obsłużyć, więc 

Kane poprosił go, by pozostawał tu wyłącznie jako jego podpora. Myśl, że potrzebuje 

wsparcia służącego przeciwko własnej rodzinie doprowadza mnie do szału. 

  – Przykro mi, że musieliście czekać – mówi Kane bez cienia skruchy, siadając 

w nabijanym ćwiekami skórzanym uszaku i z umyślną swobodą zwraca się do reszty z nas. 

  – Nie, nie jest ci przykro – cedzi Ramin, nie racząc nawet podnieść wzroku znad ekranu. 

– Ale skoro już tu jesteś, przejdźmy do rzeczy. Co to za pilna sprawa rodzinna? 

  – Nie ma w tym nic pilnego. Znamy już sytuację mojej żony i teraz łatwiej jest 

wyjaśnić ją raz, wam wszystkim, zamiast rozmawiać z każdym z osobna. 

  – Zasadniczo tak jest wygodniej dla ciebie. Kogo obchodzi, co reszta z nas sobie 

zaplanowała? – Ramin odkłada telefon i pochyla się do przodu, opierając łokcie na 

kolanach, nagle skupiony i poważny. 

  Może narzekać na związaną z tym fatygę, ale jeśli chodzi o rodzinę, Ramin jest 

pierwszą osobą, która pojawiłaby się z łopatą, by zakopać ciała. Ta lojalność to prawdziwa 

zasługa sposobu, w jaki go wychowałam. 

  – Wiesz, że wszyscy cię wspieramy – mówi bezmyślnie Amy. 

  – Cóż za urocze przypomnienie, Amy – mówię jej łagodnym, słodkim tonem. 

– Nawet jeśli jest zupełnie niepotrzebne. – Uśmiecham się szerzej, gdy rzuca mi mordercze 

spojrzenie. 

  – Poznamy naszą nową szwagierkę, czy nie? – dopytuje się Ramin. – A może to jest 

była szwagierka? Czy została uznana za zmarłą? Albo rozwiedzioną zaocznie? 

  – Kończy spotkanie z gościem, ale wkrótce do nas dołączy – odpowiada Kane. 

– I nie, nie jest nowa, zmarła ani rozwiedziona. Jestem żonaty od sześciu lat. 

  – Kto ją odwiedził? – pytam ostro. 

  Nagranie z ulicznej kamery ukazujące potrącenie Lily pojawiło się w lokalnych 

kanałach informacyjnych w tydzień po wypadku, a policja poprosiła o wskazówki dla 

zidentyfikowania kierowcy i pojazdu, który miał tablice zarejestrowane na inną markę 



i model samochodu. Na szczęście nie ujawniono nazwiska Lily. Niezwykle ważne jest, 

abyśmy trzymali ją w tajemnicy, dopóki nie dowiemy się wystarczająco dużo, aby zażegnać 

wszelkie ewentualne niebezpieczne rewelacje. Próbowałam przedyskutować 

z Kane’em potrzebę zachowania dyskrecji, ale trudno było spotkać się z nim na osobności, 

a kiedy już mi się to udało, zbył mnie nieuprzejmie. 

  Zirytowanym machnięciem dłoni uspokaja moje obawy. 

  – Ktoś, kto pobiegnie po rzeczy, których potrzebuje. 

  – Dlaczego Witte nie może tego zrobić? 

  – Może zostawisz mi prowadzenie własnego domu? – odparowuje. 

  Mój puls przyspiesza. Sposób, w jaki jej strzeże, nie rokuje, że uda się przemówić mu 

do rozsądku. Jeśli jest przekonany, że jest ważniejsza od Baharan i jego rodziny, będę 

musiała zmienić jego sposób myślenia. 

  – Czy mogę zapytać, gdzie Lily była przez cały ten czas? 

  Darius wraca na swoje miejsce przy Amy, tworząc z żoną wspólny front. 

  Kane niedbale wzrusza ramionami, jakby to nie miało wielkiego znaczenia. 

  – Nie wiemy. 

  – Jak to nie wiesz? – pytam. – Nie powie ci? 

  – Zdiagnozowano u niej amnezję dysocjacyjną. 

  – Co znaczy „dysocjacyjny”? – Rosana podciąga nogi na kanapę i przyciska kolana 

do piersi. 

  Kane bawi się swoją obrączką, obracając ją wokół palca. Takie nerwowe ruchy są do 

niego niepodobne. Dawno temu tak, ale nie od czasu, kiedy znów jesteśmy razem. 

  – Uważa się, że kiedy jej nie było, nie pamiętała swojego wcześniejszego życia. Teraz 

wie, kim jest i odzyskała większość wspomnień, ale żyła jako ktoś inny i nie pamięta tamtego 

okresu. 

  Ramin prostuje się. 

  – Zatem ma uszkodzony mózg. 

  Kane rzuca bratu ostre, przeszywające spojrzenie. 

  – Jesteś elokwentny, jak zwykle, Ramin. Omawiamy stan psychiczny, który wpływa 

na pamięć autobiograficzną osoby, zwykle wywołany traumą. 

  – Cóż, to wyjaśnienie wyszło prosto z ust lekarza – mówi Ramin, przeciągając 

słowa. – Czyli że jej mózg jest w porządku, po prostu jest szalona. Rozumiem. 

  – Ramin. – W moim tonie słychać ostrzeżenie. 

  – Co? 

  Rosana marszczy brwi. 

  – Nie jestem pewna, czy rozumiem. Lily stało się coś, co było tak okropne, że jej umysł 

kazał jej zapomnieć o tobie i waszym wspólnym życiu…? Dlaczego myślałeś, że nie żyje, 

skoro nie było ciała? 

  Twarz Kane’a przybiera wściekły wyraz. 

  – Wybacz – mówi szybko Rosana. – Nie chciałam, żeby to zabrzmiało w ten sposób. 

  Poświęca chwilę, by opanować gniew, zanim zwróci się do siostry. 

  – W porządku, Rosie. Lily wypłynęła swoją żaglówką i nie wróciła. Dzień zaczął się 

pięknie, ale na południe zapowiadano deszcz i tak też się stało. Straż przybrzeżna 

rozpoczęła wyczerpujące poszukiwania, które trwały kilka dni i w końcu znaleźli szczątki 

łodzi, ale to wszystko. Po długiej analizie oficjalnie uznano, że utonęła w morzu. 

  – Łał. Utknięcie na oceanie podczas sztormu… – Rosana wzdryga się. – 

Przerażające. Czy ona to pamięta? 



  – Jej ostatnie wspomnienie, zanim odzyskała przytomność kilka tygodni temu, 

dotyczyło tego, co wydarzyło się kilkanaście dni przed jej zaginięciem. – Milknie na 

chwilę. – Kiedy jeszcze się spotykaliśmy. 

  Amy pochyla się do przodu. 

  – Nie pamięta, że za ciebie wyszła? Nie wie, że jest twoją żoną? 

  – Teraz wie, ale nie pamięta szczegółów. 

  – Łał – powtarza Rosana. – Jak bardzo szalone jest to wszystko? 

  – To jakiś obłęd. – Ramin rzuca się z powrotem na czarną skórzaną sofę i opiera stopę 

na kolanie drugiej nogi. – To jedna z najbardziej szalonych rzeczy, jakie kiedykolwiek 

słyszałem. 

  Porządkuję w myślach przebieg wydarzeń, który nam przedstawił. 

  – Zniknęła kilka dni po waszym ślubie? 

  – Tak. – Z każdym wypowiedzianym słowem staje się twardszy i bardziej 

niedostępny. 

  – Dlaczego z nią nie byłeś? – pyta Amy. 

  – Przez cały dzień miałem zajęcia, potem ćwiczyłem. Nie było w tym nic 

niezwykłego, że sama wypłynęła łodzią. Często żeglowała. 

  – Och, serce mi pęka! – mówi z płaczem Rosana. – Dopiero co się pobraliście. 

Musieliście być tacy szczęśliwi, a potem ona zniknęła. To takie smutne, Kane. Tak mi 

przykro, że przez to przeszedłeś! Że oboje przez to przeszliście. 

  – Dziękuję – odpowiada cicho. – Mnie też jest przykro. 

  Oniemiałam, zaszokowana, że nam obojgu przydarzyło się coś tak dziwacznego 

– zaginiony małżonek. 

  – Możliwe, że terapia może pomóc w dostępie do jej wspomnień lub mogą one 

naturalnie powrócić z czasem… – podejmuje Kane. – Ale ograniczenie wszelkiego stresu 

lub napięcia będzie kluczowe dla jej uzdrowienia. Proszę was, żebyście 

zminimalizowali wszelkie tarcia, dopóki ona nie dojdzie do siebie. 

  – I dlatego nas tu wszystkich wezwałeś? – Darius mruga, jakby nie mógł uwierzyć 

w to, co słyszy. – Martwisz się o jej ochronę? A co z ochroną rodziny? A przynajmniej 

Baharan? 

  – Z ust mi to wyjąłeś – mówi Ramin, kiwnąwszy głową. – Masz intercyzę? Jeśli nie, 

musimy przedyskutować umowę poślubną. 

  – Przestańcie. Wszyscy. – Jestem kłębkiem nerwów, a atmosfera tego 

penthouse’u jeszcze to podsyca. – Powiedziałeś, że Lily dużo żeglowała… Czy była 

właścicielką łodzi? 

  Jego wzrok jest skupiony na mojej twarzy. 

  – Tak, należała do niej. 

  – Nie żeby jedno miało coś wspólnego z drugim, ale… czy była bogata? 

  Cisza zapada tak zupełna, że biblioteka staje się niczym grobowiec. Budynek 

trzeszczy, chwiejąc się na wietrze. Nauczyłam się ignorować ten dźwięk, ale w jakiś sposób 

dziś jest boleśnie drażniący. 

  Jego odpowiedź jest szorstka. 

  – Niezwykle. Czy nikt z was się nie zastanawiał, jak Baharan stała się tym, czym jest 

dzisiaj? 

  Poza Kane’em wszyscy w pokoju zesztywnieli. Amy jako pierwsza dochodzi do 

siebie, przechylając kieliszek, by wypić ostatni łyk drinka. 

  – O, łał! – wzdycha Rosana. 



  – Mamy inwestorów – argumentuję, jakby cokolwiek, co powiem, mogło zmienić 

fakty. – Ja też zainwestowałam. Ryan mówił, że dbałeś o kontakty biznesowe przez cały 

czas studiów… 

  Ale nigdy nie pytałam. Nie obchodziło mnie, skąd ma pieniądze. Chciałam tylko 

odzyskać Baharan. Chciałam jak najwięcej z tego, co Paul mi zabrał. Sprzedałam za to 

swoją duszę. 

  Kane kręci głową. 

  – Lily jest fundamentem Baharan. 

  A Kane posiada pięćdziesiąt jeden procent udziałów, co oznacza, że Lily, jako jego 

żona, trzyma ręce mocno na gardle firmy. 

  Mam wrażenie, że podłoga się przechyla. Chwytam się poręczy fotela. Nikt inny nie 

poświęcił dla firmy tyle, co ja i nikt nigdy tego nie zrobi. Nie mają tego w sobie. Nie zasługują 

na nią. 

  – To się staje coraz lepsze – mruczy Ramin. 

  Kane odwraca się do niego. 

  – Odpowiadając na twoje pytania, Ramin: nie, nie ma umów między mną a Lily 

i nigdy nie będzie. Włączyła mnie jako menedżera do swojej LLC, która posiadała jej 

aktywa, a LLC jest akcjonariuszem Baharan. Firma istnieje dzięki niej, Lily ma prawo do 

swojego udziału. 

  Ramin się śmieje. 

  – Czy po tak długim czasie ona w ogóle chce być twoją żoną? Może po prostu chce 

odzyskać swoje pieniądze, a nie ciebie? 

  Rosana gwałtownie potrząsa głową. 

  – Czasami naprawdę kutas z ciebie, wiesz? 

  – Tak, w rzeczy samej, wiem. 

  Żołądek tak mnie boli, że obawiam się, że palący gin i wermut podejdą mi do gardła. 

Lily wyciągnęła rękę z wodnego grobu, aby przejąć zarówno mojego syna, jak i dzieło mojego 

życia. Nie mogę go mieć. Nie będę miała. 

  – Przepraszam za spóźnienie. 

  Wszyscy jesteśmy zaskoczeni dźwiękiem nieznanego i zadziwiająco wysokiego 

głosu. Jest chropawy, niewątpliwie seksowny i niepokojąco dziewczęcy. 

  Kane natychmiast podrywa się na nogi. Darius i Ramin idą w jego ślady spóźnieni 

z powodu zaskoczenia. Witte, już stojący, tylko odwraca głowę. 

  Mój najstarszy patrzy na swoją żonę z tak gwałtowną żądzą, że boję się o niego. I o nas 

wszystkich. Jest nią urzeczony. Jego rodzeństwo zamarło ze zdumienia. Amy wylizuje 

wnętrze swojego kieliszka. 

  Mój wzrok powraca do gibkiej postaci wchodzącej do pokoju, podnosząc się od 

krwistoczerwonych paznokci u stóp do gładkiego hełmu lśniących czarnych włosów. Ręce 

i ramiona ma nagie, jej skóra jest jak nieskazitelny biały marmur. Żaden pieg ani zmarszczka 

nie psują tego doskonałego ciała. 

  Jej wysoka, smukła sylwetka jest okryta czarnym welurem, jedwabiem i koronką. 

A ona rozkwita niczym swoja imienniczka pod żarem intensywnego spojrzenia mojego 

syna. 

  Napięcie z całego penthouse’u kondensuje się w bibliotece. Sięgam do gardła 

i masuję je palcami, by złagodzić ucisk. 

  Lily nie jest tym, czego się spodziewałam, zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę, jak 

często patrzyłam na jej portret. Zwłaszcza znając mojego syna tak, jak ja go znam. Teraz jest 



inny, ale kiedyś był taki jak ojciec. I podobnie jak Paula, Kane’a pociągałaby kobieta pełna 

ciepła i czułości. Nie jestem już tą kobietą. 

  Lily też nie jest. 
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  Mężczyzna, którego kiedyś spotkałam na plaży w Greenwich, i mężczyzna, 

którym jesteś teraz, nie jest taki sam. Było to oczywiste w chwili, gdy obudziłam się 

w szpitalu. Zmieniłeś się całkowicie. Stałeś się potężny. Emanujesz autorytetem. Przed 

nikim nie odpowiadasz. Twój dom wznosi się ponad resztą ludzkiej populacji, wieńcząc 

wieżowiec, który jest najwyższym budynkiem mieszkalnym na ziemi. 

  Jesteś centrum swojego świata. 

  Wchodzę do pokoju swobodnie, jakbym nie podsłuchiwała od czasu, gdy zacząłeś 

to rodzinne spotkanie. 

  W boczne ściany biblioteki wbudowane są czarne półki wypełnione kolorowymi 

woluminami. Na przeciwległych znajdują się masywne okna, jedno z widokiem na Central 

Park, a drugie na iglicę Empire State Building. Gdy do ciebie podchodzę, widzę kominek 

obramowany marmurem Calacatta, a na nim dużą fotografię bladych, smukłych pleców 

kobiety. Niezwykły tatuaż zaczyna się na jej biodrze i sięga na ramię, feniks powstający 

z płomieni. Są tu też czarne lilie, które pięknie komponują się z błyszczącymi regałami na 

książki. 

  To zdumiewające, co osiągnąłeś w tak krótkim czasie, nie żebym się tego po tobie 

nie spodziewała. Miałeś płomienną ambicję, nieustępliwe dążenie po więcej. Zawsze 

wiedziałam, że potrafisz tworzyć imperia. Sięgnąłeś nawet poza tę wizję, budując 

rezydencję nad chmurami. 

  Wygląda na to, że oboje mieliśmy powstać z popiołów Lily. 

  Stoisz nieruchomy i tajemniczo piękny, jak posąg wyrzeźbiony przez 

zauroczonego artystę. Przechodzi mnie dreszcz, gdy to do mnie dociera. Jesteś jednym 

z tych mężczyzn, którzy ze wszystkich porów emanują seksem i dzikością. Twój 

zwierzęcy magnetyzm jest mroczny, głodny i zbyt męski, by kiedykolwiek go okiełznać. 

Twoje spojrzenie jest pełne żaru. Przesuwa się po mnie, dotykając mnie wszędzie. 

  Pożądanie między nami przeradza się w piekącą świadomość jak smagnięcie 

biczem. 

  Nienawidzę żyć tak jak dotychczas, gdy rozmawiamy ze sobą przez Witte’a. Jesteś 

nieznajomym, który mnie unika, a bez ciebie czuję się zagubiona. 

  Twoja rodzina milczy, gdy zbliżam się do ciebie. Stojąc z dala od innych, 

przypominasz lwa na arenie gladiatorów, który mierzy się ze zjednoczonymi 

przeciwnikami. Witte służy jako arbiter, a Rosana jako widz. Przyszłam, aby stanąć u twego 

boku. 

  Kto stworzył mit, że rodzina to ci, którzy będą cię kochać i chronić za wszelką cenę? 

Dlaczego każe się nam wybaczać toksyczne zachowania tylko ze względu na geny? 

W każdym razie tej ani żadnej innej bitwy nie musisz już toczyć samotnie. 

  I na milion sposobów jestem bardziej niebezpieczna niż ty. 

  Nie wiem jak ani dlaczego znalazłeś się z powrotem w tym gnieździe żmij, ale będą 

musiały poradzić sobie ze mną, chcąc zatopić zęby w tobie. 

  Kładę dłoń na twoim sercu, unoszę głowę i podaję ci usta. 

  Twoja lewa ręka chwyta mnie zaborczo za biodro; prawą obejmujesz mój 



podbródek, opuszkami palców dotykając karku. Delikatnie naciskasz, by przechylić 

moją głowę tam, gdzie chcesz, a potem się zatrzymujesz, prowokacyjnie przesuwając 

wzrok po mojej twarzy. Brak mi tchu. Najdroższe marzenie, by znaleźć się w twoich 

ramionach, gdy patrzysz na mnie w ten sposób, właśnie się spełnia. 

  – Jak zawsze – szepczesz niskim, zduszonym głosem – warto było na ciebie czekać. 

  Twój zapach uderza mi do głowy, podobnie jak twoje słowa, burząc krew i na nowo 

łamiąc serce. Pieścisz kciukiem mój podbródek, a potem bez pośpiechu przybliżasz usta, 

jakbyś rozkoszował się każdym pocałunkiem po tak długiej rozłące. 

  To doskonałe przedstawienie, uderzające we wszystkie właściwe nuty. Bliskość. 

Miłość. Namiętność. Nasi widzowie pomyślą, że mamy szczęście i cieszymy się, mogąc 

znów być razem. Jesteś tak utalentowanym aktorem. Muszę sobie przypominać, że 

wszystko to fałsz. 

  Twoje usta muskają moje. Niewinność ostro kontrastuje z erotycznym pragnieniem 

emanującym z twojego potężnego ciała, atakując moje zmysły jak fala sztormowa 

uderzająca o brzeg. Zaczynasz się odsuwać, a we mnie wybucha wściekłość, bo to nie 

wystarczy. Pożądanie mnie dobija. A rola, którą odgrywasz przed swoją rodziną, sprawia, że 

pragnę cię jeszcze bardziej. 

  Muszę cię posmakować i przesuwam językiem po twojej pełnej dolnej wardze. 

Twoje serce gwałtownie skacze pod moją dłonią. To silnik, który napędza perfekcyjną 

maszynę twojego ciała, a ja mogę sprawić, że będzie pracować na najwyższych obrotach. 

Nie mam nic przeciwko temu, by brać to, co mogę dostać. Czyż nie dlatego tu jestem? 

  Chwieję się, gdy zwracam twarz w stronę pokoju. Jestem rozpalona. 

  Kładziesz rękę na moich ramionach, dłoń opierając na obojczyku. Palcami lekko 

obejmujesz moje gardło, a kciukiem w górę i w dół gładzisz kark. Ta pieszczota pozbawia 

mnie pozorów opanowania. Czuję się naga i bezbronna. Mój puls drga pod twoimi palcami, 

zdradzając mnie. 

  Będę musiała stać się silniejsza, jeśli mam utrzymać tę farsę na dłużej. Z drugiej 

strony, może po prostu czekasz, aż wyzdrowieję, a potem to zakończymy. 

  Minęły zaledwie sekundy, odkąd weszłam i się objęliśmy, ale jestem mocno 

odmieniona. 

  – Witam wszystkich. Jestem Lily. 

  Witte, poważny i czujny, wysuwa dla mnie krzesło. 

  – Nie zostanę, Witte. – Łagodzę odmowę szybkim uśmiechem. 

  Lubię go. Jego modelowy dobry wygląd wprowadza w błąd; wyraźnie jest w nim dużo 

głębi. Ma oczy policjanta, bystre i czujne. I wiele mówi fakt, że taki człowiek jak on 

zdecydował się zbudować swoje życie wokół twojego. 

  Dokonujesz szybkiej prezentacji, dając mi czas na przyjrzenie się wszystkim 

kluczowym graczom. Rosana siedzi skulona na jednym końcu czarnej skórzanej sofy 

i przygląda mi się szeroko otwartymi niebieskimi oczami. Jest urocza i ciekawa mnie 

w prostolinijny sposób osoby, która doświadczyła zbyt mało bólu serca. Amy siedzi na 

przeciwległej kanapie, jej skrzyżowana noga kołysze się w nerwowym rytmie. Na chwilę 

zatrzymuję na niej uwagę. Porusza się niespokojnie, nie mogąc wytrzymać mojego wzroku. 

Spogląda na męża, a potem na Aliyah. Jej spojrzenie prześlizguje się po tobie, ale w tej 

krótkiej sekundzie widzę jej myśli; pragnie cię tak samo jak ja. 

  Twoi bracia wstali, tak podobni do siebie, a tak różni od ciebie. Darius w swoim 

szarym garniturze jest ponury – niemal wyzywający. Ramin uśmiecha się złośliwie 

i widać w nim zarozumiałość. Obaj są mrocznie przystojni, ale blakną przy tobie, malejąc 



przez twoją obecność. 

  Rosana wita mnie, obejmując niepewnie. Jej uśmiech jest jednak serdeczny. Darius 

i Amy oceniają mnie wzrokiem, gdy wymieniamy zwięzły, mocny uścisk ręki. Przyciągam 

Amy do siebie, zamykając ją w ciepłych objęciach. Głaszczę ją uspokajająco po plecach, 

nasze złączone dłonie są uwięzione między nami. Rozumiem jej udrękę i współczuję. Na 

początku jest sztywna, a potem przytula mnie z gwałtownością istoty, która desperacko szuka 

pocieszenia i czułości. 

  Zanim ją puszczę, szepczę jej do ucha: 

  – Frank mówi, że często mnie odwiedzałaś. Chciałabym, żeby weszło nam to 

w nawyk. 

  Twarz Amy pokrywa rumieniec, gdy odwracam się do Ramina. Jego uścisk ręki jest 

uwodzeniem, kciukiem gładzi grzbiet mojej dłoni, opuszkami palców pieści jej wnętrze, 

kiedy się odsuwam. To łobuz, nieustannie testujący granice, aby zobaczyć, na ile są 

nieprzekraczalne. Najmłodszy syn, który nie może znaleźć własnego miejsca, 

zdominowany przez starsze rodzeństwo i zaniedbywany w porównaniu ze swoją młodszą 

siostrą. 

  – Lily. 

  Twoja matka w końcu wstaje, więc skupiam się na niej. Ma na sobie kremowe spodnie 

i sweter w tym samym odcieniu, o luźnym kroju, który odsłania jedno ramię. Jej włosy są 

koloru pszenicy, ale brwi i tęczówki ciemne, a spojrzenie wyrachowane. 

  – Masz za sobą ciężkie przeżycia. Usiądź, proszę. 

  Mowy nie ma, żebym została. Przeciąganie mojej obecności byłoby znacznie mniej 

skuteczne niż pozostawienie wrażenia. 

  Z cichym mruknięciem, przecząco kręcę głową. Słyszała, jak wcześniej odmawiam 

przyjęcia miejsca, ale nie mogła się powstrzymać przed próbą zdobycia przewagi, 

zapraszając mnie, żebym rozgościła się we własnym domu, jakby to ona była tutaj panią, 

a nie twoja żona. Lily, której portret wisi na twojej ścianie, byłaby urocza i miła. Miałaby 

przygotowane lekkie przekąski, cichą, dyskretną muzykę w tle oraz drobne upominki dla 

wszystkich. 

  Nie jestem jednak twoją pierwszą żoną, a to życie jak marzenie wygląda na bliskie 

koszmaru. 

  – To nie jest dobry pomysł, żeby się wtrącać, gdy ludzie rozmawiają o tobie 

– odpowiadam, wytrzymując jej wzrok. – Takie postępowanie prowadzi do bardzo 

niezręcznych sytuacji. 

  – Już się wtrąciłaś – zauważa uprzejmie. 

  – Zainterweniowałam – prostuję z szerokim uśmiechem. Słowa to broń; ważne, by 

zawsze użyć dokładnie tego właściwego. – A teraz, kiedy już wszystkich poznałam, 

przeproszę was i pójdę położyć się na chwilę przed kolacją. 

  Zacieśniasz uścisk na moim gardle i delikatne, zimne dreszcze przebiegają moje 

ciało. Brodawki mi twardnieją, a twój wzrok opada i głos obniża się o oktawę. 

  – Czy stylistka wyszła? 

  – Tak, ale za parę godzin wróci z naręczami toreb. – Patrzę na ciebie i ociągam się 

przez chwilę, chcąc, żebyś znów mnie pocałował. 

  – Stylistka? – pyta ostro Aliyah. 

  Mój uśmiech powraca, gdy zauważam jej spojrzenie zza zmrużonych powiek. 

Martwi się, że wydam twoje pieniądze; nie może się powstrzymać. 

  – Kane zatrzymał moje rzeczy. Wszystkie. Nie w przechowalni, ale powiesił 



w garderobie i schował do szuflad. To takie romantyczne, a jednocześnie sprawia, że 

serce mi się kraje. Mimo to, potrzebowałam kilku rzeczy. 

  Chwytasz palcami mój podbródek, by głowę odwrócić z powrotem do siebie, twoje 

usta domagają się moich, zanim zdaję sobie sprawę, co zamierzasz. Nie obchodzi mnie, czy to 

dla naszych widzów, czy dla mnie. Tym razem jest nacisk, ciepło i delikatna pieszczota języka 

w rozchyleniu moich warg. Moja dusza wzdycha z radości, że jest zjednoczona ze swoją 

drugą połową. 

  – Jeśli chcesz, możesz do mnie dołączyć – szepczę, kiedy się rozdzielamy. 

  Twoje oczy płoną, gdy kciukiem ścieram swoją szminkę z twojej dolnej wargi. Robiąc 

to, spoglądam na twoją matkę, bo to na nią należy patrzeć. 

  Ona też mnie obserwuje. 

  Ona i reszta członków twojej rodziny żyją przyćmieni przez ciebie. Temu, co pełza 

w cieniu, nigdy nie można ufać. 

  – Zjedzmy razem kolację – zwracam się do nich. – Nie mogę się doczekać, by was 

wszystkich poznać. 

  Wyraz twojej twarzy pozostaje nieodgadniony. 

  Pragnę cię. Poczucie, że mam cię tak blisko, jest niemal wstrząsające. A może to 

zdenerwowanie po spotkaniu z twoją rodziną, nowymi uczestnikami tej perfidnej gry? 

Pewnie po trosze jedno i drugie. 

  Odchodząc, wciąż czuję na plecach twój wzrok i słyszę ciężar ciszy, która zapada pod 

moją nieobecność. 
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  Wciśnięta pomiędzy Ramina i Dariusa na tylnym siedzeniu wynajętej limuzyny, 

krzyżuję ręce i nogi, żeby zająć jak najmniej miejsca. Mężczyźni rozstawili szeroko nogi, 

zajmując całą przeznaczoną na nie przestrzeń. Obaj milczą z głowami zwróconymi 

w stronę swoich okien. 

  Czy naprawdę myślałam, że mogę przyćmić Lily, po prostu zmieniając kolor włosów 

i wkładając ciemniejsze ubrania? Sam pomysł jest teraz śmieszny, chociaż mam gulę 

w gardle, oczy mnie pieką i mam wrażenie, że zaraz się rozpłaczę. 

  Nadal czuję, jak jej paznokcie mocno wbijają się w moją szyję, gdy trzymała mnie 

uwięzioną przy sobie. Z wyglądu jest szczupła i delikatna, ale ta dłoń była jak kleszcze, 

a w jej wysokim, dziewczęcym głosie brzmiała groźba. Strach skręcał mi wnętrzności. 

Wciąż czuję zapach jej perfum – ją. Ulegle odwzajemniłam uścisk. A kiedy się odsunęła, 

oparłam się pokusie przyciśnięcia ust do jej ust, tak jak zrobił to Kane. Chciałam 

sprawdzić, czy są tak puszyście miękkie, na jakie wyglądają. 

  Nerwowy śmiech uwiązł mi w gardle. Zdolność Kane’a do onieśmielania mnie jest 

niczym w porównaniu z tym, co ona potrafi. 

  – Kane będzie miał z nią pełne ręce roboty – mówi wesoło Ramin. – To gorąca laska. 

  – Za chuda – mruczy Darius, a ja rzucam mu pełne wdzięczności spojrzenie. 

  – Szczupła jak modelka – koryguje Ramin. – Gwarantuję, że jest fotogeniczna jak 

marzenie. Musimy wciągnąć ją do współpracy z ECRA+. Stwórz wokół niej kampanię 

reklamową i wykorzystaj ją na niektórych opakowaniach. 

  Darius spogląda na brata z takim samym niedowierzaniem, jakie ja czuję. 

  – Chyba nie mówisz poważnie. 

  – Trzyma nas za jaja. Równie dobrze można by dać jej zajęcie i przekonać, żeby 

zainwestowała w sukces firmy. 

  Zaciskam pięści, wbijam paznokcie w dłonie. Dziwka Kane’a pojawia się na 

dziesięć minut, a Ramin chce wykorzystać jej twarz w przedsięwzięciu, które ma wynieść 

Baharan na nowe szczyty? Wykorzystując moje towarzystwo, moją ciężką, pieprzoną 

pracę, by to ona stała się obiektem zazdrości i inspiracją dla kobiet na całym świecie? 

  Nic z tego. Mowy, kurwa, nie ma. 

  – To nie najmądrzejsze posunięcie – mówię z naciskiem. – Ona ma nie po kolei 

w głowie. 

  – Aleś wymyślił – zgadza się mój mąż. 

  – Mówię o wykorzystaniu jej zdjęcia – odpowiada powoli Ramin – a nie 

o wysyłaniu jej w objazd za granicę z prezentacjami. 

  – Nie wiemy nawet, jaki jest status ich związku – argumentuję. 

  – O tak, wiemy. – Uśmiecha się lubieżnie. – Widzieliście ich razem. Widzieliście ją. 

Jest doskonała. To pewne, już zdążył ją przygwoździć do każdej płaskiej powierzchni 

w penthousie. Wiele razy. 

  Zaciskam powieki, by powstrzymać zalew niepożądanych obrazów w głowie, ale 

przez to jest tylko gorzej. Patrzę więc prosto przed siebie, obserwując, jak auta i taksówki 

w szalonym tempie przeplatają się na pasach przed nami. Lód w moim żołądku stopniał, 



zastąpiony przez wrzącą furię. Wyobrażam sobie, jak oblewam twarz Lily kwasem 

i obserwuję, jak rozpływa się w strzępach dymiącego mięsa, strumyczkach krwi 

i szkarłatnej szmince. 

  Chcę ją sobie wyobrazić, jak krzyczy i płacze, przerażona utratą twarzy, którą Kane 

uwielbia, ale Lily w moich myślach po prostu wpatruje się we mnie, jej oczy są złowrogo 

zielone w głębokich oczodołach pozbawionych powiek. Potem rzuca się na mnie 

z nadludzką szybkością… 

  Prostuję się gwałtownie na tylnym siedzeniu, serce wali mi jak młot. 

  – Od dawna próbował zaspokoić tę potrzebę – mówi Darius, z roztargnieniem 

poklepując moje kolano, jakby to miało mnie uspokoić. – Pamiętasz, Ramin, jak był 

nastolatkiem, stale dobierał się do majtek jakiejś dziewczyny, a potem przechodził do 

następnej. Ta akurat miała pieniądze, do których chciał się dorwać, ale już jej do tego nie 

potrzebuje. Wkrótce znudzi się jej cipką i zamieni ją na kogoś innego. Jemu chodzi o podbój. 

  – Bracie, nie chcemy, żeby się znudził. Ani żeby ona się znudziła. Jak to ujął? Jest 

fundamentem Baharan. Potrzebujemy, żeby tych dwoje zostało razem. Kane sprawi, że to 

zadziała, jeśli dzięki niej on sam i firma będą dobrze wyglądać. Jeśli ona zarobi dla niego 

pieniądze, na pewno ją przy sobie zatrzyma. – Ramin ściska moje nagie kolano. – Masz przy 

sobie tę butelkę? Przydałby mi się drink. 

  Rzucam mu torebkę na kolana. 

  – Dzięki, kochanie. – Zaczyna w niej grzebać. 

  Chcę go zapytać, dlaczego nigdy nie zaproponował mnie do ECRA+. I nienawidzę 

swojego męża za to, że o tym nie pomyślał. Usilnie szukam w sobie odwagi, by 

zaproponować siebie jako modelkę, ale myśl, że mogą mnie wyśmiać, jest nie do zniesienia. 

  Obciągam brzeg sukienki i myślę o stroju Lily. Czułam się tak pewna siebie, kiedy 

weszłam do biblioteki, tak przekonana, że wybrałam odpowiednią równowagę między 

Aliyah a Lily. Gdy zobaczyłam swoją teściową, poczułam się jeszcze lepiej, wiedząc, że 

wyglądam młodziej i z większą klasą. Potem weszła Lily ubrana w czarne jedwabne spodnie 

i czarny gorsetowy top z koronką na fiszbinach i czarnymi aksamitnymi miseczkami 

biustonosza. Otwarcie seksowna. Nieformalnie elegancka. Całkowicie pewna siebie. 

Elegancki bob, smoky eyes i jaskrawoczerwone usta były szykownymi wisienkami na 

torcie. 

  Kane skupił się na niej, tak jak na każdej kobiecie, która wygląda jak ona, ale w jego 

oczach było coś innego. Iskra zamiast zwykłej martwoty. Coś ciemnego i gorącego. Albo było 

to pożądanie tak gwałtowne, że jest jego niewolnikiem, albo wściekłość. 

  Nasz kierowca ostro hamuje i auto szarpie nami do przodu. Facet rzuca szybkie 

przeprosiny, naciskając klakson i przeklinając pod nosem. Ulica jest kompletnie 

zakorkowana, a kierowcy zmieniają pasy bez sygnalizowania, mając nadzieję, że dzięki 

temu utorują sobie drogę szybciej niż inni. 

  Lily straciła całe lata życia, ale nie ma tu nieśmiałego wahania, utraty celu lub 

kontroli, nie ma ostrożności. Odkąd spotkałam Kane’a, przestałam radzić sobie tak dobrze. 

W jakiś sposób zawędrowałam do gabinetu luster, a życie, które widzę w ich odbiciu, jest 

dokładnie tym, o czym zawsze marzyłam, ale zniekształcone. Wyszłam za wspaniałą, 

odnoszącą sukcesy seksmaszynę ze zgraną rodziną. Mój biznes zmienia innym życie. Mam 

imponujący dom i mogę kupić wszystko, czego dusza zapragnie. To wszystko jednak jest nie 

takie jak trzeba. Nie rozkwitłam jak Lily; skurczyłam się w nicość. Nie jestem odważna. Nie 

mam żadnej władzy. Nawet moje ciało nie jest moje. 

  Jak Lily wyszła z pustki, mając wszystko, podczas gdy ja żyję jak w bajce i nie mam nic? 



  Ramin odrzuca głowę do tyłu, żeby się napić. Kiedy opuszcza rękę, chwytam butelkę 

i biorę duży łyk. Proponuję ją Dariusowi. 

  – Jest środek cholernego dnia! – warczy. 

  Wzruszywszy ramionami, piję dalej. 

  Mam ochotę obciąć włosy. Użyć ciemniejszego cienia do powiek. Rozpruć rozcięcie 

na brzegu sukienki, aby odsłonić więcej uda. Kiedyś żeglowałam przez życie tak jak Lily, 

czując się piękna, seksowna i mająca władzę. Podeszła do Kane’a, położyła na nim ręce 

i stanęła z nim twarzą w twarz, kiedy on położył ręce na niej. Bez lęku, bez wahania. 

  Nie wiem, co spodziewałam się zobaczyć. Widocznie założyłam, że z Lily był inny. 

Otwarty, zamiast zamknięty. Czuły i miły. Wesoły. Ale może tak wygląda miłość u Kane’a. Jest 

intensywna, paląca i przerażająca. 

  – Wy dwaj nawet nie wzięliście pod uwagę, że może oni naprawdę się kochają. – Mój 

głos jest ochrypły, oddycham z trudem. Kane nigdy nie był mój i nawet go nie lubię, ale myśl, 

że jest zakochany w kimś innym, wywołuje potworny ból. 

  Ramin wzrusza ramionami. 

  – I tak nie zrobiłoby to żadnej różnicy. 

  Nie. Kane nie może mieć wszystkiego. Pięknej żony, penthouse’u, wysoko 

wycenianej, gwałtownie rozwijającej się firmy. 

  Limuzyną wstrząsa delikatnie, gdy taksówka za nami uderza w zderzak. Nasz 

kierowca pokazuje środkowy palec przez szczelinę w przednich siedzeniach. 

  Skąd w Lily jest taka cholerna śmiałość? Potrafiła zbliżyć się do Kane’a, jakby niczym 

się nie przejmowała, podczas gdy on patrzył na nią tak, jakby chciał wbić zęby w żyłę w jej 

szyi? A sposób, w jaki ją do siebie przyciągnął, ta dominacja i posiadanie… Wcale jej to 

nie przerażało, podczas gdy reszta kobiet, które Kane pieprzył, nie mogły się potem 

otrząsnąć. Najpierw były wniebowzięte, potem pełne nadziei, jeszcze później 

zdezorientowane, wreszcie poniżone. 

  Czy tego właśnie szukał przez cały ten czas, poza fizycznym podobieństwem? Tego 

drwiącego erotyzmu? Nieustraszonej pewności siebie? Czy dostrzegł te cechy we mnie, 

kiedy się poznaliśmy? 

  Pamiętam Erikę w tamtej eleganckiej czerwonej sukience, z wyprostowanymi 

ramionami i uniesioną głową. Wiedziała, jak bardzo jest pożądana, kiedy szła w jego stronę. 

  Od tamtej pory próbowała się do mnie dodzwonić, ale zawsze odsyłam ją na pocztę 

głosową. To nie ze mną chce rozmawiać, ale z Kane’em, który nigdy nie podaje swojego 

prywatnego numeru. To jedyny nieoficjalny sposób, aby się z nim skontaktować. 

Wszystkie inne rozmowy przechodzą przez jego asystenta w pracy lub przez Witte’a. Byłam 

na miejscu Eriki. Wiem, że teraz nie jest już tak pewna siebie i nigdy nie będzie w tym samym 

stopniu, jak tamtego wieczoru. 

  – Lily też będzie miała pełne ręce roboty – myślę na głos. – Twój brat nie jest już 

dzieciakiem z college’u, który sobie radzi dzięki stypendiom sportowym i pracy za barem. 

Nad Kane’em można było panować, kiedy ona była bogata, a on biedny. 

  – A jednak od razu się zadomowiła. – Ramin chwyta moje spojrzenie i mruga, 

jakbyśmy dzielili jakiś sekret. – Rzuciła się do wydawania pieniędzy, zapełniania szafy, 

rozkazywania Witte’owi i pokazała matce, gdzie jest jej miejsce. 

  Przyjemność obserwowania, jak te dwie kobiety ostrzą pazury, teraz znika. Aliyah już 

zostawiła na mnie blizny po latach ciosów i zjadliwych uprzejmości. Lily zręcznie z nią 

sobie poradziła i wyglądało na to, że nie zawaha się ani chwili przed zmianą tej sytuacji 

w totalną wojnę. 



  – Szczęśliwa żona, szczęśliwe życie. – Darius chwyta mnie za rękę, jakby nasze 

małżeństwo w jakiś sposób spełniało to kryterium. Ściskam jego dłoń z całej siły, tylko 

przez chwilę, ale dobrze jest móc zadać mu trochę bólu. 

  Pamiętam sposób, w jaki Kane obserwował Lily, kiedy weszła. To pałające 

spojrzenie, jak rozżarzone ostrze w kuźni. Sześć lat żył jako wdowiec, pieprząc kogo tylko 

chciał, wydając forsę, jak mu się podobało. Teraz ma kosztowną do utrzymania i władczą 

żonę, aby go uszczęśliwiała. Przynajmniej zajmie go to na jakiś czas, dopóki się nie 

pozbieram. 

  Teraz wiem, czego brakowało w moich planach – mnie samej. Przyszła pora, aby 

obrócić te krzywe lustra i stawić czoło rodzinie Armandów. Wtedy zobaczą to, co ja widzę, 

kiedy na nich patrzę. 

  Może wtedy zrozumieją, dlaczego muszę ich wszystkich zniszczyć. 
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  Dłońmi w rękawiczkach stawiam rozgrzany kamień z talerzem z kolacją na macie, 

którą ułożyłem na biurku pana Blacka. Liścik od Lily na papierze z monogramem leży na 

skórzanej podkładce. Jego imię jest napisane jej śmiałym, kobiecym charakterem pisma, 

litery pochylone w lewo. Jej podpis to pionowe, duże L, zakręcone u góry i u dołu, 

z pochylonymi do niego pozostałymi literami. Nie ma żadnej wiadomości, tylko odcisk 

jej ust pokrytych charakterystyczną, dramatycznie czerwoną szminką. Jej zdjęcie 

w srebrnej ramce leży obok odwrócone tyłem. 

  Mój pracodawca kolejny raz spożywa posiłek sam w swoim gabinecie. Jego żona 

próbowała odmówić kolacji, ale udało mi się ją skłonić do zjedzenia szybko 

przygotowanej zupy, którą pomogła ugotować. 

  Zauważyłem, że Lily jest kobietą kompetentną w wielu sprawach, zarówno wielkich, 

jak i małych. Pod wieloma względami przypomina mi moją córkę – urodą, pewnością 

siebie, opanowaniem. Oraz odpornością i fachowością, które wynikają z bycia 

wychowywaną przez matkę, która jest bardziej dzieckiem niż rodzicem. Nie wiem, czy tak 

jest w przypadku Lily, ponieważ nie wiem, jak długo była sierotą. Być może po prostu 

musiała sama być dla siebie rodzicem. 

  Pozostaje dla mnie tajemnicą, podobnie jak dla mężczyzny, którego poślubiła. To 

kobieta, która woli słuchać, niż mówić, zwłaszcza o sobie, więc szczegóły, którymi dzieliła 

się z nim dawno temu, były skąpe, a on – bojąc się rozdrapywać stare rany – zadawał 

niewiele pytań. 

  – Jak ona się czuje? 

  Pan Black stoi na tle rozświetlonej panoramy Manhattanu, ze wzrokiem 

utkwionym w oknie, lecz niewidzącym. Światła miasta poniżej nadają nocnemu niebu 

popielaty odcień. Jest całkowicie nieruchomy, mimo to sprawia wrażenie, jakby 

rozdzierał pokój na strzępy. Jego wewnętrzny niepokój nigdy się nie ujawnia, ale słyszę 

złudzenie dźwięków roztrzaskiwanego szkła i łamanego drewna. Wycie wściekłości 

i zadawane samemu sobie cierpienie. 

  Jego żona niczym błyskawica przeszywająca penthouse wyrwała pana Blacka ze 

stanu znużenia. W krótkim czasie stała się niezbędna w domu. Nie wyobrażam sobie 

powrotu do poprzedniego życia, tak jak nie wyobrażam sobie usunięcia jej portretu z sypialni 

mojego pracodawcy. To element wyposażenia, coś, co po prostu zawsze było. Jej 

obecność w apartamencie wydaje się taka sama; teraz jest cielesna, ale była tu zawsze. 

  – Wygląda na niewzruszoną tym przesłuchaniem – odpowiadam wymijająco, 

chociaż jestem zaniepokojony. Detektywi wpadli do niej bez zapowiedzi, aby zadać 

jeszcze kilka pytań. Mimo że już to zrobili, gdy przechodziła fizjoterapię w szpitalu. 

W obu przypadkach zlekceważyła sugestię adwokata, uznając ją za niepotrzebną. 

– Słyszałem śmiech, gdy rozmawiali, a kiedy detektywi wyszli, zdawali się być w dobrych 

humorach. 

  – Przekonała ich – mówi zmęczonym głosem. – Oczarowała ich i olśniła. To 

właśnie robi i jest w tym bardzo, bardzo dobra. Widziałeś ją w akcji. 

  – Słucham? 



  Spoglądając przez ramię, mój pracodawca śmieje się cicho. 

  – Wobec ciebie przyjęła inną taktykę, Witte, ale rzuciła cię na kolana tak samo jak ich. 

  Nie wiem, czy nie powinienem czuć się urażony. 

  – Ależ proszę pana… 

  – W jednej chwili jest obca, w następnej ją kochasz. – Znów odwraca się do mnie 

plecami. – Są ludzie, którzy potrafią rozświetlić pokój. Jej dar polega na tym, że wychodząc, 

zabiera ze sobą całe światło. 

  Nagle pojmuję, jak wnikliwe jest jego stwierdzenie. Nie tylko charyzma pani Black 

jest niezwykła. Chodzi o to, jak niechętnie człowiek się z nią rozstaje i jak bardzo tęskni 

się za nią, gdy jest nieobecna. 

  Podchodzi do mosiężnego barku na kółkach z alkoholami. Podnosi kryształową 

karafkę, wyjmuje korek i nalewa whisky Macallan Fine & Rare na dwa palce. Trzyma trunek, 

milcząco mi go oferując. 

  – Nie, dziękuję, proszę pana. – Czekam chwilę, a potem dodaję: – Pozwoliłem sobie 

dać pani Black jeden z tabletów, żeby mogła się pobawić i poduczyć. 

  Żadne z nich nie rozmawiało o dostarczeniu jej telefonu komórkowego. Być może 

pan Black po prostu o tym nie pomyślał. Dziwniejszy jest powód, dla którego jego żona nie 

wyraziła chęci nawiązania kontaktu ze starymi przyjaciółmi. 

  – To dobrze – mówi. – Wie, jak się zachować. 

  Marszczę brwi, patrząc na jego plecy. Nie mam pojęcia, co chciał przez to powiedzieć. 

Nie do mnie jednak należy zadawanie mu pytań. Doradzać – tak, ale nigdy wtrącać się w nie 

swoje sprawy. 

  Zabiera szklankę i podchodzi do biurka, siadając w fotelu z wyćwiczoną płynnością. 

Pracowaliśmy nad tym przez wiele miesięcy, kiedy zobaczyłem, jak zwala się na 

siedzenia niczym worek ziemniaków. Spocząć elegancko to teraz jego druga natura. 

  Podczas gdy pan Black pije, jego oczy widzą coś, czego ja nie mogę dostrzec. 

  Przez przypadek podpatrzyłem go ostatniej nocy w ich wspólnym salonie, jak 

przyciskał dłonie i czoło do drzwi prowadzących przez garderobę Lily do jej sypialni. 

Rozumiem jego urzeczenie. Jego żona jest czarująca i piękna, mogłaby rywalizować 

z młodą Elizabeth Taylor, Vivien Leigh czy Hedy Lamarr – klasycznymi, 

ponadczasowymi pięknościami o gorącej zmysłowości i dziewczęcym uśmiechu. 

  Podejrzewam, że w niektóre noce obserwuje ją, gdy śpi; fotel w rogu jej pokoju został 

przestawiony przodem do łóżka. Stało się to dopiero wtedy, gdy się przebudziła. Nie chciał 

tam wchodzić, gdy leżała w śpiączce, jakby bał się być obecny, gdy odzyska przytomność. Ze 

względu na jej reakcję, gdy zobaczyła go na ulicy, ta ostrożność była przemyślana. 

  Jego tęsknota jest naprawdę straszna. A może to poczucie winy? Kobieta, której 

wspomnienie go prześladuje, czeka, a on wypiera się ich związku. To nie jest kobieta, którą 

znaleźliśmy przechodzącą przez ulicę, ta, która uciekała przed nim z twarzą bielejącą 

z przerażenia. Lily dzieląca z nim główny apartament, powitałaby go z otwartymi 

ramionami. Mówi mu to oczami, których płonąca zieleń zdaje się niemal nieziemska. 

Zachęca go kuszącymi uśmiechami i prowokacyjnymi notatkami. Napięcie seksualne 

kipi, gdy są blisko siebie, co jest dla wszystkich oczywiste. Zbeształem pokojówki za 

szeptanie o tym, a rodzina pana Blacka została ostrzeżona o jego sile. 

  Odchrząkuję, by rozluźnić atmosferę. Miłość uzdrawia niektórych; dla innych to 

udręka. 

  – Moglibyście być dla siebie pocieszeniem – sugeruję – gdyby pan do niej poszedł. 

  – Lily nigdy nie była pocieszeniem, Witte. Radością, tak. Ekstazą. Każda chwila z nią 



była euforyczna, ale na haju. Wiem, że jest nałogiem, który zjada mnie żywcem. Zawsze będę 

potrzebował kolejnej działki i zaakceptuję wszelkie warunki, aby ją dostać. 

  Zdaję sobie sprawę, że mężczyzna ogarnięty obsesją, szczególnie na punkcie 

kobiety, jest zdolny do wszystkiego. Mój pracodawca to człowiek, któremu przez całe życie 

odmawiano miłości, dopóki nie poznał Lily. Został przeklęty przez ojca, który porzucił go, 

skazując na ubóstwo, matkę, która go porzuciła, by uspokoić swojego drugiego męża, 

i rodzeństwo skręcające się z zazdrości. Miłość Lily jest dla niego najrzadszym, 

najcenniejszym ze skarbów. Ale uciekła, gdy go zobaczyła. Dlaczego? Nie mogę przestać 

zadawać sobie tego pytania. 

  Prawda kryje się w siedmiu dniach przed jej zniknięciem, tygodniu, w którym się 

pobrali, a po jej śmierci pan Black stał się uprawniony do dziedziczenia jej fortuny. 

  Sączy whisky, wpatrując się w odcisk jej ust. 

  To milczące odprawienie, ale moje stopy nie chcą się ruszyć. Jego bezczynność 

zawiesza nas jak owady w bursztynie. To nie może trwać w nieskończoność. 

  – Powinien pan wiedzieć, że z każdym posiłkiem je mniej. Z trudem udało się ją 

przekonać, żeby zjadła miskę zupy przed pójściem na spoczynek. 

  Jego wzrok nabiera ostrości z niepokoju i odnajduje mnie. 

  – Nie wyzdrowieje, jeśli nie będzie jadła. 

  – Mogłaby spróbować, gdyby pan do niej dołączył. 

  – Nie. 

  Jego upór każe mi zapytać: 

  – Karze pan ją czy siebie? 

  – Cholera! Uciekała, kiedy ją znalazłem! Nie będę się jej narzucał. Jeśli mnie chce, 

wie, gdzie jestem. 

  Zatyka mnie. Pan Black nigdy nie wspomniał o jej reakcji, gdy go zobaczyła. Ani jej 

lekarzom, ani mnie – aż do teraz. 

  Patrzę na niego zdumiony i zmartwiony. Zdaję sobie sprawę, że gniew jest jednym 

z etapów żałoby i że czasami jest skierowany na zmarłego za to, że pozostawił swoich 

bliskich w tak wielkim bólu. Ale uczynienie sposobu, w jaki zniknęła, powodem do 

odrzucenia jest niezdrowe. 

  – Nie może pan jej winić. 

  – Dlaczego nie? – Jego spojrzenie jest zimne. 

  – To byłoby niesprawiedliwe. 

  – Sprawiedliwość? Czy to było w porządku z jej strony, że zrobiła ze mnie 

mężczyznę zdolnego do zbudowania dla nas tego życia, a potem zostawiła mnie samego? 

Jeśli uważasz, że nie jestem wobec niej sprawiedliwy, że powinienem zwolnić ją 

z odpowiedzialności za jej wybory… Cóż… nie mogę. 

  Rzadko mówi o swojej żonie. Jest tyle rzeczy, których nie wiem. O niej i o młodym 

mężczyźnie, którym był mój pracodawca, gdy się z nią związał. 

  – Poznałem ją w domu na plaży w Greenwich – mówi niesprowokowany, a jego ton 

brzmi dziwnie swobodnie, jakby odciął się od uczucia związanego z tym wspomnieniem. 

– Wyprawiała przyjęcie i zaprosiła mnie, bo spotykała się z Ryanem. Mówiłem ci to 

kiedyś? Że była jego, zanim stała się moja? 

  Kiwam głową. 

  – Tak, wspominał pan. 

  – Nie chciałem jechać tak daleko, ale ponieważ studiowałem biznes 

i specjalizowałem się w doradztwie, Ryan przekonał mnie, że to dobra okazja, aby poznać 



ludzi, którzy mogą się przydać w przyszłości. Nigdy nie zapomnę, jak wyskoczyłem ze 

wspólnego samochodu, którym zabrałem się ze stacji kolejowej, i zobaczyłem pół tuzina 

służących usiłujących zaparkować luksusowe samochody warte miliony dolarów. 

Nigdy nie myślałem, że spotkam kogoś, kto tak żyje, kto ma przyjaciół, których stać na takie 

samochody. To było jak w filmie. 

  Jeśli mam skutecznie wykonywać swoją pracę, nie może być żadnych tajemnic, 

żadnych szkieletów. Nie mogę zarządzać domem, jeśli jest w nim ktoś, kto mnie zaskakuje. 

Jak dotąd wszystko, co dotyczyło Lily Black, było rewelacją, a najbardziej zaszokowała 

mnie wiadomość, że to ona jest źródłem fortuny pana Blacka. 

  Znów wstaje, niespokojny, i wraca na swoje miejsce przed oknem. 

  – Pogoda się zmieniała. Wciąż pamiętam niebo. Czarne jak smoła. Znalazłem ją 

tańczącą na plaży, jej długie włosy powiewały na wietrze. Wyglądała jak pogańska bogini 

przywołująca burzę. Jeszcze zanim zobaczyłem jej twarz, wiedziałem, że muszę ją mieć. 

  Straciłem ją tam, gdzie ją znalazłem. 

  Była zupełnie spoza mojej ligi, Witte, i spotykała się z Ryanem. Wiedziałem, że 

należy trzymać się od niej z daleka, ale wybrała mnie. W ciągu kilku minut od chwili, gdy ją 

poznałem, spacerowaliśmy ramię w ramię po wietrznej plaży i napełniała moją głowę 

szalonymi myślami. To było jak gorączkowy sen. Najseksowniejsza, najwspanialsza 

kobieta, jaką kiedykolwiek widziałem, w jakiś sposób wiedziała o mnie wszystko – o mojej 

sytuacji rodzinnej, o tym, że mój ojciec odszedł i zniszczył Baharan. Zaledwie kilkoma 

słowami postawiła mój świat na głowie. Zanim skończyła, kazała mi myśleć o Baharan jako 

o moim pierworództwie. Tego dnia opuściłem jej dom przepełniony zupełnie nową 

ambicją. Chciałem tego domu na plaży i tych luksusowych aut. Chciałem Baharan. 

A przede wszystkim pragnąłem jej. Bardziej niż czegokolwiek pragnąłem w życiu. 

  Pan Black wkłada rękę do kieszeni i bierze kolejny powolny łyk. Zatrzymuje alkohol 

w ustach, a potem z trudem przełyka. 

  – Po kilku dniach zadzwoniła do mnie. Spotkała się ze mną. Miała nie tylko wizję, ale 

i plan. Była moim Svengali, moim Pigmalionem. Czarodziejka, która machnęła ręką 

i odmieniła całe moje życie. 

  – Dostrzegła pański potencjał – mówię, chociaż to tylko praktyczne określenie na 

płomienny magnetyzm mojego pracodawcy. Na początku spotkałem się z nim 

z grzeczności, aby osobiście odrzucić jego ofertę pracy, ponieważ jego prośba była tak 

żarliwa, ale pożegnałem go po przyjęciu stanowiska. Ma dar zdobywania tego, czego 

chce i sprawiania, by inni czuli się uradowani, że mu się poddają. 

  – Ona jest muzą, Witte, potrafi wynieść cię wysoko, choć przeciętni ludzie nazwaliby ją 

aniołem biznesu. Jakkolwiek to nazwiesz, ma niesamowitą zdolność przyglądania się 

nieznajomym i znajdowania tych, z których może stworzyć tytanów. Samolubnie 

chciałem być tym jedynym, ale istnieli też inni. Tym właśnie jest i to robi. 

  Milknie, ale poczucie wzburzenia i zniszczenia w pokoju sięga zenitu. Wieżowiec 

skrzypi właśnie w tym momencie i wydaje się, że siły, z którymi walczy, pochodzą 

z wewnątrz, a nie z zewnątrz. 

  – Wątpi pan, że ona pana kocha? – pytam cicho. 

  – Miłość? – Spogląda na mnie przez ramię, po czym odwraca się do mnie, wzruszając 

ramionami. – Mówimy o uczciwości, Witte, nie o miłości. 

  – Nie wiem, jak pan osiągnie to, czego pan chce, nie rozmawiając z nią. 

  – Ona nie ma wyjaśnienia ani odpowiedzi! – rzuca gniewnie. – Nie wiem, jak ją 

traktować, jak w ogóle się do niej zbliżyć. Nie jest sobą, nie mówiąc już o kobiecie, którą 



poślubiłem. 

  – A pan nie jest mężczyzną, za którego wyszła – wskazuję. – Będziecie musieli 

odkryć się na nowo, być może zakochać się na nowo jako różni ludzie. Z miłością przyjdzie 

zaufanie, a dzięki zaufaniu uzyska pan odpowiedzi. 

  Wzrok ma wzburzony. 

  – Zakładasz, że ona chce mnie, a nie Baharan czy pieniędzy. 

  Ta sugestia mnie zaskakuje. Wydaje się, że w jego udręce nie ma logiki. 

  – Mówiłem ci, że jej znajomość spraw Baharan była dziwna. I bardzo głęboka. 

Wiedziała rzeczy, o których ja nie wiedziałem. Wiedziała, że moja matka ma prawa do 

patentów chemicznych, a nawet do cholernego logo. Zaufaj mi, Witte. Baharan była na 

celowniku Lily od samego początku. 

  – Czego miałaby chcieć od firmy farmaceutycznej, zwłaszcza takiej, która ma godną 

pożałowania historię? 

  – To najmniej palące pytanie, jakie mam. Nasz ślub był dla mnie totalnym 

zaskoczeniem. Wróciłem do domu jak zwykle, a ona już zdążyła przygotować sędziego 

pokoju, sąsiadów w roli świadków i smoking. Ukryła dokumenty dodające mnie do jej LLC 

i kont bankowych wśród dokumentów potwierdzających zawarcie małżeństwa, więc 

podpisałem je nieświadomie. Kilka dni później wypłynęła w morze, pomimo 

zapowiadanej burzy. Pomyśl o tym wszystkim, Witte. Pomyśl, co to sugeruje. Od sześciu lat 

nie mogę przestać o tym myśleć. 

  – Ja… Nie wiem, co powiedzieć. 

  – Właśnie – mówi lodowatym tonem. – Jest mi winna odpowiedzi, ale nie mogę i nie 

chcę jej zadręczać pytaniami i przysparzać dodatkowego stresu. Zna mnie lepiej niż 

ktokolwiek. Wie, czego potrzebuję i gdzie jestem. Mogę tylko czekać. 

  W ich miłości jest tyle strachu i bólu. Bez względu na to, czy to przyznają, czy zdają 

sobie z tego sprawę, ich instynkty są świadome niebezpieczeństwa. 

  Jaki to miało lub będzie miało wpływ na Lily? 

  – Mógłbym ją zabić za to, że sprawiła, że tak jej potrzebuję – szepcze, wpatrując się 

w szklankę, jakby było tam coś do znalezienia. 

  Jego wyznanie mnie przeraża. 

  Czy chciwość jest tu czynnikiem, ten wygłodniały potwór? A może jej niesamowita 

uroda karmi zazdrość i wszechogarniające pragnienie posiadania? Być może trochę jedno 

i drugie. Może jej pieniądze były osłodą za wszystko, czego nie mógł od niej mieć. 

  Boli mnie, że mam takie wątpliwości. 

  Pan Black dopija drinka i zerka na barek. W milczeniu wyciągam rękę po jego 

szklankę. Wkłada ją do mojej wyciągniętej dłoni, kpiąco unosząc brwi. Ulżyło mi, że 

powstrzymałem go od wypicia więcej. Jest już zbyt nieprzewidywalny, a jego żona zbyt 

bezbronna. 

  – Powinien pan coś zjeść – mówię. 

  Odwracając się do mnie plecami, mój pracodawca wraca do okna. 

  – Miłego wieczoru, Witte. Dziś już nie będę cię potrzebował. 

  Gdy wychodzę z pokoju, mój zegarek sygnalizuje nadejście esemesa. 

  Idąc do kuchni, wyjmuję komórkę. 

  Identyfikacja potwierdzona Midtown West. Kontynuujemy poszukiwanie. 

  Zatrzymując się na progu salonu, zastanawiam się, czy nie wrócić do gabinetu 

mojego pracodawcy i podzielić się nowymi wiadomościami. 

  Odkryto, że adres na fałszywym dowodzie tożsamości pani Black to bodega 



w Gramercy. Przez całe dni penetrowano okolicę, a wyszukiwanie za pomocą 

rozpoznawania twarzy zostało zawężone do kamer na budynku Crossfire, gdzie Baharan 

ma swoją siedzibę, oraz wokół niego i wtedy została odkryta. Okazało się, że Lily Black 

regularnie przechodziła obok tego budynku, a gdy już została zidentyfikowana, można 

było prześledzić jej trasę. 

  Tajne śledztwo doprowadziło teraz do osoby, która rozpoznała ją na zdjęciu. 

W końcu dowiemy się, gdzie i jak żyła, co, miejmy nadzieję, otworzy nowe kierunki śledztwa. 

Sprawa idzie powoli, ponieważ dyskrecja jest najważniejsza. Zawsze jest to ćwiczenie 

cierpliwości, gdy poszukiwanie ukrytych tajemnic wymaga, aby samo poszukiwanie też 

było tajemnicą. 

  Zastanawiam się, czy odpowiedzi zebrane podczas dochodzenia w końcu przyniosą 

spokój panu Blackowi. Obawiam się, że tylko wyznania Lily mogą to zrobić. 

  Zrozumienie mylącej natury jej powrotu jest trudne, a teraz skomplikowane przez 

pytania o to, jak – i być może dlaczego – w ogóle odeszła. Strach na jej twarzy, którego 

byłem świadkiem, szok, gdy go rozpoznała i wypowiedziała jego imię, nadal pozostaje 

niewytłumaczalny. Nie ma wątpliwości, że jego widok napełnił ją przerażeniem 

i skłonił do ucieczki pomimo niebezpieczeństwa. Dlaczego więc regularnie krążyła 

w okolicy Crossfire, niemal codziennie ryzykując, że zostanie odkryta? 

  W końcu chowam komórkę z powrotem do kieszeni i ruszam dalej. Wystarczy, że 

jutro omówimy to z moim pracodawcą. Ma dość demonów, z którymi będzie walczyć tej 

nocy. 
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  Rozlega się dyskretne pukanie do drzwi mojej sypialni. Zostawiam je uchylone jako 

zaproszenie, które jeszcze nie zostało przyjęte. Rytm stukania knykciami mówi mi, że to 

wciąż nie ty. 

  Po drugiej stronie ogromnych okien mojej sypialni zapadła noc, zmieniając 

betonowy las Manhattanu w dywan gwiazd. Straciłam rachubę dni, odkąd wypisano mnie ze 

szpitala, ale rozłąka z tobą sprawia, że czuję się, jakby minęła wieczność. 

  – Tak, Witte? 

  Wychodzę z przepastnej garderoby. Wydałam małą fortunę na ciuchy i dodatki, ale 

nawet z tymi wszystkimi ubraniami, torebkami i butami Lily – to bolesne udogodnienie, że 

zatrzymałeś wszystko – jest tu mnóstwo pustych wieszaków i półek. 

  Witte czeka w drzwiach, uosobienie uprzejmości. Odkąd tu pracuje, jego niezwykłe 

wyrafinowanie udzieliło się tobie i pomogło stworzyć człowieka, który potrafi poruszać 

się we wszystkich kręgach towarzyskich. Mimo to twoje szorstkie kanty nie zostały całkiem 

wypolerowane. Nadal jesteś niebezpiecznym człowiekiem; po prostu niebezpiecznym 

w inny sposób niż wcześniej. 

  – Jutro rano ma pani wyjście, o dziesiątej jedzie pani spotkać się z lekarzami. Pan 

Black będzie pani towarzyszył. 

  – Nazwanie wizyty u lekarza „wyjściem” sprawia, że brzmi to znacznie bardziej 

urokliwie. Sprytny dobór słów, Witte. 

  Jego wąsy drgają w tłumionym uśmiechu. 

  – Dziękuję. 

  Muszę prowadzić niezobowiązującą rozmowę i zachować luz, bo inaczej się 

rozpłaczę. To bolesne, że takich codziennych informacji nie możemy przekazywać sobie 

bezpośrednio, jakbyś nie mógł znieść nawet sekundy w mojej obecności. 

  Mimo to cieszę się, że jutro spędzimy czas wspólnie. 

  Mieszkamy razem od tygodni, krążąc wokół siebie w apartamencie i udaje nam się 

nigdy nie być w tym samym miejscu w tym samym czasie – chyba że odwiedzasz mnie 

w środku nocy, wślizgując się do mojej sypialni, by patrzeć, jak udaję, że śpię. Jakbyś 

kiedykolwiek mógł być blisko mnie i moje ciało nie budziłoby się z mrowiącą 

świadomością. 

  Cierpiałam, wykończona pragnieniem, z czubkami piersi twardymi i obolałymi, 

z mokrą i pulsującą szczeliną między nogami. To instynktowna reakcja, nad którą nie 

panuję. Moje ciało jest doskonale świadome, kiedy jesteś blisko, i przygotowuje się, by je 

dosiadać i ujeżdżać, wprawiać w zachwyt i zadowalać. Twoja ukradkowa obecność jest 

najbardziej przebiegłą torturą, jakiej kiedykolwiek byłam poddawana, i pragnę jej. 

Zmuszona leżeć bez ruchu, mogę tylko regulować oddech, podczas gdy twoje spojrzenie 

mnie pożąda. 

  – Czy dziś wieczorem zje pani kolację w salonie? – pyta Witte, przywracając mnie 

do rzeczywistości. 

  Krzyżuję ramiona. W apartamencie panuje idealna temperatura, ale nagle robi mi 

się zimno. 



  – Czy Kane znów zje kolację w swoim gabinecie? 

  Witte przytakuje skinieniem głowy. 

  – Pan Black przesyła wyrazy ubolewania, ale ma dużo pracy. 

  – Oczywiście. – Uśmiecham się słabo. – A ty już zjadłeś? 

  – Jeszcze nie. Kiedy przygotuję pani posiłek, będę cieszył się moim. 

  – Co powiesz na to, żebyśmy cieszyli się razem? W kuchni, chyba że wolisz gdzie 

indziej. 

  Jeśli moją sugestię przyjął za niepożądaną, nie jest to oczywiste. 

  – To byłaby przyjemność. Za dziesięć minut? 

  – Doskonale. 

  Patrzę, jak zgrabnie odwraca się i znika, pozostawiając mi niezakłócony widok 

mojego odbicia w lustrzanym korytarzu, w którym przed chwilą stał. Ale to nie siebie 

widzę. Włosy są za długie, gładka atramentowoczarna kurtyna, która opada poniżej pasa. 

Twarz jest nieco inna. Szczęka węższa, kości policzkowe wydatniejsze, oczy nie tak głęboko 

osadzone. Kobieta się uśmiecha. 

  Mrugam i już jej nie ma. Jestem tylko ja. 

  Dotykając swoich włosów, żałuję, że sięgają do podbródka. Bob jest stylowy, ale 

mnie postarza. Oczywiście sam upływ czasu też w tym pomógł. 

  Wracam do garderoby po coś, co mogłabym narzucić na warstwową czarną sukienkę 

maxi, którą mam na sobie. Mój wzrok wędruje po szufladach wypełnionych bielizną 

i piżamami. Nie wiem, czy gdzieś indziej przechowałeś bieliznę Lily. Wszystko, co miałam 

na sobie i jeszcze włożę, jest nowe, świeżo wyprane i opatrzone monogramem LRB. Rzeczy 

są luksusowe i dekadenckie, mniej skromności, a więcej prowokacji. Z biegiem czasu 

zgromadziłeś prawdziwą kolekcję, a wyhaftowane inicjały dowodzą, że bielizna została 

kupiona dla Lily. Monogram służy również jako twój zaborczy znak posiadania. Mówi mi to, 

że myśląc o Lily, myślisz o sypialni. O swoim łóżku. Nagiej skórze. O seksie. 

  Przypominam sobie również siebie w czasie, gdy weszłam w miejsce ducha, 

kobiety, której wspomnienie, styl i upodobania złośliwie rozprzestrzeniły się w twoim 

życiu, całkowicie podporządkowując sobie mężczyznę, którym kiedyś byłeś. 

  Nie ufasz mi i nie ufasz sobie przy mnie. Czy twoje oddalenie zdradza pożądanie? 

Czy jesteś mnie tak samo głodny, jak ja ciebie? A może chodzi o to, że nie mogę 

konkurować z twoją pierwszą żoną, kobietą, o której myśli nie przestają cię dręczyć sześć 

lat po jej śmierci? 

  Dlaczego mnie unikasz? 

  Wkładając żakiet z gniecionego weluru w kolorze głębokiego szafiru, idę 

korytarzem do kuchni. 

  – Pachnie niesamowicie – mówię do Witte’a, sadowiąc się na stołku barowym, 

który dla mnie wysuwa. 

  Nagle czuję głód czegoś innego niż ty. 

  – To tylko połowa prawdy. – Kładzie mi na kolanach czarną serwetkę. – Zobaczmy, jak 

to smakuje. 

  Z przemysłowej lodówki wyjmuje sałatki na talerzu. Przez podwójne szklane drzwi 

podglądam precyzyjnie zorganizowane półki. 

  Szybkim, wypracowanym ruchem Witte polewa sałatkę dressingiem w kunsztowny, 

zygzakowaty wzór. Nalał już do kieliszków czerwone wino i wodę gazowaną, a ja się 

zastanawiam, jak udało mu się natychmiast przygotować tak pełne nakrycie. 

  Kiedy stawia talerz z ręcznie malowaną lilią na mojej czarnej lnianej podkładce, 



dotykam jego nadgarstka, a on nieruchomieje. 

  – Dziękuję, że dbasz o Kane’a. 

  Przez chwilę przytrzymuje mój wzrok, jakby rozważał odpowiedź. 

  – To moja praca. 

  – To jest również praca – uściślam, podnosząc widelec do sałatek, gdy on zajmuje 

miejsce na stołku barowym w rogu po mojej prawej stronie. – Najwyraźniej dla ciebie to 

coś więcej. 

  Mruczę, rozkoszując się soczystym, cierpkim smakiem cytrynowego winegretu. 

  Widząc moje zadowolenie, Witte rozkłada serwetkę i podnosi sztućce. 

  – Bystre spostrzeżenie. Ma pani rację, jak ostatnio w bibliotece. – Milknie na chwilę. 

– Pani Armand woli, kiedy to ona ma rację. 

  Śmieję się. 

  – To najgrzeczniejszy sposób, w jaki mi powiedziano, że ktoś nienawidzi się mylić. 

  Niedbale wzrusza potężnymi ramionami, co tak bardzo kłóci się z formalnością 

jego zachowania i wyglądu, że natychmiast mi się to podoba. 

  – Doceniam dyplomatyczne ostrzeżenie, ale to niepotrzebne. Widzę, jaką kobietą 

jest jego matka. Jak często składała ci propozycje lub w inny sposób molestowała cię 

seksualnie? 

  Wyraźnie zaskoczony, szybko dochodzi do siebie. 

  – Jest pani bardzo spostrzegawcza. 

  – Czy Kane ma tego świadomość? 

  – Jestem w pełni zdolny samodzielnie poradzić sobie z takimi sprawami. 

  Odkładam widelec. 

  – A więc nigdy mu nie powiedziałeś, a on popełnia błąd, nie obserwując swojej 

rodziny wystarczająco uważnie. Zgaduję, że nie zauważył. 

  Witte ociera wąsy serwetką. 

  – Powiedziałbym, że jest pani kobietą, która dedukuje, a nie zgaduje. 

  Uśmiecham się szeroko i radośnie. Uwielbiam, gdy używa się właściwego słowa. To 

naprawdę robi różnicę. A przekonać Witte’a, by grał wspólnie ze mną… To zarówno 

zabawne, jak i konieczne. Twoje dobro jest jego celem i chcę, żeby uwierzył, że jesteśmy 

w tym zgodni. 

  Wracam do jedzenia. Sałatka jest niezwykła, z kawałkami rubinowego grejpfruta, 

pomarańczami, kandyzowanymi orzechami pekan i niebieskim serem. 

  – Moje gratulacje, Witte. To najlepsza sałatka, jaką w życiu jadłam. 

  – Dziękuję. – Podnosi kieliszek czerwonego wina i delektuje się łykiem przed 

połknięciem. – Pan Black włożył ogromny wysiłek w doskonalenie siebie. Rozumiem, 

dlaczego. 

  – Bo lubię sałatki? Czy dlatego, że jestem bystra i spostrzegawcza? 

  – Ponieważ te cechy, między innymi, czynią panią niezwykłą. 

  – Ach… Teraz mi również schlebiasz. 

  Wsuwam widelec do ust i zanim go odłożę, delektuję się ostatnią kroplą sosu. 

Przesuwam wzrokiem po kuchni, zauważając nieduży stół jadalny po mojej prawej stronie 

i odbicie miejskich świateł, które mam za plecami, w szklanych szybkach szafek. 

  – Spodziewam się, że uzyskanie nieautoryzowanego dostępu do 

penthouse’u jest prawie niemożliwe – rzucam od niechcenia – ale przed frontowymi 

drzwiami stoi dwóch uzbrojonych ochroniarzy. 

  Trzymając uniesiony kieliszek, przygląda mi się uważnie, nie okazując 



zdziwienia, że zbadałam teren poza penthouse’em. 

  – Tak, są tam. 

  – W szpitalu też byli. 

  Witte niedbale kiwa głową, jakbym zadała pytanie, ale jego wcześniejszą swobodę 

zastąpiło uważne oczekiwanie. 

  – Czy Kane ma ochronę, gdy jest poza wieżowcem? 

  – Minimalizujemy ryzyko. 

  – Takie jak? 

  Napowietrza wino, wprawnie kręcąc kieliszkiem, ale podczas gdy jego ruchy są 

beztroskie, spojrzenie jest intensywne i uważne. 

  – Skąd te pytania, pani Black? 

  – Wygląda na to, że jest w niebezpieczeństwie. 

  – A pani? – Jego ostra reakcja sygnalizuje, że skończyliśmy z uprzejmościami. 

  Przyglądamy się sobie nawzajem. Uprzejmy majordomus zniknął. Mężczyzna 

siedzący naprzeciw mnie to ktoś zupełnie inny. Nagle stał się onieśmielający pod każdym 

względem. Jego fizyczna sprawność jest teraz groźna. Wzrok zmienił się z uważnego 

w niepokojąco dociekliwy. Fakt, że potrafi zmaleć na zawołanie, zniknąć w tle i pozostać 

niezauważonym, gdy jego prawdziwe ja jest tak wyraźnie niebezpieczne, uspokaja mnie. 

  Uśmiecham się, jego zachowanie rozwiało moje ukryte obawy. 

  – Jak mogłabym być? Ja też mam ochronę. 

  – Zawsze lepiej zachować ostrożność. 

  – Cóż… To ulga wiedzieć, że jest bezpieczny. – Rzucam mu wymowne spojrzenie 

znad krawędzi swojego kieliszka z wodą. – I że jesteś przygotowany. 

  – Na co? 

  – Na cokolwiek. – Wzruszam ramionami, na powrót przyjmując beztroski wygląd. 

– W ogóle cokolwiek. 

  Odstawiwszy kieliszek, zdejmuje serwetkę z kolan i składa ją starannie na wyspie. 

Nie spuszcza ze mnie wzroku. 

  – Pan Black martwi się o pani bezpieczeństwo. 

  – I o to tyle hałasu? Przypuszczam, że w ciągu ostatnich sześciu lat mogłam być 

zamieszana w wiele wątpliwych sytuacji. – Nadaję głosowi lekki, rozbawiony ton, ale mój 

puls przyspieszył. Witte jest przebiegły i moje starannie dobrane słowa potraktuje jako 

ostrzeżenie, którym są, i stanie się jeszcze ostrożniejszy. – A już miałam nadzieję, że po 

prostu nie chce, żebym odeszła. 

  – Nie sądzę, żeby mógł to znieść. 

  – Może – odpowiadam szybko. – Już to zrobił. Gdyby tylko mógł przestać myśleć 

o mnie jak o końcu wyścigu, nagrodzie za wszystkie osiągnięcia, cieszyłby się ze swojego 

sukcesu po prostu dlatego, że na niego zasłużył. Przynajmniej tak chciałabym go sobie 

wyobrażać. 

  – Jest w tym dużo prawdy. – Trzymając w palcach nóżkę kieliszka, obraca go powoli, 

w kółko. Nie jest człowiekiem, który wykonuje bezmyślne ruchy, więc ten gest jest 

zamierzony, ma mnie uspokoić. – Słyszałem, że na pierwszym roku studiów została pani 

przeniesiona na uniwersytet Columbia do programu psychologii na wyższym poziomie. 

  Kiwam głową. 

  – Z południowego zachodu na północny wschód. Cóż to była za zmiana! 

  – Rozumiem, że ze względu na wysoki wskaźnik retencji studentów przyjmuje się 

mniej niż dziesięć procent nowych osób. Była pani jedną z nielicznych wybrańców. 



  – Kto by nie chciał dyplomu uczelni Ivy League? – mówię beztrosko, nie chcąc 

wdawać się w dyskusję o życiu Lily. Znów kładę dłoń na jego ręce. – Są tylko dwie rzeczy, 

które musisz o mnie wiedzieć, Witte: chcę dla niego jak najlepiej i poświęciłam się temu, by 

zostać żoną, na jaką zasługuje. 

  Przygląda mi się przez długą chwilę. Potem jego twarz rozjaśnia się i odzyskuje swój 

zwykły, uprzejmy wyraz. Poklepawszy wierzch mojej dłoni, wstaje i zbiera nasze talerze, by 

umieścić je w zlewozmywaku. Wkładając rękawice, Witte otwiera piekarnik. 

W rozgrzanym powietrzu roznosi się rozkoszny zapach. 

  Patrzę, jak nakłada na talerze porcje wołowiny Wellington, ziemniaki au gratin 

i zieloną fasolkę posypaną prażonymi płatkami migdałów. 

  – Jak to możliwe, że jesteś singlem, jeśli mogę spytać? 

  – Nigdy nie mówiłem, że jestem – odpowiada z uśmiechem. 

  – No więc… – W jego oczach błyskają figlarne ogniki. – Powiedz. 

  – Właściwie pani mi ją przypomina. Piękna i kusząca jak wąż, i równie 

niebezpieczna. 

  – Och, Witte! – Śmieję się, zadowolona, że teraz się rozumiemy. – To najmilsza 

rzecz, jaką kiedykolwiek usłyszałam. 

  Upijam kolejny łyk wody, ale zauważam lekką mgiełkę na kieliszkach do wina, co 

mówi mi, że syrah jest idealnie schłodzony. Wiedział o tym, oczywiście; czerwone wino 

podawane w temperaturze pokojowej to karykatura. Ale schłodzenie go tak, aby 

temperatura była odpowiednia dokładnie wtedy, gdy ma być… Cóż, to sztuka. 

  – Witte. 

  Mój puls przyspiesza na dźwięk twojego niskiego, dźwięcznego głosu. Wyłaniasz się 

zza rogu z jadalni, niosąc szklankę i pusty talerz ze sztućcami balansującymi na wierzchu. 

Na mój widok gwałtownie się zatrzymujesz. 

  – Co robisz? – pytasz, marszcząc brwi. 

  – A na co to wygląda? – rzucam w odpowiedzi, posyłając ci przez ramię długie 

spojrzenie. Nie zdradzam emocji, ale twoje nagłe pojawienie się mną wstrząsa. 

  Nozdrza ci się rozszerzają. Unoszę brew, wiedząc, że wyzwanie zawsze rozgrzewa 

w tobie krew w najlepszy sposób. Pozwalam ci zobaczyć, jak bardzo i pilnie cię 

potrzebuję; chcę, żebyś to wiedział. 

  Wewnątrz jestem znacznie mniej opanowana. Jesteś tak przystojny, że dech zapiera. 

Twoja skóra ma naturalnie muśnięty słońcem odcień, który tak dobrze współgra z ciemnym 

połyskiem twoich włosów i zamyśloną posępnością aksamitnych brązowych oczu. 

Ściągnięte brwi utworzyły zmarszczkę, ale zmarszczki tylko dodają ci uroku. Popołudniowy 

zarost konturuje twoją mocno zaciśniętą szczękę. Jest kwadratowa i wyrzeźbiona, a mocny 

podbródek równoważy zmysłowość jędrnych, pełnych ust. 

  Jesteś prawdziwym arcydziełem. 

  – Pozwoli pan, że to wezmę – mówi Witte. 

  – Poradzę sobie, Witte. – Odsuwasz ręce poza jego zasięg, zabierając talerz i szklankę, 

ale sztućce pozostają w powietrzu. 

  Wyrzucam rękę do przodu i palcami chwytam ostrze noża. Jednocześnie Witte łapie 

widelec, poruszając się z szybkością atakującej kobry. Przez moment podziwiamy 

nawzajem swoją zręczność. Potem odkładam nóż, odstawiam swój kieliszek i wycieram 

palce w serwetkę. 

  – Coś ty sobie, do diabła, myślała? – warczysz, wrzucając talerz i szklankę do 

zlewozmywaka z dużo mniejszą ostrożnością, niż tego wymagają te delikatne przedmioty. 



– Mogłaś się zranić! 

  – To był odruch – mówię po prostu. – Każdy by tak zrobił. 

  Bierzesz moją dłoń i dokładnie ją oglądasz, dotykając wnętrza i palców, żeby 

zobaczyć, czy gdzieś nie zbiera się krew. 

  Ten niewinny dotyk wywiera na mnie głębokie wrażenie. Jego podniecająca 

świadomość dociera aż do ramienia. 

  – Nic mi nie jest. – Mój drżący głos zdradza reakcję na ciebie. – Szczęśliwie udało mi 

się go złapać bez problemu. 

  Wolną ręką pieszczę twoją szczękę. Nieruchomiejesz, wpatrując się we mnie 

intensywnie. Odgarniam gęsty jedwab włosów z twego czoła, a potem wodzę po nim 

opuszkami palców. Dotykanie cię to radość i druzgocące uczucie, gdy pochylasz się nad 

moją dłonią, muskając nosem… za krótko. 

  Odsuwasz się gwałtownie. Spojrzenie, które mi posyłasz, mogłoby stopić asfalt. 

  – Czy zechce pan dołączyć do nas na deser? – pyta Witte, wkładając twoje sztućce do 

zlewozmywaka. – Zrobiłem pudding. – Jego głos jest gładki i niewzruszony, kiedy 

wyjmuje z szafki nowy kieliszek do wina i stawia go obok mnie. Podobnie jak wszystkie 

pozostałe kryształowe kieliszki, i ten ma wygrawerowany wzór lilii. 

  Twoje plecy sztywnieją w reakcji na ewidentne założenie, że odpowiesz twierdząco. 

Zaciskasz szczęki tak mocno, że tylko cudem zęby przy tym nie pękają. W końcu jednak 

wyciągasz stołek barowy obok mnie. Siadasz i odsuwasz na bok postawiony przed chwilą 

kieliszek. Twoje spojrzenie jest utkwione w moim, skupione i płonące gniewem, gdy 

bierzesz moje wino. 

  Jedna ze szpakowatych brwi Witte’a unosi się z cichym wyrzutem. Patrzysz na mnie, 

kiedy mówisz do niego: 

  – Lily nie pije, Witte. 

  – Mimo to mogę wznieść toast – zastrzegam. – Pamiętasz, jak to idzie? – Unosząc rękę, 

zwracam się do was obu z uśmiechem. – Wasze zdrowie. 

  Szybki wdech, po którym dołączasz: 

  – Moje zdrowie. 

  – Byśmy zawsze żyli w zgodzie. 

  – A jeśli kłótnia się zdarzy – twój głos obniża się i łamie – moje serce będzie krwawić. 

  – Moje zdrowie – kończę, stukając się kieliszkiem z tobą i Witte’em. 

  Wytworny kryształ dzwoni i dźwięk ten rozbrzmiewa w ciszy, która nastaje. 
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  – Kurwa, kochanie, jesteś blisko? – sapie, a pot z jego twarzy kapie na moje uda. 

Zapach jego wody kolońskiej, coś piżmowego i ciepłego, wypełnia powietrze między nami. 

  Zaciskam zęby. 

  – Nie przerywaj! 

  Pomrukując, Rogelio zaczyna pchać mocniej i szybciej. Będę musiała osiągnąć 

orgazm pomimo jego wysiłków, a nie dzięki nim, ale to nic nowego. Zawsze musiałam 

zapewnić sobie własną grę wstępną, jeśli chciałam z nim szczytować. Na tyle młody, by być 

moim synem, szef ochrony Baharan ma dużo energii, ale brakuje mu finezji. 

  Trzymając się krawędzi biurka jedną ręką, sięgam między nogi, by potrzeć 

łechtaczkę, gdy jego erekcja wbija się we mnie. Okrężne ruchy moich palców wywołują 

rozkosz, która promieniuje na zewnątrz i cipka mi się zaciska. Rogelio warczy. 

  – Jeszcze nie – dyszę, czując narastające napięcie. Masuję się desperacko, dolna 

część mojego ciała napręża się w oczekiwaniu. 

  – Boże, ściskasz mnie jak pięść – stęka. – Zaraz dojdę. 

  – Czekaj…! 

  Głowa opada mu do tyłu i Rogelio jęczy, a jego uścisk na moich biodrach zacieśnia się. 

Potem, gdy się poddaje, jego rytm się zmienia, prędkość zwalnia do jednego, dwóch, trzech 

głębokich wwierceń, gdy się spuszcza. 

  Zwierzęcy okrzyk jego orgazmu podnieca mnie tak, że do niego dołączam i wydaję 

ciche westchnienie, gdy napięcie rozładowuje się w przypływie endorfin. 

  Wciąż dyszę, gdy cofa się o kilka kroków i opada na krzesło przy biurku, jego penis jest 

pokryty lśniącym lateksem i wciąż na pół twardy. Centrum miasta za oknem za nim to morze 

migoczących w półmroku świateł. 

  – Cholera, niezła z ciebie dupa, Aliyah – mówi, gapiąc się na moje krocze i ocierając 

pot z czoła. 

  Ukrywając niesmak z powodu jego ordynarności, złączam uda i zsuwam się 

z biurka, dla równowagi opierając się dłonią o blat. Moje nogi przystosowują się do nowej 

pozycji po prawie trzydziestu minutach, gdy były szeroko rozłożone. 

  – Zmiękły ci kolana? – droczy się, przesuwając krzesło do przodu i wrzucając 

prezerwatywę do kosza na śmieci. 

  – Nie pochlebiaj sobie, Rogelio. To nie jest pociągające. 

  – Dobrze, że mój fiut jest – odpowiada, ani trochę nie obrażony. 

  Prawdę mówiąc, jego penis należy do przeciętnych. To reszta jest atrakcyjna. Ciemne 

włosy strzyże wysoko i krótko, co może nie wydawać się najbardziej twarzowym stylem, ale 

nie odbiera mu chłopięcej urody – ciemnych brwi i tęczówek, mocnego podbródka, zwartej 

szczęki oraz pełnych i zawsze uśmiechniętych ust. Ciało ma zadbane, mięśnie są grube 

i wydatne, ale nie pękate. 

  Ale tak naprawdę to jego oczy sprawiły, że chcę się z nim pieprzyć. Sposób, w jaki na 

mnie patrzą, jest lekko pogardliwy i jawnie seksualny. Uważam, że spojrzenie ma 

bezczelne i lubieżne. Pokazywanie mu, gdzie jego miejsce, że pełni rolę ogiera, jest warte 

wysiłku. 



  Wstaje i przeciąga się, czując się absolutnie komfortowo i pewnie w swojej 

nagości. 

  – Idę się umyć – mówi, okrąża biurko i wychodzi ze swojego pokoju, by przejść przez 

niesamowicie ciche i ciemne morze biurowych boksów do mojej prywatnej łazienki. 

  Czy jest coś równie niepokojącego, jak ogromna przestrzeń pozbawiona życia 

i energii? 

  Rogelio próbował mnie nakłonić do pieprzenia się na moim biurku – jakbym 

kiedykolwiek dała mu tę władzę – mówiąc, że wygodniej mieć łazienkę tuż obok. Będzie 

musiał usunąć z kamer nagrania swojej wędrówki tam i z powrotem, ale to dla niego 

drobiazg. Mimo wszystkich wad jest niezwykle inteligentny. To urodzony drapieżnik. Nie 

tylko zarządza personelem ochrony i systemem zabezpieczającym Baharan przed 

szpiegostwem, ale pomagał budować ten system i zajmuje się konserwacją jego 

najnowocześniejszych technologicznych rozwiązań. Podobnie jak Amy, miał kiedyś 

własną firmę. Teraz pracuje dla Baharan, chociaż podejrzewam, że robi coś na boku, tak dla 

zabawy. Przy tym, co mu płacimy, z pewnością nie potrzebuje pieniędzy. 

  Czekam, aż drzwi się za nim zamkną, po czym wyciągam szufladę biurka, żeby 

znaleźć kod logowania. Zmienia go tak często, że już nie zapamiętuje i zapisuje go na 

karteczce samoprzylepnej. Notuję kod długopisem na udzie i szybko się ubieram. Jestem 

mokra między nogami, ale jakoś to zniosę. 

  Darius przez długie godziny pracował z Kane’em poza biurem. Nie przejął pałeczki, 

ponieważ Kane sam pilnuje wszystkich spraw. Mój najstarszy syn kieruje firmą z domu, 

w razie potrzeby wszystkie spotkania odbywa wirtualnie lub osobiście w swoim 

domowym biurze. Tak więc Darius kombinuje coś innego i muszę o tym wiedzieć. 

Ponieważ każde naciśnięcie klawisza i rozmowa telefoniczna wykonana na sprzęcie 

Baharan jest rejestrowana, potrzebuję tylko hasła Rogelia, aby zobaczyć, co mój średni syn 

robił w ciągu ostatnich kilku tygodni. Mogłabym użyć własnego loginu, ale wtedy 

pozostałby ślad. Nie mogę na to pozwolić. 

  Gdy Rogelio wraca, jest cały mokry i cudownie nagi. Spoglądam na niego, kuszona, 

a on miesza się pod moim spojrzeniem. 

  – Żona czeka – mówi. – Musielibyśmy to zrobić szybko. 

  Chociaż podnieca mnie myśl o żonie, która musi czekać cierpliwie, podczas gdy ja 

cieszę się jej mężem, wzmianka o pośpiechu odbiera mi tę drobną przyjemność. Poza tym nie 

miałabym jak wyjaśnić, skąd wzięło się jego hasło na moim udzie. 

  – Innym razem – mówię, klepiąc go po policzku, jak małe dziecko. – Ja też muszę 

wracać do domu. 

  Będę miała więcej zabawy, przeglądając logi systemu ochrony. Prysznic, kieliszek 

wina, laptop… Dobrze spędzony wieczór. 

  Wracam do swojego gabinetu po torebkę i zostawiam Rogelia, by wymazał 

wszelkie dowody naszej schadzki. 
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  Wiedząc, że zawsze bierzesz prysznic po obudzeniu się i przed snem, i słysząc 

płynącą wodę, zakradam się do twojej sypialni. Niespiesznie zbliżam się do twojego łóżka, 

mój wzrok wędruje i rejestruje. Nawet w tej prywatnej przestrzeni nie ma nic z twojego 

osobistego stylu. Wzdycham. 

  Ten pokój nie mógłby być bardziej sterylny. Tylko portret Lily dodaje mu koloru. 

  Wpatruję się w ogromne płótno. Jest tak duże, że na ramę musiało zostać naciągnięte tu 

na miejscu. 

  Czy masz mi za złe, że stanęłam między tobą a nią, wyidealizowaną Lily, którą 

uwielbiałeś przez lata – dłużej, niż byliście razem? Dlaczego wybrałeś to zdjęcie? Myślę, 

że wiem. Kąt jej nadgarstka skierowany do obiektywu ukazuje tatuaż skorpiona w miejscu, 

gdzie przebiega pulsująca tętnica. Czy jego widok, twój znak zodiaku, dodaje ci otuchy, czy 

pogłębia udrękę? 

  Zerkam przez otwarte drzwi łazienki. Nie ma w niej pary i przez szklaną kabinę 

prysznicową widzę całą długość twojego wspaniałego ciała. Ciepły przypływ pożądania 

rozgrzewa moją krew. Potężne mięśnie ramion i przedramion napinają się, gdy 

przeczesujesz włosy palcami. Smugi mydlin pełzną wzdłuż wyrzeźbionych linii pleców, 

ześlizgując się po jędrnych wypukłościach pośladków, zanim spłyną po mocnych udach 

i łydkach, wirując wokół odpływu u twoich stóp. 

  Chciwie odnotowuję różnice między tobą a młodszą wersją ciebie, której ciała tak 

bardzo pożądałam. Już wtedy byłeś oszałamiający. Zastanawiam się, czy będę odporna na 

twoją większą moc i elegancję, czy po prostu spłonę na popiół w twoich ramionach. 

  Słyszę, jak wzdrygasz się w reakcji na zimną wodę. 

  I oto jestem, płonę dla ciebie. Torturujesz nas oboje. 

  Witte już posłał twoje łóżko i wślizguję się do niego nago. Tarzając się, wcieram 

zapach swojego balsamu i perfum w twoje prześcieradło i poduszkę. Co wieczór 

przychodzisz do mojego pokoju, ale nie chcę ryzykować, że dziś się przed tym 

powstrzymasz. Mam też nadzieję, że skłonię cię do pośpiechu. Już prawie północ. Po kilku 

ostatnich tygodniach można by pomyśleć, że kilka godzin dłużej nie zrobi różnicy, ale po 

tym, jak zareagowałeś na mój dotyk z taką tęsknotą, nie mogę dłużej czekać. 

  Wychodzę drogą, którą weszłam, przez twoją garderobę i do salonu. To chyba moje 

ulubione miejsce w tym domu. Jest jak ukryta szkatułka na klejnoty, dostępna tylko z twojej 

i mojej garderoby, położona między nimi i z własnym, pięknym widokiem na miasto. 

Naprzeciw okna znajduje się kominek wpuszczony w ścianę pokrytą patynowanymi 

lustrzanymi płytkami. Nad paleniskiem wisi oprawione w ramę lustro, które 

w rzeczywistości jest telewizorem. W efekcie jedyną ozdobą ściany jest postarzane 

odbicie Nowego Jorku, który wydaje się wiecznie ogarnięty burzą. 

  W części wypoczynkowej dominuje duży segment w kształcie litery U pokryty 

luksusowym szafirowym aksamitem. Jest nie tylko piękny, ale także niezwykle 

wygodny. Zaprasza, by zwinąć się na nim z książką, wyciągnąć na drzemkę lub szybki 

numerek albo poleżeć podczas oglądania filmu. Pośrodku znajduje się kwadratowy 

pikowany puf z tego samego materiału, a na nim duża, lustrzana taca z najnowszymi 



czasopismami, notatnikami z naszymi monogramami, kryształowym uchwytem na 

długopis i kulkami z kwarcu osadzonymi na mosiężnych nóżkach. Gdybym go włączyła, 

żyrandol typu sputnik rzucałby plamy światła na sufit i ściany. 

  Po obu stronach drzwi do twojej i mojej garderoby stoją przysadziste lustrzane 

konsole, ozdobione lampami, które są odpowiednikami żyrandola. Lustra oprawione tak 

jak telewizor wiszą na szafirowych wstęgach z kokardami. Staję przed tym najbliżej 

twojej garderoby, przyglądając się swojemu odbiciu. 

  W pobłażliwym świetle księżyca mogę uchodzić za kobietę, której pragniesz. 

Jestem zbyt szczupła, tak, a linie wokół ust mam wyostrzone. Makijaż smoky eyes ukrywa 

głębsze osadzenie oczu, ale nic nie może odjąć mojemu spojrzeniu życiowego 

doświadczenia. Długie pasma ciemnych włosów wiją się poniżej piersi. 

  Odwracam się i biorę przezroczysty czarny peniuar, który zostawiłam na oparciu 

sofy. Wkładam go, zawiązuję pasek i poprawiam strusie pióra pieniące się od kolan do rąbka. 

Potem układam włosy na ramionach i mierzwię resztę, która opada mi aż do bioder. 

  Serce miarowo wali mi w piersi. Co zrobię, jeśli mnie odrzucisz? Jak to zniosę? 

  Siadam na brzegu sofy i bawię się paskiem szlafroka. Być może za wcześnie 

rozgrywam swoją jedyną kartę. Za kilka godzin będziemy razem w samochodzie, pójdziemy 

na konsultację do moich lekarzy i wrócimy do domu. To byłby początek, wstęp do 

rozmowy, sugestia, by zjeść lunch w mieście. Gdybym tylko otworzyła te drzwi, mogłabym 

się do ciebie zalecać, oczarować cię i uwieść. Przynajmniej bym spróbowała. 

  Kto wie jednak, czy po prostu nie czekasz, aż wyniki moich badań będą prawidłowe. 

Być może sumienie nie pozwala ci męczyć chorej kobiety rozmowami o separacji 

i rozwodzie. Pewnie właśnie dlatego chcesz mi towarzyszyć, żeby z pierwszej ręki 

usłyszeć, że można bezpiecznie zakończyć tę małżeńską farsę. Jeśli tak, to te godziny są 

wszystkim, co mam, zanim się ode mnie odetniesz, i nie mogę ich zmarnować. 

  Nie wiem, jak długo już czekam. Czas płynie coraz wolniej. Drżę z zimna i wpatruję 

się w kominek, chcąc go rozpalić, ale wolę nie rozpraszać ciemności, która mnie chroni. 

  W końcu drzwi twojej garderoby otwierają się gwałtownie i jak burza wpadasz do 

salonu, wściekły. Rozgorączkowane spojrzenie utkwiłeś w wejściu do mojej garderoby, 

twoje długie nogi szybkimi krokami pokonują odległość. 

  Na moment zamieram. Czarne jedwabne spodnie zwisają ci nisko na biodrach. Tułów 

i stopy masz bose. Ciemny cień starannie wypielęgnowanych włosów na klatce rozciąga 

się na twardych mięśniach piersiowych i zwęża w jedwabistą smugę, która zanurza się pod 

sznurkiem do zawiązywania spodni. Twoje bicepsy są grube i twarde, napięte przez dłonie 

zaciśnięte po bokach. Mięśnie brzucha mocno splecione w wyraźnie zaznaczone rzędy 

zbiegają się w głębokie rowki pasa Adonisa i podkreślają wąską talię. 

  Jesteś niemal przy mnie, kiedy udaje mi się wstać w nerwowym pośpiechu, 

wstrzymując oddech z braku odwagi. Gwałtownie odwracasz głowę w moją stronę 

i zatrzymujesz się zaskoczony. Twoja pierś unosi się i opada w przyspieszonym rytmie. 

  Unosząc podbródek, opieram ciężar ciała na nodze odsuniętej do tyłu, 

a wyćwiczony płynny ruch zmienia moją postawę w zaproszenie. W odpowiedzi zaciskasz 

szczęki. 

  Wbijasz we mnie wzrok, ostry i oskarżający. 

  – Kim jesteś? 

  Twój głos jest zduszony i gardłowy. Niczym płomień wznieciłeś w pokoju żar. 

Przedtem było mi zimno, ale teraz jestem nieprzyjemnie rozgrzana. 

  – Czy to ważne? – Mój głos też jest niższy i bardziej ochrypły. Mam suchość w ustach, 



zaciśnięte gardło. – Będę, kimkolwiek zechcesz. 

  Twoje przenikliwe spojrzenie przygważdża mnie na długą chwilę. Zaciskasz 

i rozluźniasz dłonie, niespokojny ruch napina mięśnie całego tułowia. Jesteś erotycznym 

arcydziełem, kipiącym namiętnością. 

  Przeklinając pod nosem, znów się zbliżasz, wolniej, bardziej metodycznie. 

Dopracowanym, skoncentrowanym ruchem drapieżnika. Obchodzisz róg sofy 

i instynktowny odruch ofiary każe mi się odwrócić i nie spuszczać cię z oczu. Zamiast tego, 

gdy znikasz mi z pola widzenia, stoję plecami do ciebie, udając odwagę i kontrolę. 

Odwiązuję pasek i wzruszam ramionami, tak że peniuar opada, zwisając w zgięciach łokci. 

Ze świstem gwałtownie wciągasz powietrze. 

  Mój puls przyspiesza. Rozchylam usta, z trudem chwytając oddech. Oczekiwanie 

i lęk pełzną mi w górę i w dół po plecach. Czuję cię za sobą. Słyszę cię. Czuję twój zapach 

– rześki i czysty, silnie męski. Nie widzieć cię to najgorsza tortura. 

  – Tylko jednej kobiety chcę – mówisz ochryple, zdejmując ciemny lok z mojego 

ramienia i pocierając w palcach naturalne włosy. Czuję, jak podnosisz ten lok do nosa 

i słyszę, jak go wąchasz. Opuszczasz rękę. – Zdejmij perukę. 

  Twój ton jest szorstki i zimny. Ciepło, które gromadziło się na moim ciele, nagle się 

rozprasza. 

  Gardło mi się zaciska, blokując dostęp powietrza, którego tak bardzo potrzebuję. 

Czy nie wystarczam, nawet jeśli wyglądam jak ona? Czy jesteś urażony tą próbą, czy 

rozczarowany moją porażką? 

  – Zdejmij to, Setareh – mówisz łagodniej, ale nieugięcie. 

  Wydaję cichy okrzyk zbolałej nadziei. Los. Przeznaczenie. To znaczenie imienia, 

którego używasz jako czułego słowa. Moje oczy płoną, więc je zamykam, próbując 

opanować przytłaczający nadmiar emocji. Tak, moja miłości. Jestem twoim losem. 

Wszechświat rzucił na ciebie klątwę, łącząc cię ze mną. 

  – To nie takie proste – odpowiadam. Potrzeba czasu, by poluzować klej i jeszcze 

trochę, by znów nadać mojej fryzurze kształt lśniącego boba. 

  Jednym ruchem ręki odsuwasz ciężką masę włosów z mojego ramienia, odsłaniając 

plecy. Opuszkami palców obrysowujesz skrzydła feniksa wytatuowane na łopatkach. 

W odpowiedzi drżę, a każdy mięsień napina się z niecierpliwym oczekiwaniem 

i niepokojem. Przyciskasz mocno usta do mojego nagiego ramienia. Ciepło twojego 

pocałunku promieniuje na całe moje stęsknione ciało. 

  Potem ciepło, zapach, twoja energia oddalają się. Odwracam głowę i patrzę 

z przerażeniem i niedowierzaniem, jak idziesz z powrotem do swojego pokoju. 

  – Kane…? 

  Zatrzymujesz się w pół kroku, dłonie znów zaciskasz w pięści, twój oddech jest 

szybki i płytki, jak mój. Mówiąc, stoisz do mnie tyłem. 

  – Jeśli mnie chcesz, przyjdź do mnie z prawdą i zostaw swoje kłamstwa gdzie indziej. 

Mam ich wystarczająco dużo. 

  Drzwi do twojej garderoby się zamykają. Kliknięcie zamka brzmi jak wystrzał 

z pistoletu. 
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  Stoję na rogu 5 i 47 Ulicy, zatopiona w cieniu, ciepło i światło porannego słońca 

pochłaniają zatłoczone wieżowce Manhattanu, las ze szkła, kamienia i stali. Na moich 

nagich rękach i nogach pojawia się gęsia skórka. Chłód tworzy się we mnie, a potem 

promieniuje na zewnątrz. Wydaje mi się, że kiedyś zauważyłam cię niedaleko stąd. 

Mignięcie, a potem nic, jakbyś rozpłynął się w powietrzu, podczas gdy stałam na ulicy 

oszołomiona i skamieniała z przerażenia. Koszmar, którego nie mogę zapomnieć ani 

zignorować. 

  Ilekroć wychodzę z mieszkania, wiem, że możesz mnie znaleźć. W dzielnicy, której 

populacja wzrasta do prawie czterech milionów w dni robocze, stale istnieje ryzyko, że 

system rozpoznawania twarzy zdradzi moje miejsce pobytu. 

  Mimo to, czy ty w ogóle poświęcasz mi choćby myśl? Tak łatwo odrzucasz ludzi, ale 

wściekasz się, gdy inni pierwsi postanawiają się zdystansować. Albo całkowicie mnie 

odrzuciłeś, albo jesteś aż nadto skupiony na znalezieniu mnie, ślepy na wszystko inne. 

Nigdy nie lubiłeś zostawiać niczego przypadkowi i jesteś potwornie głodny bogactwa. Czy 

kiedykolwiek naprawdę mnie kochałeś? Może na tyle, na ile byłeś w stanie. Może dlatego, że 

należałam do ciebie. W końcu byłam osiągnięciem. 

  Przede mną brudne żółte taksówki i czarne SUV-y zatykają miejskie arterie. Za mną 

nowojorczycy zbijają się w niecierpliwy tłum na chodniku, czekając na moment, w którym 

wszyscy będziemy mogli jak karaluchy przebiec po gorącym asfalcie. Uliczny hałas dudni ze 

wszystkich stron, ale moje serce bije głośniej. Za kilka chwil przejdę obok wejścia do budynku, 

które przyciąga mnie wbrew instynktowi samozachowawczemu. 

  Mogłabym ominąć ten lśniący szafirowy wieżowiec. Skręcić w następną ulicę. 

Opuścić miasto, stan, kraj. Perwersyjna obsesja skłania mnie jednak do ryzyka. To jest nie 

do odparcia. Ukrywam się od lat, ale powoli staję się coraz mniej ostrożna. Ucieczka nie dała 

mi nowego życia. Jestem martwa pod każdym znaczącym względem, z wyjątkiem 

oddychania. 

  Może skończyłam z czekaniem na to ostateczne pożegnanie. 

  Światło się zmienia. Ruszam bez zastanowienia, moje niedorzecznie wysokie 

szpilki znajdują każdą bruzdę i wgniecenie w nawierzchni ulicy i stąpam dosłownie na 

palcach. Inne kobiety wokół mnie są rozsądniejsze, noszą baleriny lub klapki na słupku. 

Zapach spalin samochodowych i ulicznych budek z jedzeniem przyprawia mnie o mdłości. 

Nikt nie nawiązuje kontaktu wzrokowego. Nie wymienia się uśmiechów. W mieście tak 

żywym, że jego puls uderza w nasze zmysły jak taran, wszyscy jesteśmy automatami. 

  Moje imię eksploduje w powietrzu jak wystrzał z karabinu, wywołując wstrząs. Nie 

mogę oddychać, nie mogę myśleć. 

  Lekceważenie zasad ma swoją cenę – odkrycie. 
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  Budzę się przed świtem, ocknąwszy się ze snu bez snów. Sięgam po tablet leżący 

obok mnie na łóżku, w miejscu, które, jak miałam nadzieję, wypełnisz ty, i wyłączam alarm. 

Nie przypominam sobie, kiedy pogrążyłam się w nieświadomości. Pamiętam tylko, jak 

płakałam, aż rozbolała mnie klatka piersiowa. Nagłe wycofanie twojego dotyku 

i pożądania zdruzgotało mnie. Zaryzykowałam i przegrałam, ale możliwość, że 

mógłbyś mnie chcieć, gdybym zwróciła się do ciebie jako ja, jest kuszącą nadzieją. Teraz jest 

ranek i swoją tęsknotę zmieniłam w broń; jest tym, co wypycha mnie z łóżka. 

  Po chwili stoję pod kłującym strumieniem prysznica, otoczona masywnymi 

płytami marmuru pokrywającymi ściany i podłogę. Czarne żyłki wyglądają jak widmowe 

gałęzie drzew spowite pajęczyną i nie ma dla mnie nic piękniejszego. 

  Twoja łazienka jest lustrzanym odbiciem mojej i zastanawiam się, dlaczego 

postanowiłeś sypialnię podzielić na pół, stworzyć separację będącą w sprzeczności 

z twoją potrzebą, by kłaść się do snu i wstawać pod zdjęciem Lily. Nie mogę pojąć, dlaczego 

zdecydowałeś się mieszkać po przeciwnej stronie apartamentu, skoro wszystko w nim 

jest jej pomnikiem. 

  Szybko i sprawnie przygotowuję się na cały dzień. Umożliwiłeś mi to. Ustaliłeś aż 

tyle szczegółów dotyczących preferencji Lily, od kobiecych produktów do pielęgnacji 

po smak pasty do zębów. Pędzle kosmetyczne z naturalnego włosia są luksusowe, a ich 

wytarte rączki zdradzają, że to ulubieńcy poprzedniej właścicielki. Produkty do makijażu to 

jedyna anomalia, wszystkie pochodzą z ECRA+, a kolory, których używam najczęściej, 

mają nazwy wyraźnie inspirowane Lily. 

  Czuję się tu jak u siebie, jakbym od zawsze mieszkała w tej przestrzeni. To 

zdumiewające, zachwycające i niesamowite jednocześnie. 

  Pewnie niektóre kobiety nie byłyby w stanie poradzić sobie z totalną obsesją, taką jak 

twoja, ale ja nie jestem normalna. Wszystkim, czego pragnę i potrzebuję, jest twoja miłość. 

  Ubrałam się i właśnie zastanawiam nad swoim skromnym wyborem biżuterii, gdy 

słyszę energiczne pukanie do drzwi sypialni, dwa szybkie uderzenia. 

  – Jestem tutaj, Witte. 

  Podnoszę wzrok i widzę jego szczupłą, muskularną sylwetkę wypełniającą wejście 

do mojego pokoju. 

  – Śniadanie będzie czekało, kiedy pani będzie gotowa. 

  Garderoba służy za przejście między salonem a sypialnią, więc między nami 

pozostaje spora odległość. 

  Witte robi kilka kroków w moją stronę. Przyglądając się moim ubraniom, dotyka 

jednej z zawieszek umieszczonych na wieszaku. 

  – Dziękuję, że je zamówiłeś – mówię. 

  – Niezrównana metoda organizacyjna – mruczy, przyglądając się kartonikowi 

w linie wielkości pocztówki. 

  Istnieją dwie wersje: rysunek słońca lub księżyca oznacza dzień lub wieczór. 

Z przodu zapisuję, które górne lub dolne części pasują do danego elementu stroju. Na 

odwrocie notuję, które dodatki – biżuteria, buty, paski i torebki – byłyby najbardziej 



odpowiednie. Odkryłam karty Lily starannie przechowywane w szufladzie – szczęśliwy 

traf – musiałam tylko dopasować je do odpowiednich ubrań. W związku z nowymi 

nabytkami poprosiłam Witte’a, aby skontaktował się z drukarzem, którego logo znajduje 

się na dołączonym pudełku. 

  Są teraz aplikacje do organizowania szaf, ale ta metoda działa i jest nieoceniona. 

  – Moja mama używała tego systemu w swojej garderobie – wyjaśniam. – Uważała, 

że kompletowanie stroju w ostatniej chwili jest nierozważne. „Bycie dobrze ubraną 

i zadbaną to zbroja kobiety”, mawiała. 

  – Zbroja – powtarza cicho, przeglądając moje odręczne notatki. 

  – Powiedziała mi, że w naturze ludzkiej nie leży życzliwość dla pięknych rzeczy; 

chcemy je posiąść lub zniszczyć. Wychowała mnie tak, abym była czujna i stosowała 

warstwy ochronne. Ubranie jest jedną z nich. 

  – Niestety trafne stwierdzenie. Proszę mi o niej opowiedzieć, jeśli nie ma pani nic 

przeciwko temu. 

  Na chwilę zamykam oczy, przypominając ją sobie. Długie, gibkie ciało. Kurtyna 

gęstych czarnych włosów. Kocie oczy, żywo inteligentne i olśniewająco zielone. 

Szerokie, ruchliwe usta pomalowane soczystą czerwienią. Nie potrafię sobie nawet 

wyobrazić, jak musiał wyglądać mój ojciec, skoro patrząc w lustro, widzę tylko matkę. Kiedy 

byłam mała, wierzyłam, że tylko ona odpowiadała za stworzenie mnie i nie dbałam o to, że 

nie mam ojca, jak inne dzieci. Nie potrzebowałam go. Miałam ją. 

  – Dla mnie była najpiękniejszą kobietą na świecie – szepczę, otwierając oczy 

i spoglądając na swoje dłonie i lśniący kamień, który mi dałeś. Postanawiam, że to 

wszystko, czego potrzebuję, jeśli chodzi o biżuterię. Nic innego nie pasowałoby do niego. 

  Chciałabym móc cię olśnić, mój ukochany, i napełnić cię taką samą dumą, jaką czuję 

z twojego powodu. Może kiedyś będę miała okazję. Mogę mieć tylko nadzieję. 

  – Wydawało się, że była tak oszałamiająca bez żadnego wysiłku – mówię dalej, pod 

wieloma względami akceptując własny wygląd – ale ciężko nad sobą pracowała. Była 

samoukiem. Ci, którzy ją znali, uważali ją za błyskotliwą i mieli rację. 

  Witte sięga po kolejną kartę. 

  – Wydaje się równie imponująca jak jej córka. 

  – Zdecydowanie taka była. Powiedziała mi, że piękno otwiera drzwi. Że będę 

uprzywilejowana tylko z racji bycia ładną i że powinnam to wykorzystać. 

– Niespokojnymi palcami przekręcam obrączkę. 

  Witte odwraca się do mnie. 

  – Bardzo mi przykro z powodu pani straty. 

  – Dziękuję. 

  Jego wzrok ocenia mój strój, od zielonej bluzki bez rękawów wiązanej pod szyją na 

kokardę i skórzanej spódnicy w tym samym odcieniu po lakierowane szpilki 

z metalowymi ćwiekami – model Valentino Rockstud – w odcieniu nude. 

  – Myślała pani o dodatkach? 

  – Tak, ale muszę popracować nad swoją kolekcją. – Wsuwam wyściełaną 

aksamitem szufladę i nie przejmuję się tym, że bez kolczyków czuję się naga. 

  – Jeśli można, chciałbym coś pani pokazać. – Witte wyciąga rękę w stronę salonu. 

  Waham się przez chwilę, nie chcąc zmierzyć się ze wspomnieniem sceny 

upokorzenia i porażki z ostatniej nocy. Ale ponieważ nie mogę tego wyjaśnić Witte’owi, 

biorę głęboki oddech i ruszam przodem. 

  Przekroczywszy próg, zwalniam kroku, żeby mógł mnie wyprzedzić. Podchodzi do 



konsoli stojącej najbliżej mojej garderoby i staje przed lustrem, lekko naciskając 

kciukiem niezauważony dotąd przeze mnie czytnik linii papilarnych osadzony w ramie. 

Lustro przesuwa się cicho w górę, ujawniając, że wstęgi tylko pozornie służą do jego 

zawieszania, jak i to, że skrywa ono sejf. Kolejny odcisk kciuka i Witte wyciąga tace 

z czarnego aksamitu zamocowane na zawiasach. Górna odchyla się w górę i pochyla w dół, 

odsłaniając rzędy wysadzanych drogimi kamieniami kolczyków. Środkowa szuflada 

prezentuje bransoletki tennis skrzące się wszystkimi kolorami tęczy. Dolna odchyla się 

w dół, ukazując naszyjniki od delikatnych po wyraziste. 

  Gwałtownie wypuszczam powietrze z płuc. Miliony dolarów w klejnotach błyszczą 

przede mną. 

  – To… całkiem niezła kolekcja. 

  Mój głos brzmi chrapliwie, nic na to nie poradzę. Kolekcji, którą zgromadziłeś, nie 

można określić inaczej niż monumentalna. 

  – Po każdym sukcesie, który pan Black osiągnął, kupował biżuterię, aby to uczcić. 

– Spojrzenie Witte’a ujawnia głębię jego uczucia dla ciebie. Czuje ból z twojego powodu. 

– Została wybrana z myślą o pani. 

  – Odniósł wiele sukcesów. – Chciałam zabrzmieć nonszalancko, ale to też mi nie 

wyszło. Nie ruszam się z miejsca, nie jestem w stanie. Mogę tylko ściskać dłonią gardło 

i powstrzymać kolejne łzy. Czyż może być bardziej oczywisty dowód twojego oddania 

pamięci Lily? 

  Nie mogę konkurować z twoją pierwszą żoną. Ona zawsze będzie nieosiągalna dla 

nas obojga. 

  – Włóż szmaragdy. 

  Ponieważ już wibruję emocjami zbyt silnymi do opanowania, dźwięk twojego głosu 

gwałtownie mną wstrząsa. Odwracam się i patrzę, jak przechodzisz przez pokój, idąc w moją 

stronę z tą samą niezwykłą, drapieżną gracją, jak wtedy, gdy zalewało nas światło księżyca. 

Omiatasz mnie boleśnie powolnym spojrzeniem, które jest namacalne i… zaborcze. Czuję 

się teraz tak samo naga jak wtedy. 

  Głęboko i nisko w swoim ciele rozpalam się dla ciebie. Nerwowość i nadzieja 

trzepoczą w mojej duszy jak skrzydła ćmy. Masz na sobie czarne spodnie, szarą koszulę oraz 

szelki i krawat w tym samym odcieniu co koszula. Marynarkę zostawiłeś gdzie indziej. 

Idealnie dobrany strój, fachowo ułożone włosy i wyrazista szczęka tylko podkreślają 

surowość twojej seksualności. 

  Wszystko to piękna klatka, ale w środku jest bestia, niebezpieczna i nieokiełznana. 

  Wystrój pokoju ma w sobie lodowatość diamentu, a paleta barw twoich ubrań jest 

chłodna, ale wnosisz ze sobą ogień. Temperatura w pomieszczeniu wzrasta. Widziałam, 

jak twoja intensywna zmysłowość wpływa na ludzi wokół ciebie. Bezsilne kobiety są 

wciągane w twoją orbitę, zwabione przez tę potężną męskość. Wszechświat włożył mnóstwo 

energii, aby uczynić cię doskonałym, a następnie zadbał, by nie można było ci się oprzeć, 

abyś mógł przekazywać te dary potomstwu. 

  Podchodzisz do mnie. Fizyczne rozpoznanie jest natychmiastowe i głębokie. Moje 

bezwolne ciało reaguje, rozgrzewając się i mięknąc. Nie mogę oderwać oczu od twojej 

twarzy, podziwiając oszałamiającą urodę, którą traktujesz tak zwyczajnie. 

  – Są prawie tak piękne jak twoje oczy. – Sięgasz po parę dużych wiszących 

kolczyków z prostokątnymi szmaragdami i z wysadzanym brylantami zapięciem. 

  Ten komplement sprawia mi taką ulgę, że kręci mi się w głowie. Nie obchodzi mnie, 

czy powiedziałeś to ze względu na Witte’a. Po ostatniej nocy każda oznaka ciepła z twojej 



strony jest ożywcza. 

  Bierzesz jeden z oszałamiająco pięknych kolczyków, zakładasz mi włosy za ucho 

i wsuwasz go, zapinając z tyłu. Płonę z pożądania. Dotyk kostek twoich palców 

muskających mój podbródek i szyję jest tak intymny, jakby twoja dłoń była między moimi 

nogami. Jesteś tak blisko, że wypełniasz całe moje pole widzenia. Nie ma nikogo innego na 

świecie. Tylko ty. 

  Powtarzasz tę czynność po drugiej stronie, twój oddech delikatnie porusza włosami 

na moim ciemieniu. Twój zapach uderza mi do głowy. Omdlewam z odurzenia. 

  To dziwne uczucie pożyczać biżuterię innej kobiety. Dom innej kobiety. Męża innej 

kobiety. Dziwne, ale znam to wszystko dokładnie. I ciebie. To jest jak sen. Miejsce, w którym 

wszystko jest nowe, ale po krótkim wahaniu akceptuję je jako swoją własność. 

  – I bransoletka – mówisz, zdejmując ją z haczyka, na którym wisi. 

  – Och, czemu nie? – W jakiś sposób udaje mi się osiągnąć nonszalancję, co 

wcześniej mi się nie udawało. 

  Zapinasz mi ją na nadgarstku, twój dotyk rozlewa ciepło po całym moim ciele. Kciuk 

gładzi tatuaż skorpiona strzegący mojego pulsu, a ja drżę. Patrzę z zapartym tchem, jak 

podnosisz moją rękę i pochylasz głowę, by pocałować wytatuowanego pajęczaka, a twój 

język drga niecnie, drwiąco, nad tym odwiecznym symbolem i przypomnieniem o tobie. 

  Czuję, jak ten język atakuje wszędzie naraz. Moje brodawki twardnieją w widoczny 

sposób, nieskrępowane przez miękki jedwab stanika. 

  – Kane… – Chcę, żebyś ujął w dłonie moją twarz i pocałował. Objął mnie. – Dziękuję. 

Uwielbiam je. 

  Uwielbiam ciebie. 

  Przez dłuższą chwilę patrzysz mi w oczy. Twoje spojrzenie jest sondujące, 

przenikliwe i posępne. 

  – Dajesz im życie, Setareh. 

  Potem zostawiasz mnie i wracasz na drugą stronę pokoju, przez garderobę i dalej do 

swojej sypialni. 
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  Stoję przy drzwiach frontowych, a masa luźnych loków w odcieniu czekolady 

przemyka obok mnie jak wicher. 

  – Och, łał! – Niska, szczupła stylistka Lily ma promienny uśmiech i zdecydowanie 

za dużo beztroskiej energii. Na ramieniu ma zawieszony pokrowiec na ubrania, z drugiej 

strony na biodrze torbę Chanel przewieszoną przez pierś, a w ręce trzyma torbę od 

Bergdorfa. – Od razu widać, że ty i Lily jesteście siostrami! Obie jesteście zachwycające. 

  Zlizuję z ust kawę z dodatkiem Irish Cream Baileysa. 

  – Jesteśmy szwagierkami – prostuję cierpko. 

  – Naprawdę?! Nie jesteście siostrami? Wyglądacie bardzo podobnie! 

  Dobija mnie myśl, że muszę to uznać za komplement, ponieważ Lily ma urodę, jakiej 

nie spotyka się w prawdziwym życiu. Na przefiltrowanych zdjęciach na Instagramie? 

Jasne. Na przerobionych w Photoshopie okładkach magazynów i w reklamach? 

Absolutnie. Ale twarzą w twarz, tuż przed tobą? Nie. 

  Szlag mnie trafi, jeśli jej twarz pojawi się we wszystkich reklamach ECRA+. 

  – Tovah – przedstawia się, wyciągając rękę. – Masz piękne mieszkanie! 

  – Dziękuję. – Witam się z nią. – Jestem Amy. Masz ochotę na kawę? Wodę? Kieliszek 

czegoś? 

  Nawet jak na mnie jest za wcześnie, żeby zacząć pić, ale kiedy zobaczyłam w swojej 

poczcie alert wyników wyszukiwania Google, wszystko się zatrzymało: moje serce, oddech, 

czas. Nie wiem, jak długo siedziałam w ciemności, wpatrując się w linijkę tekstu: „Google 

Alert – Vincent Searle”. Czasem mój umysł budzi się w środku nocy i nie mogę ponownie 

zasnąć. Zamiast sprawdzać pocztę, powinnam była przeczytać książkę. Jedno 

z orgietkowych romansideł Suzanne mogłoby mnie znudzić tak, że znów zapadłabym 

w sen. 

  Ilu cholernych ludzi nazywa się tak jak mój ojciec? Wystarczająco wielu, żeby 

spieprzyć mi dzień alarmem o jakimś Vincencie Searle’u z Daytony, który w zakichanej 

lokalnej gazecie miał coś do powiedzenia na temat systemu bibliotecznego. To nie mój 

ojciec ani nie jego nekrolog. Co nie znaczy, że tata nie umarł, tylko że w jego życiu nie ma 

nikogo, kto mógłby napisać o nim coś dobrego. Moi rodzice zawsze albo się pieprzą, albo się 

kłócą, z rzadkimi okresami ciszy i spokoju, przez co nie nadają się na towarzystwo 

przyjaciół i rodziny. 

  Zawsze sądziłam, że matka zabije ojca, czy to rozwalając mu czaszkę żeliwną 

patelnią, czy wywołując zawał, gdy będzie go pieprzyć do kresu wytrzymałości. Każdego 

dnia może być tak albo tak, w zależności od tego, jak bardzo jej odbije i jak pijany jest ojciec. 

W każdym razie spodziewam się, że opuszczą ten świat z taką samą przemocą, w jakiej żyli. 

  Zasługuję na cholernego drinka po rozpoczęciu dnia od tego gównianego alarmu. 

  – O mój Boże, szkoda, że nie mogę przyjąć tego drinka – odpowiada ze śmiechem 

Tovah, a jej ciemne oczy błyszczą. – Ale po tobie mam następną klientkę, więc nie mogę. I mam 

w torbie wodę, więc nic więcej mi nie trzeba. Zaczęłam nosić jedną z tych aluminiowych 

butelek, żeby pić więcej wody i być milszą dla planety. Mogę to położyć tutaj, czy 

powinnyśmy pójść do twojej garderoby? – Przekłada na przedramię pokrowiec na 



ubrania. 

  – Mój pokój jest tam. – Pokazuję jej gestem, żeby szła przede mną, żebym mogła 

ocenić, co naprawdę myśli o wystroju mojego mieszkania. – Ostatnie drzwi po prawej. 

  Idąc za nią, popijam kawę i przyglądam się jej ubraniu. Dżinsy nad kostkę, szpilki 

z paskami, wiązana z przodu biała koszula i żakiet Chanel w jasnych, pastelowych barwach. 

Obraca głowę w lewo i w prawo, patrząc na obrazy na wszystkich ścianach, proste abstrakcje 

malowane złotą farbą na białym płótnie. Pragnęłam urządzić dom w stylu penthouse’u, 

nadać mu mroczną zmysłowość gotyckiej bohemy. Darius nie chciał o tym słyszeć. W ogóle 

nie pozwolił na wiele w kwestii koloru. Nasze mieszkanie jest utrzymane głównie 

w odcieniach bieli, kremu i złota. Kiedy się sprzeciwiłam, powiedział, że biel podkreśla 

moją urodę. Jak niby miałam się z tym spierać? 

  Teraz tkwię w domu, który przypomina mi o Aliyah. Mogłam dodać trochę tego, co 

chciałam, za pomocą jutowych dywaników, futrzanych pledów i makramowych poduszek 

– o ile były one zgodne z ulubioną paletą kolorów Dariusa, czyli w odcieniu lodów 

waniliowych. To tak, jakby musiał robić wszystko dokładnie odwrotnie niż Kane (chociaż 

pieprzył ten sam typ kobiety). Wzdycham sfrustrowana. 

  Czasem czuję się, jakbym była uwięziona w wyściełanym białą gąbką pokoju 

w psychiatryku. 

  Gdy Tovah wchodzi do mojego pokoju, jej cichy okrzyk zaskoczenia napełnia mnie 

satysfakcją. Niedawno urządziłam go na nowo według własnego gustu. Grafitowoszara 

futrzana narzuta przykrywa łóżko, a zagłówek obity jest czarną skórą z błyszczącymi 

srebrnymi ćwiekami. Na podłodze leży czarny dywan z botanicznym wzorem, a nad 

łóżkiem wisi zdjęcie pantery na jednolitym czarnym tle. To seksowny pokój, nawet jeśli 

ściany mają kolor beżowoszary, a nie szary, którego na razie nie wybrałam. Mimo całej 

swojej miłości do jaskrawej bieli, Darius woli pieprzyć mnie tutaj. 

  – Co za garderoba! – mówi, kładąc pokrowiec na wyspie. – To marzenie każdej 

kobiety! A neutralne kolory to podstawa każdej szafy. Potrzebujesz tylko kilku kolorowych 

akcentów i kilku modnych elementów, które będziemy wymieniać co sezon. To nie będzie… 

  – Podoba mi się styl Lily – wchodzę jej w słowo, bo nie sądzę, żeby inaczej się 

zamknęła. – Jak ten strój z gorsetem, który miała na sobie w dniu, kiedy byłaś w penthousie. 

Tego właśnie chcę. 

  Wyraz twarzy Aliyah, kiedy Lily weszła do biblioteki…? Kurewsko bezcenny. 

Ledwie mi się udało nie parsknąć ginem przez nos. Kilka godzin po tym, jak wyszliśmy 

z Dariusem, odnalazłam swoje poczucie humoru i śmiałam się tak mocno, że brzuch mnie 

bolał jeszcze przez kilka dni. Darius powiedział, że mam załamanie nerwowe, bo tak głośno 

ryczałam ze śmiechu. 

  Prawie mnie nie obchodzi, że wszyscy mężczyźni w pokoju tego dnia – poza Witte’em 

z jego zwyczajowym kijem w dupie – stali tam z wytrzeszczonymi oczami, jakby nigdy 

wcześniej w całym swoim kretyńskim życiu nie widzieli kobiety. Cieszę się, że Lily budziła 

się na tyle długo, by nieźle wystraszyć Aliyah. Ale zadanie Lily jest skończone, więc teraz już 

może umrzeć. Właściwie obie mogą umrzeć i skończyć w dobrym stylu. 

  – Och, wiem, no nie? – Tovah wzdycha niemal z uwielbieniem. – Nosiła to, zanim się 

pojawiłam, więc niestety nie mogę sobie przypisać zasługi, ale to był jeden z tych strojów, 

które robią wrażenie. Gorset był vintage. Tak naprawdę większość jej garderoby to 

designerskie ubrania vintage, które albo dostała od matki – zmarła, czy to nie smutne? – albo 

zdobyła z drugiej ręki. Z pewnością wie, gdzie i jak robić zakupy. Ma świetne oko. Wie, 

w czym dobrze wygląda, a jej szafa to marzenie każdej fashionistki. I jest taka piękna, wysoka 



i szczupła. Jak supermodelka. Na figurach takich jak jej wszystko wygląda świetnie. I na 

twojej! Ale jej styl, ten rodzaj gotyckiej bohemy, tak naprawdę nie jest w modzie, wiesz? 

  Przyciskam palce do lewej powieki, która drga pod wpływem gwałtownego skurczu 

mięśni. Jasna cholera, czy ta kobieta nie wie, jak się, kurwa, zamknąć?! Jak Lily to znosi? Ja 

chyba nie mogę. A biorąc pod uwagę, jak słabo Tovah sprzedaje swoją zdolność do 

odtworzenia stylu Lily, myślę, że nie będę musiała. 

  Tovah grzebie w swojej torbie. 

  – Kupiła tylko kilka rzeczy, które zasugerowałam. Tak czy inaczej, teraz na topie 

jest millennial pink – Instytut Pantone nazywa go różem kwarcowym, ale to kolor roku 

– i przy twojej karnacji mogłabyś w nim wymiatać. 

  – Różowy?! – pytam z niedowierzaniem. Dotykałam każdej cholernej rzeczy 

w garderobie Lily i nigdzie nie było nawet odrobiny różu. 

  Dziewczyna rozpina zamek błyskawiczny pokrowca. 

  – Spójrz na to cudo! A z dodatkami, które przyniosłam, będzie odpowiednio 

seksowne. 

  To bladoróżowy żakiet zawieszony na ciemnoszarej jedwabnej koszulce z koronką 

i cienkim czarnym aksamitnym naszyjnikiem owiniętym wokół uchwytu wieszaka. 

  – Żartujesz sobie?! – wyduszam z siebie, czując, że twarz zaczyna mi płonąć. Moja 

lewa dłoń zaciska się w pięść, a prawa ściska uchwyt kubka tak mocno, że boję się, że pęknie. 

Mam ochotę chlusnąć jej w twarz swoją gorącą kawą, a potem kubkiem zwalić ją z nóg. Płacę 

gadatliwej suce, żeby zrobiła mi metamorfozę w stylu Lily, a ona przynosi mi coś, czego 

żona Kane’a nigdy by nie włożyła? 

  Odwrócona do mnie tyłem Tovah opuszcza pokrowiec na podłogę, odsłaniając 

spodnie w komplecie do żakietu. 

  – Prawda? Czyż ten zestaw nie jest wspaniały? A naszyjniki obroże to ostatni krzyk 

mody. Przyniosłam też kopertówkę i szpilki z czarnego aksamitu. Są w torbie. 

  Podchodzi do haczyka, zaczepia na nim wieszak i cofa się, podziwiając. 

  – Kolor jest zdecydowanie kobiecy, ale krój garnituru męski i biznesowy. 

  Biorę głęboki oddech. Odcień różu jest naprawdę ładny. Mimo to mówię: 

  – Nie wyobrażam sobie, żeby Lily włożyła coś takiego. Nigdy. 

  – Ten kolor? Nie. Może nawet nie garnitur, ale ona nie jest kobietą biznesu, jak ty. 

– Odwraca się i patrzy na mnie, jej długie loki kołyszą się wokół szczupłych ramion. Jest taka 

drobna; przy niej czuję się tak wysoka jak Lily. – Dodałam jednak trochę gotyckich 

akcentów w postaci czarnego aksamitu, jedwabiu i koronki, ale najmocniejszym 

przesłaniem, jakie chcemy przekazać, jest to, że jesteś kobietą, która kieruje biznesem. 

Kiedy zapytałam Lily, czym się zajmuje, odpowiedziała, że jej praca polega na dbaniu o to, 

by jej mąż dobrze wyglądał. Nie żeby potrzebował pomocy pod tym względem. Widziałam 

go w przelocie i… uff. Mężczyźni nie zjeżdżają zbyt często z linii montażowej tak w pełni 

wyposażeni, a szkoda. A tak przy okazji, czy to twój brat? 

  – Nie. Szwagier. – Biorę łyk kawy, żeby zmyć niesmak, który pozostał mi w ustach po 

nazwaniu Kane’a w ten sposób. Nie chcę być jego „rodziną”. 

  – Oooch, więc jesteś żoną jego brata. Szczęśliwa dziewczyna. Czy on ma jeszcze 

jednego brata? 

  Prycham, odpowiadając: 

  – Ma. 

  Jej brwi unoszą się z zainteresowaniem. 

  – Żonaty? 



  – Nie. 

  – Ech… Szkoda, że jestem mężatką. – Uśmiecha się. Zewnętrzne kąciki jej oczu 

w kształcie migdałów są uniesione, nadając jej twarzy lisi wygląd, co akurat jest bardzo 

ładne. – W każdym razie uderzająco seksowny wygląd jest częścią jej pracy. Ty natomiast 

masz pracowników i klientów. Chcesz, by widzieli, jak piękną jesteś kobietą, ale także 

szanowali cię i rozumieli, że jesteś kompetentna, energiczna i sprawujesz władzę. 

  – Lily była tym wszystkim, mając na sobie ten strój. 

  – Nie, nie, nie. Lily była tym wszystkim pomimo tego stroju – poprawia mnie. 

– Pewność siebie jest najseksowniejszą rzeczą, jaką kobieta może nosić. Ona ma jej bardzo 

dużo. Ty też. Oto moje uzasadnienie… Pracujesz w mediach społecznościowych. Chodzi 

o wyznaczanie trendów i odgrywanie istotnej roli. Lily jest vintage. Ty chcesz 

teraźniejszości. 

  Zaciskam usta. Może Tovah jednak zna się na rzeczy? Kto by się domyślił? 

  Cholera. Czy gdybym dzisiaj spróbowała założyć firmę, poniosłabym porażkę? 

Trzy lata minęły jak trzy tygodnie, teraz róż jest pieprzonym kolorem roku, a ja nie mam 

pojęcia, co jest trendy. Muszę przestać się użalać i ruszyć tyłek do biura, zacząć być na 

bieżąco i sprawić, by moi pracownicy przypomnieli sobie, dla kogo tak naprawdę pracują. 

W przeciwnym razie, gdy Darius wydostanie Social Creamery spod skrzydeł Baharan 

i poda mi je na talerzu, spieprzę to. Mowy nie ma, żebym dała Aliyah tę satysfakcję. 

  Lepsze jednak będą wtedy porównania z Lily. Teraz to widzę, Lily i ja stoimy obok 

siebie na jednym z przyjęć Kane’a, a wszyscy goście szeptem rozmawiają o nas za naszymi 

plecami. 

  – Czy one są siostrami? 

  – Przez małżeństwo. 

  – Czym się zajmuje ta z długimi włosami? 

  – To Amy. Jest właścicielką i dyrektorką kreatywną Social Creamery; przenoszą 

marki na wyższy poziom. 

  – A ta, która ubiera się jak Morticia Addams? 

  – To jest Lily. Pracuje na kolanach lub na plecach, stawiając i sflaczając penisa 

Kane’a. 

  Chichoczę. Moja szwagierka to bezwartościowa suka. 

  – Po prostu to przymierz – przekonuje Tovah. – Jeśli ci się nie spodoba, nauczę się 

czegoś, co udoskonali moje przyszłe sugestie dla ciebie. Ale myślę, że się zachwycisz 

i będziesz wyglądać jak najseksowniejszy szef, jakiego kiedykolwiek widziano. A ja 

przygotuję kilka gotyckich stylizacji na nieformalne i półformalne imprezy. 

  Jednym haustem wychylam resztę kawy. Wzruszam ramionami i podchodzę do 

garnituru. Jest bardzo różowy. Bardzo piękny. Bardzo nie w stylu Lily. Mimo to dam mu 

szansę. 
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  Winda cicho pogwizduje, zjeżdżając z dziewięćdziesiątego szóstego piętra. Patrzę 

na przesuwające się szybko cyfry, ale nie przeszkodziły mi zauważyć, że wycofałeś się 

w róg kabiny i ze wzrokiem utkwionym w telefonie czytasz e-maile. Zamknąłeś się znów 

w swojej pięknej, martwej skorupie. Czy już żałujesz swojej dobroci i ciepła, które mi 

okazałeś? 

  Czuję się zraniona, ale gniew wzbiera we mnie falą. Manipulujesz mną? Trudno 

uwierzyć, że mąż, który zgromadził kolekcję skarbów jako dar miłości dla ukochanej 

żony, i mężczyzna, który nie chce dzielić ze mną posiłku, to jedna i ta sama osoba. 

Najwyraźniej nie potrafisz nawet stanąć obok mnie w windzie. 

  Na serdecznym palcu masz platynową obrączkę, a spinki do mankietów i spinka do 

krawata są inkrustowane liliami. Chcesz, żeby świat wyraźnie wiedział, że jesteś zajęty, ale 

jeszcze nie połączyłeś tego zobowiązania ze mną. Zaczynam wierzyć, że nigdy tego nie 

zrobisz. Co gorsza, zaczynam to akceptować. 

  Drzwi windy otwierają się na podziemny parking, range rover czeka w asyście 

parkingowego w liberii. Otwiera przede mną tylne drzwi, ale ty się włączasz, podając rękę, by 

pomóc mi wsiąść. To nie jest konieczne; gdy drzwi się otworzyły, z podwozia wysunął się 

stopień. Po prostu urządzasz kolejne przedstawienie, a ja gram swoją rolę, błyskając 

wdzięcznym uśmiechem do ciebie, a potem do parkingowego. Ten odwzajemnia uśmiech 

w powściągliwie uprzejmy sposób, jaki należy się uroczym towarzyszkom potężnych 

mężczyzn. Za jego starania rzucasz mu chłodne spojrzenie, które sprawia, że szybko 

obchodzi maskę, by porozmawiać z Witte’em. 

  Okrążasz tył samochodu i wsiadasz obok mnie. Na oparciu siedzenia są uchwyty na 

kubki, rozłożone tak, że jesteśmy rozdzieleni. Nieważne. Nasza bliskość wystarczy, by 

w powietrzu wzrosło napięcie. Niewidzialne iskry trzeszczą, przeskakują łukiem między 

nami jak błyskawica, porażając wszystkie moje zmysły. 

  Wyjeżdżamy z garażu i włączamy się do ruchu. Znów skupiasz się na telefonie, 

sprawnie pisząc obydwoma kciukami. Wyglądam przez okno, wsiąkając wzrokiem 

w miasto. Ulice są jak zawsze zatłoczone, chociaż poranek o tej porze może być wyjątkowo 

trudny. Dominują taksówki i limuzyny, niebezpiecznie ścigając się z autobusami 

ozdobionymi reklamami programów telewizyjnych i odzieży. Piesi reprezentują 

wszelkie typy, od biegaczy po biznesmenów w eleganckich garniturach. Pachołki na 

chodniku ostrzegają przed otwartym wejściem do piwnicy, gdy mężczyzna w fartuchu 

znosi do niej po schodach skrzynie z ciężarówki dostawczej. 

  Jest tam muzyka. I śmiech. Posiłki dzielone z najbliższymi. Historie przekazywane 

od jednego przyjaciela do drugiego. Piękni kochankowie. Nowy Jork kwitnie; co sekundę 

powstaje milion wspomnień. Ale jestem od tego wszystkiego z dala. Jeszcze nie tak dawno 

marzyłam o tym, by nigdy nie opuszczać penthouse’u, by zostać tam tylko z tobą na zawsze. 

Teraz nie sądzę, żebym mogła dłużej to znieść. 

  Wzdycham ciężko i odwracam wzrok od pulsującego energią miasta. W siatkowej 

kieszeni oparcia siedzenia znajdują się czasopisma. Przeglądam je, znajdując 

„Forbesa”, „Robb Report”, „duPont Registry” i „People”. Ten ostatni jest tak różny od 



pozostałych, że go wyciągam i zauważam, że jest to numer „Najseksowniejszy 

Mężczyzna Świata”. Dwayne Johnson zdobi okładkę w białej koszulce i dżinsach. Jest 

wspaniały, ale nie zgadzam się z wyborem dokonanym przez magazyn. 

Najseksowniejszy mężczyzna siedzi obok mnie i nie chce mieć ze mną nic wspólnego. 

  Przerzucając strony, zauważam ogłoszenia o ślubach par, które przedtem były 

związane z innymi osobami, reklamy programów telewizyjnych, o których nigdy nie 

słyszałam i kontynuacji nieznanych filmowych serii. Jestem tak skupiona na tym, jak 

bardzo byłam odcięta od życia, że twoje zdjęcie na stronach magazynu zaskakuje mnie. 

Siedzisz przy stole konferencyjnym w jednym ze swoich fantastycznie skrojonych 

garniturów. Zdjęcie ukazuje zbliżenie twojej twarzy. Twoje oczy się tlą, a zmysłowe usta 

są lekko rozchylone, ale się nie uśmiechają. 

  Zamykam szybko magazyn i chowam go z powrotem do kieszeni w oparciu. Potem 

odchylam głowę do tyłu i zamykam oczy. 

  – Zawsze masz mdłości, kiedy próbujesz czytać w samochodzie – zauważasz 

z roztargnieniem. 

  Po raz pierwszy łączysz przeszłość z teraźniejszością. Tłumię absurdalną nadzieję, 

która we mnie kiełkuje. Nie można zjeść ciastka i mieć ciastka: być jednocześnie daleko 

i intymnie. Będziesz musiał dokonać wyboru. 

  – Źle spałam i jestem zmęczona – odpowiadam. – Przydałby mi się dobry trening. 

Coś, co wyciśnie ze mnie pot. 

  Z zamkniętymi oczami słyszę, jak nabierasz powietrza. Ton twojego głosu jest 

jednak swobodny, kiedy mówisz: 

  – Lekarze mówią, że powinnaś odpoczywać. 

  – Od tygodni nic innego nie robiłam. Myślę, że już wystarczająco wypoczęłam. 

  – Byłaś w śpiączce, nie zrobiłaś sobie drzemki – warczysz. Następuje chwila 

przerwy, w której zapanowujesz nad sobą i gdy znów się odzywasz, twój głos jest 

zwodniczo miły. – I przypominam ci, że mamy domową siłownię. 

  – To nie to samo, prawda? 

  W twoim milczeniu jest chłód. 

  – A ty? – pytam, otwierając oczy i odwracając głowę na oparciu siedzenia, by na 

ciebie spojrzeć. – Spałeś jak dziecko? 

  Wzrok masz utkwiony w ekranie telefonu. 

  – Jak śpią dzieci? 

  – Nie wiem. Powinniśmy jakieś zrobić i się dowiedzieć? 

  Mięsień drga w twojej szczęce. 

  – Spałem dobrze. 

  Uśmiecham się leciutko. 

  – Kłamca. 

  – Schowaj pazury, Setareh. – Jesteś opanowany, w twoim głosie słychać zaledwie 

cień gniewu. Ten poziom kontroli mnie ekscytuje, podnieca mnie tak samo jak twoja płonąca 

wściekłość. 

  W ciszy, która następuje, słyszę przyciszony głos Janis Joplin namawiającej 

kochanka, by wziął kolejny kawałek jej serca. Sięgam w dół i pokręcam głośność za pomocą 

przycisków na panelu sterowania. 

  Przez resztę drogi rozważam swoje opcje. Czas to luksus, którego nie mam. 

Pożyczyłam go, ale mój ograniczony zapas się kończy. 

  Jestem tak skupiona na swoim wewnętrznym wzburzeniu, że ledwo zwracam uwagę 



na przyjazd do szpitala i przejście do sali konferencyjnej. 

  – Cieszę się, widząc, że tak dobrze wyglądasz, Lily – mówi doktor Hamid z ciepłym 

uśmiechem. 

  Siada na krześle przy czarnym stole konferencyjnym z chromowanymi nogami. Ja 

po przeciwnej stronie. Ty w ogóle nie będziesz siedział. Pokręciwszy głową, odrzuciłeś 

uprzejme zaproszenie doktor Hamid. 

  Zamiast tego przemierzasz salę metodycznym krokiem ostrożnego drapieżnika. 

Stając nad nami, wydajesz się jeszcze wyższy, a twój niepokój naładowuje atmosferę 

w pomieszczeniu. 

  Boisz się lekarzy, kochany? Szpitali? Czy zapach choroby i rozkładu wywołuje 

u ciebie mdłości? Czy ukłucie igły wchodzącej w miękkie ciało mrozi krew w żyłach? 

  To coś, czego o tobie nie wiem, jedna z nieskończonych nici, które tworzą to, kim 

jesteś w głębi. To właśnie te włókna, od fobii po żarliwość, splatają się w jednostkę. 

  Pogodziłam się z tym, że proszenie o odwzajemnienie mojej miłości jest 

niesprawiedliwe. Ty nawet siebie nie kochasz. Nawet ja siebie nie kocham. 

  Cóż z nas za para, wewnętrznie rozbici, ale związani ze sobą pożądaniem i śmiercią. 

  – Przepraszam za spóźnienie – mówi doktor Goldstein, wchodząc do pokoju 

w zrelaksowanym nastroju, który zaprzecza jego przeprosinom. To psycholog, który 

mnie testował i badał, i wysuwa krzesło, na którym wcześniej siedziała doktor Hamid. 

  Łysiejący, z niechlujną rudawą brodą, stale utrzymywaną jako trzydniowy zarost, jest 

nijaki. Jego oliwkowoszary garnitur w kratę jest o rozmiar za duży i nie mógłby się bardziej 

różnić od stroju doktor Hamid; jej czerwony salwar kamiz wibruje kolorem pod białym 

kitlem. Odpowiadała za uzdrowienie mojego ciała, podczas gdy doktor Goldstein grzebie 

w moim umyśle. 

  Nie lubię go, ani trochę. Jego stopnie naukowe są wyższe od moich, ale w najlepszym 

razie ma tylko akademicką wiedzę. Patrzy na mnie jak na robaka, którego chce obejrzeć pod 

mikroskopem, ale nie może dotrzeć do mojego umysłu. Nie ma umiejętności ani mocy, by 

stawić czoło moim demonom. 

  – Dziękuję, że pan do nas dołączył, doktorze Goldstein – mówi doktor Hamid, 

uśmiechając się jak zawsze uprzejmie, ale doceniam krytyczny błysk w jej oku. Pod jej 

opiekuńczą postawą i barwną kobiecością kryje się lekarka, która bardzo poważnie traktuje 

swoją pracę i nie mniej oczekuje od innych. 

  Tak jak wcześniej byłeś wzburzony, tak teraz nagle stajesz za mną w głębokim 

bezruchu, obiema rękami ściskając oparcie mojego krzesła. 

  Doktor Hamid zaczyna, zwracając się bezpośrednio do mnie. 

  – Mnóstwo wykonanych przez nas skanów dało obraz, który zbadali specjaliści 

neurolodzy, i ich wnioski są zgodne – twój mózg nie doznał żadnych uszkodzeń. 

  – Fizycznie – wtrąca doktor Goldstein. 

  – Tak, oczywiście – przyznaje niecierpliwie doktor Hamid. – Rozmawiamy 

o mózgu, a nie o umyśle. Co więcej, raporty fizjoterapeuty były entuzjastyczne. Mówi, że 

jak na kobietę o tak kruchym wyglądzie jesteś zaskakująco silna, nawet po trzech tygodniach 

bezruchu. W sumie jesteś osobą o nadzwyczajnym zdrowiu. 

  – Fizycznie – uściśla znów doktor Goldstein. 

  Gwałtownie odsuwasz krzesło obok mnie i siadasz na nim z energiczną elegancją. 

To bardzo seksowne, ta moc panowania nad sobą. 

  Dopiero gdy słyszę twój drżący oddech i widzę, jak usadawiasz się na niewygodnym 

krześle, zbyt małym dla twojej wysokiej sylwetki, w końcu pojmuję: to nie nasze otoczenie 



sprawiło, że jesteś tak zdenerwowany. Sięgasz po moją dłoń i trzymasz ją bardzo mocno. 

  – Ach, martwił się pan – domyśla się doktor Hamid, a jej spojrzenie wyraża 

współczucie. – Przepraszam, myślałam, że wyraziłam się jasno, że rokowania są bardzo 

dobre. Byliśmy po prostu ostrożni, może nadmiernie. 

  Twoja klatka piersiowa unosi się i opada, nozdrza się rozszerzają z każdym 

głębokim wdechem. Wszyscy czekamy, żebyś coś powiedział, a wtedy zdaję sobie sprawę, 

że nie możesz. 

  Uśmiecham się promiennie, by wypełnić ciszę. 

  – Same dobre wiadomości. 

  Zaciskasz palce na moich. 

  – Czy są jakieś ograniczenia dotyczące aktywności fizycznej? 

  Gdy wspominam twoją uwagę na temat domowej siłowni i to, na co wtedy 

reagowałeś, mój uśmiech słabnie i próbuję uwolnić rękę. Twój chwyt zaciska się do tego 

stopnia, że jeśli nie ustąpię, będę musiała zrobić scenę. 

  Doktor Hamid kręci głową. 

  – Nie ma żadnych ograniczeń aktywności. 

  – Żeby było jasne – kontynuujesz. – Mogę bez obaw kochać się z żoną? 

  Sztywnieję. Czy właśnie to cię powstrzymywało? Czy to może być aż tak proste? 

  Nie. To nie wyjaśnia, dlaczego tak starannie mnie unikałeś. 

  Jej uśmiech jest życzliwy. 

  – Powiedziałabym, że wznowienie intymności seksualnej po tak długiej 

i bolesnej separacji może być tylko dobre dla was obojga. 

  – Zaburzenia seksualne to jedna z niezliczonych komplikacji, które mogą 

wyniknąć z amnezji dysocjacyjnej. – Doktor Goldstein czubkami palców bębni w blat 

stołu. Nogi ma skrzyżowane, a krzesło odchylone do tyłu. – Podkreślam bardzo mocno, jak 

ważne jest natychmiastowe rozpoczęcie terapii. Byłaś temu niechętna. Rozumiem, że 

samodzielne badanie prowadzone pod nadzorem bywa trudne szczególnie w przypadku 

studentów psychologii, którzy mogą sądzić, że są w stanie analizować i diagnozować 

siebie bez niczyjej pomocy. Zaburzenia takie jak twoje są jednak rzadkie i wskazują na 

poważną emocjonalną traumę. 

  Palce mojej wolnej ręki zwijają się we wnętrzu dłoni. 

  – Jestem tego świadoma. 

  – A ja nie – wtrącasz. – Może pan wyjaśnić, co pana niepokoi? 

  – Umysł nie jest jak kaseta VHS, którą można skasować i nagrać ponownie. Wie pan, 

co to jest kaseta VHS, panie Black? 

  – Tak, oczywiście – odpowiadasz sarkastycznie. – Urodziłem się w roku 

osiemdziesiątym trzecim. 

  – Ach, teraz poczułem się staro – mówi z krzywym uśmiechem. – Umysł pańskiej 

żony podzielił traumę na części; nie wymazał jej. Podświadomość Lily dobrze wie, co ona 

wycierpiała, i gdy zostanie uruchomiona, zareaguje silnie. Nie mamy pojęcia, jakie 

mogłyby być bodźce. Sztorm. Widok łodzi. Coś tak prostego jak piosenka, której mogła 

słuchać. To będzie coś, co jej podświadomość kojarzy z traumą. 

  Doktor Goldstein skupia się na tobie, ale doktor Hamid przygląda się mnie. 

  – Amnezję uogólnioną najczęściej diagnozuje się u weteranów wojennych i ofiar 

napaści na tle seksualnym – ciągnie psychiatra – i w takich sytuacjach możemy 

przewidzieć pewne czynniki wyzwalające. W tym przypadku nie wiemy, czy utratę pamięci 

przyspieszył ekstremalny stres związany z walką o przetrwanie, czy coś zupełnie innego. 



Być może doznała traumy po dotarciu do brzegu lub podczas akcji ratunkowej, kiedy była 

zupełnie bezbronna. Nie wiemy, co się wydarzyło, ale wiemy, że było to doświadczenie 

wykraczające daleko poza to, co jej umysł mógł zaakceptować. 

  Ściskasz moją dłoń, aż obrączka mojego pierścionka jest jak ostrze. Twoje ciemne oczy 

odzwierciedlają okropności, które widzisz w wyobraźni. Nie chcę, żebyś się zadręczał, ale 

może to właśnie robisz, odkąd mnie znalazłeś. Ta rozmowa prawdopodobnie tylko 

wzmacnia twoje najgorsze obawy. 

  Doktor Goldstein mówi coraz bardziej podniesionym głosem, a oczy płoną mu 

z ciekawości. W jego lekarskiej praktyce trafiło się coś rzadkiego i pali się, by dogłębnie 

to przestudiować. 

  – Ostatnie sześć lat przeżyła w stanie znanym jako fuga dysocjacyjna – mówi. – Jej 

trauma była tak wielka, że umysł wykonał całkowity reset. Powrót do życia, które prowadziła 

wcześniej, nie był postrzegany jako realna opcja. 

  Odchrząkujesz. 

  – Nie wydawała się czuć niekomfortowo w naszym domu ani ze mną. 

  – Pozorna obojętność pańskiej żony wobec tak ekstremalnego doświadczenia jest 

dobrze udokumentowaną reakcją. – Zbywa twoją uwagę swobodnym tonem; jest zupełnie 

pewny swojej diagnozy. – To tak samo normalna reakcja, jak niepokój czy dezorientacja. 

Nawet nie znając źródła traumy, możemy założyć pewne przybliżone reakcje. Lily może 

mieć koszmary i – lub – retrospekcje. Mogą u niej wystąpić zaburzenia odżywiania i snu. 

Może przejawiać zachowania autodestrukcyjne. Depresja i myśli samobójcze są bardzo 

poważnym zagrożeniem, zwłaszcza jeśli nie będzie wracać do traumy w bezpiecznym 

środowisku klinicznym. 

  – Do tej pory nic z tego nie było problemem – oponuję. 

  Doktor Goldstein prostuje się gwałtownie i pochyla nad stołem. 

  – Czy miałaś poczucie oderwania od siebie lub swoich emocji? Czy twoje 

postrzeganie otoczenia lub ludzi wokół ciebie wydawało się nierealne lub 

zniekształcone? Czy czujesz, że twoja tożsamość jest niedopasowana, przekrzywiona 

lub rozmyta? 

  Krew mrozi mi się w żyłach. Strach zapada się w żołądek jak głaz. 

  – Jestem sześć lat do tyłu, doktorze – mówię najspokojniej, jak potrafię. Niech mnie 

diabli, jeśli okażę zbyt wiele emocji i zostanę nazwana histeryczką. – Świat zmienił się pod 

wieloma względami. Czuję się jak podróżniczka w czasie, ale zaryzykowałabym 

stwierdzenie, że nie jest to nieoczekiwane ani nieuzasadnione. 

  – Jak leczy się coś takiego? – pytasz. 

  – Spróbujemy odzyskać jej wspomnienia za pomocą hipnozy. Podawanie leków 

również może ułatwić ten proces. Następnie będziemy pracować razem, aby 

przeanalizować traumę i zająć się nią. 

  Śmieję się cicho. Opieka psychiatryczna wciąż jest średniowieczna pod wieloma 

względami. Nie mówiąc o tym, jak on zwraca się do ciebie, jakby mnie tu nie było albo nie 

byłabym w stanie zrozumieć jego wyjaśnień. Joseph Goldstein nie będzie grzebał w moim 

umyśle, żeby się podbudować. 

  Zerkasz na mnie, a ja odwracam do ciebie głowę. Pozwalam ci czytać moje myśli 

przez okno mojego spojrzenia. Twój żelazny uścisk na mojej dłoni rozluźnia się, a potem 

ściskasz ją uspokajająco, a krew znów napływa mi do palców kłującą falą. 

  – Dziękuję za wyjaśnienie, doktorze – mówisz. – I dziękuję za wyjątkową opiekę 

nad moją żoną, doktor Hamid. Jestem pani dłużnikiem. 



  – Tak – dodaję. – Bardzo dziękuję. 

  Lekarka się uśmiecha. 

  – Od czasu do czasu doświadczamy cudów. To, że nie doznałaś złamań kości ani 

obrażeń wewnętrznych, jest z pewnością jednym z nich. To była dla mnie przyjemność, 

Lily, robić, co w mojej mocy, i zobaczyć, że tak dobrze wyglądasz. 

  – Kiedy chcieliby państwo umówić się na wizytę? – naciska doktor Goldstein. 

– Mogę znaleźć wolne miejsce po południu. Naprawdę nie powinniśmy tracić czasu. 

  Wstajesz ze swobodnym wdziękiem, a potem wyciągasz rękę, by mi pomóc. 

Potrzebuję pomocy. Nogi mi się uginają, myśli kłębią się w głowie. Nic, co tu powiedziano, 

nie było niespodzianką. Unikałam konsekwencji i już dłużej nie mogę. 

  – Na jakiś czas wyjeżdżamy z miasta – mówisz mu. – Zadzwonimy do pana po 

powrocie. 

  Goldstein zaciska usta. 

  – Powtarzam, że nie polecam, abyście państwo radzili sobie bez wsparcia terapii. 

Osoby będące w stanie pańskiej żony mają ogromne trudności z utrzymaniem relacji. 

Wznowienie współżycia może utrudnić ponowne połączenie emocjonalne w waszym 

małżeństwie zamiast je wzmocnić. 

  – Weźmiemy to po uwagę. – Jeszcze raz dziękujesz lekarzom, podajesz im rękę 

i wyprowadzasz mnie z sali konferencyjnej. 

  Nie odzywasz się, gdy czekamy na windę, mimo że jesteśmy sami, ale trzymasz mnie 

mocno przy sobie, gdy drugą ręką piszesz szybką wiadomość na telefonie. Kiedy już 

jesteśmy w kabinie i zjeżdżamy na dół, stajesz za mną i obejmujesz mnie ramionami. 

  – Jest agresywny – mówisz cicho – i sprawił, że czułaś się nieswojo. Przykro mi, że 

to on przeprowadził serię testów, którym zostałaś poddana. Powinnaś była coś powiedzieć. 

  Sztywnieję, mój oddech staje się płytki. Twoja bliskość teraz i dystans, gdy wyszliśmy 

z penthouse’u, przyprawia mnie o zawrót głowy. 

  – To nie jest temat, który miałam ochotę omawiać z Witte’em. 

  Ciepło twego ciała roztapia chłód, który mam w sobie. Twój intensywny, męski 

zapach mnie otula, separując od groźnych zapachów silnych środków dezynfekujących 

i chorób okrytych strachem. 

  Czuję na plecach twoją klatkę piersiową, gdy mnie obejmujesz coraz mocniej. 

  – Źle sobie ze wszystkim poradziłem, prawda? Byłem zbyt ostrożny. 

  – Oględnie mówiąc – stwierdzam uszczypliwie. Próbuję wyswobodzić się 

z twojego uścisku, ale nie pozwalasz. 

  – Nie mogłem ryzykować, że wywrę na ciebie zbyt duży nacisk, zbyt szybko, 

zwłaszcza gdy wszyscy lekarze ostrzegają mnie, żebym ograniczył twój stres. Nic, co do 

ciebie czuję, nie jest delikatne. 

  – A może chodzi o to, że nic nie czujesz. 

  – Setareh. – Żarliwie przyciskasz usta do mojej skroni, ściskając mnie mocno. – Za 

bardzo cię pragnę. Zawsze tak było. Przepraszam. 

  Brak pewności, czy jesteś szczery, jest podstępną torturą. 

  – Nie musiałeś kłamać, mówiąc o wyjeździe z miasta. Chciałam mu powiedzieć, że 

nie ma najmniejszej szansy na dostęp do mojego umysłu za pomocą narkotyków, hipnozy 

czy czegokolwiek innego. Chce opublikować studium przypadku i wygłaszać wykłady. 

Nie pozwolę nikomu pobierać moich wspomnień dla osobistych korzyści. 

  – Nie okłamałem go. I zgadzam się, to nadęty dupek. – W twoim głosie pojawia się 

uśmiech. – Chociaż jego arogancja działała na naszą korzyść, kiedy detektywi go 



przesłuchiwali. Do grobowej deski będzie przekonywał o słuszności swojej diagnozy. 

  Przygryzam wargę. Czy doktor Goldstein był dla mnie najlepszym wyborem, czy 

najkorzystniejszym w tych okolicznościach? Trudno poznać prawdę, nawet jeśli zapytam, 

a ty zechcesz odpowiedzieć. 

  – Czy jego wyjaśnienie było prawidłowe? 

  Nie pytam, w której części, bo wszystko było trafne, a teraz ogarnia mnie ciekawość. 

I nadzieja. Dokąd wyjeżdżamy? Ile to jest „na jakiś czas”? 

  – Tak. 

  – Chciałabyś spotkać się z kimś innym? – Twój głęboki, wyważony ton głosu mnie 

uspokaja. Już wcześniej mnie nim hipnotyzowałeś. – Chciałbym, żebyś spróbowała. 

  – Dlaczego? Będziemy próbować ratować nasze małżeństwo? A może masz 

nadzieję, że trochę psychoanalizy sprawi, że zapomnę o tobie i znowu zniknę? W końcu nie 

dałeś żadnego znaku, że chcesz mnie mieć przy sobie. 

  Zapada przytłaczająca cisza. 

  – Straciłaś całe lata – syczysz mi do ucha. – Nie chcesz wiedzieć, co się podczas nich 

działo? 

  Winda zatrzymuje się płynnie i otwiera na parterze. Bierzesz mnie za rękę i idziemy 

w stronę głównego wejścia. Skracasz krok, abyśmy w parze przeszli przez hol. Głowy się 

odwracają i spojrzenia podążają za nami. Jakże mogłyby inaczej? Jesteś taki wysoki 

i niesamowicie przystojny, a ja w swoich szpilkach wyglądam, jakbym miała ponad metr 

osiemdziesiąt wzrostu. 

  Emanujesz pewnością siebie i ciepłem ognia, który cię napędza. Pod wieloma 

względami i z wielu powodów iść obok ciebie to zarazem udręka i radość. 

  Kiedy wychodzimy ze szpitala, odciągasz mnie na bok, do wnęki na zewnątrz, z dala 

od tłumu przepływającego przez automatyczne przesuwane drzwi. 

  – Zadałem ci pytanie, Setareh. Odpowiedz mi. 

  – Jakie to ma znaczenie, co pamiętam? Wydaje się, że w naszym małżeństwie nie ma 

wiele do uratowania. Czego chcesz ode mnie poza eksponowaniem twojej kolekcji 

biżuterii? 

  Zaciskasz te swoje wyraziste szczęki. 

  Zniechęcona i zgorzkniała, mówię dalej: 

  – Nie chcesz mojego towarzystwa. Nie chcesz mnie pieprzyć. Nie chcesz nawet 

dzielić ze mną sypialni. Zamierzasz dalej pieprzyć się z innymi kobietami? Swoją drogą, jak 

ci się to udawało przy tym gigantycznym zdjęciu, z którego patrzę? A może o to chodzi? 

Lubisz, kiedy się przyglądam? Czy ich to nie przeraża? Chyba nie. Jesteś tak wspaniały, 

seksowny i bogaty, że prawdopodobnie pozwoliłyby ci się przelecieć na Times Square. 

  Przez moment trwa wściekłe milczenie, a potem pada: 

  – Skończyłaś? 

  – Czy mam taką samą seksualną wolność? 

  Teraz płomień rozpala się w twoich oczach. Mimo to opanowujesz się i trzymasz 

język za zębami. 

  Fakt, że nawet nie potrafię cię rozgniewać tym, że mogłabym sypiać z innymi 

mężczyznami, mówi mi wszystko, co muszę wiedzieć. Z wyjątkiem jednej rzeczy… 

  – Dlaczego po prostu nie poprosisz o rozwód? Możesz mieć te cholerne pieniądze, 

Baharan, wszystko. Ja chcę tylko spokoju. 

  Ruszam z miejsca, by przejść obok ciebie, i wydaję zduszony okrzyk bolesnego 

zaskoczenia, gdy szarpiesz mnie, wciskając z powrotem pomiędzy siebie i mur wnęki, 



jakbym była krnąbrnym dzieckiem wymagającym dyscypliny. Potem mocno mnie 

obejmujesz. Twoje potężne ciało emanuje wściekłością i gniewem. I ze zdumioną radością 

spostrzegam, że masz niewątpliwą – i imponującą – erekcję. 

  Twoje wargi, tak jędrne i zmysłowe, są tuż nad moim czołem, gdy pytasz cichym, 

namiętnym szeptem: 

  – Czy to naprawdę wszystko, czego chcesz? 

  Emanuje z ciebie gorące, seksualne pożądanie. I nerwowa, niespokojna energia. 

  Uderza mnie, że moja odpowiedź ma dla ciebie tak wielkie znaczenie, że czekanie 

na nią trzyma cię w napięciu. Jakbym mogła nie pragnąć cię bardziej niż następnego 

oddechu. 

  – Nie wiem, Kane, czym jest spokój, żeby mieć choćby nadzieję, że go chcę. To ty jesteś 

wszystkim, czego potrzebuję. Zawsze byłeś. 

  – Setareh. – Przygarniasz mnie mocno i przyciskasz usta do mojego czoła. To taki 

prosty gest, a jednak czuję, jak ulga uwalnia napięcie z twojego ciała. – Tego właśnie 

potrzebowałem – żebyś mi powiedziała, że wciąż mnie pragniesz. 

  – Wydawałeś się taki zły na mnie. 

  Odsuwając się, obnażasz zęby, zanim mi się odgryziesz. 

  – Podjęłaś decyzję, która odebrała mi cię na sześć lat! Masz cholerną rację, że jestem 

na ciebie zły. 

  Chłód w mojej krwi wreszcie ustępuje. Będę nosiła ślady twoich palców przez wiele 

dni, ale nie obchodzi mnie to. Uspokajam się w twoim uścisku, który rozluźnia się 

w odpowiedzi. 

  Twój głos też łagodnieje. 

  – Spałem beznadziejnie, tak jak każdej nocy, którą spędziłem bez ciebie. Jeśli 

chcesz dziecka, zajdziemy w ciążę. Jeśli nie chcesz iść na terapię, nie pójdziemy. Mamy 

osobne sypialnie, bo nie potrafiłem pozbyć się twoich rzeczy, ale nie mogłem 

funkcjonować, widząc je, czując ich zapach, dotykając ich codziennie. 

  Ujmując moją twarz w dłonie, opierasz czoło na moim. 

  – Przyrzekliśmy porzucić wszystkie inne osoby i tak się stanie. Ty to zrobisz. Ja, 

absolutnie, do cholery, zrobię. W mojej sypialni nigdy nie było innej kobiety. A rozwód nie 

jest teraz i nigdy nie będzie brany pod uwagę. Czy coś pominąłem? 

  Twój kciuk gładzi teraz moje ramię, tam i z powrotem, kojąco i stymulująco. To 

mimowolna pieszczota, instynktowny ruch. 

  – A jeśli lepiej nie wiedzieć, co robiłam przez ostatnie sześć lat? – pytam. – A gdybym 

zrobiła straszne rzeczy? 

  – Nie obchodzi mnie to. To niczego nie zmieni. 

  – A jeśli byłam prostytutką? – Te słowa ranią cię głęboko i czuję, jak się wzdrygasz. 

– Co by było, gdybym handlowała nielegalną bronią lub narkotykami? Rabowała? 

Zabijała? Kto to, kurwa, wie? 

  – Kogo to, kurwa, obchodzi? – powtarzasz ze złością. – Mówiłem ci, to nie ma dla 

mnie znaczenia. Wtedy byłaś kimś innym. Byłaś Ivy York. 

  – Ale Ivy York jest we mnie. Ona nie jest abstrakcją. Istniała. I istnieje. Jeśli mam być 

doskonała, żebyś mnie pokochał, to z nami już koniec. – Odwracam wzrok i widzę, że range 

rover podjeżdża do krawężnika. – Czy tego właśnie chcesz? Zakończyć to i być wolnym? 

  – Nie musisz być doskonała, a ja nie chcę być wolny. – Chwytasz mój podbródek, 

abym znów na ciebie spojrzała. – To, że chociaż przez chwilę pomyślałaś, że cię nie chcę, 

dowodzi, że naprawdę spieprzyłem sprawę. 



  Bierzesz mnie za rękę i prowadzisz do samochodu. 

  Witte czeka przy otwartych drzwiach, bacznym spojrzeniem przeszukując ulicę 

z profesjonalną czujnością. Jego marynarka jest tak precyzyjnie skrojona, że tylko 

wprawne oko dostrzeże broń w kaburze na ramieniu. 

  Niebo jest intensywnie niebieskie. Blask słońca oślepia, odbijając się od 

kilometrów pionowych szklanych ścian okrywających żelazne szkielety wieżowców. 

Dzień jest zbyt piękny, zbyt doskonały, by trwać. 

  Moje serce drży, oddech jest szybki i płytki. Przez chwilę byłeś sobą. Widziałam cię. 

Słyszałam. Czułam twój dotyk. 

  To nie seksu pragnę, chociaż nie jest tak, że go nie chcę. To twojej czułości 

potrzebuję. Twojego uczucia. Zrobię wszystko, żeby cię do mnie sprowadzić. Nawet to. 

  – Jeśli znajdziemy kogoś, komu mogę zaufać, to pójdę – proponuję, nie mogąc 

zwalczyć nadziei na więcej. Być może nie zostało ci nic, co mógłbyś mi dać, poza swoją żądzą 

i atrybutami sukcesu. Utrata ukochanej osoby jest jak młot, który rozbija jaźń, by stworzyć 

ją na nowo. Nikt nie jest już taki sam, kiedy żałoba go przemieni. Czy Lily trzyma twoje serce 

tak mocno, że nigdy nie będzie należało do mnie? Być może zawsze będę źródłem bólu, a ona 

wspominanym źródłem radości. 

  Czy mogę żyć, mając wszystko oprócz twojej miłości? Czy mam wybór? Bez ciebie 

jestem pozbawiona oparcia. 

  Kiedy dochodzimy do samochodu, odwracasz się do mnie. 

  – Dziękuję. 

  – Czy chcą państwo najpierw wrócić do penthouse’u? – pyta Witte. 

  – To nie jest konieczne. Kiedy przyjedziemy na miejsce, będziemy mieli wszystko, co 

nam potrzebne. 

  Chcę zapytać, co masz na myśli, dokąd jedziemy, ale powiesz mi, jeśli zechcesz, żebym 

wiedziała. Przez głowę przelatuje mi myśl o leczeniu w zakładzie psychiatrycznym, ale ją 

odrzucam. Nie mogłeś mi tego zrobić. Nie zrobiłbyś tego. A może? 

  Obserwujesz mnie z lekkim uśmiechem, gdy wsuwam się na tylne siedzenie. 

  – Zanim wyruszymy… Chciałabyś zobaczyć główną siedzibę Baharan? 

  Jeśli czegoś się w życiu nauczyłam, to chwytania krótkich przebłysków szczęścia, 

kiedy się pojawiają. 

  – Chciałabym zobaczyć, co zbudowałeś. 

  – Co my zbudowaliśmy – poprawiasz mnie, a przyciemniane szyby tłumią światło 

słoneczne, gdy zamykasz drzwi auta. 
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  Zbliżając się do wejścia do budynku Crossfire, łapię swoje odbicie w szafirowym 

lustrzanym szkle i uśmiecham się. Za chwilę przejdę przez obrotowe drzwi w miedzianej 

futrynie, by przejąć kontrolę nad swoją firmą i życiem. 

  Nucę Into You Ariany Grande. To już jest jeden z najlepszych dni w moim życiu. 

Obudziłam się na swoim łóżku z twarzą do dołu, z kutasem Dariusa poruszającym się we 

mnie. Dwa orgazmy później był z powrotem w swoim pokoju i brał prysznic, a ja piłam 

pierwszą filiżankę kawy. Potem Tovah wpadła na chwilę. Teraz nadszedł czas, aby podjąć 

działania, o których mówił Darius. Muszę wykonać swoją część zadania i go wesprzeć. 

I wywalić jego cholerną asystentkę. 

  Moje cienkie jak szpikulec do lodu szpilki stukają władczym rytmem po 

marmurowej posadzce ze złotymi żyłkami. Przyciągam mnóstwo spojrzeń. Unoszę 

głowę. Dlaczego częściej nie przychodzę do pracy? Czuję się jak bogini. Cholerna królowa. 

Wszystkie te nieroby kręcące się w holu nie mają pojęcia, jak to jest naprawdę mieć na coś 

wpływ w tym świecie, skoro to Social Creamery sprawiła, że Baharan jest dziś dochodową 

firmą, pomagając grubasom schudnąć, a starym facetom mieć erekcję. 

  Dzięki mnie Social Creamery stworzyła przyjazny wizerunek troskliwej, 

wybiegającej w przyszłość firmy Baharan, jakiego nie miała żadna inna firma 

farmaceutyczna. Big Pharma polegała na swoich badaniach marketingowych, promując 

ideę, że ciężko pracują nad opracowaniem lekarstw. Ludzie nie chcą słuchać o tym, co może 

się pojawić na rynku za kilka lat. Chcą pomocy dzisiaj i chcą wierzyć, że ktoś się nimi choć 

trochę przejmuje. 

  Chociaż strzelista szafirowa iglica, jaką jest Crossfire, to stosunkowo nowy 

dodatek do panoramy Manhattanu, stała się już ulubionym punktem orientacyjnym 

w kręconych w mieście filmach i serialach telewizyjnych. Posiadanie tutaj siedziby 

firmy dużo znaczy i jest to jedyna rzecz, za którą mogę być niechętnie wdzięczna Aliyah. 

  Mijając stanowisko ochrony, macham strażnikom w czarnych garniturach. Jeden 

z nich stoi, lekko marszcząc brwi, jakby mnie nie rozpoznawał. 

  No cóż, ja też nie poznaję tego idioty. To on ma za zadanie wiedzieć, kim jestem. Ja nie 

muszę zwracać na niego uwagi. 

  Zbliża się pora lunchu i sporo osób kręci się w holu. Dotknąwszy kartą czytnika, 

przechodzę przez bramkę i dumnym krokiem kieruję się w stronę rzędu wind. Naciskam 

guzik dziewiątego piętra, tupiąc stopą w oczekiwaniu. Drzwi windy po mojej lewej stronie 

otwierają się i – można się było tego spodziewać! – z kabiny wysiadają Gideon i Eva Cross, 

on trzymając rękę nisko na jej plecach. Jedną z wielu zalet posiadania budynku jest to, że 

windy mogą jeździć bez zatrzymywania się, aby zabrać zwykłych śmiertelników. 

  Wzruszam ramionami, poprawiając swój strój w stylu Lily, i błyskam uśmiechem. 

  – Cześć! Wybieracie się na lunch? 

  – Amy – mówi Gideon na powitanie. Stoi, jak zawsze, tuż za żoną, w taki sposób, że 

patrzy przez jej ramię. To łatwe, bo jest od niej o wiele wyższy. Zawsze tworzą zjednoczony 

front, jedność, a nie dwoje osobnych ludzi. Podręcznikowe współuzależnienie, według 

mnie. 



  Błyszczące usta Evy w kolorze nude wyginają się w zadowolonym uśmiechu kota, 

który wypił śmietankę, ponieważ grzmoci się z tym przystojniakiem jakby waliła w bęben. 

Fartowna suka. 

  – Tak, jesteśmy głodni. Swoją drogą wyglądasz fantastycznie! Podoba mi się twój 

garnitur. 

  – Dziękuję. 

  Pysznię się nieco, bo rzeczywiście wyglądam rewelacyjnie. Ona też cholernie 

dobrze, jak zawsze. Dziś jej strój to koszulowa biało-czarno-złota sukienka Versace z paskiem 

i charakterystycznym logo z głową Meduzy. On ma na sobie czarny trzyczęściowy 

garnitur, białą koszulę i biały krawat w cienkie złote paski. Zawsze tak koordynują swoje 

ubrania. To obrzydliwe. Lord i lady Nowego Jorku z ich wymiotnym połączeniem 

wyrazowym – GidEva oraz ich słodki mały piesek. 

  Na zewnątrz jest horda paparazzi, którzy tylko czekają, by się pojawili. Zanim za kilka 

minut przejdę obok recepcji Baharan, najnowsze zdjęcia państwa Cross będą już wszędzie. 

Guru stylu będą zachwycać się sukienką i dodatkami Evy. Youtuberki będą kopiować jej 

wysoko zawiązany, długi koński ogon, nawet jeśli nie będą w stanie uzyskać w pełni tego 

idealnego odcienia blond. Twórca jej ośmiocentymetrowych, okrągłych złotych 

kolczyków będzie mnie bombardował reklamami na platformach społecznościowych, 

wykorzystując jej wizerunek. O ile wiem, Social Creamery odpowiada za konto 

projektanta biżuterii. 

  Na Gideonie, którego garnitury są szyte na miarę i zbyt drogie dla 

dziewięćdziesięciu dziewięciu procent światowej populacji, nie jest tak samo łatwo 

zarobić, ale i tak go uwielbiają. Jego lśniące czarne włosy sięgają z tyłu do kołnierza. To 

szalenie seksowny styl, w którym wyglądałby niedorzecznie każdy mężczyzna, 

z wyjątkiem Hugh Jackmana czy Keitha Urbana, którzy nosili fryzury podobnej długości. 

Jego oczy mają niewiarygodnie piękny kolor, ciemno-niebieski, robiący większe wrażenie 

niż jasny błękit Armandów, i jedyna okazja, gdy pozwalają zajrzeć do jego błyskotliwego 

biznesowego umysłu jest wtedy, gdy patrzy na swoją żonę. 

  Trudno mi sobie wyobrazić, że całe ich życie nie jest zupełnym fałszem. Nikomu 

natura nie daje takich cycków i tyłka, jakie ma ona. Nikt nie wygląda jak z obrazka za każdym 

cholernym razem, gdy wyprowadza psa, nawet w tak nędzną pogodę, jak nowojorska 

śnieżyca. Żadna normalna para nie mieszka w domu tak luksusowym, że jest przedstawiany 

we wnętrzarskich magazynach, ani nie spędza wakacji na superjachtach, które noszą 

nazwy Angel i Ace. I żadne małżeństwo nie utrzymuje stałego fizycznego kontaktu, tak jak 

oni. Może na etapie miesiąca miodowego, ale są małżeństwem od czterech lat. 

Oczarowanie powinno było minąć. 

  Mniejsza z tym. Ruszam do otwartych drzwi windy i zerkam jeszcze na ich plecy, gdy 

odchodzą. Dłoń Gideona ześlizgnęła się w dół do krzywizny biodra Evy, która idzie 

rozkołysanym krokiem. Musi mieć fiuta wielkości mojego małego palca, a jej implanty 

biustu pewnie chlupią jak łóżko wodne, gdy wbija w nią swego małego kutasika. 

  Uśmiecham się, wyobrażając to sobie. 

  Tak, już mam lepszy nastrój. 

  Czuję się jeszcze lepiej, kiedy wychodzę z windy do holu przy recepcji Baharan. 

Cztery szyby windy wychodzą na piętro, jeden obok kabiny, którą wjechałam, i dwa kolejne 

naprzeciwko. Po mojej prawej stronie przez grubą taflę szkła widać miasto z jego 

strzelistymi wieżowcami, kłębami pary z wentylatorów i strumieniami żółtych 

taksówek. Po lewej znajduje się recepcja, stanowisko ze stali nierdzewnej 



z nowoczesnymi zaokrągleniami i miejscem dla recepcjonistek, które obsługują 

połączenia. Logo Baharan zwisa z sufitu na delikatnie wyglądających palikach, 

kaligraficzna czcionka jest kobieca i płynna, a jedynie słowo „farmaceutyczny” jest 

wypisane poważnymi drukowanymi literami. 

  Staję i przyglądam się temu wszystkiemu. Przegroda z matowego szkła za recepcją 

zapewnia trochę prywatności licznym boksom znajdującym się dalej. Całe piętro jest 

nasze, ale pewnego dnia Darius i ja będziemy właścicielami budynku jeszcze lepszego niż 

Crossfire. Firmy będą walczyć o ulokowanie tam swoich siedzib. Ujęcia z tego miejsca 

będą wykorzystywane w filmach i programach telewizyjnych, aby stworzyć scenerię 

Los Angeles. Nikogo już nie będą obchodzić GidEva. 

  Jak będą nas nazywać? DarAmy? AmDar? Śmieję się, a troje ciemnowłosych 

pracowników recepcji – dwie kobiety i jeden mężczyzna – patrzą na mnie. Odwzajemniam 

uśmiech. W końcu pracują dla mnie. 

  Przechodzę obok biurka, zmierzając do swojego gabinetu. Domagałam się 

narożnego, ale Aliyah do tego nie dopuściła. Powiedziała mi, że te są dla niej i jej trzech 

synów, ale Kane zajmuje boks, więc jedno z narożnych pomieszczeń powinno było zostać dla 

mnie. Ja też jestem rodziną. 

  – Oczywiście, że tak – zagruchała. – Ale nie możemy umieścić menedżera mediów 

społecznościowych w narożnym biurze. 

  Tak jakby to, co wniosłam do Baharan, nie miało dla nich przełomowego znaczenia. 

Wejście w przestrzeń zdominowaną przez farmaceutycznych gigantów od wieków 

działających na rynku nie było łatwe. Wiele startupów zwróciło się w stronę marketingu 

bezpośredniego, kierując ruch na firmowe strony internetowe, gdzie grono lekarzy 

konsultuje online i przepisuje leki, umożliwiając dystrybucję za pośrednictwem poczty 

bezpośredniej. 

  Wiedza, do kogo kierować reklamy i jak najlepiej to robić, oraz dopracowanie 

przekazu reklamowego wymagały zarówno umiejętności, jak i istniejącej wcześniej 

struktury. Wniosłam to do Baharan. To ja sprawiłam, że zostali zauważeni, obdarzeni 

zaufaniem i szacunkiem. Przede mną mieli garść produktów, które z trudem udawało im się 

sprzedawać. 

  Pewnego dnia Aliyah przyzna mi prosto w oczy, że beze mnie byłaby nikim. 

Wyobrażałam sobie na milion różnych sposobów, jak to się odbędzie. Każdy z nich będzie 

dobry. Tak naprawdę nie jest to dla mnie ważne. Ona jednak będzie się czołgać. Błagać mnie, 

abym zostawiła ją w firmie. A ja będę śmiać jej się w twarz. 

  Idę do swojego biura, które sąsiaduje z gabinetem Dariusa. Kiedy mijam boksy, 

niektóre pochylone głowy unoszą się. Kilku pracowników uśmiecha się 

z roztargnieniem. Kilka dziewczyn macha do mnie – bywałyśmy wcześniej na drinku 

i wkrótce znów wybieramy się do miasta. Może dziś wieczorem. Czemu by nie? Jestem 

gotowa świętować; jak powiedziała Eva, wyglądam fantastycznie. Inni szybko odwracają 

wzrok, kiedy ich przyłapuję na gapieniu się. Odwróćcie wzrok, wyrobnicy. Wiem, że dobrze 

wyglądam. 

  Zatrzymuję się przy gabinecie Dariusa i zaglądam przez otwarte drzwi, ale go nie 

widzę. Jego asystentki też nie ma przy biurku. Ogarnia mnie gorąca wściekłość i skóra 

pokrywa mi się potem. Rozglądam się dookoła, na wszystkie strony, szukając ich. Myślę, 

żeby zapytać Clarice, moją menedżerkę do spraw klientów, ale nie ma jej w boksie. Zamiast 

niej pracownik, którego nigdy wcześniej nie widziałam, rozmawia przez telefon. 

  Postanawiam zadzwonić do Dariusa ze swojego biura i dowiedzieć się, gdzie jest. 



Podchodzę do zamkniętych drzwi, otwieram je i robię kilka kroków, gdy dostrzegam faceta 

siedzącego przy moim biurku i grzebiącego w moich szufladach. 

  – Co to, kurwa, jest?! – rzucam wściekle. – Co robisz w moim biurze? 

  – Słucham? 

  – Słyszałeś, do cholery. Won od moich szuflad! – Rozglądam się. – Co zrobiłeś 

z moimi obrazami? Gdzie są moje rośliny? 

  Facet wstaje. Jest niski, a jego jasnobrązowe włosy już zdradzają oznaki męskiego 

łysienia. Ma brzuszek zwisający nad paskiem i przekrzywiony krawat w paskudny wzór. 

Na biurku widzę tabliczkę z nazwiskiem: STEPHEN HORNSWORTH, WICEPREZES DS. 

BADAŃ I ROZWOJU. 

  Mam wrażenie, że pokój się chwieje. Zbieram się w sobie. 

  – Przepraszam – bełkocze facet. – Kim pani jest? 

  – To mój gabinet! 

  – Hm… – Oblizuje usta. – Może wysiadła pani z windy na niewłaściwym piętrze? 

  – Żartujesz sobie, kurwa?! – krzyczę. – Czy ja ci wyglądam na idiotkę? 

  – Amy! 

  Prostuję się na dźwięk głosu Aliyah. Odwracam się do niej. Szybko mija boksy, idąc do 

mnie. Ma na sobie połyskliwą złotą sukienkę z dzianiny i masywny złoty naszyjnik do 

kompletu z kolczykami i bransoletką. Jej jasne włosy są artystycznie upięte w luźny kok, 

a oczy mocno obwiedzione kredką. 

  – Kochanie. – Jej głos jest przepełniony troską. – Co robisz? 

  Naprawdę minęła się z powołaniem. Jest aktorką godną Oscara. Twarz ma ściągniętą 

ze zmartwienia, a jej oczy odzwierciedlają miłość, której wiem, że nie czuje. Wszyscy na 

nas patrzą. Telefony dzwonią, ale nikt nie rozmawia. 

  Zaciskam dłonie w pięści. 

  – Co ten Stephen robi w moim gabinecie? 

  Podchodzi do mnie i rzuca przepraszające spojrzenie Stephenowi, który przesuwa 

palcem po kołnierzyku koszuli. – Zrezygnowałaś ze swego biura w zeszłym roku, Amy. 

  – Akurat, kurwa! – Powstrzymuję piekące łzy. 

  – To było ponad rok temu – mówi ostrożnie, jakbym zachowywała się 

nieracjonalnie. – Rozmawiałyśmy o tym i powiedziałaś mi – cytuję: „Po co mi gabinet, 

skoro nie mam firmy do prowadzenia?”. Więc daliśmy go Stephenowi. 

  – Nie pozwolę ci mną manipulować, Aliyah. Nie tym razem. Nie minął rok, odkąd tu 

ostatnio byłam. Jak długo tu jesteś? – pytam, zwracając się do Stephena. Ciężar przygniata 

mi pierś, a na krawędzi świadomości narasta panika, zgubna i zatrważająca. 

  Przenosi wzrok z jednej z nas na drugą. 

  – Zostałem zatrudniony kilka miesięcy temu. Wtedy dostałem ten gabinet. 

  Spoglądam triumfalnie na Aliyah. 

  – I co teraz powiesz, mamo? 

  Pojawia się przebłysk prawdziwej Aliyah, by znów ukryć się za fałszywą. 

  – Poprzednik Stephena zajmował ten gabinet. 

  – Gówno prawda – warczę, a moje zęby aż skrzypią, gdy je zaciskam. – Gdzie jest 

Darius? 

  Na chwilę odwraca wzrok z przesadnym zakłopotaniem, po czym znów patrzy na 

mnie. 

  – Pracuje nad czymś ze swoją asystentką. 

  Mój ząb trzonowy pęka pod wpływem nacisku, a towarzyszący temu dźwięk niczym 



wystrzał wyraźnie wstrząsa naszą mimowolną publicznością. Ognisty ból eksploduje mi 

w policzku i dociera do mózgu. Gorąca, metaliczna krew spływa po języku i wypełnia usta. 

  Krzyczę z bólu, plując szkarłatem w zadowoloną z siebie twarz Aliyah. 
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  – Przestań na mnie krzyczeć, Dariusie! – Gwałtownie potrzebuję prysznica. Czuję 

na sobie krew mocno zmieszaną z alkoholem. Śmierdzę jak po bójce w barze i przyprawia 

mnie to o mdłości. – Czy nasza rodzina nie zrobiła wystarczającego widowiska jak na jeden 

dzień? Czy zdajesz sobie sprawę, jakie mamy szczęście, że nasza polityka zakazuje 

używania telefonów komórkowych w biurze? 

  Mój syn chodzi za mną tam i z powrotem, gdy w swojej prywatnej łazience mokrym 

ręcznikiem wycieram z włosów widoczną na nich krew. Na szczęście mam w szufladach 

wszystkie produkty i odcienie z linii kosmetyków ECRA+ i mogłam poprawić makijaż. 

Miałam nadzieję pojechać do domu, gdzie mogłabym zmyć z siebie Amy, ale Darius wrócił, 

zanim zdążyłam uciec. 

  – Wydaje się, że dość łatwo byłoby wskazać, że jej nowy gabinet jest naprzeciw 

mojego – mówi zirytowany. – Jest mniejszy, to fakt, ale z lepszym widokiem. Spodobałby 

się jej. 

  Powstrzymuję się, by nie przewrócić oczami. Cóż za ogromne marnotrawstwo 

przestrzeni. A on poświęcił wiele dni, by to dla niej urządzić, wykorzystując jej rzeczy 

i dodając nowe. 

  – Oczywiście, że jej powiedziałam. Nawet próbowałam jej go pokazać. Nie chciała 

słuchać. 

  – Mamo. 

  Spoglądam w lustro zmrużonymi oczami. 

  – Nie mów do mnie tym tonem. Zawstydzisz nas jeszcze bardziej, pytając kogoś 

z nich – wskazuję na boksy przed moim biurem – co się stało, ale nie krępuj się, jeśli mi nie 

wierzysz. Wszyscy byli świadkami tej poruty. 

  Darius przeklina pod nosem i przeczesuje dłonią włosy. Niepokój i gniew odbijają 

się na jego przystojnej twarzy. 

  – Dokąd Ramin ją zabrał? 

  – Nie mam pojęcia. Trochę zaprzątał mnie fakt, że jestem cała we krwi! Cieszę się, że 

zjawił się dzisiaj w biurze i mógł ją stąd zabrać. Masz szczęście, że nie było cię w pobliżu, 

żeby to zobaczyć. Na ustach miała pianę z krwi i śliny. Obrzydliwe. 

  – Doceniam twoją troskę o moją żonę – mówi chłodno, wyciągając telefon. 

  – Byłabym wdzięczna za trochę troski o mnie! Spójrz na moje ubrania! Nie masz 

pojęcia, jakie to traumatyczne, gdy ktoś opluje cię krwią. 

  – Powinienem był tu być – mruczy, stukając w telefon. – Dlaczego, do cholery, 

wysłałaś Alice i mnie do Crossów? Wyszli już na lunch. 

  – Chcemy, by wyglądało, że dokładamy wszelkich starań, prawda? Ciężko 

pracowaliśmy nad tymi kreacjami reklamowymi. Ponieważ firma twojej żony zajmuje 

się promowaniem ECRA+ w mediach społecznościowych, pomyślałam, że powinieneś 

przekazać je osobiście. 

  Jego żona stanowi tu problem. Myślałam, że on to zobaczy. Gdy Amy przeszła przez 

bramki, wydawało się, że to doskonała okazja. Wysłałam Dariusa i jego asystentkę do Cross 

Industries i byłam dobrej myśli. 



  Wrzucam ręcznik do umywalki i odwracam się do niego. 

  – Amy pojawiła się tutaj tak pijana, że ledwo mogła chodzić prosto, a potem dostała 

amoku. Właściwie było to załamanie psychiczne. Zachowywała się jak szalona! Nie robisz 

jej przysługi, ignorując problem, z którym masz do czynienia. Powinna zostać skierowana 

na obserwację, a potem przyjęta do ośrodka, w którym pomogą jej wytrzeźwieć. 

  Jego twarz ma lodowaty wyraz. 

  – Nie mówisz mi wszystkiego. Żyję z nią, do cholery. Znam ją lepiej niż ktokolwiek 

inny. 

  – W porządku. Oszukuj się, aż pewnego dnia zatoczy się na jezdnię, jak dziewczyna 

Kane’a, i da się zabić. 

  – Dzień dobry. 

  Plecy sztywnieją mi boleśnie na dźwięk tego dziewczęcego głosu. Odwracając 

głowę, widzę swojego najstarszego syna i jego żonę stojących w drzwiach do mojego biura. 

Tworzą oszałamiającą parę: Kane w czarnym garniturze, szarej koszuli i krawacie 

w tym samym kolorze, a Lily w szmaragdach, które jeszcze bardziej przyciągają uwagę do 

tych wężowych oczu. Przy jego wzroście w jakiś sposób wygląda na jeszcze szczuplejszą. 

Kane jedną ręką zaborczo obejmuje jej smukłe biodro, a w drugiej trzyma czarną skórzaną 

torbę. Drogocenne klejnoty błyszczą w jej uszach i otaczają nadgarstek. Wygląda jak 

członkini rodziny królewskiej. 

  Jak to możliwe, że ten dzień robi się coraz gorszy? 

  Twarz Kane’a jest równie zimna jego brata. 

  – Mój asystent nas poinformował. 

  Lily wkracza, jakby była właścicielką tego miejsca, i podchodzi do Dariusa. 

  – Czy jest coś, co mogłabym zrobić? 

  – Nie wiem. Co możesz zrobić? – odpowiada, jeżąc się. Ramiona ma jednak 

przygarbione, gdy ona po prostu stoi cierpliwie. Jej twarz jest piękna, a oczy dobre. – Nie 

wiem, gdzie jest moja żona – szepcze. – Muszę zadzwonić do Ramina. 

  – Pozwól, że ja się tym zajmę. – Wyciąga rękę do tyłu, a Kane się zbliża, podając jej 

swój telefon. Lily wklepuje kod, by go odblokować, i odchodzi na bok. 

  Czy nie zachowują żadnej prywatności? Nie mają przed sobą żadnych tajemnic? 

Coś musi być, inaczej nigdy nie będę w stanie ich rozdzielić. 

  Kane i Darius wymieniają spojrzenia, po czym obaj odwracają się w moją stronę. 

Twarz mojego najstarszego pozostaje nieprzenikniona, jak zawsze, ale Darius ma w oczach 

wyraz, którego wcześniej nie widziałam i który wcale mi się nie podoba. 

  – Dlaczego obaj tak na mnie patrzycie? – Próbuję stłumić swoją frustrację. 

  Lily mówi coś cicho w kącie pokoju. W jakiś sposób, w ciągu minuty, stała się 

bohaterką, a ja nikczemnicą, podczas gdy to ja spajam tę rodzinę i firmę. Gdzie ona, do 

diabła, była? 

  Unoszę głowę, czując urazę do nich wszystkich. 

  – Ramin zabrał ją do dentysty na Madison – mówi Lily, kiedy do nich dołącza. 

– Wysyła ci adres. 

  – Dziękuję. – Jego twarz łagodnieje z wdzięczności. Wychodzi, nie mówiąc do mnie 

ani słowa. 

  Lily kieruje wzrok na mnie. 

  – Czy jest coś, co mogę dla ciebie zrobić? Coś ci podać? Może wodę albo kawę? 

  – Dziękuję, Lily – odpowiadam sztywno, urażona, że potraktowano mnie jak 

cholernego gościa. – Na razie nic mi nie jest. 



  Czym sobie zasłużyłam na dwie takie synowe jak Amy i Lily? Jeśli Ramin choćby dwa 

razy spojrzy na chudą brunetkę o zielonych oczach, pozbawię go wzroku. 

  – Poczekam na zewnątrz – mówi Lily do Kane’a, ale kiedy robi krok, on łapie ją za rękę 

i zatrzymuje, by ją pocałować. Podobnie jak pocałunek w bibliotece, kiedy ją poznałam, 

jest to niewinne zetknięcie ust, stosowne dla moich oczu. Ale trwa to o sekundę dłużej niż 

cmoknięcie, a napięcie seksualne rozgrzewa powietrze wokół nich. Gdy się od siebie 

odsuwają, ich spojrzenia wymieniają obietnice, które potwierdzają moje obawy – pozbycie 

się jej będzie bardzo trudne. 

  Zamyka za sobą drzwi, a Kane wpatruje się w nią, jakby nie mógł znieść, że znika z pola 

widzenia. 

  Odwraca się do mnie z poważnym wyrazem twarzy, jakby się przygotowywał do 

nieprzyjemnego zadania. 

  – Przykro mi, że przeszłaś przez to, kiedy wszyscy troje byliśmy poza biurem. 

  Przykładam dłoń do czoła, walcząc z bólem głowy. Czuję się, jakby ktoś wbił mi nóż 

w skroń. 

  – Jestem taka zdenerwowana z powodu Amy. I oczywiście martwię się o nią. Twój 

brat nie rozumie, jak bardzo jego żona potrzebuje pomocy. Może mógłbyś z nim 

porozmawiać? On cię podziwia. Gdybyś zasugerował program odwykowy dla Amy, 

posłuchałby cię. 

  – W żadnym razie nie czuję się komfortowo, komentując jego życie osobiste. 

  – Jest twoim bratem! 

  Jeden z ciemnych łuków jego brwi wygina się, jakby w zaprzeczeniu. 

  Podchodzę do dyfuzora i machając ręką, nawiewam pachnącą azalią mgłę ku 

swojej twarzy. Robię głęboki, uspokajający wdech. Kłótnia na temat relacji 

Kane’a z rodzeństwem to walka, której dziś nie jestem w stanie stoczyć. 

  – W porządku. Po prostu pomyśl o tym, proszę. Może Lily mogłaby porozmawiać 

o tym bezpośrednio z Amy? 

  – Wspomnę o tym. Czy jest coś, czego potrzebujesz w tej chwili? Mogę zająć się 

czymś z twojego grafika, żebyś mogła wrócić do domu i się umyć? 

  Gorycz ściskająca mi gardło ustępuje. Doceniam to, że rozumie, jak wielki jest mój 

wkład w Baharan. To irytujące, że muszę cały czas podkreślać tę oczywistość. 

  – Nie, dam sobie z tym radę z domu. – Biorę uspokajający oddech. – Lily wydaje się 

mieć dobrze. Wracasz do biura? 

  – Jeszcze nie. Akurat byliśmy niedaleko i chciałem, żeby zobaczyła, co tu mamy. 

  Utrata nadziei walczy we mnie z podnieceniem. 

  – Wiesz już mniej więcej, kiedy wrócisz? 

  – Przymierzam się do następnego poniedziałku, ale to może ulec zmianie. 

  – Nie było cię już prawie dwa miesiące. 

  – Zdaję sobie sprawę, jak długo pracuję z domu. Teraz chcę ją oprowadzić. – Idzie już 

w stronę drzwi, jakby spełnił swój obowiązek i nie mógł się doczekać, by wyjść. – Mam 

nadzieję, że wkrótce poczujesz się lepiej. 

  – Tak. Oczywiście, że tak. 

  W chwili, gdy drzwi się zamykają, przyciskam dłonie do ust, fizycznie 

powstrzymując kipiącą we mnie złość. Chwiejnym krokiem podchodzę do sofy i opadam 

na nią ciężko jak kamień. Tak bardzo chcę się napić, że ślinka mi cieknie. O nie… Staję się 

Amy. 

  Na samą tę myśl jestem bliska histerii. 



  Nie znowu. Gwałtownie kręcę głową. Nie tracę znowu kontroli. To jest szansa i nie 

zmarnuję jej. Będę nadal budować firmę, której Kane jeszcze sobie nawet nie wyobraża. 

Wtedy zobaczy. Wszyscy zobaczą. 

  Chociaż oplucie mnie cudzymi płynami ustrojowymi jest obrzydliwe, akceptuję ten 

dyskomfort i przechodzę do swojego biurka. Nie żeby to uczucie było mi nieznane. 

Włączam kamery bezpieczeństwa na głównym piętrze i rozsiadam się, by czekać. 

W końcu mój zupełny bezruch powoduje wyłączenie górnych świateł aktywowanych 

czujnikiem ruchu, tak jak się dzieje, gdybym wyszła na cały dzień. Każdy przechodzący 

obok pomyślałby, że mnie nie ma. Wszystkie drzwi do biura są osadzone w ścianach 

z matowego szkła. To był wybór ze względów estetycznych, aby dopasować je do boksów, 

ale także sposób na zapewnienie, aby naturalne światło z zewnętrznych okien rozjaśniało 

całe piętro. 

  Nie wiem, jak długo tam siedzę, obserwując, jak Kane oprowadza Lily po 

wszystkich biurach zarządu. Powtarza się cykl: podziw dla jej urody, a potem powszechny 

wyraz zaskoczenia, że nagle odzyskał żonę, a kończy się na całkowitym oczarowaniu 

jakąkolwiek interakcją, jaką z nią mieli. Kane z łatwością wszedł w rolę dodatku, 

pozwalając jej zabłysnąć. Ani na chwilę nie spuszcza z niej wzroku i ma na twarzy ciepły 

uśmiech dumy i męskiego uznania. 

  Diabli biorą wszelką myśl, że mój pierworodny jest obiektywny. 

  Zatrzymują się przy boksie Kane’a. On, dyrektor generalny i prezes zarządu, nie ma 

biura. Dowodzi z przestrzeni wspólnej z personelem. To irytujące. Gdybyśmy mieli 

równorzędne gabinety, stworzyłoby to właściwe wrażenie. Tymczasem on swoje 

egalitarne przywództwo wydaje się sprawować bez wysiłku, przez co wyglądam, jakbym 

za bardzo się starała. 

  Prostuję ramiona. Nie próbuję wyglądać, jakbym miała władzę. Mam ją. 

Niefortunne wybory żon dokonane przez moich synów nie będą temu przeszkadzać. 

  Kane sprząta swoje biurko, wkładając akta i inne rzeczy do torby na ramię. Lily 

uśmiecha się do pracownika po drugiej stronie szklanej przegrody. Zaczynają 

rozmawiać. Kane wychodzi i trzymając żonę za łokieć, zabiera ją do swojego boksu. Lily od 

razu siada na brzegu jego biurka ze skrzyżowanymi długimi nogami, a wszyscy zebrali się 

wokół. Wygląda na to, że coś opowiada, gestykulując z ożywieniem. Na twarzach widać 

rozbawienie i ani jeden pieprzony pracownik nie wykonuje swojej cholernej pracy 

– poza recepcją, którą najwyraźniej zarządza tylko jedna osoba, ponieważ dwie z nich 

słuchają Lily. 

  – Widzę cię – syczę, mrużąc oczy. Nie ma w niej nic słodkiego ani rozbrajającego. 

Jest kobietą, która zna siłę swojego wyglądu. Jest spostrzegawcza. Komplementuje kobiety 

za ich biżuterię i wykorzystuje przedmioty osobiste na biurkach i ścianach boksów, aby 

nawiązać kontakt. Często się uśmiecha i zwraca do Kane’a, co kilka chwil dotykając jego 

rękawa. To gra, którą rozpoznaję, występ, który każda atrakcyjna, posiadająca mózg kobieta 

przejrzałaby na wylot. 

  W końcu mój syn i jego żona odchodzą, a ja skupiam uwagę na jego asystencie 

Julianie. Zmarnuję czas, jeśli nie pójdzie na lunch. Mijają minuty i zaczynam myśleć, że 

właśnie tak jest. Wtem Julian wstaje, przeciąga się, wkłada kurtkę i rusza do wyjścia. 

  Wysyłam swój grafik na najbliższe dwa tygodnie do drukarki i wychodzę 

z gabinetu, aby go zabrać. Po drodze mijam pokój socjalny i czuję ulgę, widząc, że nie ma tam 

Juliana. Jeśli opuścił budynek, będę miała jeszcze więcej czasu. Biorę wydruki z tacy, 

wkładam je do teczki, po czym idę prosto w stronę biurka Kane’a. 



  Byłoby o wiele łatwiej, gdyby miał cholerne biuro! Jego boks jest otwarty, pozbawiony 

frontowej ściany, co nie pozwala mi zachować dyskrecji. Mogę tylko zachowywać się tak, 

jakbym miała pełne prawo zalogować się do jego terminala i to właśnie robię. Mówimy 

o mojej firmie. W końcu jestem dyrektorem do spraw operacyjnych. 

  Piętro jest prawie puste, chociaż garstka pracowników je lunch przy swoich 

biurkach. Siadam na miejscu Kane’a i kładę teczkę na widoku jako pretekst dla swojej 

obecności tutaj. Wysuwam półkę z klawiaturą, budzę komputer z trybu uśpienia i loguję 

się za pomocą jego hasła, które jest przechowywane w bazie danych rejestrującej wszystkie 

naciśnięcia klawisza i wszystkie połączenia telefoniczne wykonane na każdym 

terminalu w Baharan. Przemysł farmaceutyczny jest bezwzględny i musimy być zawsze 

czujni wobec szpiegostwa korporacyjnego i cyberkradzieży. 

  Kiedy już jestem w środku, zaglądam do jego kalendarza, by przejrzeć spotkania. 

Każde z nich jest zaplanowane jako wideokonferencja lub rozmowa telefoniczna. Na dziś 

rano była wpisana wizyta u lekarza, co wyjaśnia, dlaczego teraz Kane nie pracuje z domu. 

  Otwieram jego przeglądarkę, a potem prywatną skrzynkę pocztową. Nigdy 

wcześniej nie byłam w stanie się do niej dostać i może już nigdy nie będę mogła. Zbiegiem 

okoliczności dziś nastąpił armagedon, kiedy Kane akurat był w biurze, po czym wyszedł 

beze mnie, a jego asystent wybrał się na lunch. Czy w przyszłości, jeśli będzie przeglądał 

logi pod kątem bezpieczeństwa, będzie pamiętał, czy sprawdził pocztę przy swoim biurku 

przed wyjazdem na prawie dwa tygodnie? Czy będzie pamiętał, o której godzinie wyszedł? 

Nie sądzę. 

  Nieprzerwany strumień adrenaliny płynie w moich żyłach, zwilżając dłonie. Moje 

stopy wystukują rytm, aby usunąć niespokojną energię. Przewijam szybko pocztę, 

błyskawicznie przebiegając wzrokiem każdy nagłówek i każdego nadawcę. U dołu 

znajduje się nieprzeczytany e-mail, który przykuwa moją uwagę. Nadawcą jest Rampart 

Protection & Investigative Services, a tytuł wiadomości brzmi: Raport końcowy 

i zamknięcie sprawy. 

  Serce wali mi tak mocno, że aż zaczyna boleć. Moje palce drżą, gdy unoszą się nad 

klawiszami. 

  Czyżby wpadł na mój trop? 

  Jest wystarczająco bystry. Z jakiego innego powodu miałby korzystać z usług firmy 

zewnętrznej zamiast zespołu Baharan? Czy nie ufa naszym ludziom? Czy mógłby się 

spodziewać, że mnie sprawdzą, zważywszy na moją pozycję w firmie? Nie wyobrażam 

sobie, żeby wiedział, że od czasu do czasu zachęcam szefa ochrony, żeby przeleciał mnie na 

swoim biurku. Rogelio jest zbyt skrupulatny, by dać się przyłapać. Niemniej Kane 

wielokrotnie pokazywał, że wie więcej, niż powinien i jest bezwzględny, gdy to 

konieczne. 

  Chyba że chodzi o jego żonę. 

  Nie cierpię tego zdenerwowania, które pełza wokół moich wnętrzności, jakby 

milion mrówek wtargnęło w moje ciało. Darius jest bardziej narażony na oskarżenia 

o zdradę niż ja; dopilnowałam tego. Mimo to mogłabym lepiej chronić nas oboje, gdybym 

wcześniej dostała ostrzeżenie. 

  – Zidentyfikuj problem – instruuję siebie, otwierając e-mail. – A potem się z nim 

rozpraw. 

  Rozpoznaję poczucie winy, które oblewa mnie potem i prowadzi do szalonych, 

bezpodstawnych wniosków. Byłam zbyt ostrożna, a Kane zbyt nieświadomy. 

  Szanowny Panie Black, 



 

  w załączeniu przesyłamy raport końcowy z naszego dochodzenia. Zawiera 

podsumowanie i analizę ustaleń, o których wcześniej rozmawialiśmy. Sprawa jest już 

zamknięta, zgodnie z Pańską prośbą. 

 

  Dziękujemy za wybranie naszej firmy i mamy nadzieję, że będziemy mieli 

przyjemność ponownie współpracować z Panem w przyszłości. 

 

  Z wyrazami szacunku 

 Giles Prescott 

 Właściciel / główny śledczy 

 Rampart Protection & Investigative Services 

 

  Ostre końce paznokci wbijają mi się w miękkie wnętrze dłoni. Ból zmusza mnie do 

koncentracji i przypomina, że potrafię przetrwać wszystko. Przeżyłam już najgorsze, co 

może spotkać kobietę. Wszystko inne to trudność, nic więcej. 

  Otwieram załącznik, przewijam pierwszą stronę wiadomości i żołądek mi się 

ściska. Ledwie mogę oddychać, wstrząśnięta i znieruchomiała. 

  Lily. 

  Kane sprawdzał swoją żonę. I to nie tylko ostatnio. Raport Rampart zaczyna się od 

wyszczególnienia początkowego zakresu śledztwa i daty jego rozpoczęcia, czyli krótko 

po tym, jak uznano ją za zmarłą. Sześć lat. Mój umysł stara się przyjąć do wiadomości 

długość dochodzenia. Co to mogło być, że wykopanie tego zajęło sześć lat? 

  Z wysiłkiem rozluźniam mięśnie, które zesztywniały z napięcia. Moje usta 

rozciągają się w szerokim uśmiechu. To nie na Amy muszę się skupić, ale na Lily. Reakcja 

„uciekaj” płynnie przechodzi w reakcję „walcz”. 

  Już nie jestem zwierzyną. Jestem myśliwym. 

  Wysyłam dokument do drukarki, zamykam e-mail i oznaczam go jako 

nieprzeczytany. Notuję sobie w pamięci: może będę musiała spotkać się z Rogeliem, by 

usunąć te zdradliwe ślady naciśnięcia klawiszy. Gdyby nasz szef ochrony był bardziej 

troskliwym kochankiem, nie odkładałbym tego na później. 

  Wycofuję się, zamykając wszystko, co otworzyłam, i wyłączam terminal. 

  Wstając, biorę głęboki oddech i dotykam dłonią włosów. Czuję się, jakbym 

przebiegła maraton, spadający poziom adrenaliny sprawia, że jestem roztrzęsiona i bez 

tchu. Wsuwam krzesło pod biurko, upewniając się, że wszystko jest na swoim miejscu. 

Potem wracam do pomieszczenia z drukarką. 

  Czy to wszystko gra, to uczucie Kane’a do Lily? Być może nie tylko ona gra jakąś rolę. 

Jest w niej coś, co wywołuje w nim wątpliwości na tyle głębokie, by to zbadać. Biorąc pod 

uwagę jej udziały w Baharan, mam prawo wiedzieć, co on podejrzewa i jak szkodliwe może 

to być dla firmy. 

  Drukarka wciąż wypluwa strony, kiedy tam docieram. Gdy kończy pracować, 

powstaje stos kartek dwuipółcentymetrowej grubości. Wyrównuję je, wkładam do 

szarej koperty i wracam do swojego gabinetu po torebkę. Potem opuszczam biuro. 

  Mam dużo pracy domowej do odrobienia. 

  



  30 

 

 

  LILY 

 

 

  Na długo przed dotarciem do autostrady I-287 wiem, że jedziemy do Connecticut. 

Podczas jazdy czuję w brzuchu radosne trzepotanie. Moje oczekiwanie 

i podekscytowanie trwa. Ty jesteś za kierownicą range rovera; ja siedzę obok ciebie na 

miejscu pasażera. Witte został zabrany z Crossfire przez innego kierowcę. 

  Zanim opuściliśmy miasto, wydałeś szybkie polecenia, na które prawie nie 

zwracałam uwagi, bo rozbierałeś się na chodniku przed budynkiem. 

  Najpierw zdjąłeś marynarkę, ukazując wąską talię. Wyraźnie zarysowane mięśnie 

pleców napinały się, gdy wieszałeś ubranie na haczyku przymocowanym do zagłówka 

fotela kierowcy. Następny był krawat; spinka do krawata i spinki do mankietów zgrabnie 

spłynęły do kieszeni płaszcza. Następnie rozpiąłeś kołnierzyk i podwinęłaś rękawy, 

bicepsy przez chwilę napinały luksusowy materiał twojej koszuli. 

  Byłeś szybki i sprawny, twoje działania zwyczajne, ale twoje ciało porusza się z mocą 

i pełną energii zmysłowością. Jesteś zabójczo przystojny i wytworny. Bawiło mnie, jak 

zupełnie nie zdawałeś sobie sprawy z liczby pożądliwych spojrzeń, jakie wywołałeś 

u przechodniów, zanim pożegnałeś się z Witte’em. 

  Potem pomogłeś mi usiąść na przednim siedzeniu i okazało się, że przez cały czas 

byłeś świadomy mojego podziwu. 

  – Nie wydostaniemy się z miasta, jeśli będziesz tak na mnie patrzeć. 

  – Jeśli nie przestaniesz wyglądać tak seksownie, to będzie twoja wina. 

  To oczywiście pozór, fachowo wykonany szlif. Musiałeś się obsesyjnie przykładać 

do stworzenia tak doskonałej fasady dla Kane’a Blacka. Zawsze jednak pragnąłeś się 

uczyć, piąć się w górę. Potrzebowałeś tylko okazji – i pieniędzy – aby ta transformacja 

była możliwa. 

  Teraz mogę przyglądać ci się do woli. Miejski ruch pozostał daleko za nami, a wzdłuż 

autostrady ciągnie się linia drzew. Stevie Nicks śpiewa o zamykających się wokół niej 

wodach. Fotel kierowcy jest przesunięty do najdalszego punktu, aby pomieścić twoje długie 

nogi. Lewą rękę trzymasz na kierownicy, prawą lekko opierasz na udzie. Jesteś 

zrelaksowany i całkowicie panujesz nad potężnym pojazdem. 

  Nie nosisz zegarka. Jest tylko złota skóra od łokci do czubków palców, naga, jeśli nie 

liczyć odrobiny ciemnych włosków i obrączki, która głosi, że jesteś mój. Taka niewinna 

rzecz, odsłonięte przedramiona i minimalistyczna ozdoba, ale uważam, że wszystko 

w twoim wyglądzie jest głęboko erotyczne. Zawsze byłam tego zdania. 

  Rozmawiamy o niektórych ludziach, których spotkałam w siedzibie Baharan. 

Zabawne anegdoty, które sobie opowiadacie, wyraźnie świadczą o tym, że interesujesz się 

swoimi pracownikami. To, że mogą się z tobą śmiać i dzielić prywatnymi historiami, wiele 

mówi o twoim stylu kierowania firmą. 

  – Dlaczego wprowadziłeś swoją rodzinę do Baharan? – pytam. 

  – Wiesz, że nie miałem wyboru, jeśli chodzi o moją matkę, ponieważ stworzyła znak 

towarowy Baharan i jest jego właścicielką. Zgodziła się przekazać go firmie w zamian za 

udziały i zainwestowała, żeby mieć więcej akcji, wykorzystując tantiemy 

z licencjonowania patentów chemicznych mojego ojca do czasu ich wygaśnięcia. 



I szczerze mówiąc, firma potrzebowała kogoś jeszcze, kto pragnął jej tak bardzo jak ja. 

  Spoglądasz na mnie. 

  – Ledwo funkcjonowałem po tym, jak cię straciłem. A firmę stanowiły niewiele 

więcej niż logo, które wymagało odświeżenia, i garstka pracowników pozbawionych 

energii prawie tak samo jak ja. 

  Wzdycham głęboko, podzielając twój smutek, chociaż nie ze względu na 

dziewczynę, którą kiedyś byłam, ale na chłopaka, którym ty byłeś. Emocjonalna 

niedojrzałość matki zniszczyła twoją samoocenę. Zawsze zmagałeś się z poczuciem 

nieadekwatności. Praca z nią to najgorsze rozwiązanie. Jak masz wyzdrowieć, skoro tak 

często zadają ci nowe rany? 

  – Dlaczego wprowadziłeś do niej braci i siostrę? 

  Wzruszasz ramionami. 

  – Są pracownikami, nie udziałowcami. Matka zasugerowała, że posiadanie 

rodziny na kluczowych stanowiskach ułatwi mi zrobienie tego, co chcę, i miała rację. 

Darius miewa swoje momenty, ale się dostosowuje. Ramin wygląda na obiboka, ale to gra. Jest 

dyrektorem do spraw prawnych i nie znosi się mylić, co u prawnika jest pożyteczną wadą. 

  Wzdłuż autostrady międzystanowej rosną stare drzewa, a ich połamane i pokryte 

winoroślą gałęzie od czasu do czasu odsłaniają domy, które straciły optymizm, z jakim 

zostały zbudowane. Farba łuszczy się z wypaczonego sidingu elewacji, okna krzywo tkwią 

w futrynach. Przewody elektryczne i telefoniczne ciągną się na obwisłych dachach, niczym 

liny ratunkowe próbujące utrzymać przy życiu amerykański sen o posiadaniu własnego 

domu. Tysiące spojrzeń codziennie przesuwa się po tych domach, które równie dobrze 

mogłyby być niewidoczne. 

  Krajobraz zaczyna się rozmywać i oczy mi się zamykają. Chyba wiem, dokąd 

zmierzamy, ale boję się mieć nadzieję. 

  W radiu Kansas zaczyna śpiewać do syna, by nie przestawał szukać prawdy, 

i najpierw ja wtóruję mu cicho, a potem ty dołączasz. Nie mogę powstrzymać uśmiechu. 

Potem są Creedence Clearwater z odą do Suzy Q i nasze głosy wznoszą się unisono. 

Opuszczam okno, by poczuć wiatr, odchylając głowę, by powietrze owiewało mi twarz. 

  Twój śmiech jest głęboki i szczery. Sięgasz po moją dłoń i unosisz ją do ust. Całujesz 

kostki moich palców. 

  – Tęskniłem za tobą, Setareh. Bardzo. 

  Nie wiem, co się zmieniło, że jesteś taki swobodny i czuły. Nie wiem, jak długo 

utrzyma się twój nastrój. Jesteś jak słońce, ogrzewasz i ożywiasz, kiedy świecisz na mnie, ale 

to krótko trwa. Zbyt wiele razy w ciągu ostatnich kilku tygodni byłam pełna nadziei, a potem ją 

traciłam. A prosta prawda jest taka, że nie mogłeś trzymać się z dala od Lily, nie mogłeś 

przestać jej kochać, ale aż za łatwo było zachowywać dystans do mnie. Pomyślałam, że 

mogłabym przywdziać jej skórę i wślizgnąć się w jej miejsce w twoim życiu – miejsce, które 

zostawiłeś niewypełnione. Ale ta skóra nie pasuje, a ja jestem tylko marną wersją siebie. 

  Widok na zewnątrz się zmienił. Miasta są większe, domy nie są już zrujnowane 

i smutne. Wkrótce są rzadziej rozrzucone, mniej widoczne i oddalone od bocznych dróg. 

Szukam tego, co nieznane i dziwne, punktów orientacyjnych, które pojawiły się na tyle 

niedawno, że są dla mnie nowe. 

  – Jesteśmy już na miejscu? – pytam. 

  – Za niecały kwadrans. 

  Czekam chwilę, a potem się droczę: 

  – Czy już dojechaliśmy? 



  Rzucasz mi figlarne pojrzenie i ciepło twojego rozbawienia podnieca mnie. 

  Zanim zjedziemy z międzystanowej, mój nastrój jest jeszcze lepszy. Z każdym 

zakrętem jestem coraz bardziej podekscytowana. Wkrótce wjeżdżasz na podjazd 

piętrowego domku o ścianach pokrytych cedrowym gontem zszarzałym pod wpływem 

pogody i rozjaśnionym przez białe wykończenie. Ogród przed nim jest pięknie 

zaprojektowany, z ogromnymi hortensjami i bylinami we wszystkich odcieniach 

i wysokościach, gęsto posadzonymi wzdłuż kamiennych ścieżek. Dom harmonizuje 

z sąsiednimi, ale nigdy nie będzie do nich podobny. Czuję jego przyciąganie, czułam je 

przez całą drogę. 

  Łukowe okna na piętrze spoglądają na nas z góry niczym oczy. Mam poczucie, że 

dom niecierpliwie czeka na nasz powrót. 

  – Kane – szepczę – wynajmowałeś to miejsce przez cały czas…? 

  – Teraz jest nasze. – Parkujesz samochód i wyłączasz silnik. – Kiedy twój adwokat 

powiedział mi, że dom był wydzierżawiony, nie mogłem w to uwierzyć. I nie potrafiłem 

odpuścić. Prawie dwa lata zajęło mi przekonanie właściciela, żeby go sprzedał, ale 

w końcu zmienił zdanie. 

  Kiedy twoja ukochana twarz się rozmywa, zdaję sobie sprawę, że płaczę. 

  Odpinając swój pas bezpieczeństwa, a potem mój, mówisz: 

  – Poznaliśmy się tutaj. Tu wzięliśmy ślub. Jeśli będziemy mieli dzieci, chcę, żeby 

spędzały tu wakacje. Nie mogłem zrezygnować z tego miejsca. 

  Odebrało mi mowę, gardło boli mnie jak pulsująca rana. Znowu spotykam czujne 

spojrzenie domu i to nieruchome spojrzenie przykuwa mnie tak silnie, że podskakuję 

z zaskoczenia, kiedy otwierasz drzwi od strony pasażera i podajesz mi rękę. 

  Objąwszy mnie w talii, prowadzisz mnie z podjazdu i po schodach. Otwierasz 

frontowe drzwi za pomocą klawiatury numerycznej. Cofasz się, jakbyś chciał mnie 

przepuścić, a potem chwytasz jak pannę młodą i przenosisz przez próg. 

  Wtulając się w ciebie, zauważam, jak jesteś teraz silniejszy i mocniej zbudowany, 

z jaką łatwością trzymasz mnie w ramionach i sprawiasz, że czuję się bezpiecznie. 

  Zasłony w salonie są szeroko rozsunięte i parter zalewa światło. Wszystko jest jak 

dawniej, jak kapsuła czasu. Każda powierzchnia lśni. W powietrzu nie unosi się ani jeden 

pyłek kurzu, ale jest wszechogarniające wrażenie pustki i porzucenia. 

  – Kiedy tu ostatnio byłeś? – pytam. 

  – Wyjechałem o świcie tego ranka, kiedy straż przybrzeżna odwołała 

poszukiwania. – Twój głos jest spokojny, ale ciemne oczy zdradzają mroczniejsze emocje. 

– Już tu nie wróciłem. 

  Stawiasz mnie przy sofie i obejmujesz od tyłu. Ściany są pomalowane na matową 

czerń z jedwabiście połyskliwym wykończeniem w tym samym odcieniu. Przed 

kominkiem stoją sofy pokryte zielonym aksamitem i stół jadalny wykonany 

z bejcowanego drewna z bogatym usłojeniem. 

  Pledy i poduszki z grafitowego futra i zielonej szydełkowej dzianiny leżą na 

kanapach. Wszędzie stoją rośliny doniczkowe i kryształy o różnych rozmiarach 

i kształtach, wyeksponowane na pobielanych rattanowych stolikach i regałach. 

  Cały tył domu jest otwarty na werandę ze szklaną ścianą, którą można całkowicie 

rozsunąć. Tabliczka wisząca po jednej stronie ostrzega przed kradzieżą twojej magii. 

Podobna po drugiej stronie głosi, że Lily była stuprocentową czarownicą. 

  Na zewnątrz kępy nadmorskich traw rozstępują się pośrodku, tworząc ścieżkę 

prowadzącą na publiczną plażę. 



  Splatając palce z twoimi, przytulam się do ciebie. Mój wzrok błądzi po otoczeniu. 

Inaczej niż w penthousie, prywatne zdjęcia są tu wszędzie, oprawione stoją na każdej 

półce i stoliku. Jedyna zmiana, którą zauważam, jest nad kominkiem. Pojedynczy duży obraz 

zastępuje wiszące tu wcześniej dzieła sztuki o różnych rozmiarach, dominując 

w przestrzeni. 

  Wykonany akwarelą i ołówkiem, przedstawia syrenę siedzącą na skalistym brzegu 

morza, tyłem do artysty, z ukrytą twarzą. Falujące czarne włosy spływają do bioder 

i powiewają na wietrze. Jej ogon zaczyna się od jasnego różu w talii, odcień pogłębia się 

stopniowo do coraz ciemniejszych czerwieni, aż płetwy na końcu są tak 

atramentowoczarne jak jej włosy. Lewą ręką przywołuje trójmasztowy szkuner 

z czarnymi żaglami i kadłubem; przywołuje burzę, aby prawą ręką zniszczyć statek. 

  Taki dziwaczny obraz. Ciekawi mnie, dlaczego do ciebie przemawia, chociaż 

zgadzam się, że robi wrażenie i idealnie pasuje do wnętrza. 

  Dotykasz ustami mojej skroni. 

  – Muszę się przygotować na spotkanie, które mam za kilka minut. Dasz sobie radę 

beze mnie? 

  – Oczywiście. 

  Nastawiam się na bycie samą, jakkolwiek długo by to trwało. Teraz jest gorzej, bo 

zaczęłam mieć nadzieję, że pokonaliśmy kryzys. 

  Prostuję się, szukając wewnętrznej siły, a ty się cofasz. Potem wchodzisz w moje pole 

widzenia, wpatrując się we mnie płonącymi oczami. Patrzę na ciebie, z niepokojem 

i wyczekiwaniem, a czas zwalnia. Twoje powieki stają się ciężkie, gdy ciemna głowa 

opuszcza się i przechyla, by znaleźć moje usta. Ściskam cię w pasie. 

  Nikt nas tu nie widzi. To nie jest przedstawienie. 

  Ta chwila jest dla mnie. Dla nas. 

  Twoje wargi muskają moje. Pieszczota jest lekka i bardzo delikatna. Wyrywa się ze 

mnie cichy szloch tęsknoty, a twoja dłoń na moim biodrze porusza się niespokojnie, zaciska 

się i rozluźnia. 

  Trącasz językiem szczelinę moich ust, a ja otwieram się dla ciebie, wkręcając palce 

w delikatny materiał twojej koszuli. Głębokie liźnięcie, którym mnie nagradzasz, 

sprawia, że drżę. 

  Rozkosz zalewa mnie gorącą, odurzającą falą. Siła roztapia się w niemoc. 

  Zacieśniasz uścisk, przyciągając mnie do twardej kolumny swego umięśnionego 

ciała. 

  Och… smakujesz jak miodowa whisky. Smak twego pocałunku jest wyjątkowy 

i upojny. Już jestem uzależniona, pragnąc go więcej. Moje usta otaczają twój język 

i delikatnie ssę, szukając twojej dymno-słodkiej esencji. Nasze ciała przylegają do siebie 

od klatki piersiowej do ud. Twój głęboki pomruk wibruje na moich piersiach. 

  Jedną ręką obejmując twój kark, a drugą trzymając tył głowy, nie pozwolę ci się 

wycofać, chociaż nie próbujesz. Piję z ciebie, pożeram, mój język podąża za twoim 

w rozgrzane wnętrze twoich ust. Twój uścisk się zacieśnia, ciało zaczyna drżeć… a może to ja 

drżę? Płyną ze mnie ciche, zdesperowane jęki, mój głód jest tak wielki, że nie mogę ich 

powstrzymać. 

  Przepełniasz moje zmysły. Twoja skóra jest rozgrzana pożądaniem. Gdy pachniesz 

coraz intensywniej, oddycham głęboko i staję na palcach, instynktownie i gwałtownie 

reagując na twoje milczące żądanie. 

  Twoja dłoń na moim biodrze opada do dolnej krzywizny mojego pośladka 



i przyciągasz mnie do swojej naprężonej erekcji. Twój penis przy moim brzuchu jest 

twardy i gruby. Zanurzam język w twoich ustach, pragnąc, by twoje ciało zanurzyło się 

w moim. Twój miodowy smak staje się głębszy, silniejszy. Odwzajemniany pocałunek jest 

gorączkowy, język jak aksamitny bat wbija się w moje usta wściekłymi liźnięciami. Jesteś 

wygłodniały. Pieprzymy się nawzajem w usta, nasze języki szaleją i splatają się ze sobą. 

  Ty pierwszy przerywasz kontakt. Oboje ciężko oddychamy. Gdy czołem dotykasz 

mojego czoła, wplatam palce w gęsty jedwab twoich włosów. Twoje chrapliwe sapnięcia 

zdradzają granice samokontroli. 

  – Kane… 

  – Wykańczasz mnie, Setareh. – W twoich słowach jest erotyczny żar. – Rozpadam 

się. 

  Zakrywasz moje dłonie swoimi i rozwierasz mi palce z hamowaną siłą, abyś mógł 

się odsunąć. Okrywasz knykcie miękkimi, długimi pocałunkami. Potem odstępujesz. 

  Patrzę, jak cofasz się kilka kroków, zanim skręcisz w stronę korytarza 

prowadzącego do sypialni na dole. Niespokojna, pełna wibrującej energii, rozglądam się 

po otoczeniu i zastanawiam, co robić. Płonę podnieceniem, jasnym i palącym. Mam 

ochotę biegać, tańczyć, krzyczeć, kręcić się, pieprzyć cię, aż nie będę już mogła się ruszyć, 

myśleć, nie będę mogła się torturować. 

  Zrzuciwszy buty, rozwiązuję kokardę przy bluzce i boso stąpam do drzwi patio. 

Odblokowuję je i rozsuwam. Mam wrażenie, że dom bierze głęboki oddech, zastałe 

powietrze we wnętrzu rozwiewa nasycona solą bryza. 

  Tu, w tym domu, jesteśmy parą. W penthousie jestem tylko ja bez ciebie. 

  Podchodzę do półki z książkami i po kolei studiuję każde zdjęcie. Podnoszę dużą 

srebrną ramkę z fotografiami ślubnymi. Lily miała na sobie sięgającą do ziemi suknię 

z czerwonej koronki ze stójką zapinaną na karku na trzy perłowe guziki. Drapowanie przy 

głębokim dekolcie z tyłu przechodziło w krótki tren. Upięte włosy były ozdobione 

gałązkami gipsówki zatkniętymi w czarne pasma, a z uszu zwisały misterne perłowe 

kolczyki. Bukiet składał się z czarnych lilii i czerwonych róż. 

  I ty, mój ukochany. Żaden mężczyzna nigdy nie wyglądał tak wspaniale 

w smokingu. Nawet na zdjęciu zapierasz mi dech w piersiach. 

  Tacy młodzi, tak promiennie zakochani. Ani śladu tajemnic kryjących się za 

uśmiechami. 

  Odstawiam ramkę na miejsce i idę dalej, oglądając po kolei wszystkie zdjęcia. 

Słyszę śmiech rozbrzmiewający w domu, strzępy rozmów, zmysłowe okrzyki przeplatane 

jękami rozkoszy. Wiem, że dlatego nie wróciłeś. Ty też słyszysz duchy. 

  Docieram do schodów i wchodzę na górę. Dwa pokoje gościnne z ich oknami jak oczy 

znajdują się w części frontowej. Główna sypialnia z tyłu wychodzi na cieśninę Long Island 

i pachnie jak ty. Twoja kolorowa patchworkowa kołdra leży złożona w nogach łóżka. 

  Stroje Lily wciąż wiszą w jej garderobie i kiedy przechodzę do twojej, widzę, że są 

w niej wszystkie należące do ciebie ubrania. Nie ta szyta na miarę garderoba Kane’a Blacka, 

przy którym odzyskałam przytomność, ale tania odzież mężczyzny, którego spotkałam 

po raz pierwszy. 

  Zmieniam ubranie, rozbierając się do samej bielizny, bez stanika, po czym 

wkładam czerwoną sukienkę typu slip dress. Jest trochę za luźna i bezwiednie 

przypominam sobie, że minęła pora lunchu, a ty nic nie jadłeś. 

  W kuchni przeglądam szafki, spiżarnię i lodówkę. Są dobrze zaopatrzone, czego się 

spodziewałam, znając Witte’a. Rozważam opcje i postanawiam przygotować dla ciebie 



talerz wędlin: włoskie salumi, krakersy, oliwki i paprykę oraz pokrojony ser. Skropiłam ser 

odrobiną miodu, a mięso oliwą z oliwek z czosnkiem i chili. Na lnianej serwetce kładę 

widelec do koktajli, abyś mógł mieć czyste ręce i zakończyć to wszystko szklanką 

gazowanej wody. 

  Niosę wszystko do ciebie na wiklinowej tacy, zatrzymując się w drzwiach dawnej 

sypialni, by objąć ją wzrokiem. Przez kilka chwil po prostu wchłaniam ciebie. Siedzisz, 

oparty, na granatowym skórzanym fotelu biurowym, rozmawiając przez zestaw 

słuchawkowy i kręcisz piłką do koszykówki na czubku palca. Jesteś pewny siebie 

i zrelaksowany, mówisz z przekonaniem i od czasu do czasu słuchasz. Uśmiecham się. 

  Twoje biurko to antyk z połowy wieku, nosi ślady zarówno upływu lat, jak i częstego 

użytkowania. Dywan też jest vintage, z przetarciami, a wysłużona skórzana sofa 

w odcieniu awokado wygląda, jakby ważyła tonę. Nawet akcesoria i ozdoby na ścianach są 

wyraźnie z drugiej ręki. Masz stojaki z hantlami i piłkami lekarskimi w jednym rogu, 

hantle kettlebell, skakankę, taśmy oporowe i podwieszany pas typu TRX przytwierdzony 

do ściany. 

  To wszystko jest tak bardzo twoje. Natychmiast zakochuję się w tym pokoju. 

  Wnętrze bardzo się różni od twojego domowego gabinetu w penthousie, który 

– choć z pewnością najbardziej przytulny i kolorowy pokój w tej rezydencji – jest 

niewątpliwie ekskluzywny i wystawny. Jedyne podobieństwa między tamtym 

pomieszczeniem a tym to jasne ściany i małe obręcze do koszykówki zamocowane nad 

koszami na śmieci. 

  Zerkasz na mnie i natychmiast się prostujesz, w twoim ciele pojawia się napięcie, 

którego przedtem nie było, tak jakbym przyłapała cię na czymś, czego nie powinieneś 

robić. Odkładasz piłkę na przezroczystą akrylową podstawę w rogu biurka i nie przestając 

mówić, machnięciem ręki zapraszasz mnie do środka. Podchodzę do ciebie i stawiam tacę. 

Obok monitora jest oprawione zdjęcie Lily, to, na którym się śmieje. Jej oczy patrzą 

w obiektyw aparatu przez rozłożone palce, jakby właśnie zasłoniła twarz, by ukryć 

rozbawienie, że jest fotografowana. 

  Piszczę z zaskoczenia, kiedy łapiesz mnie za nadgarstek i wciągasz sobie na kolana, 

w połowie zdania naciskając przycisk na słuchawkach, po czym szybko i mocno mnie 

całujesz. 

  – Dziękuję – mówisz, podnosząc mnie ze swoich kolan i odsyłając klapsem 

w pośladek. Znów naciskasz przycisk i podejmujesz rozmowę od przerwanego wątku. 

  Spoglądam na ciebie przez ramię, tak zaskoczona, że się potykam. Wydałeś mi się 

obcy. Nagle robi mi się zimno i czuję niepokój, rozcieram dłońmi gęsią skórkę na ramionach. 

  Mniejsza wersja portretu syreny wisi na ścianie obok garderoby. Pokój jest twój pod 

każdym względem. Tylko ty w niewytłumaczalny sposób wydajesz się dziwny i nieco 

złowrogi, jakby morska bryza przegnała zaklęcie, odsłaniając coś mrocznego i wcześniej 

zawoalowanego. 

  Doktor Goldstein miesza ci w głowie, myślę. 

  Drżąc, szybko opuszczam pokój. 

  Miałam nadzieję, że zmiana miejsca uwolni nas od uwodzicielskiej, 

wszechogarniającej władzy Lily nad tobą. Zamiast tego przenieśliśmy się do domu 

z czymś gorszym. 

  To nie duch Lily napełnia ten dom dzikim, niekontrolowanym gniewem. 

  To twój duch. 
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  Włączam kominek w salonie za pomocą pilota leżącego na stoliku do kawy, po czym 

siadam z powrotem na głębokiej sofie i naciągam na nogi jeden z pledów ze sztucznego 

futra. Już po minucie orientuję się, że portret syreny jest jak telewizor w salonie 

penthouse’u; po naciśnięciu przycisku na ekranie pojawia się obraz. 

  – Hej. 

  Słysząc twój głos, odwracam głowę w stronę korytarza. Opierasz ramię o ścianę, 

jesteś zrelaksowany i oszałamiająco przystojny. Przez moment widzę młodszego 

mężczyznę, którego kiedyś znałam, pod mężczyzną, którym jesteś teraz. Jego smukłe 

ciało jest szczuplejsze niż twoje, włosy dłuższe, a uśmiech szczery i pewny siebie. W jego 

oczach błyszczą humor, figlarne ogniki i miłość. Potem mrugam i już go nie ma. 

  – Hej – odpowiadam. 

  – Co porabiasz? – Twoje spojrzenie jest mroczne i czujne. 

  Porzucam żal po młodym człowieku, którego kiedyś znałam, i skupiam się na 

dzisiejszym tobie. 

  – Wygląda na to, że przegapiłam nowy film o Jacku Ryanie, dwa z Jamesem Bondem 

i jedną Mission Impossible. Pomyślałam, że zacznę odrabiać zaległości. 

  Uśmiechasz się pobłażliwie. 

  – Pozwolisz mi się przyłączyć? 

  – Umiliłbyś mi wieczór, gdybyś to zrobił. 

  – Och, założę się, że mógłbym podnieść stawkę. – Prostujesz się. – Co myślisz 

o pizzy? 

  – A jeżeli nie myślę o pizzy? 

  – To o tym, że jestem w tobie. – Uśmiechasz się szerzej, widząc moje zaskoczenie 

twoim pikantnym żartem. Bierze się z długotrwałej intymności i muszę to 

zaakceptować. – Zadzwonię. Daj mi chwilę. 

  Wychodzisz, a ja czuję ciężar nocy, która osiada wokół mnie, gdy po drodze gasisz 

światła. Kieruję znów uwagę na telewizor i przewijam listę, aż znajduję film Jack Ryan: 

Teoria chaosu. Zaczynam go oglądać, a potem zatrzymuję, słysząc twój głos dochodzący 

z dala, gdy składasz nasze zamówienie. 

  W ciągu pierwszych kilku tygodni po tym, jak mnie znalazłeś, chciałam tylko, żebyś 

przyjął mnie z otwartymi ramionami. Wyszliśmy z impasu i teraz wygląda na to, że moje 

pragnienie może się spełnić. Ale niepokój sprawia, że poruszam się niespokojnie. Jestem 

kobietą, która dobrze odczytuje ludzi, ale ty jesteś teraz tajemnicą, tak różną od pogrążonego 

w smutku wdowca, z którym mieszkam. 

  „Tylko jednej kobiety chcę”, powiedziałeś. Mnie? Czy jej? 

  Ten cykl rozkoszy i bólu, pożądania i lęku, zaczął się na długo przed nami. 

Wychowały nas kobiety skrzywdzone w życiu przez mężczyzn, niezdatne do bycia matkami, 

niebędące w stanie zapewnić stałej życzliwości i uwagi. To przez nie oczekujemy 

i pragniemy nieodwzajemnionej miłości. Żadne z nas nie jest dojrzałe emocjonalnie. 

Gdybyśmy byli, wiedzielibyśmy, że należy trzymać się od siebie z daleka. 

Pragnęlibyśmy bezpieczeństwa zamiast tej szalonej gry, w którą gramy sercem 



i umysłem. 

  Wiem, że zakochanie się nie powinno być jak upadek z urwiska, ale ty i ja nigdy nie 

staliśmy na twardym gruncie w żadnym momencie naszego życia. Czy gdybyśmy ustalili 

bezpieczne granice, nadal pragnęlibyśmy siebie nawzajem, czy zabrakłoby nam naszej 

oszałamiającej obsesji? 

  Schodzisz po schodach i wchodzisz do kuchni. 

  – Biorę piwo. Chcesz czegoś? Może wodę? Napój gazowany? 

  – Nie, dzięki. 

  Słyszę, jak poruszasz się w głębi domu, ale nie patrzę. Jesteśmy sobie obcy na wiele 

sposobów. Nie mogę pozbyć się lęku. Jesteśmy tu tylko we dwoje. Zaszyliśmy się w tym 

domu na plaży, odizolowani od świata. 

  Okrążywszy sofę, rozsiadasz się na jej grubych poduszkach z butelką piwa w ręce. 

Przebrałeś się w pasiaste spodnie piżamowe i czarny T-shirt. Masz bose stopy, a obrączka jest 

twoją jedyną ozdobą. Moje mięśnie przyjemnie się napinają. Podnieca mnie delikatny 

zapach twojej wody toaletowej, a siła, którą emanuje twoje ciało, pobudza moją wrodzoną 

kobiecą świadomość twojej jurnej męskości. Pijąc, odchylasz głowę do tyłu, grdyka 

porusza się, gdy przełykasz, jesteś swobodny i zrelaksowany, podczas gdy ja siedzę tuż 

obok ciebie, cierpiąc ból pożądania. 

  Ogoliłeś się dziś drugi raz. Ze wszystkich rzeczy, które mój umysł stara się poskładać 

i przyjąć do wiadomości, w tej chwili najtrudniejsza jest ta wiele mówiąca uprzejmość. 

Wskazuje, jakiego zakończenia naszej nocy się spodziewasz, i troskę, by uniknąć 

podrażnienia mojej skóry w delikatnych miejscach. Mój oddech przyspiesza. 

  Odstawiasz butelkę na podkładkę, wyraźnie pogrążony w myślach. Jest w tobie 

głębokie skupienie. 

  – O czymś myślisz? – pytam. 

  – O tobie. Zawsze. 

  Trzymasz łokcie na kolanach, a ręce splecione. Siedzisz twarzą do telewizora. To 

niesamowite, jak piękny jesteś z profilu, lśniąc w blasku ognia. Cienie obejmują 

zagłębienia pod kośćmi policzkowymi i podkreślają wyraźny zarys twoich silnych 

bicepsów. 

  Odwracasz się w moją stronę, zginając kolano na poduszkach i kładąc ramię na 

oparciu sofy. 

  – To dla ciebie oddycham. Nic, co ktokolwiek mógłby powiedzieć lub zrobić 

– nawet ty – nie może zmienić tego, co do ciebie czuję. 

  Przez długą chwilę jest tylko cisza. A potem wyrywa się ze mnie cichy szloch. Zamykam 

oczy, oszołomiona nagłym przypływem podszytej udręką radości. 

  Bierzesz moją dłoń, twoje palce bawią się pierścionkiem na moim palcu. 

  – Nie opuściłem cię ani na chwilę, odkąd cię znalazłem. Byłem w pobliżu i czekałem 

na ciebie. 

  Czy to mogło być takie łatwe? Po prostu odszukać cię w penthousie i powiedzieć 

coś? Cokolwiek? 

  Nie. Ty chcesz odpowiedzi, a nie rozmowy. Wyjawienia tajemnic, które zmienią 

wszystko między nami. Ale czy nie tego potajemnie chcę? Być kochaną taką, jaka jestem, 

a nie taką, jaka ona była? 

  Oddycham szybko. Czy jest coś trudniejszego niż zmierzenie się z prawdą, której nie 

można znieść? Twoje oczy w milczeniu spotykają moje. 

  – Ale jak mogłeś trzymać się ode mnie z daleka? – pytam z pasją. – Tak długo? 



  – Ty pierwsza odpowiedz. To samo dotyczy ciebie. 

  Milknę zaskoczona. Tak bardzo byłam skupiona na własnym nieszczęściu. Nigdy 

nie przyszło mi do głowy, że mogłeś doświadczać tego samego. 

  – Próbowałam. 

  Unosisz brwi. 

  – Pieprzyć się ze mną, a nie rozmawiać. 

  – Jesteś niesprawiedliwy – odpieram, a potem tracę wolę walki. Nie chcę, żebyśmy 

się kłócili i muszę się przyznać do wielu słabości. Oczy mnie pieką, a potem obraz się 

rozmazuje. – Nie wiedziałam, co robić, jak mam zmniejszyć dzielącą nas przepaść. 

Zmieniłeś się… Moje uczucia nie, ale ty tak. 

  Chłodnymi opuszkami palców ścierasz mi łzy z policzków. 

  – Widząc, jak samochód cię potrąca… poczułem to uderzenie. Tam, na ulicy, 

zacząłem rozpadać się na kawałki, trzymając cię w ramionach, podczas gdy setki ludzi 

tłoczyło się wokół nas. Myślałem, że tracić cię bez końca musi być moją karą. 

  – Och, Kane. 

  – Byłem tak skoncentrowany na przeszłości, na tym, kim byłaś, na wszystkim, czego 

nie wiem lub nie rozumiem… Jesteś mi winna odpowiedzi, przyznasz to, a ja mam mnóstwo 

powodów, żeby być ostrożnym, wydobywając je z ciebie. Ale oczekiwanie, że udzielisz 

mi tych odpowiedzi, zanim poczujesz się bezpieczna, było idiotyczne. Rozumiesz, prawda? 

Nie wróciłaś do mnie z własnej woli. Znalazłem… 

  – …mnie. Znalazłeś mnie i teraz jesteśmy razem. Czy cokolwiek innego ma 

znaczenie? Czy mogę cię przekonać, żebyś zostawił przeszłość za sobą, czy jesteś jej 

więźniem? 

  Opuszkami palców z uwielbieniem pieścisz moje nagie ramię. 

  – Potrzeba tych innych odpowiedzi jest pilna, Setareh, ale wiem już to, co 

najważniejsze: bez ciebie jestem martwy. Byłem martwy bez ciebie. 

  – Nie. – O nie! Jak można czuć tak wielki ból i przetrwać? To się wydaje niemożliwe. 

  Obejmujesz mnie tak mocno, że ledwie mogę oddychać, ale nie zważam na to. 

  – Zacznijmy od nowa. Tylko mi obiecaj, że jestem przy tobie bezpieczny, 

a rozpoczniemy od tej chwili. 

  Przez kilka powolnych, bolesnych uderzeń serca pozwalam twoim słowom dotrzeć do 

mojej świadomości. Wszystko, co powiedziałeś i czego nie mówiłeś. Odsuwam się, by 

spojrzeć ci w oczy, i widzę nadzieję, miłość i smutek. 

  Biorę twoje dłonie i mocno je trzymam. 

  – Jesteś bezpieczny – przyrzekam cicho, doskonale wiedząc, ile to zobowiązanie 

będzie mnie kosztować. – I zamierzam cię uszczęśliwić. 

  Kiedy mnie obserwujesz, twoje rysy łagodnieją, a mój lęk słabnie. 

  – Przepraszam, Kane. Przepraszam za wszystko. Że uczyniłam cię… 

  – Przestań. – Pochylając się do przodu, całujesz mnie w czoło i mówisz: – Nie chcę 

przeprosin. Chcę ciebie. 

  Opuszczam głowę. Bawię się twoją obrączką. Pod nią dostrzegam skórę tak bladą, że 

wiem, iż od lat nie widziała ani odrobiny słońca. 

  – Nigdy nie odpuszczasz. 

  – I nigdy tego nie zrobię. – Ściskasz moje dłonie. – Nie mogę. 

  Przechyliwszy głowę, przyciskasz usta do moich. Na początku jest słodko; krótkie, 

delikatne dotknięcia. Potem mnie smakujesz. Pragnienie ożywa tak szybko, że gwałtownie 

nabieram powietrza. Twój język zagłębia się między wargi, które dla ciebie rozchylam, 



splatając się z moim i głaszcząc go. Twój korzenno-miodowy smak wypełnia moje usta. 

  Chwiejnie wychylam się ku tobie, moje ręce wciąż są uwięzione w twoich. 

  – Pozwól mi się dotknąć. 

  – Jeszcze nie. 

  Chcę przeczesać ci włosy palcami i poczuć ciepło twojej skóry. 

  – Kane. Muszę… – Podskakuję na dźwięk dzwonka do drzwi. 

  Twoje usta uśmiechają się przy moich. 

  – Pizza? 

  Odsuwasz się i wstajesz. Patrzę, jak znikasz w korytarzu prowadzącym do 

frontowych drzwi. Moje usta pulsują. Brodawki mam napięte i twarde, a skórę gorącą. 

Między nami jest teraz obietnica czegoś więcej i nie mogę myśleć o niczym innym. 

  Słyszę twój głos i odpowiedź, a potem drzwi są już zamknięte i zaryglowane. 

Wracasz z pizzą, wręczając mi pudełko z papierowymi talerzami i serwetkami leżącymi 

na wierzchu, po czym idziesz do drzwi patio. Sprawdzasz zamek, a potem zaciągasz ciężkie 

zasłony, zamykając nas w ciemnym wnętrzu domu. Następnie wpisujesz kod na panelu 

bezpieczeństwa i całkowicie odcinasz nas od świata. 

  Kiedy do mnie wracasz, nadal trzymam pudełko w tej samej pozycji co wcześniej. 

  Przyglądasz mi się, a twoje ciało się napręża. 

  – Jeśli o mnie chodzi – mówisz cicho – chętnie zjadłbym zimną pizzę. Właściwie 

nawet bym taką wolał. Stygnącą przez wiele godzin. 

  Oczekiwanie żarzy się między nami. 

  Będziesz się ze mną kochać. 

  Zrozumienie, że to nieuniknione, po tygodniach przekonania, że jest niemożliwe, 

sprawia, że drżę. W końcu poczuję cię wszędzie. Na sobie. W sobie. Mój umysł dostaje 

zadanie zapamiętania nadchodzących godzin w najmniejszych szczegółach. Każdy 

wstrzymany oddech, każdy dreszcz rozkoszy, każde mocne pchnięcie twojego cudownie 

umięśnionego ciała muszą być zapisane w pamięci ze szczegółowością filmu 

pornograficznego, by ponownie delektować się nimi w przyszłości. To może być 

wszystko, co kiedykolwiek będę miała. 

  – Umrę, jeśli natychmiast znów mnie nie pocałujesz – mówię ochryple, przełykając 

ślinę, bo nagle wyschło mi w gardle. 

  – Nie. – Podchodzisz do mnie tym swoim niebezpiecznym krokiem. – Następnym 

razem ja umrę pierwszy. 

  Rzucam pudełko z pizzą na stolik do kawy. Talerze i serwetki zsuwają się i wiszą 

niepewnie na krawędzi, ale żadnego z nas to nie obchodzi. Siadasz na sofie i przyciągasz 

mnie do siebie. Moja głowa błagalnie opada w tył, chwytam twoją szczupłą talię i unoszę 

usta ku twoim. 

  W chwili, gdy twoje usta przywierają do moich, ściskam dłońmi miękki materiał 

twojej koszulki. Powolny, posuwisty ruch twojego języka rozpala mnie. 

  – Setareh – szepczesz, przyciskając wargi do kącika moich ust – nasza miłość może 

przetrwać wszystko, nawet śmierć. Powiedz, że to wiesz. 

  Całuję cię. 

  Obejmujesz moją brodę obiema rękami, delikatnie naciskając kciukami, aby 

utrzymać moje usta otwarte. Twój język raz po raz zanurza się w nie płynnie. Szarpię pled, 

owinięty teraz wokół moich bioder, jest zbyt gorąco. Klękam, wdrapuję ci się na kolana i nie 

przerywając pocałunku, nogami obejmuję twoje nogi. Nie jestem dobra ani zła w twoich 

ramionach, prawdziwa ani fałszywa. To taka ulga nie toczyć tej bitwy, choćby przez kilka 



godzin. 

  Przejmuję kontrolę, gdy twoje ręce opadają na moje biodra i rozkoszuję się długimi 

liźnięciami. Jęczysz, twoje dłonie zaciskają się na moim ciele. Ciągnę za rąbek twojej 

koszuli i wsuwam ręce pod spód, żeby cię dotknąć. 

  Gwałtownie chwytasz powietrze, wyginając się ku moim dłoniom. 

  – Tak… Dotykaj mnie wszędzie. 

  Czubkami palców wodzę po sztywnych mięśniach twego brzucha, a potem 

przesuwam je nisko na plecy. Twoje dłonie pieszczą moje uda, kciuki zagłębiają się w rowki 

po obu stronach mojej cipki. 

  – Zdejmij to – rozkazuję, szarpiąc za twój T-shirt. 

  Sięgając przez ramię do tyłu, chwytasz górny brzeg koszulki i ściągasz ją przez głowę. 

Odrzucasz na bok i znów mnie obejmujesz. 

  – Kane… – Przeciągam dłońmi po twoich szerokich ramionach. – Jesteś taki piękny. 

  Śmiejesz się, dźwięk jest głęboki i pełen zachwytu. I nie toczysz już wewnętrznej 

walki. To magia miłości, prawda? Pozwolenie na bycie sobą, wiedząc, że inni nie widzą 

naszych wad. 

  Dotykam cię wszędzie, ucząc się zmysłowych, potężnych linii twojego 

niezwykłego ciała. Moje usta podążają za dłońmi, przywierają do twojego gardła, zanim 

przesuną się w dół. 

  – Twoja kolej – mówisz chrapliwie, podnosząc rąbek mojej sukienki i zawijając go 

na wysokości talii. 

  Ale nie mogę przestać cię dotykać. Twoje ramiona splatają się z moimi, gdy 

próbujesz mnie rozebrać. Aby ci to ułatwić, wyciągam ręce do góry, a potem opieram na 

tobie, gdy rzucasz sukienkę w stronę swego T-shirtu. Wydaję z siebie drżące westchnienie. 

Twoja skóra jest taka ciepła na moich piersiach, włosy na twojej klatce piersiowej są 

miękkie i sprężyste. Twoje rozłożone dłonie przesuwają się w górę i w dół moich pleców, 

delikatnie wyginając mnie tak, że jesteśmy ze sobą zetknięci. 

  – Poczekaj – ostrzegasz. 

  Pokój wiruje, gdy tuląc w ramionach, opuszczasz mnie, by położyć pod sobą. Nadal 

mam w uszach szmaragdowe kolczyki, które kołyszą się, przypominając o sobie. Kupiłeś 

je dla kogoś innego, ale teraz są moje, ty jesteś mój. Kucasz między moimi nogami. Rzeźbione 

linie twojej cudownej twarzy i pełne, seksowne usta są napięte z pożądania. Gorąca męska 

świadomość tli się w twoich oczach i przypomina mi, jak dobrze potrafisz ukryć ten 

drapieżny błysk i jak łatwo zamaskować swoją zwierzęcą naturę, kiedy tylko chcesz. 

  Zaginasz palce pod górną krawędzią moich majtek, a ja unoszę biodra, a potem 

wyciągam wyprostowane nogi do sufitu. 

  – Marzę o tych długich nogach. – Przyciskasz usta do mojego kolana, potem liżesz 

zagłębienie pod nim, przyprawiając mnie o dreszcz. – I ten pieg, właśnie tutaj. 

  – Marzę o każdej części twojego ciała. 

  Ściągasz mi majtki z nóg, a potem rzucasz je na oparcie kanapy razem z resztą naszych 

ubrań. 

  – Serce tak szybko mi bije – mówisz, a twoje oczy lśnią blaskiem odbitych płomieni 

z kominka. 

  – Moje też. 

  Pieścisz mnie od boków piersi do zewnętrznej krzywizny bioder. Drżę i chichoczę, 

łaskotana tym ulotnym dotykiem. 

  Uśmiech pojawia się na twoich ustach. Taki prosty wyraz radości, ale jego widok 



łamie mi serce. 

  – Ty też jesteś ze mną bezpieczna – szepczesz, opuszczając głowę na moją pierś. 

  Świeże łzy napływają mi do oczu. 

  Rozgrzewasz moją wrażliwą brodawkę wilgotnym ciepłem swoich warg. 

Wyginam plecy, chrapliwe westchnienie wymyka się ze mnie pod smagnięciem twojego 

języka. Czubek, już spiczasty pod naciskiem twojego ciała, sztywnieje jeszcze bardziej. 

Twój głęboki pomruk wibruje przy mnie i we mnie, stymulując bolesną szczelinę między 

moimi nogami. Kiedy twój język drga jak płomień, czuję jego echo w waginie. Moje palce 

wplątują się w gorący jedwab twoich włosów. 

  Przesuwasz się, przenosząc uwagę na moją drugą pierś, obejmując napięty punkt 

głodnymi ustami, ssąc i szybko muskając językiem. Kiedy twoja dłoń zagłębia się między 

moje nogi, twarde opuszki twoich palców znajdują mnie śliską i opuchniętą. Jęczę twoje 

imię, bezwstydnie. 

  Dwa długie, silne palce wchodzą we mnie, gdy twoje usta rytmicznie pociągają moją 

brodawkę. Zaczynasz głaskać głęboko, spokojnie i umiejętnie. Twój kciuk ociera się 

o łechtaczkę przy każdym zanurzeniu i odwrocie. Zręcznie celujesz w superwrażliwy 

punkt we mnie, pocierając to delikatne miejsce z bezlitosną finezją. 

  Dyszę oszalała z rozkoszy. Od początku wiedziałam, że twoje doświadczenie 

seksualne było znaczne i zwycięskie. Widać to we wszystkim, co cię dotyczy. Drapieżna 

płynność twoich ruchów. Wyraźne obietnice, które składają twoje oczy. Pewna siebie 

arogancja twoich uwodzeń. Wiesz, co twoje ciało może zrobić kobietom i to widać. 

  To jest szacunek, na który nie jestem przygotowana, czuła cześć, która zabiera nas 

poza seks do cudownie fizycznego aktu miłości. A może to wdzięczność? Cóż to za dar być 

doskonałym w czyichś oczach. 

  Dotyk twojego umięśnionego torsu, bicepsów i ramion, które naprężają się 

i rozluźniają, gdy wbijasz palce w moje śliskie wnętrze, jest niewiarygodnie erotyczny. 

  Orgazm narasta, napinając moje ciało. 

  Jest to całkowicie fizyczne i zupełnie nie, ponieważ moja dusza drży, a serce boli. 

  Patrzysz, jak rozpadam się emocjonalnie. 

  – Jest tego więcej, Setareh. Daj mi to, a ja dam ci resztę. 

  Tajemnicza obietnica pobudza moje pożądanie. Moje biodra unoszą się i opadają, 

pieprząc chciwą pochwę na twoich pompujących palcach. Nacisk rośnie, gdy wcierają się 

w moje pchnięcia, masując nieustannie, aż tracę zmysły, pragnąc zaspokojenia. 

  – Kane… 

  Zakrywasz moje usta swoimi. Złączając kciuk i palce, ściskasz nimi i naciskasz 

łechtaczkę od wewnątrz i na zewnątrz. Moje ciało blokuje się wobec nagłej brutalności 

narastającej rozkoszy i wiję się, jęcząc, a pochwa kurczowo zaciska się na twoich 

palcach. Orgazm jest gwałtowny i oszałamiający. Słyszę twój głos, niski i łagodny, 

pocieszający, ale szum w uszach zagłusza słowa. 

  Bez tchu i zamroczona zapadam się bezwładnie w futrzany pled pode mną. Okrywasz 

moje ciało swoim, twoja skóra jest tak gorąca, że niemal parzy. Ciężar twojego ciała mnie 

uspokaja i daje schronienie. Trzymam się ciebie, przesuwam ręce wszędzie, całuję cię, 

gdzie tylko mogę dosięgnąć. 

  Twoje usta pochylają się nad moimi przez zapierającą dech w piersiach chwilę, 

a potem opierasz się na przedramieniu i zsuwasz nieco spodnie, na tyle, by się uwolnić. 

Bierzesz penisa w dłoń, gładząc go w zaciśniętej pięści od nasady aż po czubek. Twoja 

erekcja puchnie dalej, wydłuża się i pogrubia. Tłumię jęk. Wszystko w tobie jest 



ponadwymiarowe, jakby wszechświat był tak zachwycony twoją obietnicą, że dał ci za dużo. 

  Szybkimi, silnymi ruchami dłoni przygotowujesz swoje ciało do mojego. Twój 

wzrok utkwiony w mojej twarzy jest gorący i dziki, jakbyś rzucał mi wyzwanie, bym wzięła 

cię całkowicie i bez reszty. Patrzenie, jak się dotykasz, jak sprawiasz sobie przyjemność, 

jest głęboko seksualnym doznaniem. Jesteś bardziej szorstki niż ja bym była, kostki palców 

pobielały ci z wysiłku, bicepsy napinają się, gdy się masujesz. 

  Zaciskasz szczęki z determinacją, gdy szeroką główką swojej erekcji rozchylasz 

wargi mojej cipki. Jesteś tak podniecony, że aż śliski od preejakulatu, rozprowadzając 

wilgoć, która łączy się z moją. Wdzierasz się w moją dziurkę, a powieki opadają ci ciężko, 

jakby ten kontakt cię odurzył. Nacisk, gdy we mnie wchodzisz, jest przytłaczający. Jest też 

rozkoszny. 

  – Weźmiesz mnie – zapewniasz, lekko bełkocząc. – Jesteśmy dla siebie stworzeni. 

  Zmieniam ustawienie bioder i zostaję nagrodzona, gdy wypełnia mnie kilka 

dodatkowych centymetrów. Wyginam plecy, a moje ciało pręży się pod wpływem tego 

doznania. 

  – Och… – jęczę. – Jest ci dobrze… 

  Twój niski, głęboki pomruk wibruje we mnie. 

  Wsuwając mi rękę pod biodra, unosisz mnie i zgarbiony, krótkimi dźgnięciami 

wchodzisz coraz głębiej. Nasze dopasowanie sprawia, że gruba korona twego penisa pociera 

wrażliwe pofałdowane wnętrze, wywołując intensywną rozkosz. Twoje bicepsy napinają 

się i rozluźniają, gdy kręcisz moimi biodrami w powolnych, gładkich pchnięciach, 

drażniąc waginę obietnicą ekstazy. Moje wnętrze zaciska się, drżąc z ponownego 

pobudzenia, a ty wydajesz z siebie warkot, a ten dźwięk jest tak surowy i zwierzęcy, że ja 

też szaleję. 

  Erotyczne pragnienie pulsuje w moich żyłach, gęste i gorące. Chcę się przesunąć, 

dopasować moje zaokrąglenia do twoich twardych płaszczyzn, dać znak twojemu 

pierwotnemu popędowi, że jestem desperacko rozpalona, ale nie mam siły cię poruszyć. 

  Moją jedyną pociechą są dźwięki, które wydajesz, głębokie jęki i urywane oddechy. 

Twoja rozkosz wprawia mnie w stan gorączkowego podniecenia. Wymazywanie 

twojego bólu żywą, niewymagającą myślenia przyjemnością to cel, który mnie 

pochłania. 

  Wysuwasz się zupełnie, aż gorąca, szeroka główka penisa pociera moje wargi 

sromowe, a potem wbijasz się mocno, by w końcu z radosnym okrzykiem opaść aż po nasadę. 

Ten napór jest wspaniały, a ja wstrzymuję oddech, chłonąc to sekretne poczucie twojego 

pulsowania we mnie. Wycofujesz się, a następnie zanurzasz ponownie, głęboka 

penetracja jest teraz płynna i rozkoszna. Rozkosz jest napięta mocniej, do granic 

możliwości, gotowa i niecierpliwa. Moja cipka drży opinając się wokół ciebie, 

stymulowana jedynie twoim rozmiarem i oszałamiającą radość bycia połączoną z tobą 

całkowicie. 

  Chwytasz zębami dolną wargę, gdy moje wnętrze pulsuje rytmicznie wokół twojej 

twardości. Z cichym jękiem bolesnej rozkoszy obracasz biodrami. Mój orgazm wybucha 

z taką siłą, że krzyczę. Wydajesz triumfalny pomruk i zaczynasz mnie pieprzyć. 

  Gorączkowo wyrzucam biodra w górę, goniąc za twoimi wycofaniami, bo nie chcę 

cię wypuścić. Twoje biodra mocno uderzają we wnętrze moich ud, twoje ciało jest potężną 

seksualną maszyną oddaną wyłącznie rozkoszy. Zatracasz się w tej chwili, jesteś zachłanny 

i nieustępliwy. Sztywniejesz, wstrzymujesz oddech, a potem krzyczysz ochryple 

i ujeżdżasz moją szczytującą cipkę z nieokiełznaną pożądliwością. Twój orgazm jest długi 



i szarpany, duże ciało wstrząsają gwałtowne drżenia zgodne z rytmem każdego obfitego 

wytrysku. 

  Dysząc, ociekając potem, całujesz mnie, jakbyś był o krok od śmierci i tylko moje usta 

mogą cię uratować. Dzielimy się tym samym powietrzem, którym oddychamy. Twoje płuca 

wciągają moje gorączkowe wydechy, a ty wydychasz oddech w moje. 

  Obejmując cię, uspokajająco głaszczę twoje falujące plecy, gdy twoje ciało drży. 

Biorę na siebie cały twój ciężar i to jest wszystko, czego kiedykolwiek pragnęłam. Jestem 

boleśnie świadoma twojej rozkosznej pełni we mnie, twojej rozpalonej długości, która 

dominuje mnie w najbardziej pierwotny sposób. 

  Mijają długie chwile. O czym myślisz? Jeśli ktoś zajmuje twoje myśli, czy to jestem ja? 

Dużym palcem u nogi przesuwam w górę i w dół twojej łydki, powtarzając sobie, że to nie 

ma znaczenia. 

  W końcu szepczesz: 

  – Miałem rację. – A potem wcierasz nosem swój pot w moją skórę. 

  – W czym? 

  – Ani razu nie pomyślałaś o pizzy. 

  Śmieję się z ulgą i przytulam cię mocno, czując, jak twoje usta rozciągają się 

w uśmiechu na moim ramieniu. 

  – Odnówmy naszą przysięgę małżeńską – szepczesz, całując mnie w szyję. 

  Moje ciało odpowiada na twoją propozycję, zaciskając się wokół twojego penisa 

z zaborczym zachwytem. Mruczysz z aprobatą. 

  – Tylko jeśli nasz miesiąc miodowy potrwa kilka miesięcy – targuję się. – Nie 

obchodzi mnie gdzie, dopóki nikogo innego nie ma w pobliżu. 

  Unosisz głowę. 

  – Zgoda. 

  Masz zaczerwienioną twarz i pot na czole. Myślę o tym, jaki jesteś niewiarygodnie 

przystojny, a potem obracasz biodra i zauważam, jak twardy. Gdybym nie wiedziała lepiej, 

pomyślałabym, że jesteś niezaspokojony. 

  – Imponujące – mówię, śmiejąc się. 

  – Zabawne – odpowiadasz. – Jestem teraz mężczyzną po trzydziestce, a nie 

napalonym dzieciakiem z college’u. Nie powinienem tego tracić dwie minuty po tym, jak 

zacznę pieprzyć swoją żonę. I powinienem potrzebować trochę cholernego czasu na 

regenerację. 

  Całujesz mnie głęboko, dokładnie. Kiedy ponownie podnosisz głowę, twoje oczy są 

ciemne z pożądania. 

  – Nie czuję nóg, ale mój fiut jest gotowy do drugiej rundy. 

  Opierając się na przedramieniu, sięgasz między nas, aż dotykasz miejsca, 

w którym jestem rozciągnięta, by cię trzymać. Jestem nawilżona twoją spermą, a ty 

wmasowujesz ją w moją skórę, pocierając łechtaczkę niespiesznym, okrężnym ruchem. 

Pasek twoich spodni delikatnie ociera się o wewnętrzną stronę moich ud, przypominając 

mi, że byłeś tak zdesperowany, aby znaleźć się we mnie, że zaledwie je zsunąłeś. 

  Przygryzasz dolną wargę, kiedy moje wewnętrzne mięśnie się zaciskają. Twój 

głaszczący kciuk jest niestrudzony, a nacisk lekki jak piórko. Moja pochwa zaciska się, aż 

zaczynasz mruczeć z rozkoszy. 

  – Jeśli będziesz mnie tak dłużej doić, Setareh, to nie potrwa długo. 

  – Och! – Zaczynam wić się pod tobą, desperacko pragnąc ujeżdżać twoją erekcję, ale 

twój ciężar mnie powstrzymuje. 



  Pocierasz i ściskasz, nieubłaganie stymulując, a potem zwiększając tempo. Drżę. 

Twój pocałunek obejmuje nade mną władzę, muśnięcie twojego języka jest zbyt trudne do 

zniesienia. Punkt kulminacyjny wybucha przypływem uczucia migotania, drżącego we 

mnie, aż mrowią mnie nawet palce u stóp i opuszki palców u rąk. 

  Dysząc, mrugam, patrząc na ciebie przez zmysłową mgłę. 

  – Jesteś taka piękna – mówisz, muskając wargami moje usta. – Niczego tak cudownego 

nigdy nie widziałem. 

  – W takim razie nie patrzyłeś w lustro. 

  Uśmiechasz się bezwstydnie, prostując się. Skomlę, gdy ze mnie wychodzisz, cipka 

zaciska mi się w proteście. Blask padający z kominka otacza cię, gdy wstajesz i opuszczasz 

spodnie na podłogę. 

  Och, ależ jesteś wspaniały. 

  Układasz mnie tak, jak lubisz: jedną nogą obejmuję twoje kolana, a łydkę drugiej 

opieram na twoim ramieniu. Bierzesz penisa w rękę. 

  – Kane, chyba żartujesz. 

  – Sześć lat – mówisz ponuro, znajdując mnie znowu i wpychając się we mnie 

z chrapliwym pomrukiem. – Pragnąłem cię tak długo i jeszcze nie jestem zaspokojony. 

  Gwałtownie nabieram powietrza. Moja cipka przyjmuje cię teraz łatwiej, śliska od 

twego nasienia, ale twoje proporcje wciąż są przytłaczające. Pozycja, w której mnie 

ułożyłeś, pozwala ci napierać niesamowicie głęboko. Jęcząc, wiercę się, rozkosznie 

wypełniona. 

  Kołysanie twoich bioder porusza penisem we mnie. Jestem opuchnięta 

i nadwrażliwa, więc delikatny ruch ma brutalny efekt. Płynnie się wycofujesz, trzymając 

we mnie tylko wierzchołek. Obiema rękami chwytasz poręcz sofy nad swoją głową i następne 

gładkie pchnięcie między moje rozwarte nogi trafia w najodleglejszy kraniec pochwy. To 

ekstaza i jęczę, nagle pragnąc więcej. 

  Patrzysz na mnie z góry, twoje rysy są napięte z pożądania. 

  – Wciąż jestem w tobie zakochany. 

  Zaciskam powieki, odgradzając się od twojego i swojego bólu. 

  – Nie zamykaj się przede mną – rozkazujesz szorstko. – Miej oczy otwarte. 

  Patrzenie, jak się ze mną kochasz, jest tak samo erotyczne, jak odczuwanie tego. 

Widok twoich potężnych mięśni napinających się z wysiłku, twojego silnego ciała, które 

oddaje się podniecaniu i zaspokajaniu mojego tak często, jak tylko mogę znieść, jest 

wyjątkowo prowokujący i wiesz o tym. Bezlitośnie wykorzystujesz swoją fizyczną 

doskonałość jako jeszcze jedną broń w swoim bogatym arsenale seksualnym. 

  Wysuwasz się i wbijasz szybko, ocierając się o mnie przez dłuższą chwilę, zanim 

nastąpi kolejne gwałtowne wycofanie i pchnięcie. Nierówne tempo szybkich odwrotów 

i wejść w połączeniu ze stałą penetracją rozpala gorące pragnienie. 

  Sposób, w jaki mnie ułożyłeś – jedna noga oparta o twoje ramię, a druga objęta twoim 

ramieniem – sprawia, że nie dam rady cię dosięgnąć. Mogę tylko leżeć nieruchomo 

i przyjmować umiejętnie wymierzone pchnięcia twojej wybujałej erekcji. Rozszerzona 

główka twojego penisa masuje delikatny kanał mojej waginy. Wrażenie, że jestem 

przepełniona, a następnie opróżniana w szybkim tempie doprowadza mnie do 

szaleństwa. Moje ciało kołysze się w tę i z powrotem w tym celowym, niegodziwie 

świadomym uderzaniu, a futrzany pled pode mną jest dodatkową stymulacją. 

  Jestem pokonana. Ta rozkosz staje się nie do zniesienia. Kwilę i nie mogę przestać; 

czuć cię jest zbyt cudownie. Za bardzo. Potem lekko mnie przesuwasz i z kolejną szarżą 



przejeżdżasz po tym miejscu we mnie, przez które mogę oszaleć. 

  – Kane… – Ściskam dłońmi futro pod sobą, jakby przytrzymywanie się miało 

sprawić, ze nadchodzący orgazm będzie do zniesienia. – Ja… Zaraz dojdę. 

  – Wiem. – Cała twoja płomienna intensywność skupia się na mnie, twoje oczy są 

wypełnione głęboką czernią, na policzkach masz wypieki. Przesuwasz językiem po pełnej 

dolnej wardze w otwarcie erotycznym geście. Twoje biodra są niestrudzone, brzuch mocno 

napięty, gdy pieprzysz mnie bezwzględnymi, skoncentrowanymi ruchami. Twój pierwszy 

orgazm chwycił bestię za ogon i wyrwał ją z klatki. Tym razem dążysz do zaspokojenia 

z zaciekłą powolnością. – Dojdę zaraz za tobą. 

  Wystarczą tylko dwa precyzyjne pchnięcia, by doprowadzić mnie do orgazmu. 

Szepczę twoje imię, gdy moje ciało gwałtownie dygocze, nogi drżą z nadmiaru rozkoszy. 

Słyszę, jak jęczysz, a potem błagalnym ruchem zwieszasz głowę między napiętymi 

bicepsami, wilgotne czoło opierając o moje. Twój oddech staje się syczący, gdy zaczynasz 

szczytować, twoje ciało drga, a biodra rytmicznie falują. 

  Po chwili opadasz na mnie, ciężko dysząc. 

  – Jezu – sapiesz, walcząc o oddech. Twój ton jest zarówno pełen podziwu, jak i żalu, i to 

mnie rozśmiesza. 

  – Przestań – rozkazujesz szorstko. – Bo znowu zrobię się twardy, co teraz na pewno 

mnie zabije. 

  Wyślizgujesz się ze mnie wilgotnym, mocnym ruchem, przesuwasz się między 

moim biodrem a oparciem sofy, po czym przewracasz nas oboje, kładąc mnie na sobie. 

  – Nawet ty nie mógłbyś znowu dojść. – Podnoszę głowę, żeby na ciebie spojrzeć, bo 

nie jestem do końca pewna, czy to prawda. 

  Unosisz brwi. 

  – Gdybyś spytała mnie dziś rano, czy wydaje mi się, że mógłbym zapieprzyć nas 

oboje na śmierć, powiedziałbym, że te dni mam już za sobą. Teraz rozumiem, że mój kutas jest 

egoistą. Nie obchodzi go, czy to mnie zabije. I chociaż umieranie, kochając się z tobą, jest 

dokładnie tym, co bym wybrał, mam wiele spraw, które przedtem muszę z tobą załatwić. 

  Opieram brodę na skrzyżowanych ramionach. 

  – Na przykład co? 

  – Na przykład odrobienie zaległości w tych wszystkich filmach szpiegowskich, 

które kochasz, i zjedzenie zimnej pizzy. 

  – Nie oglądałeś ich? 

  – Bez ciebie? – Cienie przemykają w twoich rozświetlonych blaskiem kominka 

oczach. – Nawet gdybym spróbował, nie wytrwałbym. 

  Przyciskam dłoń płasko do twojego serca. Przyglądam się twojej twarzy. 

Zaspokojenie złagodziło twoje rysy, a oczy błyszczą ci miłością. Chcę dotykać cię 

wszędzie, domagać się każdego centymetra twojej jedwabiście szorstkiej skóry. 

  – Pocałunek, moja królowo – mruczysz, oblizując dolną wargę. – Królestwo za 

pocałunek. 

  Trącając nosem twój nos, szepczę: 

  – A co, jeśli chcę tylko króla? 

  – Już jest twój. Zawsze był. 

  Dotykam twoich ust, skórę mam gorącą i wrażliwą, jakbym była spalona słońcem. 

Tańczyłam z ogniem w twoich ramionach i teraz czuję efekty. 

  Umarłam za to, za ciebie. 

  Teraz będę musiała za to zabić. 
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  Gorący, mokry, okropnie cuchnący język przesuwa się po mojej twarzy. Wymachuję 

rękami, odpychając ciężkie, muskularne ciało pokryte włosami. 

  – Co jest, kurwa? 

  Boże, szczęka mnie boli, jakby ktoś wbił mi w kość szpikulec do lodu. 

  Jęzor liże moje ramię i otwieram oczy. Mrużę je przed jaskrawym światłem słońca. 

  – Cholera. Odwal się ode mnie. 

  Opieram się na łokciach i spostrzegam, że znajduję się na nisko zawieszonej, 

kremowej sofie z szerokimi siedziskami. Potrzebuję chwili, by rozejrzeć się po 

pomieszczeniu i zorientować, że jestem w salonie Suzanne. Gobeliny z motywem 

krajobrazu i rzeźbione drewniane maski wiszą na wesołych żółtych ścianach, potęgując 

działanie promieni słonecznych, które już rażą mnie w oczy. Przenikliwy skowyt zwraca 

moją uwagę na czarnego labradora siedzącego niecierpliwie i wyczekująco obok mnie. 

  – O kurwa. Przepraszam, Ollie. – Głaszczę go po głowie na przeprosiny. – Nie 

jestem rannym ptaszkiem. Poza tym masz okropny oddech. Ale i tak strasznie cię kocham. 

  – Nie jest rano – informuje mnie sucho Suzanne, wychodząc z kuchni. Kolorowa 

opaska trzyma w ryzach jej ciemne loki, twarz jest pozbawiona makijażu, a wspaniały 

jedwabny kaftan otula jej ponętną figurę. – Dochodzi trzecia po południu. I podaję Oliverowi 

probiotyki, które weterynarz zalecił na jego oddech. Jest zdecydowanie lepiej. 

  – Fuj. Jeśli to ma być lepiej, wcześniej musiało cuchnąć rozkładem. – Siadam 

i przecieram oczy ze snu. – Co ja, do cholery, robię na twojej kanapie? I gdzie jest moja 

torebka? Potrzebuję swoich tabletek. 

  Podnosi moją Gucci Dionysus ze stolika z lustrem przy drzwiach wejściowych 

i przynosi mi ją. 

  – Co bierzesz? I dlaczego? 

  – Kilka dni temu nagle musiałam przejść leczenie kanałowe. Dali mi norco 

i megadawkę ibuprofenu. – Odrzucam koc i siadam. Jestem ubrana w zestaw ze spodniami, 

który włożyłam poprzedniego ranka; spodnie z szerokimi nogawkami są najbliższe temu, 

w czym Lily pokazała się na rodzinnym spotkaniu w bibliotece Kane’a. Pod spodem mam 

top z gorsetowym tyłem eksponujący brzuch. Naprawdę, mój strój jest bardziej seksowny 

i wygodniejszy niż ten, który miała na sobie dziwka Kane’a. 

  Wstaję, podchodzę do mosiężno-szklanego barku Suzanne i nalewam sobie gin 

z tonikiem. Spuszczam głowę, ukrywając przerażony wyraz twarzy. Jestem obolała 

między nogami i lepka. Nie ma wątpliwości, że uprawiałam seks, ale tego nie pamiętam. 

  Proszę, Boże, aby to był mój mąż. 

  – Nie powinnaś pić i brać środków przeciwbólowych – ostrzega Suzanne. 

  Odwracam się i patrzę jej w oczy, popijając tabletki. Gin z tonikiem 

w temperaturze pokojowej powinien być obrzydliwy, ale mnie smakuje jak ambrozja. 

  – Darius wyrzucił cały alkohol z naszego mieszkania. – Przynajmniej to, co udało 

mu się znaleźć… – Potrzebuję cholernego drinka. 

  – Potrzebujesz też coś zjeść. Te tabletki na pusty brzuch spowodują, że będziesz 

wymiotować godzinami. 



  Rzucam jej spojrzenie, ale już się ode mnie odwróciła i wróciła do kuchni. Szybkim, 

wprawnym ruchem nadgarstka wychylam pierwszą porcję ginu z tonikiem, a potem 

przygotowuję drugą i wypijam ją do tego samego miejsca w szklance, co poprzednią, żeby 

Suzanne się nie zorientowała. 

  Odstawiam napełnioną do połowy szklankę na kufer, który służy jej jako stolik do 

kawy, idę do łazienki i uważnie oglądam swoje ciało. Oddech mam urywany. W bieliźnie jest 

dużo spermy i zmieszane z nią drobne ślady krwi. Zapach przyprawia mnie o mdłości. 

Wącham się, ale nie śmierdzę jak dziwka. W którymś momencie musiałam wziąć prysznic, 

a to, czym teraz przemokłam, wyciekło ze mnie potem. Dreszcz odrazy falami przebiega moją 

skórę. 

  Oczy mam tak suche, że pieką i mruganie sprawia mi ból. Siadam na toalecie, 

a kiedy kończę się załatwiać, woda jest różowa. 

  – To nic niezwykłego, że Darius bywa brutalny – szepczę. Jest namiętnym 

i dominującym kochankiem. Wiele razy po seksie z nim byłam obolała. 

  Używam nawilżanych, nadających się do spłukiwania w toalecie chusteczek 

Suzanne, by się umyć, a bieliznę – jedne z moich nowych, pięknych koronkowych damskich 

bokserek – wrzucam na dno jej kosza na śmieci, układając na nim stos chusteczek i innych 

odpadów. 

  Myjąc ręce, patrzę na swoje odbicie w lustrze. Moje usta otaczają głębokie bruzdy. Na 

czole zaczynają mi się pogłębiać zmarszczki. Już dawno miałam wziąć swoje zastrzyki 

z botoksu, ale nie mam czasu, żeby na nie iść. A jednak to moje oczy uderzają mnie 

najbardziej. Otoczona cieniami zieleń tęczówek pociemniała tak, że wyglądają jak wielkie 

czarne dziury, a przez nie w głębi widzę horror, który mrozi mi krew w żyłach. 

  Zrywam ręcznik z wieszaka, przyciskam go do ust i krzyczę we frotową tkaninę, aż 

przed oczami pojawiają mi się czarne plamy. 

  Gdy kilka minut później wychodzę z łazienki, mam ramiona ściągnięte do tyłu 

i wysoko uniesioną głowę. Sięgam po swojego drinka i biorę kolejny duży łyk, próbując 

stłumić pulsowanie w szczęce, które jest jeszcze gorsze po moim małym załamaniu. Nie 

mogę już tego uniknąć. Czas zamontować ukryte kamery wokół mieszkania. Mam ich tuzin 

zakopanych pod ubraniami w jednej z szuflad w garderobie, gdzie leżą od ponad roku. 

Odważyłam się je kupić, ale nie użyłam. Bałam się tego, co zobaczę. 

  Teraz bardziej boję się tego, czego nie widzę. 

  Suzanne postawiła croissanta na stole w jadalni. 

  – Chodź i zjedz coś. 

  Dołączam do niej, przyglądając się jej znad krawędzi szklanki. Skórę ma 

nieskazitelną. W przeciwieństwie do mnie nie ma zmarszczek ani bruzd. Zewnętrzne kąciki 

jej ciemnych oczu unoszą się, a teraz pojawiła się przy nich zmarszczka zatroskania. 

  – O której się tu zjawiłam? – pytam. 

  – Tuż po piątej rano. 

  – Cholernie wcześnie. Przepraszam. 

  – Nie szkodzi. Darius dzwonił około siódmej, szukając cię. – Zacisnęła usta. 

– Powiedziałam mu, że byłaś tu przez cały czas. 

  Wzdycham z ulgą. 

  – Dziękuję. 

  – Jedzie tu. Wszystko między wami w porządku? 

  – Jasne. – Kiedy dalej wpatruje się we mnie tymi oczami o gęstych rzęsach, 

wyjaśniam: – Odkąd Kane’a nie ma w biurze, pracuje po godzinach. Kane jest teraz na 



wycieczce ze swoją żonką, więc Darius poświęca firmie naprawdę dużo czasu. 

  Inaczej mówiąc, dba o interesy, o których Kane – ani jego wiedźmowata matka – nie 

powinni wiedzieć. I prawdopodobnie pieprzy swoją asystentkę codziennie zamiast tylko 

w piątki. Wraca do domu tak późno, że nie ma mowy, aby przez cały czas tylko pracował. 

  – Naprawdę? – ożywia się Suzanne. – Dokąd pojechali? 

  – Nikt nie wie na pewno, ale Lily dzwoniła, żeby sprawdzić, jak się czuję, a numer 

kierunkowy wskazywał na Connecticut. Sprawdziłam firmową listę numerów, ale go na 

niej nie ma. – Odrywam kawałek rogalika i wkładam go do ust. – Jestem pewna, że Witte 

dokładnie wie, gdzie są – ciągnę, przeżuwając – ale on też wyjechał. 

  – Z nimi? 

  – Prawdopodobnie. Możliwe, że właśnie teraz uprawiają seks w trójkącie. 

  – Nie mówisz poważnie. 

  – Czemu nie? – Odgryzam duży kęs croissanta. Jest maślany i pyszny, a ja zdaję sobie 

sprawę, że czuję potworny głód. – Witte tak głęboko wpełzł w tyłek Kane’a, że pewnie stał się 

jeszcze jednym członkiem. 

  – O Boże, dziewczyno. – Suzanne parska śmiechem, odchylając się na krześle. Jej 

kaftan ma cudowny miedziano-turkusowy kwiatowy wzór, który podkreśla urodę jej skóry 

w odcieniu mlecznej czekolady. Jest w niej coś królewskiego, czego nienawidzę całą 

sobą. To cicha, pewna siebie godność, która wydaje się przychodzić jej bez wysiłku. 

  – Czy Lily jest piękna? – pyta. 

  – Wręcz niedorzecznie. – Wycieram usta. – Jakby nie była prawdziwa, kiedy przed 

nią stoisz. Jest jak android albo coś w tym rodzaju. 

  – Rodzina ją lubi? 

  Śmieję się i wychwytuję w tym dźwięku nutę histerii. Pamiętam dotyk ramion Lily 

wokół mnie, szept jej głosu w moim uchu. Prawie doprowadziła mnie do płaczu i nie mogę 

zrozumieć, dlaczego. Nienawidzę jej jednak za to. 

  – Skaptowała sobie Ramina – odpowiadam, żując. – Nie przestaje mówić 

o wykorzystaniu jej jako modelki do promowania nowej linii makijażu. Właściwie nie 

wiem, co sądzi Darius. Nie ufa jej, ale on nie ufa większości ludzi. Rosana uważa, że Lily jest 

bohaterką tragicznej historii miłosnej. Jestem całkiem pewna, że Aliyah chce, żeby znów 

umarła. Nie może znieść, że w życiu jej chłopców są kobiety, które oni lubią bardziej od niej. 

  – Twoja teściowa wydaje się koszmarna. 

  – Jest antychrystem. Cholernym piekłem na ziemi. 

  – A co ty myślisz o Lily? 

  Spoglądam przez żaluzje zasłaniające okna Suzanne. Budynek po przeciwnej 

stronie ulicy jest niższy, więc mogę patrzeć ponad nim na czyste błękitne niebo. Gdzieś tam 

Lily spędza całe dnie z Kane’em, mając go tylko dla siebie. Znając Kane’a, wyobrażam sobie, 

że jest równie opuchnięta i wrażliwa jak ja teraz. Po tym, jak mnie przeleciał, przez kilka dni 

nie mogłam chodzić. 

  Niewidoczne pudełko w umyśle zawierające potrzebę, by krzyczeć, otwiera się na 

myśl o seksie. Gardło boli mnie od dławionych łez, gdy przełykam croissanta, który teraz 

smakuje jak tektura i trociny. 

  – Jest w porządku. Tak naprawdę jej nie znam. Doprowadza Aliyah do szału, to tyle. 

  – Gdzie byłaś w nocy? – pyta Suzanne. – Od chwili, gdy Darius widział cię ostatni raz, do 

twojego pojawienia się tutaj? 

  – Po prostu musiałam wyjść z domu. I potrzebowałam drinka. Poszłam do baru, 

a potem zakumplowałam się z grupą młodych turystek i wróciłam z nimi do ich hotelu, 



żeby zapalić trawkę. – Kłamstwa płyną mi z ust i w tej samej chwili stają się prawdą. 

Stworzyłam na nowo wydarzenia tej nocy, niewiadome na zawsze usuwając ze swojej 

narracji. – Myślę, że to, plus alkohol i leki przeciwbólowe, mnie wykończyło. 

  – Za dużo pijesz, Amy – stwierdza łagodnie, z osądem w oczach. – Mówię to jako 

twoja przyjaciółka. 

  – Cóż, jako moja przyjaciółka pilnuj swojego nosa. Dobrze się bawiłam. 

Dziewczyny były świetne. Chyba mówiły, że są z Minnesoty. Czy z Michigan? Gdzieś 

stamtąd. – Wyjmuję komórkę z torebki. Są dziesiątki nieodebranych połączeń 

i nieprzeczytanych wiadomości od Dariusa. 

  Rozlega się dzwonek do drzwi. Czekam, aż Suzanne odejdzie, a wtedy wstaję i znów 

biegnę do łazienki. Spryskuję twarz wodą, a potem szczypię się w policzki, żeby nadać im 

trochę koloru. Suzanne zapobiegliwie przechowuje w wiklinowym koszyku produkty 

higieniczne w rozmiarze podróżnym dla swoich gości, w tym płyn do płukania ust, który 

z trudem otwieram i używam go, by Darius nie poczuł alkoholu w moim oddechu. 

  Gdy wychodzę z łazienki, on czeka na mnie w małym korytarzu, zajmując zbyt dużo 

miejsca swoją wysoką, wysportowaną sylwetką. Od razu dostaję klaustrofobii. Mój oddech 

staje się płytki i coraz cięższy. 

  – Wiesz, jak cholernie się martwiłem? – warczy, chwytając mnie za ramiona 

i przyciągając bliżej. Jest wściekły, ale mówi cicho, żeby Suzanne nie usłyszała. – Czym się 

teraz, do cholery, martwisz? Cokolwiek to jest, uciekanie i ignorowanie moich telefonów 

to idiotyzm. 

  – Przepraszam. – Żałuję tych przeprosin już w chwili, gdy je wypowiadam. 

Dlaczego nie mogę robić tego, co chcę? Ale wtedy widzę to spojrzenie w jego oczach, 

zaciekłe pożądanie i czuję skurcz w żołądku. Za każdym razem, gdy Darius ma wrażenie, że 

nie jestem tam, gdzie by chciał, pieprzy mnie po mistrzowsku, aby mnie sobie 

podporządkować. Biorąc pod uwagę stan mojej pochwy, myślę, że dosłownie 

postradałabym zmysły, gdyby teraz zastosował tę taktykę. – To nie przez ciebie. Cały czas 

pracujesz, a ja po prostu czułam, że muszę porozmawiać z innym dorosłym… Mam okres. 

Boli mnie, cholera, w ustach. Niski poziom żelaza i tabletki przeciwbólowe… Zasnęłam na 

kanapie u Suzanne. To wszystko. 

  Patrzy na mnie zmrużonymi, podejrzliwymi oczami. Krzyk, który powstrzymuję 

w tym słabo zamkniętym pudełku, znów zaczyna się ze mnie wyrywać. Oczy łzawią mi 

z wysiłku, by nie zacząć wyć prosto w jego przystojną, wściekłą twarz, i wykorzystuję je. 

  – Kochanie. – Wzdycha i przytula mnie. 

  Jego zapach jest tak przyjemny i kojący, że nie mogę już dłużej powstrzymywać 

potoku łez. Płyną strużkami, a potem emocje wyrywają się z mojej piersi w rozdzierającym 

szlochu. 

  Jego uścisk staje się silniejszy. 

  – Dlaczego nie rozmawiasz ze mną o takich rzeczach? Wiesz, że pracuję nad naszą 

przyszłością, ale zawsze mogę znaleźć dla ciebie czas. 

  Płaczę w jego twardą, muskularną klatkę piersiową, aż jestem tak wyczerpana, że 

ledwie mogę utrzymać otwarte oczy. 

  Żegnamy się z Suzanne i Oliverem. Kiedy przytulam Suzanne, robię to tak mocno, jak 

przedtem Lily, i widzę, że jest zaskoczona. Okazała się dobrą przyjaciółką, chociaż nią 

pogardzam. 

  Darius i ja wychodzimy, kierując się korytarzem do windy. Nie zwracam uwagi na 

piasek w moich klapkach, aż ziarna zaczynają ocierać mi stopy. 
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  Na pierwszym z pięciu pięter ceglanego budynku w dzielnicy Tribeca mieści się 

biuro Rampart Protection & Investigative Services. Dalej wzdłuż ulicy widzę butikowy 

hotel, kawiarnię, salon fryzjerski i agencję brandingową. Podejrzewam, że ta ostatnia jest 

odpowiedzialna za mnożenie się zbyt podobnych logotypów firmowych wykonanych 

w palecie kolorów ziemi z ozdobnikami liści i kwiatów. Wydaje się, że okolica zbiorowo 

celuje w konsumentów, którzy kładą nacisk na przyjazność dla środowiska i naturalne 

składniki. Nie rozumiem, jak tu pasuje agencja detektywistyczna, ale tak naprawdę mnie to 

nie obchodzi. 

  Przechodnie są ubrani i ostrzyżeni zgodnie z najnowszymi trendami. Mieszanka 

stylów muzycznych pobrzmiewa w powietrzu, a ogólna atmosfera daje wrażenie młodości, 

witalności i kreatywności. Stateczny Nowy Jork jest daleki od tej społeczności 

startupów. 

  Wchodzę przez ciężkie podwójne żelazne drzwi pomalowane na 

pomarańczowo-czerwono i znajduję się w maleńkim przedsionku, z nieoznaczonymi 

drzwiami po lewej stronie i schodami i windą po prawej. Rozwiązuję szal owinięty wokół 

włosów i wpycham go do torebki. Groźnie wyglądający czarny mężczyzna o szerokich 

ramionach i chłodnym spojrzeniu, siedzi na stołku w rogu kabiny windy z kijem 

bejsbolowym pod ręką. Ocenia mnie wzrokiem bez wyrazu i czeka. 

  Nie wydaje się, żeby okolica wymagała tak onieśmielającego operatora windy, ale 

wiele rzeczy na tym świecie zmienia naturę. 

  – Pierwsze piętro, proszę. 

  Z łatwością pociąga za łańcuch, który jednocześnie opuszcza bramkę od góry 

i podnosi jej bliźniaczkę od dołu, jakby zamykając paszczę. Naciska guzik i zaczynamy się 

wznosić. 

  Wychodzę do kolejnego przedsionka, który trafniej należałoby opisać jako 

półpiętro, i wchodzę przez metalowe drzwi opatrzone tabliczką wskazującą, że Rampart 

jest po drugiej stronie. 

  Wita mnie ładna rudowłosa dziewczyna w okularach z wyrazistymi oprawkami 

w jasnoniebieskim kolorze. 

  – Cześć! W czym mogę pomóc? 

  Jej stanowisko pracy to metalowy mebel w stylu vintage przypominający biurko 

nauczyciela. Jest wciśnięty obok drzwi, ale za dziewczyną znajduje się szeroko otwarta 

przestrzeń, z oknami na każdej ceglanej ścianie z wyjątkiem tej za moimi plecami 

i z kolumnami podtrzymującymi górne piętra. Są tu cztery rzędy biurek, dwa wzdłuż 

zewnętrznych ścian i dwa w środku, ustawionych razem i naprzeciwko siebie. 

  W przeciwieństwie do Baharan, Rampart nie zapewnia nikomu względnej 

prywatności boksów. Jest to wspólna przestrzeń, biurka mają blaty z drewnianej 

okładziny, które można przekształcić w stanowiska robocze za pomocą podnoszonych 

dźwigniowo wsporników. Na przeciwległym końcu pomieszczenia szklana ściana i drzwi 

wyznaczają granice sali konferencyjnej. Wszystkie okna są otwarte, pozwalając 

swobodnie docierać zapachom i odgłosom miasta. 



  – Jestem umówiona z Gilesem Prescottem – odpowiadam. 

  Dziewczyna spogląda w monitor. 

  – Pani Armand? 

  – Tak. Tris, prawda? 

  Uśmiecha się do mnie promiennie, niezmiernie zadowolona, że pamiętam imię, 

które podała mi przez telefon. 

  – Tak. 

  Podrywa się z miejsca z nadmierną energią, okrąża biurko i idzie przodem. 

  – Zaprowadzę panią do sali konferencyjnej i powiem Gilesowi, że pani już jest. Jak 

się pani dziś miewa? 

  – Tak jak można się spodziewać. – Nie wyobrażam sobie, by ktokolwiek 

przychodzący do Rampart miał ku temu przyjemny powód. 

  – Tak przy okazji, ma pani piękną sukienkę. 

  – Dziękuję. – Marszczona sukienka na jedno ramię, w nieco greckim stylu, w kolorze 

strażackiej czerwieni, to jeden z niewielu elementów w mojej garderobie, które nie są 

neutralne. Opina moją talię i podkreśla krągłości. Ze złotymi kolczykami w kształcie 

kółek i cielistymi butami bez pięt, na małym obcasie, tworzy odpowiednie wrażenie 

swobodnej i niewymuszonej seksowności. 

  Przebiorę się przed wyjściem do pracy, ale sukienka jest idealna na moje pierwsze 

spotkanie z panem Prescottem. Chcę, żeby seks nadał posmak jego pierwszemu wrażeniu 

na mój temat; to sprawi, że łatwiej będzie nim sterować. Pomieszczenie zapełniają młodzi 

mężczyźni w wieku moich synów lub młodsi, ale kiedy wchodzę, ich oczy błyszczą, a głowy 

odwracają się za mną. 

  – Czy mogę podać pani coś do picia? – pyta Tris. – Kawę, wodę, napój gazowany? Mogę 

też przynieść menu z baru smoothie naprzeciwko. 

  – Ma pani wodę gazowaną? 

  – Tak. Może być Perrier? 

  – Doskonale. – Wbrew swojej naturze siadam na jednym z krzeseł z boku, najbliżej 

szczytu stołu. Będzie musiał zająć miejsce bezpośrednio obok lub naprzeciwko mnie. 

W każdej interakcji podstawą jest przyjęcie pozycji władzy, więc zwykle siedziałabym 

przy końcu stołu, ale w tym przypadku celem jest stworzenie wrażenia bardziej wrażliwej 

osoby. 

  Giles Prescott jest emerytowanym policjantem. Jest zaprogramowany na 

bohaterstwo. Dama w opałach powinna uruchomić ten wrodzony instynkt opiekuńczy. 

Jeśli uda mi się włączyć również jego instynkt godowy, jeszcze lepiej. Czerwona sukienka ma 

jak dotąd stuprocentową skuteczność. 

  Czekając, przeglądam e-maile, ale to nie trwa długo. 

  – Pani Armand. – Głęboki głos przyciąga moją uwagę. – To pani woda. Jestem Giles 

Prescott. Przepraszam, że musiała pani czekać. Miałem spotkanie poza siedzibą firmy 

i powrót do biura zajął mi więcej czasu, niż się spodziewałem. 

  Silna ręka stawia przede mną butelkę perriera, szklankę i kładzie serwetkę. 

Nadgarstek jest gruby i ozdobiony złotym rolexem. Podwinięte rękawy koszuli ukazują 

potężne przedramiona, mięśnie napinają się pod skórą w kolorze kawy z mlekiem. 

Zauważam szerokie ramiona, zanim w końcu pozwalam sobie przyjrzeć się jego twarzy 

i spojrzeć mu w oczy. Spodziewałam się, że będę musiała udawać kobiece 

zainteresowanie, ale mój podziw jest szczery. Giles Prescott jest atrakcyjnym 

mężczyzną. 



  – Dziękuję. A czekanie nie było problemem. Jestem wdzięczna za poświęcenie mi 

czasu. 

  Jego uśmiech jest chłopięcy, co łagodzi oczywistość jego męskości. Jest mieszanką 

ras, a w efekcie zniewalający, jeśli nie klasycznie przystojny. Utalentowany fryzjer 

strzyże mu loki i precyzyjnie modeluje brodę. Buty ma przyzwoite, spodnie kupuje gotowe, 

ale dobrze dopasowane. Nie nosi marynarki i krawata, a kołnierzyk koszuli zostawia 

rozpięty. Widzę obrączkę, ale to nie znaczy, że jest niedostępny… 

  Czekam, aż zajmie miejsce obok mnie, u szczytu stołu. 

  – Panie Prescott, jestem matką Kane’a Blacka. 

  Kiwa głową. 

  – Wiem. Dziś rano poszukałem informacji o pani. To mi pomaga się przygotować. 

Czy to on mnie polecił? 

  – W pewnym sensie. Chcę lepiej zrozumieć śledztwo w sprawie jego żony, o ile są 

prawnie małżeństwem, biorąc pod uwagę, że działa pod przybranym nazwiskiem. 

Przeczytałam pański raport końcowy, ale wydaje się, że nie jest kompletny. Używała 

najwcześniejszego pseudonimu, jaki pan odkrył, z czasów, gdy była nastolatką. A co 

przedtem? 

  – Przedtem opiekę nad nią sprawował rodzic lub opiekun. Ona… 

  – Matka. 

  – Jeśli mówiła prawdę na ten temat – precyzuje i gdy to mówi, swobodny urok 

twardnieje, zmieniając się w zdecydowane spojrzenie gliniarza. – Zbyt rzadko była 

szczera, żeby w cokolwiek jej uwierzyć. O ile wiemy, mogła mieć dwoje rodziców, którzy 

żyją i mają się dobrze. Musimy założyć, że wszelkie dostarczone przez nią informacje są 

sfabrykowane. 

  – Zdiagnozowano u niej amnezję dysocjacyjną i żyje pod kolejnym fałszywym 

nazwiskiem. Czy to możliwe, że jej tożsamość jest przejawem tej choroby psychicznej? 

Mówiąc wprost, czy możemy jednoznacznie stwierdzić, czy jest ofiarą, czy przestępczynią? 

  – Psychiatra byłby w stanie lepiej zrozumieć, dlaczego jest tym, kim jest. Ja mogę 

tylko powiedzieć, jak do tego doszło. 

  – Słuszna uwaga. – Bębnię palcami w blat stołu. – Kane zakończył pańskie śledztwo. 

Utknął pan w ślepym zaułku, czy mój syn zadziałał przedwcześnie? Czy można było odkryć 

coś więcej? 

  Przygląda mi się. 

  – Nie powiedział pani? 

  – Szczerze mówiąc, panie Prescott, nie mogę uwierzyć w nic, co mi o niej mówi. Od lat 

ma na jej punkcie obsesję, do niezdrowego stopnia. 

  Kiwa głową, jakby nie był zaskoczony. 

  – Myślę, że mogliśmy wykopać więcej. Trudno ją zapomnieć i pomylić 

z kimkolwiek innym. Kiedy już zawężamy obszar poszukiwań, ludzie mają niezwykle 

szczegółowe wspomnienia o niej. 

  – Tak, widziałam ją w akcji. Jest niezwykle czarująca, co czyni ją słabym punktem 

Kane’a. O ile wiem, prawdopodobnie niebezpiecznym. Pański raport sugerował 

powiązania z półświatkiem…? 

  – Nie żyje skromnie. Aby wynająć preferowane przez nią nieruchomości warte 

miliony dolarów, wymagana jest dokładna weryfikacja przeszłości. Jak pani widziała, 

zawsze robiono kopie jej dokumentów tożsamości, ale samo to by nie wystarczyło. 

Dogłębne badanie jej historii byłoby rutynowe i musiałaby przejść dokładną kontrolę. Ktoś 



– i to mogła być ona – ma wystarczające umiejętności, aby wprowadzić fałszywe 

informacje do rządowych baz danych, a następnie usunąć te wpisy, gdy ta tożsamość nie 

jest już potrzebna. 

  Jego raporty były szczegółowe, więc wiedziałam o tym wszystkim. Ivy, Lily, Daisy… 

Lubiła botaniczne imiona, prawda? I czy samo ich podobieństwo nie sugerowało 

premedytacji? A może jest odwrotnie. Tak czy inaczej, przedstawienie tego słowami 

było podwójnie niepokojące. 

  – Nie rozumiem, jak Kane mógł to wszystko wiedzieć i poprzestać na tym. 

  – Nie poprzestał – prostuje detektyw, opierając się na krześle. – Zrezygnował ze 

mnie. Sądzimy, że skorzystał z usług innej firmy. 

  – Wynajął kogoś innego? Dlaczego miałby to zrobić? Spieprzyliście sprawę? 

  Prescott uśmiecha się gorzko. 

  – Nie. Jestem bardzo wymagającym przełożonym w Rampart. Mój zespół składa 

się z emerytowanych funkcjonariuszy organów ścigania z departamentów policji, 

oddziałów służb i agencji federalnych. Mam w nim mnóstwo prawników i studentów na 

płatnym stażu z różnych dziedzin. Nie popełniamy błędów, pani Armand. 

  – Aliyah, proszę. – Przenikliwy sygnał pojazdu uprzywilejowanego nagle 

przeszywa powietrze. Alarmujący dźwięk, mechaniczne ćwierkanie i piski, których nie 

można zignorować, wlewają się przez otwarte okna, drażniąc moje nerwy i wprawiając mnie 

w jeszcze większy niepokój. Szalony dźwięk narasta z każdą sekundą, gdy pojazd się zbliża. 

  W kącikach jego oczu pojawiają się zmarszczki, gdy uśmiech staje się szerszy 

i Prescott podnosi głos. 

  – Pracujemy bezpośrednio tutaj. Pukamy do drzwi, zadajemy pytania i szukamy. 

Dokumentuję wszystko skrupulatnie i działamy w granicach prawa. Chociaż niektórzy 

zawodowcy z mojego zespołu są zaznajomieni z pracą pod przykrywką, nie jesteśmy 

specjalistami od tajnego wywiadu. 

  Sięgam po wodę i próbuję odkręcić metalową zakrętkę, ale moje dłonie zawodzą. 

Prescott delikatnie bierze ode mnie butelkę, otwiera ją i wlewa zawartość do szklanki. 

  – Dlaczego Kane miałby działać potajemnie? 

  – Są dwa sposoby zdobycia pieniędzy: uczciwy i nieuczciwy. Gdyby kobieta tak 

młoda jak pani synowa uczciwie doszła do swojej fortuny, oznaczałoby to, że albo ją 

odziedziczyła – i byłby na to ślad na papierze – albo na nią zasłużyła. Taka suma pieniędzy 

nie zostanie zarobiona bez wiedzy wielu osób, w tym urzędu skarbowego. Nie znaleźliśmy 

niczego, co legitymizowałoby ją lub jej majątek. 

  Mam wrażenie, że pokój się obraca, i biorę głęboki, powolny oddech. Gideon Cross 

nigdy nie robiłby interesów z przestępcą, zwłaszcza z kimś, kto ukradł lub zdefraudował 

pieniądze. Przymyka oczy na występki Paula, ponieważ solidaryzuje się z Kane’em, który 

również cierpiał za grzechy ojca. Ale Lily? Kobieta, która obok Kane’a posiada 

większościowy udział w firmie…? Gdyby Cross się wycofał, stracilibyśmy całą 

inwestycję w ECRA+. Byłby to niemal śmiertelny cios dla Baharan. 

  – Pani syn wykorzystał jej majątek do zbudowania swojej firmy – kontynuuje. 

– Jeśli z tymi aktywami wiąże się przestępstwo, zostaną odebrane. Za każdym razem, gdy 

badana jest jej przeszłość, ktoś dowiaduje się, że jest poszukiwana. Zadajesz dużo pytań 

– wiele osób zaczyna o tym wiedzieć. Od lat zmieniała tożsamość. Nie robisz tego, chyba że 

się ukrywasz, więc podjęcie bardziej tajnego dochodzenia – być może przekroczenie linii 

prawa, czego nie robimy tutaj w Rampart – pomogłoby zminimalizować ryzyko, że 

odwróci się niewłaściwy kamień i wypełznie spod niego coś naprawdę niebezpiecznego. 



  O nie… Żółć podchodzi mi do gardła, paląc kwasem delikatną tkankę. Mocno 

przełykam ślinę, przyciskając dłoń do brzucha w daremnej próbie powstrzymania 

mdłości. 

  Nie tylko partnerstwo Crossa możemy stracić. Również samą Baharan. A to jest 

wszystko. 

  – To koszmar. 

  – W grę wchodzi wiele elementów, ale pani syn wciąż szuka odpowiedzi. Właśnie 

przeniósł się z poszukiwaniami do podziemia. Śledzi pieniądze, próbując dotrzeć do ich 

źródła. Jeśli się dowie, skąd się wzięły, będzie miał coś lub kogoś – może wiele osób – na które 

trzeba uważać. 

  – A gdybym zapłaciła panu za kontynuowanie śledztwa? 

  – Dlaczego miałaby pani podjąć to ryzyko? 

  Unoszę brwi. 

  – To mój syn. Znam go. I wiem, że nie potrafi być obiektywny, gdy chodzi o tę kobietę. 

  Gotuję się z gniewu na myśl, że wszystko, co posiadam, jest zagrożone, każdy członek 

mojej rodziny. Wzbiera we mnie furia. 

  Odsuwam się od stołu, nogi krzesła szurają po podłodze jak gwoździe po tablicy. 

Pojazd z włączoną syreną przejeżdża tuż pod oknem i ogłusza dźwiękiem. 

  Czy Kane stara się uratować firmę? Czy nadal koncentruje się na Baharan? Czy źle 

go oceniłam? Z pewnością nie oceniłam źle tego, jak na nią patrzy, chyba że to wszystko 

gra. Zdobycie jej zaufania byłoby najmądrzejszym i najszybszym sposobem 

rozwiązania tego problemu. Czy dlatego z nią wyjechał? Czy buduje relację, aby zdobyć 

potrzebne mu informacje? 

  Ma wybór między Baharan i jakkolwiek się ona nazywa. Co wybierze? A może 

pracuje, by zatrzymać i firmę, i ją? 

  Podchodzę do okna i patrzę na wąską uliczkę poniżej. Korek uniemożliwia karetce 

poruszanie się – nie jedzie, lecz pełznie. Ktoś czeka na pomoc gdzieś w mieście i minie 

trochę czasu, zanim ta nadejdzie. Być może pojawi się za późno. 

  Baharan nie może czekać, aż będzie za późno. 

  Zaczynam myśleć o tym, jak zebrać pieniądze, by spłacić Lily i odesłać ją z jej 

problemami. Nie mam pojęcia, jak dokonać wykupu na taką skalę, ale jeśli mi się uda, Kane 

nie będzie już miał większości. Muszę tylko dopilnować, żeby żaden inny członek zarządu 

nie wkroczył i nie przejął udziałów. Zwierzę się Ryanowi. Kane jest jego przyjacielem; 

nigdy nie zrobi nic, co mogłoby go skrzywdzić, i zadba o to, żebyśmy poradzili sobie z tym 

w sposób najlepszy dla mojej rodziny. 

  Rosnąca nienawiść do Kane’a uspokaja moje nerwy i dodaje mi sił. To on powinien 

przyjść z pieniędzmi. Mógłby po prostu przepisać penthouse na swoją pseudożonę i to by 

prawdopodobnie wystarczyło. Mógłby ją nawet zamknąć w zakładzie – oczywiście dla jej 

dobra. Po przyjrzeniu się doktorowi Goldsteinowi, po obejrzeniu jego wykładów wideo 

na YouTube, jestem pewna, że gorliwie uzasadniałby korzyści z wysłania jej tam. Lily 

i Amy mogłyby zostać zamknięte razem i dotrzymywać sobie towarzystwa. 

  Zamiast tego będziemy musieli polegać na lojalności przyjaciół, aby utrzymać 

Baharan. Muszę wszystko poukładać, a potem usiąść z Lily i się jej pozbyć. 

  Prescott wyciąga rękę i opuszcza przesuwane okno, minimalnie zmniejszając hałas. 

  Spoglądam na niego. Wibruję złośliwą energią, która potrzebuje ujścia. 

  – W głębi ulicy jest hotel. 

  Unosi brwi. Widzę moment, w którym pojmuje zaproszenie. 



  – Jestem żonaty. 

  – Gratulacje. Propozycja jest aktualna. 

  – To pochlebna propozycja, ale kocham mojego męża i nie zdradzam. 

  – Ach. – Omijam go, żeby wziąć torebkę. – Szkoda. 

  – Mam założyć, że zdecydowała się pani nie kontynuować śledztwa? 

  Zatrzymuję się, rozważając to. 

  Prescott krzyżuje ramiona. 

  – Pani Armand, najwyraźniej jest pani niezwykłą kobietą, przyzwyczajoną do 

otrzymywania tego, czego chce, ale nalegam, aby pozwoliła pani synowi, by sam się tym 

zajął. Kobieta, którą pani zna jako Lily, od lat umiejętnie chroni się w sposób wskazujący na 

wysoki poziom zagrożenia. Cokolwiek pani myśli, że może wykorzystać, raczej nie 

przekroczy tego, czego ona do tej pory zręcznie unikała. Szczerze mówiąc, pani nie jest z jej 

ligi. 

  – Doceniam pańską szczerość, panie Prescott. Czy może mi pan podać pełną wartość 

aktywów LLC, gdy odziedziczył je mój syn? 

  – Dzierżawiła nieruchomości, w których mieszkała, i swoje samochody. Jeśli 

chodzi o rachunki bankowe, nie mam dostępu do wcześniejszych wyciągów, tylko do 

aktywów na ich rachunkach. 

  – Chyba po prostu będę musiała ją zapytać. – Odwracam się w stronę szklanych drzwi, 

a on zwinnie mnie wyprzedza i otwiera je. – Naprawdę szkoda – powtarzam. 

  Szybko przechodzę między rzędami biurek do wyjścia, nie mogąc się doczekać, 

żeby stworzyć zabezpieczenie przed katastrofą. 

  



  34 

 

 

  LILY 

 

 

  Stoję na plaży w Greenwich, skąpana w porannym słońcu, którego światło odbija się 

od fal cieśniny Long Island. Na nagich rękach i nogach pojawiła mi się gęsia skórka. Chłód 

tworzy się we mnie, a potem promieniuje na zewnątrz. 

  Ze wszystkich błędów, które w życiu popełniłam, przysięga małżeńska okazała się 

najgorszym. Jak mogłam nie dostrzec w tobie potwora? 

  To kłamstwo. Wiedziałam, że tam jest. Czułam się lepiej, wiedząc, że śpi w pobliżu, 

opiekuńczy i bezwzględny. Moją porażką było przekonanie, że twoja miłość powstrzyma tę 

bestię przed zwróceniem się przeciwko mnie. 

  Nie nauczono mnie wierzyć w baśnie. Wychowano mnie w przekonaniu, że książę 

z bajki to kostium noszony przez bestię. Nie ma zamków na szczytach gór, nie ma rycerzy 

w lśniących zbrojach. Zapuszczanie korzeni jest dla ludzi przeciętnych. Związki są dla zbyt 

słabych, by żyć samotnie. Ale oto jestem, mając cienką złotą obrączkę na palcu. A teraz ktoś 

musi umrzeć. 

  Już nie jestem ślepa. Wiem, co muszę zrobić. 

  Słona morska woda liże moje palce u stóp, kojąco i stymulująco jak pieszczota 

kochanka. Coś w głębi mnie pojawia się w odpowiedzi – coś, co stara się uciec. 

  Moim ciałem wstrząsa dreszcz. Nasza kłótnia odtwarza się w mojej głowie 

w nieskończonej pętli. Twój syczący głos, ogień w twoich oczach. Twój temperament, 

zawsze szybko wybuchający, wymykający się spod kontroli. 

  Twoje słowne ciosy były szokujące. Gdybyś uderzył mnie pięściami, nie bolałoby to 

tak bardzo, jak twoje zjadliwe słowa i głębokie obrzydzenie. 

  Chciwość mnie nie zaskoczyła. Czyż nie zawsze chciałeś więcej, nie starałeś się 

wybić ponad swoją pozycję społeczną, przejąć władzę i kontrolę, być kimś? Nigdy nie 

ukrywałeś swoich ambicji. I czyż nie zawsze to podziwiałam? Ale uświadomienie sobie, że 

twoja czułość była sztuczna, rani moją duszę. Nie ma tu utraconej miłości. Jak mogłam 

przekonywać siebie, że jest inaczej? 

  Nie mogę uwierzyć, że kiedykolwiek myślałam, że nie dbasz o pieniądze. Byłam taka 

pewna twojej miłości. A może nie byłam? Z perspektywy czasu muszę przyznać, że 

okłamywałam samą siebie. 

  Odrzuciłeś głowę do tyłu z głębokim, mrocznym śmiechem. „Nie dbać o pieniądze? 

Wstydziłem się używanych ubrań, pracowałem całymi dniami, pieprzyłem się tylko po to, 

by mieć pretekst do opróżnienia czyjejś lodówki, płaszczyłem się, próbując nawiązać 

kontakty i poniżałem się na niezliczone inne sposoby. Pieniądze oznaczają, że już nigdy 

nie będę musiał przez to cierpieć. Pieniądze to władza. Jeśli nie doceniasz tego, że je masz, 

cóż… ja docenię”. 

  W twoich oczach było jasne, nienaturalne światło, które przebiło moje trzewia jak 

śmiercionośne ostrze. Cały urok, przyciągająca wzrok atrakcyjność, szczere uczucie 

zniknęły, jakby nigdy nie istniały. W tym momencie cię zobaczyłam. Prawdziwego ciebie. 

Złego i obcego. Szalonego. Zdolnego do wszystkiego. 

  Minęło zaledwie kilka dni, odkąd złożyłam przysięgę na całe życie, nie wiedząc, że 

piaski czasu zaczęły przesypywać się niekontrolowanym strumieniem w chwili, gdy 



powiedziałam „tak”. 

  Słyszę swoje imię i odwracam się od wody. Dom na plaży czeka, jego okna i drzwi 

wypełnia głęboka czerń, jakby wejście do niego było jak wkraczanie w nicość. Każdy krok 

w tym kierunku jest coraz trudniejszy i moje stopy coraz głębiej grzęzną w piasku. 

Napływające fale tworzą kałuże wokół moich nóg. Cieśnina ryczy jak miotany sztormem 

ocean, a za mną wznosi się szeroki cień. Nie mogę się ruszyć, gdy zbliża się 

niebezpieczeństwo, tsunami, które nie pozwoli mi opuścić brzegu wody. 

  Wyciągam rękę w stronę domu, krzycząc, i słyszę ten mroczny, głęboki śmiech, gdy 

morze mnie wzywa. 
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  Ukochany dźwięk twojego głosu budzi mnie jeszcze raz. Obudziłeś mnie już 

wcześniej gorącymi pocałunkami i chciwymi dłońmi, aż pozostałam drżąca 

z wyczerpania i odurzona rozkoszą orgazmu. 

  – Skusiłabyś samego diabła – szepczesz, muskając nosem moją skroń, gdy ściągasz 

ze mnie kołdrę. 

  Mrugając, przewracam się na plecy, kiedy wracasz do łóżka i siadasz na mnie 

okrakiem. Światło słoneczne wpadające przez okno mówi mi, że jest jeszcze wczesny 

ranek. 

  Zaspanym wzrokiem wodzę po twoim nagim ciele. Jesteś olśniewającym obrazem 

gładkich linii i falujących mięśni. Włosy nadal masz mokre po niedawnym prysznicu, 

a powietrze jest gęste od wilgoci. 

  – I kto to mówi? 

  Twój uśmiech to powrót do przeszłości, przebłysk zarozumiałego rozbawienia 

twojego młodszego ja. Młodniałeś z godziny na godzinę, twoja twarz łagodniała, 

a sztywność ramion ustępowała. Nadmiar seksu ci służy. Z dnia na dzień stajesz się bardziej 

energiczny, jakbyś w ogóle nie potrzebował snu, tylko orgazmów. 

  Twoja skóra jest chłodna, tak jak moja staje się z braku kołdry, a twarz gładka i miękka. 

Nabrałeś zwyczaju wstawania przede mną, by się ogolić, a następnie wracania do łóżka 

i śliskich głębi mojej waginy. Uprawianie miłości jest teraz wpisane przed twoim pierwszym 

prysznicem, zaplanowaną codzienną czynnością, równie obowiązkową jak higiena. Jak 

byś to napisał, kochanie, gdybyś mógł? „Sprawić, by żona wciąż była chętna do 

współpracy”? A może: „Zapłodnić żonę”? Z pewnością robisz wszystko, co w twojej mocy, 

aby zapewnić, żebym zawsze była przesiąknięta twoją spermą. 

  Nie narzekam, nie tylko dlatego, że mnie zaspokajasz, ale ponieważ twoja zwierzęca 

natura pasuje do mojej. Kiedy dorastasz, walcząc o miejsce na tym świecie, pozbawiony 

siatki bezpieczeństwa rodzicielskiego wsparcia, nie ma w tobie nadmiaru uprzejmości. 

Wiem, że twoja dusza rozpoznaje we mnie swojego partnera i raduje się wiedzą, że możesz 

być tak dziki, jak chcesz, a ja będę się tym rozkoszować. 

  – Powiedz mi prawdę – mówię, spoglądając w górę na twoją niesamowicie piękną 

twarz i ciało – jesteś inkubem. 

  Twój głęboki, ochrypły śmiech dociera do mojego wnętrza i pieści to ciemne, ciche 

miejsce, o istnieniu którego nie wiedziałam przed tobą. To uczucie bycia dotykaną 

w najgłębszej części mojej istoty rozpala mnie bardziej niż cokolwiek, co robisz lub 

mówisz. 

  Uśmiecham się. 

  – To dlatego robisz się coraz młodszy i silniejszy, a mnie miękną kolana. 

  – Taką cię lubię. – Pochylasz się, by mnie pocałować tak żarliwie, że podkurczam 

palce u stóp. 

  Wciąż myślę o tym, że takich dni mieliśmy już kilka. Zatraciliśmy się w sobie do tego 

stopnia, że żarłoczna potrzeba złagodniała w głębokie nienasycenie. Jesteś ciepły 

i zabawny, idealny obraz kompletnie zauroczonego mężczyzny. 



  Ale w żadnym stopniu nie daję się zwieść tym pozorom. Moja matka nie znosiła 

głupców. 

  Pod twoją uroczą, zrelaksowaną fasadą kryje się wyrachowana drapieżność. 

Dostrzegam te przenikliwe spojrzenia, które rzucasz w moją stronę, kiedy myślisz, że nie 

zwracam na ciebie uwagi. Rozumiem, że chociaż z natury jesteś bardzo namiętnym 

mężczyzną, częstotliwość naszego kochania się w dużej mierze związana jest z kontrolą, 

czymś, co było dla ciebie niezbędne od dnia, w którym się poznaliśmy. Odnotowujesz 

moje reakcje na każdą pieszczotę i pozycję. Każdy nowy kontakt doskonali twoją technikę. 

Byłeś już wytrawnym kochankiem, ale teraz skupiasz się przede wszystkim na panowaniu 

nade mną. 

  Nawet gdy mój umysł pojmuje twoje intencje, ciało stało się twoim niewolnikiem. 

Kiedy dołączyłeś do mnie wczoraj w kuchni, patrząc przez ramię na kanapki, które 

szykowałam, wydawało mi się to niewinną ciekawością. Potem twoje usta dotknęły 

mojego ramienia, ręka wślizgnęła się między moje nogi i po mniej niż pięciu minutach 

dygotałam w orgazmie, moje ciało było utrzymywane w pionie tylko przez twoją rękę na 

mojej piersi i twoje palce we mnie. Potem, tak szybko jak się pojawiłeś, wymaszerowałeś 

z powrotem do swojego gabinetu. Stałam oparta o chłodny blat, próbując zebrać myśli na 

tyle, by dokończyć przygotowywanie lunchu. 

  To oblężenie. Zastanawiałam się, do jakiego stopnia jest zaplanowane. Sądzę, że to 

połączenie dumy i kary. Nie możesz przestać próbować udowadniać Lily swojej 

wartości, nawet jeśli chcesz ją ukarać za to, że cię zostawiła. Z pewnością starasz się 

ograniczyć swoją obsesję do pożądania seksualnego. Pomiędzy pracą a seksem nie masz 

czasu na zastanowienie się, co tak naprawdę łączy cię ze mną i jak bardzo jest to 

przerażające. 

  Teraz patrzysz na mnie z taką miłością, że nie mogę oddychać. Radość wypełnia moje 

serce, tak jak promienie słoneczne rozświetlają pokój. Jestem kochana, uwielbiana 

i pożądana przez niesamowitego mężczyznę. 

  Ta idealna sytuacja nie może trwać. Żyjemy w bańce, którą sami stworzyliśmy, ale 

rzeczywistość rozprzestrzenia się na obrzeżach cienką warstwą oleistego filmu, którego 

opalizująca powierzchnia kryje narastający horror. Cień rozstania zawsze istnieje 

między nami, przeczucie, że kradniemy chwile. 

  – Jesteś doskonała – wychwalasz mnie, a ja myślę to samo o tobie. Twoje ręce gładzą 

moje ciało i wyginam się w twoich ciepłych dłoniach. – Chyba nigdy nie przywyknę do 

tego, jakie mam szczęście, że należysz do mnie. 

  Opuszczając głowę, przywierasz ustami do moich. 

  Słodkie głaskanie twojego aksamitnego języka sprawia, że wzdycham 

z zadowolenia. Wtapiam się w soczystą rozkosz twojego pocałunku. Twoje usta są takie 

jędrne, ale delikatne. Delektujesz się mną głębokimi, powolnymi liźnięciami. Z twego 

gardła wydobywa się cichy pomruk przyjemności, jak mruczenie wielkiego kota. 

Obejmujesz moją głowę dłońmi i bierzesz moje usta, jakby smakowanie mnie było 

wszystkim, czego potrzebujesz teraz i na zawsze. 

  Wyrażam moją wdzięczność za twoją miłość z uwielbieniem, przesuwając pełnymi 

zachwytu dłońmi po każdym fragmencie twojego potężnego ciała, do którego mogę dotrzeć. 

Pochylasz się ku temu dotykowi i chwyciwszy w zęby moją dolną wargę, pociągasz ją. 

  Obracasz się na plecy, zabierając mnie ze sobą. Opieram policzek na twojej klatce 

piersiowej. Wplątujesz palce w moje włosy. 

  – Jeśli nie wstanę i nie zajmę się pracą, skończy się na tym, że zostanę z tobą w łóżku 



przez cały dzień. 

  – Jeszcze nie. – Biorę twój telefon z szafki nocnej. Układając się w zgięciu twojego 

ramienia, otwieram aparat i trzymam telefon wysoko w powietrzu. 

  Parskasz śmiechem. 

  – Jestem zaskoczony, że zostało jeszcze trochę pamięci przy tej liczbie zdjęć, które 

zrobiłaś. 

  Robię zdjęcie, całując cię w policzek. Potem podnoszę wzrok i uśmiecham się 

szeroko, nie tylko dla potomności, ale ponieważ masz seksowny, zadowolony wygląd 

mężczyzny, który właśnie uprawiał wspaniały seks i zakończył to uśmiechem tak 

promiennym ze szczęścia, że moje serce śpiewa. Robię serię zdjęć i oboje się śmiejemy. 

  – Idę się ubrać – mówisz – a ty przejrzyj kreację reklamową ECRA+ i przekaż mi 

swoją opinię podczas lunchu. 

  To nie jest prośba. W ciągu ostatnich kilku dni, kiedy byłeś wystarczająco 

zaspokojony, aby utrzymać swoje ciało w bezczynności, nadrabiałeś moje zaległości, 

informując mnie o wydarzeniach zarówno dużych, jak i małych. To był zalew informacji, 

jakbym zakuwała do jakiegoś quizu, a ty byś nie chciał, żebym go oblała. 

  – Powiedziałam, że to zrobię – przyznaję – ale wciąż czekam, żebyś podał mi powód, 

dlaczego chcesz poznać moją opinię. Masz pracowników, którzy zajmują się 

marketingiem; wcześniej ufałeś ich instynktowi. A ten projekt przygotowała twoja 

siostra. Jestem pewna, że wykonała wspaniałą robotę. I że twoja matka to zagwarantowała. 

  Twoja klatka piersiowa unosi się i opada ciężko pod moim policzkiem. 

  – Pragnę, żebyś związała się z Baharan. Firma jest tak samo twoja, jak moja. 

  – Nie chcę tego. 

  – Nie wolno ci tak mówić – odpierasz, figlarnie pociągając mnie za włosy. 

  – Dlaczego? 

  – To był twój plan, powód, dla którego mnie sposobiłaś. Ty… 

  – „Sposobienie” nie jest odpowiednim słowem – mówię cierpko. 

  Rzucasz mi spojrzenie. 

  – Nigdy nawet nie pomyślałem o Baharan, dopóki się nie pojawiłaś. Wspomniałaś 

o niej i zasugerowałaś, żebym ją reaktywował. 

  – Tylko zapytałam, czy kiedykolwiek rozważałeś jej reaktywację. 

  – To tylko semantyka. 

  – Uściślenie. 

  – To cholernie denerwujące! 

  Uśmiecham się. 

  – Wiesz, jak ważne dla mnie jest używanie właściwych słów. – Krzyżując ręce na 

twojej klatce piersiowej, opieram brodę na przedramionach. – Sprzedaj swoje udziały, jeśli 

jej nie chcesz. 

  – Nasze udziały. I nigdy nie powiedziałem, że jej nie chcę. Chcę, żebyś się w nią 

zaangażowała. 

  – A ja odmówiłam, a ty powiedziałeś, że nie wolno mi tak mówić. 

  Wplatasz mi palce we włosy, by chwycić moją szyję. 

  – Dlaczego nie chcesz ze mną pracować? Jesteś taka dobra w ocenianiu ludzi, 

dostrzeganiu ich potencjału i możliwości. Dlaczego nie podzielisz się ze mną tym darem? 

  – Podzielę się z tobą wszystkim, czym tylko będę mogła, Kane. To, co moje, jest twoje, 

dobre i złe. Przepraszam za złe. To po prostu… 

  – Nie żartuj. – Twoja twarz ma twardy wyraz, to twarz mężczyzny, przy którym 



przebudziłam się kilka tygodni temu. – I przejdź do rzeczy. 

  – Nie potrzebujesz mojej aprobaty. Jestem z ciebie dumna z miliona powodów, które 

nie mają nic wspólnego z twoją pracą czy kontem bankowym. Świetnie sobie radzisz beze 

mnie. 

  – Nie chcę nic robić bez ciebie, świetnie czy nie. I czy ty serio robisz mi 

psychoanalizę? – mruczysz gniewnie. – Proszę cię, żebyś ze mną pracowała, a ty 

próbujesz zaglądać mi do głowy. W porządku. 

  Odsuwasz się i wstajesz z łóżka. Przewracam się na plecy i patrzę w sufit. 

  Idąc w stronę garderoby, zatrzymujesz się w połowie drogi. Przechylam głowę, by 

ci się przyjrzeć. Przez chwilę stoisz nieruchomo, z rękami zaciśniętymi po bokach. Wiem, 

że jesteś zirytowany, ale twój tyłek jest tak wspaniały, że nie mogę przestać go podziwiać. 

  Klnąc pod nosem, wracasz i siadasz na brzegu łóżka. Twoja twarz jest surowo piękna, 

gdy pytasz: 

  – Dlaczego ja? 

  Wiem, że to jedno z najważniejszych pytań i pierwsze, jakie mi zadałeś. To, że 

w ogóle się zastanawiasz, dlaczego ktoś dostrzegł twój potencjał i zainwestował w twoje 

marzenia, łamie mi serce. Stawia mnie to również w trudnej sytuacji, w której gloryfikuję 

Lily. 

  – Ciężko pracujesz – zaczynam. – Umiałeś żyć w miarę swoich możliwości 

finansowych. We wszystkim byłeś staranny; w tym, jak żyłeś, dbałeś o swoje ciało lub 

radziłeś sobie z kobietami, z którymi się umawiałeś. Nie byłeś onieśmielony ani nie czułeś 

się gorszy z powodu ludzi sukcesu, takich jak Ryan Landon, jego przyjaciele czy ja. Zawsze 

masz dobre pomysły. Ludzie chcą znać twoje opinie i cenią je. Mogłabym kontynuować, ale 

rozumiesz, o co chodzi. 

  Zmrużyłeś oczy i patrzysz na mnie z groźnym spokojem. 

  – Nie powinnaś nic wiedzieć o tym, jak traktowałem kobiety, z którymi spałem, 

ponieważ nigdy nie spałem z nikim, odkąd pierwszy raz cię zobaczyłem. Nie chciałem 

nikogo innego. 

  Zaciskam usta i spoglądam z powrotem w sufit. 

  – Wiesz, co mam na myśli. 

  – Nie, nie wiem. – Pochylasz się, by znaleźć się w moim polu widzenia. – Jak długo 

przed tym, gdy się dowiedziałem, że istniejesz, zdecydowałaś, że chcesz mnie dla siebie? 

  Jestem tak spokojna jak ty, ale teraz ostrożna. Okazałeś się zbyt sprytny. Doszedłeś do 

daleko idącego, ale trafnego wniosku, ponieważ coś mi się wymknęło. Teraz wyglądasz jak 

czujny snajper, który namierza cel. 

  – Jakie to ma znaczenie? – odpowiadam ostrożnie. – Nie w tym rzecz. 

  – Och, kochanie – mówisz łagodnie, ale twój ton jest poważny. – Nie mogłaś się 

bardziej mylić. Każda minuta, którą mogliśmy byli spędzić razem, ma znaczenie. To są 

wszystkie chwile, które jesteś mi winna. To czas, który ukradłaś, a ja tropię każdą sekundę, 

żeby dostać to, co mi się należy. 

  Przesuwam się i przykrywam kołdrą, czując się zbyt odsłonięta. O wiele łatwiej jest 

się ukryć, będąc w makijażu i ubraniu. 

  – Jestem inwestorem praktykiem, że tak powiem. Z czytania niezbyt wiele można 

się dowiedzieć. Jeśli znajduję kogoś interesującego, lubię osobiście przeprowadzić mały 

rekonesans w terenie, aby zobaczyć, jak się zachowuje, gdy nie próbuje nikomu 

zaimponować. 

  – Śledziłaś mnie? – pytasz, unosząc brwi. 



  – Nie nazwałabym tego w ten sposób. 

  Nadal przyglądasz mi się podejrzliwie. 

  – No to proszę. Podaj mi to swoje preferowane określenie na śledzenie mnie 

ukradkiem. 

  – Rozpoznanie. 

  – Taaa… okej. Gdzie przeprowadzałaś rozpoznanie w mojej sprawie? 

  – Na zmianie w barze McSorley’s. Na meczach. W takich miejscach. 

  – W takich miejscach… – Twoje oczy są bardzo ciemne, kiedy przyglądasz mi się 

badawczo. – I co zobaczyłaś? 

  – Wszystkie twoje podboje i fanki. – Śmieję się, kiedy się krzywisz. – Nie musisz już 

zająć się pracą? 

  – Jak długo mnie śledziłaś? 

  – Niedługo. Kilka tygodni, zanim spotkaliśmy się tutaj na przyjęciu. – Wzdycham. 

– Gdy pierwszy raz cię zobaczyłam, od razu wiedziałam, że mam kłopoty. Flirtowałeś 

z dziewczyną. Śmiałeś się z czegoś, co powiedziała, i byłeś po prostu… łał. To, jak 

wyglądałeś – zrelaksowany, seksowny, pewny siebie, zaparło mi dech. Zrozumiałam, że 

chcę, żebyś patrzył na mnie w ten sposób każdego dnia, przez resztę mojego życia. 

  Przetaczam się na łóżku, by się z niego podnieść. Rzucasz się do przodu i wciągasz 

mnie pod siebie. Wyraz twojej twarzy łamie mi serce. 

  – Setareh… Co ja mam z tobą zrobić? – Wzdychasz ciężko. – Gdybyś wtedy zwróciła 

moją uwagę, od razu zacząłbym tak na ciebie patrzeć. 

  – Bałam się. Śmiertelnie mnie przestraszyłeś. – Odgarniam kosmyk włosów z twego 

czoła. – W idealnym świecie stanęłabym przed tobą i pozwoliła działać losowi. Nie 

miałbyś Baharan. Spakowalibyśmy się i wyjechali z kraju. Zważywszy to wszystko, 

prawdopodobnie byłbyś teraz ojcem. Może mieszkalibyśmy gdzieś na wybrzeżu, a ty 

pracowałbyś zdalnie, bo twój seksualny apetyt nie pozostawia ci czasu na nic innego. 

  Drażnię się z tobą, żeby rozluźnić nastrój i chyba mi się udaje. 

  Twoje rysy łagodnieją, a oczy stają się ciepłe i pełne czułości. 

  – A ty co byś robiła? 

  – Och, wiesz, odpierałabym twoje miłosne zaloty, bo byłabym zajęta uganianiem 

się za twoimi małymi kopiami. 

  Opierasz swoje czoło o moje. 

  – Zwariowałabyś. Twoje ambicje są zbyt potężne. 

  – Twoje też. 

  – Nie. Nigdy nie pragnąłem mieć wszystkiego. Chcę odpowiedzi i chcę ciebie, to 

wszystko. Jestem znacznie prostszym człowiekiem, niż ci się wydaje. 

  Nie zgadzam się z tobą, ale tego nie mówię. Jesteś dzieckiem narcyza, a to sprawiło, 

że osiągnąłeś więcej niż inni. Zawsze będziesz dążyć do sukcesu i perfekcji, do zdobycia 

uznania matki, która jednego dnia może okazać dumę, a następnego pełne jadu 

rozczarowanie. Skomplikowane, chwiejne zauroczenie chimerą opętało cię na lata. 

Pochłonęła cię obsesja zakorzeniona w niepewności. Ale kiedy nasze przeznaczenie 

zostanie ustalone, będziesz szukał innych wyzwań. Będziesz ich potrzebować. 

  – Szkoda, że nie spędziliśmy razem całego tego czasu – szepczesz. 

  – Czy nigdy nie żałowałeś, że się spotkaliśmy? 

  – Nigdy. I wiem, że ty też byś tego nie zmieniła. – Przyglądasz mi się uważnie. 

– Powiedziałaś, że nie miałbym Baharan. Mówiłaś poważnie? Nie przejmowałabyś się, 

gdybym sprzedał nasze udziały? 



  – Nie, jeśli to by cię uszczęśliwiło. Tylko tego chcę. Jeśli odbudowanie Baharan nie 

sprawia ci radości, pozbądź się jej. 

  Całujesz mnie mocno. Potem mnie puszczasz. 

  – Jeśli teraz ci się nie oprę, przegapię wszystkie poranne spotkania. Może nawet 

popołudniowe. 

  Kręcę głową, rozbawiona. 

  – Idź. Podbij świat. Ja zajmę się kawą. 

  Podrywasz się z łóżka z wielką energią i długim krokiem idziesz do swojej 

garderoby. 

  – Kreacja reklamowa jest na tablecie – rzucasz przez ramię – w aplikacji do 

udostępniania plików. Znajdziesz je. Koniecznie zajrzyj do obu folderów, 

marketingowego i społecznościowego. 

  Opieram się na łokciach. 

  – Dlaczego są oddzielnie? Czy media społecznościowe nie powinny wchodzić 

w zakres marketingu i używać tej samej kreacji dla zachowania spójności? 

  Zatrzymujesz się w progu garderoby i odwracasz się do mnie, opierając się 

o futrynę. Jesteś bezwstydnie nagi. Czemu nie? Masz najdoskonalsze męskie ciało. Jesteś 

spełnieniem marzeń. 

  – To dwa różne działy – odpowiadasz. – Marketing jest nasz własny. Media 

społecznościowe też, poniekąd. To była firma Amy i połączyliśmy ją z Baharan po tym, 

jak wyszła za mojego brata. O ile mi wiadomo, nie jesteśmy jeszcze w pełni zintegrowani, 

więc na razie są osobno. 

  Unoszę brwi. 

  – O ile ci wiadomo? 

  Beztrosko wzruszasz jednym potężnym ramieniem. 

  – Moja matka nadzoruje te sprawy. Jak wiesz, to ona wymyśliła nazwę i logo Baharan, 

więc kreowanie marki zostawiłem jej. 

  Pamiętam lodowate spojrzenia, które obie kobiety wymieniły w bibliotece i reakcję 

Aliyah na wypadek Amy w pracy. Pamiętam też inne rzeczy. 

  – Ona coś do ciebie czuje. 

  Maska obojętności natychmiast opada na twoje rysy, ukrywając myśli. 

  – Moja matka? Wątpliwe. 

  – Wiesz, że nie mówię o twojej matce – prycham. 

  Przecierasz dłonią twarz. 

  Czekam, aż powiesz coś więcej lub się odwrócisz. Nie będę cię naciskać. Nie muszę 

– widziałam, jak Amy na ciebie reaguje. 

  – Przez ułamek sekundy – mówisz szorstko – przypominała mi ciebie. 

  Wiedziałam to, ale nadal nie jestem przygotowana na przyjęcie ciosu, jakim jest 

usłyszenie tych słów. Opadam na plecy i wracam wzrokiem do kasetonowego sufitu, gdzie 

moje chaotyczne myśli chwytają się idealnej symetrii. 

  – Nie jesteś mi winien wyjaśnień, Kane. 

  – Dostrzegłem ją kątem oka w pewien ciężki dzień – kontynuujesz. – Jeden z tych dni, 

kiedy myślałem tylko o tobie. To była jedna noc. Mniej niż noc. Skończyło się na tym, że 

poznała Dariusa. 

  Moje rozczarowanie jest ogromne. Ale nie z powodu, który zakładasz. 

  – Masz pełne prawo być zdenerwowana – mówisz. 

  – Nie, nie jestem. 



  – Na myśl, że mogłabyś być z kimś innym, budzi się we mnie morderczy instynkt. – Te 

słowa ociekają furią. 

  Oboje milczymy przez długi czas. Wieki. Czuję się, jakby moje myśli tańczyły z moimi 

demonami. 

  – Czy możesz mi wybaczyć, Setareh? – pytasz cicho. 

  – Kane… – Kręcę głową. – Pytasz niewłaściwą kobietę. To ją powinieneś 

przeprosić. 

  Głośno wypuszczasz powietrze z płuc. 

  – Racja. 

  – Nie mogę udzielić ci rozgrzeszenia, ale twoja żona nie żyła, a ty byłeś samotny. 

Bądź dla siebie wyrozumiały – jesteś człowiekiem. Mimo to nie zapominaj, że dla kobiet 

jesteś jak dla kota kocimiętka. Postępuj ostrożnie. 

  – Rozumiem. 

  Kiwam głową. 

  – To cud, że nie jesteś żonaty i nie masz dzieci. 

  – Nigdy nie ożeniłbym się ponownie ani nie założył rodziny. 

  – Tego nie wiesz. 

  Krzyżujesz ramiona. 

  – Wiem, do cholery. Nigdy nie przystałbym na mniej. Nigdy nie wychowywałbym 

dziecka z kimś mniej doskonałym. 

  Krzywię się. To nie zazdrość w jej zwykłej postaci nas dręczy. Nie boimy się 

wygaśnięcia uczuć; nasza więź jest zbyt głęboka. Zazdrościmy dawania i brania 

przyjemności, ponieważ nasz związek jest definiowany przez ból. 

  Próbuję się uśmiechnąć. 

  – Mógłbyś być z inną kobietą, a tymczasem jestem ja. Cieszę się z tego. Tylko to się 

liczy. 

  – Nigdy nie przyprowadziłbym innej kobiety tu ani nigdzie indziej. Nigdy nie było 

nikogo wyjątkowego. Kto mógłby z tobą konkurować? 

  Szybko odwracam wzrok, ukrywając łzy. 

  – Tęsknota za tobą była paraliżująca. Nauczyłem się z nią żyć, ale niektóre dni 

stawały się koszmarem. – Milkniesz, zatrzymany na chwilę we wspomnieniu udręki. 

– W niektóre dni nie mogłem się powstrzymać przed poszukiwaniem ciebie, szukaniem 

w każdej kobiecie, którą zobaczyłem. Jeśli komuś udawało się sprawić, żebym spojrzał dwa 

razy, żebym choć przez sekundę miał nadzieję, traciłem rozum. Rozczarowanie 

doprowadzało mnie do wściekłości. – Zawieszasz głos. – Więc je pieprzyłem. 

  Biorę głęboki wdech i zakrywam twarz dłońmi. Kiedy cię poznałam, nie byłeś zdolny 

do takiej bezduszności. Nie, to nieprawda. Wszyscy jesteśmy do niej zdolni; byłeś po 

prostu zbyt dobry, by pozwolić sobie na okrucieństwo. Złamane serce cię zmieniło. 

  – Dziki seks jest katartyczny – podejmujesz, a twoje słowa płoną gniewem. – Potem 

nienawidziłem siebie za to, że jestem słaby. Nienawidziłem ciebie za to, że czynisz 

mnie słabym. Za zmuszanie mnie do zadowalania się kobietami, które nie pachniały, nie 

smakowały ani nie były w dotyku jak ty. Kobietami, które nigdy nie widziały we mnie tego, 

co ty. Więc znów je pieprzyłem, bo mdliło mnie od tego i zasługiwałem na to, by skóra mi 

cierpła na myśl, jaki jestem żałosny. Potem nie mogłem znieść ich widoku. 

  Odwracam się od ciebie, podciągając kolana do klatki piersiowej. Chwilę później 

czuję, jak kołdra się unosi, a materac opada. Twoja chłodna skóra naciska na moją, gdy 

przytulasz się na łyżeczkę, dopasowując się do mojej pozycji embrionalnej. Twoje ciężkie 



ramię obejmuje mnie, przyciągając do ciebie, a twoje usta ze skruchą przywierają do 

mojego ramienia. Chciałeś mnie zranić tak, jak zostałeś zraniony, ukarać mnie tak, jak 

czułeś się ukarany. To najbardziej szalona rzecz w miłości: nienawiść obrócona na drugą 

stronę. 

  Kiedy się poznaliśmy, nie byłeś człowiekiem zdolnym do takiego czystego 

okrucieństwa. Miłość do Lily wypaczyła cię i przyjmuję za to odpowiedzialność; mogę 

zrobić przynajmniej tyle. Chwytam twoją dłoń w swoją i splatam nasze palce. 

  Nic nie mówimy. Sam uścisk jest pocieszający dla nas obojga. Leżymy w ten sposób 

przez długi czas. Promienie słoneczne na ścianach i suficie przesuwają się. 

  – Dobrze się czujesz? – pytasz w końcu. 

  Przytakuję ruchem głowy. 

  – A ty? 

  – Czuję się jak śmieć. Poza tym dam sobie radę, jeśli z nami będzie dobrze. 

  – Będzie dobrze. 

  Zaczynasz się przesuwać. 

  – Zadzwonię do Juliana i wezmę wolny dzień. 

  Spoglądam na ciebie przez ramię. 

  – Nie rób tego. 

  Mrużysz oczy. 

  – Dlaczego? 

  – Bo nic mi nie jest – podkreślam. – I z nami wszystko w porządku. Naprawdę. A ty 

musisz pozałatwiać sprawy, żebyśmy mogli wyjechać na ten miesiąc miodowy, który mi 

obiecałeś. 

  Twoje oczy błądzą po mojej twarzy, badając. Najwyraźniej jesteś 

usatysfakcjonowany, ponieważ składasz szybki, mocny pocałunek na moich ustach. 

  – Kocham cię. 

  Biorę głęboki oddech, po czym wzdycham. 

  – Wiem. 

  To szalony, duszący, okrutny rodzaj miłości. Kiedyś szukałeś łagodniejszych uczuć, 

ale się dostosowałeś. Żal mi tego delikatnego młodzieńca, którym kiedyś byłeś, ale jestem 

szaleńczo, bez tchu, okrutnie zakochana w mężczyźnie, którym się stałeś. 

  



  Nic nie może być piękne z każdego punktu widzenia. 

 

  Horacy 
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  Słyszę, jak wieszaki się przesuwają, gdy przeszukujesz swoją garderobę, 

rozważając wybór ubrania. Wstaję z łóżka, ciężko opierając rękę na materacu, 

i uświadamiam sobie, że mam miękkie nogi. Działasz tak na mnie z powodów fizycznych 

i znacznie ważniejszych niż ciało. 

  Wkładam czerwone jedwabne kimono, przewiązuję je paskiem wokół talii i ruszam 

w stronę schodów. Jestem w połowie drogi, kiedy dzwoni dzwonek do drzwi. Podskakuję ze 

strachu. 

  – Ja otworzę – wołam do ciebie z dołu. – Nie spiesz się. 

  Natychmiast czujna, schodzę w pośpiechu i na ułamek sekundy wychylam głowę, by 

wyjrzeć przez szybkę w drzwiach. Niespodziewani goście oznaczają dla nas coś zupełnie 

innego niż dla kogokolwiek. A jeśli ktoś stanowi zagrożenie, będzie musiał najpierw 

poradzić sobie ze mną, żeby dotrzeć do ciebie. 

  Zatrzymując się na ostatnim stopniu, analizuję w głowie obraz, który 

zanotowałam. Na ganku stoi imponujący mężczyzna z ogromnym bukietem czerwonych 

róż w wielkich, pokrytych bliznami dłoniach. Nie jest tak wysoki jak ty, ale ma ponad metr 

osiemdziesiąt. Jest szeroki w ramionach niczym futbolista, blond włosy ostrzygł 

w wojskowym stylu i ukrywa oczy za lustrzanymi lotniczymi okularami. Ma mocną, 

kwadratową szczękę. Widząc jego ubiór, na który składają się czarny T-shirt i czarne spodnie, 

trudno wziąć go za kogoś innego niż ochroniarza. Jeśli bukiet ma służyć za przykrywkę, to 

jest kompletnie nieudana. 

  Przeklinam w duchu, że jestem nieodpowiednio ubrana. Robię się też coraz bardziej 

mokra między udami, gdy dowód twojej rozkoszy poddaje się grawitacji. Sytuacja pod 

każdym względem jest daleka od ideału. Nie jestem przygotowana na walkę lub ucieczkę, 

chociaż wiem, że to musi być twój człowiek. Prawdziwe zagrożenie wymagałoby 

przebiegłości, jeśli miałoby nas zaskoczyć. 

  Idąc boso do holu, uśmiecham się przez szybę. 

  – Co za miła niespodzianka! – mówię wesoło, zauważywszy samochód dostawczy 

kwiaciarni odjeżdżający spod krawężnika. – Czy mógłby pan po prostu położyć je na 

werandzie? 

  Robi to, o co proszę, i prostuje się. Okulary osłaniają jego oczy, więc nie można z nich 

nic wyczytać. 

  – Czy pan Black jest wolny? 

  – Pracuje pan dla nas? – pytam, chociaż znam odpowiedź. Niestety, czasami 

kobiecie bardziej się opłaca ukryć swoją inteligencję, a ja osiągnęłam doskonałość 

w udawaniu. 

  – Tak, proszę pani. 

  – Powiem mężowi, że pan czeka. Zaprosiłabym pana do środka, ale, jak pan widzi, 

jestem nieubrana. 

  – Nie ma problemu. 

  Patrzę, jak schodzi z werandy, stąpając cicho, pomimo swego wzrostu i grubych 

podeszew wojskowych butów. Na werandzie naszego domku dla gości po drugiej stronie 



ulicy pojawia się drugi, podobnie demonstracyjnie ubrany facet. 

  Tak więc tutaj też jesteśmy pod ochroną. Ciekawe, że o tym nie wspomniałeś. 

Trzymasz ludzi z dala, czy tylko mnie chronisz? 

  Zaciskając pasek w talii, przyglądam się przesyłce. Otwieram drzwi i wydaję cichy 

okrzyk zachwytu. Wiązanka jest fantastyczna. Ogarnia mnie zapach róż, bogaty i zmysłowy. 

Na myśl, że przysyłasz mi kwiaty, czuję radosny dreszcz. Są uroczym, słodkim symbolem 

zalotów. 

  Bukiet jest tak ogromny i ciężki, że muszę go unieść obiema rękami. Stopą 

zatrzasnąwszy za sobą drzwi, niosę kryształowy wazon na wyspę kuchenną. Przez chwilę 

podziwiam doskonałość każdej róży; są ich co najmniej trzy tuziny. Są w kolorze 

ciemnego, soczystego szkarłatu, płatki mają delikatniejsze niż jedwab. Wyciągam kopertę 

i wyjmuję z niej złożony bilet wizytowy. Wiadomość jest wydrukowana czcionką 

imitującą odręczne pismo. 

  „Zawsze jesteś w moich myślach”. 

  Uśmiecham się tak szeroko, że niemal bolą mnie mięśnie twarzy. Odkładam kartę na 

bok i w obie dłonie chwytam jedwabiste płatki. Rozszerzanym u dołu rękawem kimona 

zaczepiam papier i zrzucam go na podłogę. Bilecik pada obok koperty, a gdy kucam, żeby je 

podnieść, widzę nazwisko adresata. Zamieram z niedowierzania. 

  Kwiaty nie są od ciebie i nie są dla mnie. 

  Tłumię w sobie rozdzierający szloch. Drżącymi palcami podnoszę kopertę, a potem 

sięgam po kartę. Osuwam się na podłogę i ponownie czytam wiadomość, nogi mam zbyt 

miękkie, by mogły mnie utrzymać. W domu pojawia się chłód, jak tchnienie ducha, i nagle 

robi się ciemno. Słoneczna plaża na zewnątrz to inny świat, iluzja ciepła i światła. 

  Nie wiem, jak długo siedzę na chłodnych kafelkach w kuchni. Mogłabym tam zostać 

cały dzień, z gonitwą myśli, gdybym nie usłyszała, jak schodzisz po schodach. Nie chcę, 

żebyś zastał mnie słabą i wstrząśniętą. 

  Wyspa służy mi za podporę, gdy klękam z wysiłkiem i chwytam krawędź blatu, by 

podnieść się na nogi. 

  Gdy odwracam się od bukietu, prawie się z tobą zderzam. 

  Stoisz nade mną. Masz na sobie ciemnoszary T-shirt i wyblakłe czarne dżinsy. Twoja 

garderoba tutaj ma kilka lat, ubrania zostały kupione przez mężczyznę, którym kiedyś 

byłeś, więc koszulka napina się na twoich bicepsach i szerokiej klatce piersiowej. Przez 

ostatni tydzień przyzwyczaiłam się do takiego widoku, ale twoje trzydziestodwuletnie 

ciało w ubraniu dwudziestokilkulatka wygląda niesamowicie. Nagle czuję się tak, 

jakbym się nie zmieniła przez te wszystkie lata, moje życie nie zostało przerwane, a ty jesteś 

sobowtórem mężczyzny, którego kocham, istniejącym w innym czasie niż ja. 

  – Pozwól, że na to spojrzę. – Bierzesz kartę i kopertę z moich zdrętwiałych palców. 

  Widzę, jak twoje rysy twardnieją, gdy najpierw czytasz wiadomość. Mrużysz oczy 

z wściekłości, widząc nazwisko Ivy York. Mniesz kartkę w dłoni na maleńką kulkę, a potem 

ze wstrętem rzucasz ją na blat wyspy. 

  – Wszystko w porządku? – pytasz, obejmując mnie mocno. 

  Zatapiam się w twoim cieple i sile. 

  – Nic mi nie jest. 

  Z perspektywy czasu czerwone róże są wizytówką, którą można łatwo 

zidentyfikować, pomimo wybranej przez nadawcę anonimowości. Świadomość, że ktoś 

zna nazwisko Ivy York mrozi krew w żyłach, ale poza tym ta dostawa ma ukryte przesłanie: 

jesteś celem. 



  Całujesz mnie w czubek głowy. 

  – Kocham cię. Jesteś przy mnie bezpieczna. 

  To, że powtarzasz to zdanie, wstrząsa mną do głębi. Tym razem odnosisz się do 

mojego fizycznego bezpieczeństwa i ciasny węzeł czujności, z którym od dawna żyję, 

odrobinę się rozluźnia. Zawsze sama musiałam dbać o swoje bezpieczeństwo. Nauczyłam 

się chronić i bronić siebie, radząc sobie z tym całkiem dobrze, ale wiedzieć, że mnie 

wspierasz… Cóż, to dar równie cenny, jak klejnoty w twoim sejfie. 

  Odsuwasz się, gładzisz mnie po policzku i zadajesz kolejny cios. 

  – Wcześniej nie byłem tym, czego potrzebowałaś. Teraz jestem. 

  Przyciskasz usta do moich, a potem się cofasz. Szczęki masz zaciśnięte i oczy płoną ci 

z wściekłości. Zabierasz klucze z konsoli w holu i wychodzisz frontowymi drzwiami. 

Przez kuchenne okno widzę ochroniarza, który czeka na ciebie na chodniku. Przechodzicie 

razem przez ulicę i znikacie w domku dla gości. 

  Azyl twojej żarliwej miłości zmienił moje życie. Moją największą porażką jest to, 

że nie zapewniłam ci takiego samego bezpieczeństwa. 

  Przeszłość mnie dopadła. Co więcej, znalazła mnie w mojej bezpiecznej kryjówce 

i zagraża tobie. Spoglądam na tył domu, na drzwi tarasowe prowadzące na plażę. Mogłabym 

teraz wyjść. Zniknąć. 

  Czuję bolesne ukłucie ciernia i spoglądam na swoje dłonie. Nie pamiętam, jak 

wyjmowałam miskę z szafki, ale stoi obok wazonu przede mną, do połowy wypełniona 

płatkami. Krew kapie na nie z rany w opuszce mojego kciuka, wyglądając jak kropla 

porannej rosy. Ścinałam główki róż i starannie układałam w stos ich paskudnie ostre 

łodygi. Zapach jest zniewalająco piękny, radośnie zmysłowa obietnica, która drwi ze mnie 

fantazją daleką od mojej sytuacji. 

  Co ja robię? Ile czasu minęło? 

  Muszę wziąć prysznic. Ubrać się. Przygotować. 

  Przygotować na co? 

  Ryk potężnego silnika range rovera przywraca mnie do rzeczywistości. Patrzę, jak 

wycofujesz się z podjazdu, a potem ruszasz w dół ulicy. Zostawiając róże, wbiegam po 

schodach. Jestem niespokojna i po raz pierwszy czuję się uwięziona. Zaczynam 

odwiązywać pasek w talii. W garderobie jest torba podróżna. Spakowanie potrzebnych 

rzeczy nie zajmie mi dużo czasu. 

  Błysk ruchu na obrzeżach pola widzenia przyciąga mój wzrok do wysokiego lustra 

wiszącego na ścianie… Zatrzymuję się. 

  Moja twarz jest bezkrwista, podsinione oczy wyglądają jak czarne dziury. Wpatruję 

się w odbicie udręczonej kobiety, a potem uważnie przyglądam się łóżku za nią. Zmieniam 

pościel każdego ranka, a ty złożyłeś kołdrę w zgrabną harmonijkę u stóp i zdjąłeś poszewki 

z poduszek. Słanie łóżka przerwałeś prawdopodobnie w chwili, gdy twój zespół ochrony 

powiadomił cię o dostawie. Mimo to w taki właśnie sposób działamy razem, wychodząc 

sobie naprzeciw. To, czym jesteśmy, jest niezrównane i cenne. Widzimy w sobie nawzajem 

to, co najlepsze i staramy się być coraz lepsi, stawać się kimś więcej, niż wydawało nam się 

możliwe, nawet gdy akceptujemy to, co najgłębiej ukryte przed innymi. 

  Kolana znów mi miękną i opadam na łóżko. Zaciskam dłonie na prześcieradle. 

W powietrzu czuję twój zapach. I nasz. 

  Wszystko, czego pragnę, jest tutaj. Moja bliskość ci zagraża, ale daje mi również 

największą możliwość, by cię ochronić. I są między nami obietnice, które mogą nie 

przetrwać, jeśli zostaną złamane. Najważniejsze pytanie brzmi: czy ocalejesz, jeśli 



zostanę? 

  Minęło sześć lat, a ty żyjesz i kwitniesz. Czy nie jest to wystarczający argument 

przemawiający za moim odejściem? 

  Opuszczam ramiona z ciężkim westchnieniem. Nie kwitłeś – odnosiłeś sukcesy, 

a to nie to samo. Ogień w tobie powoli się dusił, ten szalejący płomień nie mógł oddychać, 

gdy zamieniłeś się w kamień. Jeszcze rok, dwa i całkowicie by się wypalił. Dlatego tyle 

czasu zajęło nam pokonanie dzielącej nas przepaści. Byłeś zamknięty w sobie, żywy, ale bez 

życia. Nie potrafiłam do ciebie dotrzeć. 

  Nie mogę ci – nam – tego zrobić z żadnego powodu, ale przede wszystkim dlatego, że 

nie sądzę, by to coś zmieniło. Jestem z tobą. Teraz stałeś się bezwzględnie najważniejszy. 

  Biorę prysznic i wkładam elegancką, sięgającą podłogi suknię z czarnej satyny. 

Zwisa mi z ramion na cienkich ramiączkach i opada na plecach tak nisko, że nie mogę nic pod 

nią włożyć. Makijaż potrafię zrobić z zamkniętymi oczami. Ponieważ noszę go codziennie, 

ukończenie zajmuje tylko chwilę. To kolejna warstwa zbroi i kolejny nawyk zaszczepiony 

we mnie przez matkę. 

  Czując, że jestem gotowa stawić czoła temu, co nas czeka, ścielę łóżko i wrzucam 

pościel do prania. Jestem niespokojna. Czuję potrzebę działania, ale co mogę zrobić? 

  Kiedy wychodzę z domu, płytki na patio są zbyt gorące, by dotknąć ich bosymi stopami, 

ale delikatnie rozgrzany piasek zaraz otula moje palce u stóp. Lśniąca woda na wprost kusi 

i nie mogę się oprzeć wezwaniu. Słona bryza pieści moje nagie plecy jak tajemniczy 

kochanek, a widmowe palce przeczesują mi włosy. Docieram do brzegu, piasek robi się 

wilgotny i twardy. Fale obmywają mi stopy, zachęcając, bym podeszła bliżej i głębiej. 

Czuję za sobą przyciąganie domu na plaży, który wzywa mnie do powrotu. 

  Targana niepokojem, odwracam się i idę, by oczyścić umysł. Jesteś bezpieczny ze 

swoimi ochroniarzami, a ja nigdy nie byłam w niebezpieczeństwie. Powietrze jest 

rześkie, bryza unosi mewy, a ich ochrypłe krzyki wydają się powstawać we mnie. W oddali 

duży statek wypływa w morze, a słoneczne promienie, które na nie padają, błyszczą jak 

miliony czubków sztyletów podskakujących w szafirowych wodach. 

  Zatrzymuję się przed najpiękniejszym domem na brzegu, pomalowanym na 

najdelikatniejszy róż, z jasnoszarymi wykończeniami. Balkon na piętrze i taras na 

parterze są tej samej szerokości i długości, tworząc zadaszoną werandę, na której stoją 

dwa fotele bujane i stół z kutego żelaza z miejscami dla czterech osób. Przy stole siedzi 

mężczyzna, postać znajoma i ukochana. 

  Macham do niego. Ben wstaje powoli i z trudem. Czuję ból, widząc jego niemoc, 

bardziej zauważalną po tak długim czasie, jaki upłynął, odkąd widziałam go ostatni raz. 

Biegnę do niego. 

  – Hej, Ben. – Wchodzę po schodach i obejmuję go. – Tęskniłam za tobą. 

  Drży, odwzajemniając mój uścisk. 

  – Przyszłaś zabrać mnie do nieba, aniele? 

  Odsuwam się. Jego twarz jest bardziej pomarszczona niż dawniej, a oczy głębiej 

osadzone. Ma na głowie kaszkiet, a szary tweed pociemniał ze starości. Jest teraz niższy, 

plecy ma zgarbione. 

  – Ben… Jestem mężatką, a ty jesteś zbyt szarmancki, żeby używać takich słów. 

  – Cóż, w takim razie zabierasz mnie w inne miejsce. – Kiwa głową jak mędrzec. – Nie 

mogę powiedzieć, że jestem zaskoczony. Może nie tym, że ty też tam skończyłaś, jeśli się 

zastanowić. Oboje lubiliśmy zgrzeszyć raz czy dwa, prawda? 

  – Raz czy dwa. Czy masz coś przeciwko, żebym wyżebrała od ciebie papierosa 



i chwilę posiedziała? 

  – Anioły nie palą – mówi, marszcząc brwi. 

  – Skąd wiesz? 

  Jego łzawiące oczy spoglądają na mnie niepewnie, ale daje mi znak, żebym 

dołączyła do niego przy stole. Siadam, on też, obserwując, jak biorę od niego papierosa 

i zapalam go jego zapalniczką. Pierwsze sztachnięcie jest głębokie i przymykam oczy, 

czując znajomy i upragniony zawrót głowy. 

  – Och, jak dobrze. Jesteś święty, Ben. 

  – Naprawdę? – pyta z przejęciem. 

  Otwieram oczy i przyglądam mu się. 

  – Wiesz, że nie jestem martwa, prawda? 

  Nawet mówiąc to, nie jestem pewna, czy w to wierzę. Mam wrażenie, że znajduję się 

w śnieżnej kuli, uwięziona w zaaranżowanym momencie w czasie. 

  – Mówią, że jesteś. Utonęłaś w swojej ślicznej małej łodzi. Martwiłem się, że stale 

żeglowałaś sama. Serce mi pękło, gdy Robby powiedział, że nie wrócisz. 

  – Och, Ben. – Kładę dłoń na jego dłoni. Jego knykcie są grube, skóra ze starczymi 

plamami jest prawie przezroczysta. – Przepraszam. 

  – I twój biedny mąż – dodaje, kręcąc głową. – Nim też się martwiłem. Nie sądzę, żeby 

spał przez te wszystkie dni, kiedy cię szukali. Tej nocy, kiedy Robby mi powiedział, 

siedziałem na tarasie i płakałem, ale Kane… Ten chłopiec stał na brzegu i krzyczał z całych 

sił. 

  Och, kochany… Tyle wycierpiałeś z powodu mojej słabości do ciebie. 

  Ben w zamyśleniu pociera brodę. 

  – Brzmiało to jak coś między wyciem wilka a zawodzeniem potępieńca, wszystko 

razem. To była najbardziej niesamowita rzecz, jaką kiedykolwiek widziałem lub 

słyszałem, człowiek stojący pod księżycem i załamujący się doszczętnie w ten sposób. 

Słyszałaś go tam na górze, kiedy to robił? Myślę, że cię wołał. 

  Zakrywam usta dłonią. Ból w klatce piersiowej przypomina zawał serca i być może 

nim jest. Pewnie moje serce nie potrafi znieść obrazu, który Ben namalował mi w głowie. 

  Jeśli jakaś część ciebie zawsze będzie mnie nienawidzić za to, co wycierpiałeś, 

zaakceptuję to. Każdy, kto cię krzywdzi, powinien za to zapłacić, ja też. 

  Drzwi z moskitierą otwierają się ze skrzypnięciem i wychodzi z nich wnuk Bena, 

Robert. 

  – O mój Boże. Lily? 

  – Ty też ją widzisz? – pyta Ben z niepokojem w twarzy. 

  Gaszę papierosa w popielniczce i przecieram twarz, wiedząc, że mój makijaż musi 

być przerażający po tych wszystkich łzach, które uroniłam. 

  – Cześć, Robby. – Wstaję i wyciągam do niego ręce. 

  – Jak się tu znalazłaś? – pyta, obejmując mnie mocno. – Gdzie byłaś? 

  Patrząc na Roberta, mogę sobie wyobrazić Bena, jakim musiał być kiedyś. Jest mniej 

więcej mojego wzrostu i chudy, twarz ma kwadratową i szczerą. Piegi tańczą mu na 

grzbiecie nosa. Jest prawie w moim wieku, ale wygląda na dużo młodszego. Podobnie jak 

jego dziadek, Robert jest czarujący, to typ faceta, który nigdy nie zadowala się jedną 

dziewczyną, ale jest tak słodki, że nigdy nie było afery z tego powodu. 

  – To długa historia – odpowiadam, ponownie zajmując miejsce i zaciągając się 

papierosem. Palce mi drżą, ale czuję się, jakbym paliła marihuanę zamiast tytoniu. 

Wszystko jest mętne i dziwne, odległe i przypomina sen. 



  – Naprawdę nie jesteś martwa? – pyta Ben, mrużąc oczy. 

  – Nie sądzę. – Ale obaj dziwnie na mnie patrzą. – O co chodzi? 

  – Wróciłaś do domu na plaży? 

  – Tak, wróciliśmy. Mieszkamy w mieście, ale na razie jesteśmy tutaj i mamy 

nadzieję często wracać. 

  Robert przeczesuje ręką swoje kasztanowe włosy. 

  – Muszę się napić. Dziadku? 

  – Tak. Ja też. 

  Wchodzi do środka. 

  Ben odchyla się do tyłu, kręcąc głową. 

  – Jeśli naprawdę żyjesz, powinnaś wiedzieć, że twój dom jest nawiedzony. 

  Wstrzymuję wydech w połowie, dym mam uwięziony w płucach. 

  – Skąd wiesz? 

  – Widzieliśmy cię tam, Robby i ja. Najpierw Robby; chodzi po plaży częściej ode 

mnie. Zobaczył cię przez drzwi patio, wpatrującą się w niego. Powiedziałem mu, że to 

złudzenie optyczne i żal. Wzdychał do ciebie przez długi czas. A kilka lat później zobaczył 

cię w oknie na piętrze. 

  Przerywa, by zapalić papierosa i powoli wypuszcza dym. 

  – Zobaczyłem cię w zeszłym roku. Było ciemno i na górze paliło się światło. Stałaś 

w oknie z poświatą wokół głowy. Jak z aureolą. Robby za każdym razem wpadał 

w przerażenie, ale ja czułem się naprawdę spokojny. Jakby wszystko miało być w porządku. 

  Robert wraca ze szklaneczkami w obu rękach i butelką wody pod pachą. Drzwi 

zatrzaskują się za nim i chociaż to znajomy i spodziewany dźwięk, sprawia, że niemal 

podskakuję. Pełna niespokojnej energii wstaję, by pomóc, biorąc wodę dla siebie i jeden 

z drinków dla Bena, stawiając go przed nim na stole. 

  – Ha! – Robert przygląda mi się. – Dlaczego obcięłaś włosy? 

  Zgniatam koniec papierosa, gasząc go. 

  – Nie wiem. 

  – Kiedy widziałem cię w zeszłym roku, wciąż miałaś długie włosy – mówi Ben. 

  – W związku tym… – zwracam się do Roberta, bo jego umysł nie jest jeszcze zamglony 

z powodu wieku. – Czy możesz powiedzieć mi więcej o tym, co widziałeś? 

  Pociąga długi łyk whisky, rozsiadając się na krześle. Potem wzrusza ramionami. 

  – Nie wiem, co powiedzieć. Nigdy nie mówiłem o tym nikomu oprócz dziadka, bo to 

szaleństwo. 

  – Zobaczyłeś w tym domu kobietę. Dlaczego pomyślałeś, że to ja? 

  – Była wysoka, jak ty. Szczupła, jak ty. Byłem nad wodą, więc nie znajdowała się 

dokładnie naprzeciw mnie, ale była powalająca, jak ty. – Znów wzrusza ramionami, 

wyraźnie zawstydzony. 

  – To byłaś ty – upiera się Ben. – Poznałbym cię wszędzie. 

  Twoje słowa rozbrzmiewają w mojej głowie. „Nie wróciłem tu”. 

  – Lily! – Wiatr niesie do mnie twój głos, rozpraszając kłębiące się myśli. To, że 

wołasz Lily, jest dla mnie szokiem, bo po raz pierwszy odkąd odzyskałam świadomość, 

zwróciłeś się do mnie po imieniu. 

  Odsuwam krzesło i zrywam się na równe nogi. Przeszukuję wzrokiem plażę i widzę, 

jak biegniesz. 

  – Kane! 

  Odwracasz głowę w moją stronę i biegniesz ze zdumiewającą szybkością i gracją, 



które kiedyś podziwiałam na boisku do koszykówki, twoje stopy fruwają po piasku. Twoja 

piękna twarz jest blada. Twoje oczy to ciemne monety, zapłata dla Charona za przewiezienie 

cię przez rzekę Styks do mnie, twojego piekła. W żołądku czuję ciężar poczucia winy. Pędzę 

do ciebie, spotykając cię w połowie drogi. Chwytasz mnie, ściskając tak mocno, że boję 

się, iż pęknie mi żebro. Z radością witam ten ból. 

  Wsuwasz dłoń w moje włosy, przyciskając mnie do siebie. Moje stopy unoszą się 

nad piaskiem. Dygoczesz gwałtownie, a ja trzymam cię tak mocno, jak tylko mogę. Mam 

w głowie obraz namalowany przez Bena – ty na plaży, dręczony żalem. Powrót do pustego 

domu musiał ożywić w tobie ten ból i błagam cię o wybaczenie. 

  – Przepraszam – mówię ci ze szlochem w gardle. – Powinnam była zostawić liścik. 

  – Nie możesz tak po prostu odchodzić. Muszę wiedzieć, gdzie jesteś. 

  – Wiem. Przepraszam. – Delikatnie głaszczę cię dłońmi po plecach. – Nie 

pomyślałam. 

  Przebiegam wzrokiem plażę w poszukiwaniu zagrożenia. Przeraża mnie to, że 

znajdujesz się na otwartej przestrzeni. Kwiaty są szyderczym komunikatem, że nasze 

miejsce pobytu jest znane, podobnie jak moja niedawna przeszłość. Jesteśmy narażeni na 

niebezpieczeństwo na różne sposoby, a ty jesteś celem. 

  Słyszę szorstki głos Bena, który woła: 

  – Nie miałeś czuwania przy zmarłej, chłopcze. Jest uwięziona w czyśćcu, 

zatrzymana między tym życiem a następnym. 

  Twoja klatka piersiowa unosi się, gdy spazmatycznie nabierasz powietrza. 

  – Dlatego będę ją mocno trzymał, Ben! – odkrzykujesz – żeby tu została. 
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  Bez koszuli i boso, z potem od wysiłku powoli schnącym w popołudniowym 

powietrzu, opieram się o balustradę balkonu i czytam ostatnią wiadomość w komórce. 

  Zapłacone gotówką. Brak nazwiska. Brak tablic rejestracyjnych. Numer 

identyfikacyjny pojazdu usunięty. Pełny film przesłany e-mailem jako załącznik. Range 

rover miał urządzenie namierzające na podwoziu. 

  Przyglądam się ziarnistemu, czarno-białemu zdjęciu z monitoringu. Przedstawia 

dżentelmena wychodzącego z kwiaciarni w Greenwich. Głowę i twarz ma gładko ogolone, 

a oczy ukryte za ciemnymi okularami przeciwsłonecznymi. Jest dużym, muskularnym 

mężczyzną – w mowie potocznej nazwano by go „mięśniakiem” – dobrze ubranym 

w garnitur z marynarką na tyle luźną, żeby ukryć pod nią broń. 

  Dostrzegam ruch za francuskimi drzwiami z czarnymi listwami. To Danica zbiera 

moje wyrzucone ubrania z białego dywanu w swoim salonie. Moja wieloletnia kochanka 

sprząta po mnie, gotuje dla mnie i rozpieszcza mnie. Wszystko to jest zbędne, ale urocze. Moja 

córka uważa za szczęśliwy traf, że znalazłem kobietę, która jest gotowa sprostać 

wymaganiom związanym z moją pracą. To, że Danica jest olśniewającą pięknością, która 

oczarowuje mnie swoim dowcipem i miłym towarzystwem, to dodatkowa zaleta. 

  Czuję jej zapach na skórze i narasta we mnie pierwotne pragnienie. 

  Otwieram e-mail, przeglądam pisemny raport, a potem oglądam wideo. Zaczyna się na 

ulicy, dzięki kamerze zainstalowanej na przeciwległym rogu. Mężczyzna przyjeżdża 

czarnym bugatti, pojazdem tak się wyróżniającym, że ewidentnie nie obchodzi go, czy 

zostanie przez kogoś zapamiętany. Wysiada zza kierownicy, starannie zapina marynarkę 

i wchodzi do sklepu. Chociaż jest zbyt masywny, aby być naprawdę zwinnym, komunikuje 

groźbę płynnością ruchów i sposobem, w jaki przed odejściem od samochodu dokładnie 

ocenia otoczenie pod kątem ryzyka. 

  Przekazuję e-mail i dzwonię do pana Blacka. Odbiera natychmiast, a ja zaczynam bez 

wstępów: 

  – Proponuję powrót do penthouse’u. Dom na plaży jest zbyt narażony na 

niebezpieczeństwo. 

  – Porozmawiam z Lily. 

  Danica włożyła prześwitujące białe kimono, ale jej naga doskonałość wciąż jest 

widoczna. Porusza się z gracją kota, platynowe włosy opadają jej do pasa. 

  Nawet po latach bycia razem wciąż jestem przy niej zbyt chętny i zbyt pożądliwy. 

Właśnie wziąłem ją na podłodze, czego zażądała, gdy tylko wbiegliśmy, śmiejąc się, przez 

frontowe drzwi, rozpaleni pożądaniem jak nastolatki. „Pieprz mnie, Nicky”, rozkazała, 

ciągnąc mnie na siebie w plątaninie jedwabistych kończyn. Nic nie mogło mnie 

powstrzymać przed wypełnieniem tego polecenia. A kiedy w pośpiechu oderwałem się 

z jej zaspokojonego ciała, by odebrać telefon, nie okazała urazy, że została porzucona tak 

szybko po orgazmie. 

  – Przejrzałem nagrania z monitoringu. Ten człowiek to bez wątpienia 

profesjonalista. 

  Mój pracodawca głośno wypuszcza powietrze. 



  – Oczywiście, że tak. 

  – Powinien pan już to mieć. 

  W milczeniu ogląda film. 

  – Bugatti powinno być łatwe do namierzenia – mruczy z roztargnieniem, skupiony 

na czymś innym. 

  – Pracujemy nad tym – zapewniam go. 

  – Namierzył mój samochód?! – Przeklina ostro, znajdując tę informację 

w pisemnym raporcie. – Jak to się stało? 

  – Sprawdzimy nagranie z garażu w penthousie, ale lokalizator łatwiej byłoby 

podłożyć przy wielu innych okazjach, kiedy byliśmy w mieście. 

  – Po co tak się z nią bawić? – W jego głosie słychać bezsilną wściekłość. – Śledzić ją. 

Zadrwić z niej tymi kwiatami. 

  – Wiadomość. Tylko ona wie, co oznacza i czy była przeznaczona dla pana, czy dla 

niej. 

  Danica zbliża się, jej pełne piersi i smukłe biodra kołyszą się, gdy idzie 

z uwodzicielskim wdziękiem. Popycha drzwi, jej usta wyginają się w kocim uśmiechu, gdy 

stawia szklankę whisky z kostką lodu na stoliku na tarasie. „Lunch za pół godziny”, 

wymawia bezgłośnie, po czym wślizguje się z powrotem do środka i zamyka drzwi. Chociaż 

dopiero co się nią cieszyłem, mój fiut porusza się podniecony na widok jej bujnej figury, tak 

kusząco pokazanej. Jestem tu z nią od kilku dni i prawie przez cały ten czas nie odrywałem 

się od jej ciała. Choć było to przyjemne, nie mogę oprzeć się wrażeniu, że nie jestem tam, 

gdzie powinienem być. 

  – Uważasz, że nie powinienem jej ufać – stwierdza pan Black. – Widziałeś, jak ona 

na mnie patrzy, Witte? Ona nie jest zagrożeniem. 

  Ta ocena jest zbyt niefrasobliwa. Czy ich związek nie był dla niego bolesny? Jego 

smutek był tak straszny, że tylko koncentracja na zbiciu majątku utrzymywała go przy 

życiu. Już więcej nie będzie czegoś, co oderwie jego myśli. Jeśli tym razem Lily złamie mu 

serce, nie wierzę, że by to przeżył. 

  Spostrzegam wzrok Daniki, gdy przechodzi przez kuchnię otwartą na salon. Jest 

niezwykle kuszącym stworzeniem, elegancko poruszającym się w przestrzeni, 

uwodzicielskim duchem ciągnącym za sobą biały jak pajęczyna tren. Jej lśniące srebrne 

włosy unoszą się jak mgła wokół smukłych ramion. Posyła mi prowokujący uśmiech, a jej 

spojrzenie jest omdlewające i seksowne. 

  Czy jest coś równie odurzającego jak bycie obiektem pożądania oszałamiająco 

pięknej kobiety? Czy w takiej sytuacji mężczyzna jest w stanie zachować rozsądek? Zanim 

poznałem Danicę, powiedziałbym, że lekkomyślna miłość i pożądanie to szaleństwo 

młodości. Wierzyłem, że mam za sobą te wszystkie bzdury. Czy mogę osądzać pana Blacka, 

pouczać go, kiedy moja sytuacja odzwierciedla tę jego? 

  – Pozwól, że opowiem ci o Lily – mówi stanowczo. – Pewnego dnia Ryan napisał do 

mnie esemes z zaproszeniem na wieczór u niego. Minęło kilka tygodni, odkąd się 

spotykaliśmy, ponieważ jej unikałem. Nie mogłem znieść nawet myśli, że mógłbym 

zobaczyć ich razem. Wiedziałem, że była we mnie przynajmniej w połowie zakochana i to, 

że została z nim tylko dlatego, żeby trzymać mnie z dala od siebie, doprowadzało mnie do 

szaleństwa. Próbowała mną manipulować, przekonać, że wmawiam sobie uczucie, 

którego nie żywiła, ale za każdym razem, gdy na mnie patrzyła, widziałem oczywistą miłość. 

Tak samo jak strach. 

  Nagle jej widok na ulicy, gdy zobaczyłem ją po raz pierwszy, nabiera innego 



znaczenia. Czy jej strach wynika z uczucia do niego, a nie ze strachu przed nim? Czy coś 

takiego jest możliwe? 

  – Trudny wybór dla kobiety – mruczę, a moje myśli wirują. – Obaj jesteście 

wyjątkowymi ludźmi. 

  – Nie byłem, nie wtedy. Ryan działał już w sprawie LanCorp, ale kupno tego, co 

zostało z Baharan, było dla mnie tylko mrzonką. – Wzdycha ciężko. – Przyjąłem to 

zaproszenie, bo brakowało mi jego przyjaźni, ale chciałam też zobaczyć zdjęcia Lily, które 

miał u siebie. Tak bardzo pragnąłem jej widoku. 

  Zerkam na Danicę. Ja też sięgam po jej zdjęcia, kiedy nie możemy być razem. 

Czasami same wspomnienia nie wystarczą, aby złagodzić ból rozłąki. 

  – Zjawiłem się punktualnie – kontynuuje. – Może nawet odrobinę za wcześnie. 

Portier mnie znał i wiedział, że przyjdę, więc tylko gestem pokazał, że mam przejść. 

Wsiadłem do windy i pojechałem na górę. Frontowe drzwi Ryana były uchylone. Wszedłem 

i właśnie miałem go zawołać, gdy usłyszałem odgłosy dochodzące z sypialni. 

  W jego głosie pulsuje ból, który ogromnie mnie porusza. 

  – Powinienem był wyjść – ciągnie stłumionym, chrapliwym głosem. – Zamiast 

tego wszedłem do sypialni. Nie mogłem się powstrzymać. Leżała tam, pod nim. Byli na pół 

rozebrani. Podciągnęła sukienkę, on opuścił spodnie i był w niej, jęcząc, jakby tracił zmysły. 

  Przerywa na dłuższą chwilę, a potem podejmuje. 

  – Patrzyła prosto na mnie, kiedy dotarłem do drzwi, a na jej twarzy nie było 

zaskoczenia. Trzymała dłoń z tyłu jego głowy, opierając ją na swoim ramieniu 

i odwracając w stronę ściany, żeby mnie nie widział. 

  – Panie Black, ja nie… 

  – Zaplanowała to, Witte. Wszystko to zaplanowała. 

  Nie chcę już tego słuchać. Mam się postawić na jego miejscu, a gdy widzę przed sobą 

Danicę, przychodzi mi to aż nazbyt łatwo. Oboje jesteśmy dorośli, a naszego związku nie da 

się zaszufladkować. Jestem monogamiczny. Nigdy nie pytałem, czy okazuje mi tę samą 

uprzejmość. To zmysłowa kobieta, a ja nieczęsto bywam dostępny. Nigdy nie odwiedzam 

jej bez zapowiedzi, ale możliwe, że gdybym to zrobił, byłbym świadkiem sceny takiej, jaką 

opisał mój pracodawca. Sama myśl o tym mnie dręczy. 

  – Użyła jego telefonu – warczy, wciąż wściekły. – Ustaliła czas. Zadzwoniła do 

portierni na dole. Uchyliła drzwi. I patrzyła na mnie martwym wzrokiem, kiedy pieprzył ją 

na moich oczach. 

  Przestępuję z nogi na nogę, pełen niechęci. Wyobrażam sobie obraz, który przede mną 

maluje. Lily, o której mówi, to kobieta, której nie znam. Nie może być tą, która patrzy na niego 

z tak żarliwym pragnieniem i miłością. 

  Mogła jednak być kobietą, której zawodowy zabójca wysłał kwiaty i bilecik 

z romantycznym wyznaniem. 

  – Jej celem było zakończyć nasz związek, zanim się zaczął. I chociaż nie widzieliśmy 

się od tygodni, nasz głęboki wzajemny pociąg wciąż narastał. To była tylko kwestia czasu. 

Ryan mówił mi, że czuł się tak, jakby wprowadzała go w strefę przyjaźni. Odmawiała mu 

seksu i ograniczała ich spotkania. Przez to było o wiele gorzej, bo rozbudziłem w sobie 

nadzieję, że wkrótce będzie moja. 

  Słyszę, jak fotel przy biurku skrzypi, gdy pan Black się porusza, i łapię się na myśli 

o tym, że trzeba je naoliwić. To instynktowna chęć wycofania się z rozmowy. Jest zbyt 

osobista i zbyt bolesna. 

  – Do tego momentu myślałem, że to ja stanowię problem. Że nie jestem 



wystarczająco dobry, że moje perspektywy jako partnera życiowego są dla niej zbyt 

ograniczone. W tamtej chwili zdałem sobie sprawę, że jest przeciwnie. Z jakiegoś powodu 

uważała, że będzie mi lepiej bez niej, i była gotowa upokorzyć nas oboje, żeby mnie przed 

sobą ochronić. 

  Potrzebuję kilku sekund, by wymyślić taktowną odpowiedź. 

  – Niewielu mężczyzn doszłoby do takiego wniosku w takich okolicznościach. 

  – W jakiś sposób wiedziałem, nawet w tamtej chwili, że mnie kochała. 

Zainscenizowała scenę, która miała być dla mojego dobra, Witte. Dla niej nie było w tym nic 

oprócz cierpienia. Nie rozumiała, że przestanę jej pragnąć tylko wtedy, gdy ona najpierw 

przestanie pragnąć mnie. Dopóki mnie kochała, musiałem ją kochać. Potrafisz to 

zrozumieć? 

  – Tak, częściowo. – Nie mówię, że się zastanawiam, czy wiedziała, że ta scena, jak on 

to nazywa, tylko pogłębi jego pragnienie, by ją mieć. I narazi ją na znacznie większe ryzyko; 

każdy mężczyzna ma swoje granice, a temperament pana Blacka potrafi być wybuchowy. 

Z pewnością przestałbym mieć cokolwiek wspólnego z Danicą, gdyby tak okrutnie 

i celowo zastawiła na mnie zasadzkę. Ale być może Lily rozumiała Kane’a Blacka lepiej niż 

ktokolwiek inny, a poza tym studiowała psychologię. 

  – Lily tego nie zrozumiała. Próbowała zmienić moje uczucia do niej, ponieważ jej 

miłość była zbyt silna, by walczyć. I na chwilę jej się udało. – Jego głos staje się ostry jak nóż, 

który mnie przebija. – Nigdy nie czułem takiej nienawiści. Ani wcześniej, ani później. 

Chciałem zamordować Ryana, brutalnie, i udusić ją za to, że zraniła mnie w ten sposób. 

Chciałem objąć ją rękami za gardło i ścisnąć. Z całych sił musiałem się powstrzymać, by nie 

rozerwać ich obojga na strzępy. Pamiętam, że pomyślałem, że jej oczy nie mogłyby być 

bardziej martwe, gdybym ją zabił. Nie walczyłaby ze mną. Leżałaby tam, piękna i okrutna 

jak róża, podczas gdy ja bym ją dusił. 

  Nie znam mężczyzny, który mógłby tak swobodnie opisać zamordowanie kobiety, 

którą kocha. Nie znam też kobiety, którą opisuje. Jego żona nigdy nie poddałaby się 

przemocy. Ja też spojrzałem jej w oczy i zobaczyłem osobę, która zawsze będzie walczyć na 

śmierć i życie. 

  – Jej plan prawie się udał. Pomyślałem, że skoro tak bardzo jej zależy, by mnie 

odepchnąć, dam jej to, czego chce. Odwróciłem się i wyszedłem. Gdyby była w stanie 

wytrwać, dopóki nie odejdę, byłbym zagrożeniem dla każdego, kto stanąłby mi na drodze, 

bo nadal chciałem kogoś zabić. Ale nie mogła znieść, że odchodzę. Wydała z siebie ten, nie 

wiem, ten straszny dźwięk. Ten jęk udręki. Wciąż słyszę go w myślach. 

  Pozostaje mi to sobie wyobrazić, gdy przerywa. 

  Po chwili wzdycha. 

  – Ryan wpadł w panikę, myśląc, że ją skrzywdził. Słyszałem, jak błaga ją, by 

powiedziała mu, co się stało, bo wyszedłem, a on nawet nie wiedział, że tam byłem. Zerwała 

z nim tamtej nocy i zniszczyła go. Kupił już pierścionek zaręczynowy, mając nadzieję, że 

w ten sposób naprawi to, co nie wychodziło w ich związku. Skończyło się na tym, że poszukał 

we mnie oparcia i było trudno. Czułem się jak największa kupa gówna. Oto ja, pocieszający 

swojego najlepszego przyjaciela, ukrywając, że to przeze mnie cierpi. 

  – Podjęto wątpliwe decyzje – mówię ponuro – ale pan go nie zdradził. 

  – Kłamstwa, które sobie mówimy – szepcze. – Czy potrafisz zrozumieć miłość taką 

jak nasza, Witte? Przeżyłbym wszystko oprócz utraty żony, ale ona by mnie zostawiła, żebym 

mógł przeżyć. 

  Wyciągam rękę i rozmasowuję napięcie w szyi. Nie możemy przygotować się na 



nieznane. 

  – Jeśli chce pana chronić, musi być szczera w sprawie zagrożenia. 

  – Teraz jest inaczej. Ona jest inna. Rano będę wiedział więcej. – W jego słowach 

brzmi wściekłość. Kontrolował się długo, ale już przestał. – A o powrocie do miasta 

pomyślimy jutro. Nie pozwolę, żeby jakiś bandyta w bugatti nas stąd wypędził. Ten dom jest 

święty. Wyjadę stąd, kiedy będę całkowicie gotowy. 

  – Nalegam, żeby do tego czasu nie wychodzili państwo z domu. 

  – Nigdzie się nie wybieramy – mówi krótko. – Mamy dużo do omówienia. Jeśli ktoś 

pragnie dostać ją, pieniądze czy jedno i drugie, chcę, żeby to zostało załatwione 

natychmiast. Zbyt ciężko pracowałem, żeby zbudować to życie. Z niczego w nim nie 

zrezygnuję. 

  Dyskusja na temat teraźniejszości – i tego, co może przynieść przyszłość 

– przynosi pewną ulgę. Nie mogę naprawić przeszłości, ale mogę planować teraźniejszość 

i przyszłość. 

  – Nie wiemy, jak sobie radziła przez ostatnie sześć lat lub zanim się poznaliście. 

Pewnych stylów życia nie porzuca się z wyboru. W pewnych sytuacjach jedynym wyjściem 

jest zabić lub zostać zabitym. 

  – Jestem tego świadom. – W jego głosie nie ma wahania ani żalu. Jest stanowczy 

i zdeterminowany. – Rozumiesz jednak, że mam tylko jeden możliwy wybór. 
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  – Ależ tu wspaniale pachnie. – Wchodzę do kuchni i zatrzymuję się przy wyspie. 

Wyrzuciłeś róże i morska bryza, wraz z tym, co gotujesz, całkowicie usunęła ich mdlący 

zapach. 

  Stoisz przy kuchence, masz na sobie stare dżinsy, które są jednocześnie wygodnie 

luźne i dopasowane do kształtu twego ciała. Jesteś boso, nagi od pasa w górę i mięśnie pleców 

się poruszają, gdy mieszasz to, co jest w dużym garnku na palniku. Twój telefon leży na 

blacie przy podstawce na łyżkę, para unosi się z otworów w urządzeniu do gotowania ryżu, 

a przez głośniki dźwięku przestrzennego Billy Joel śpiewa She’s Always a Woman – piosenkę, 

o której kiedyś powiedziałeś, że przypomina ci o mnie. 

  – To gumbo – rzucasz przez ramię, skupiony na gotowaniu. 

  – Uwielbiam gumbo. – Z wyćwiczoną nonszalancją opieram dłoń o framugę drzwi. 

Chcę być uwodzicielska. Pewna siebie. Udaję jedno i drugie. – Ale powinieneś włożyć 

fartuch. 

  To proste, ustabilizowane życie tak bardzo do ciebie pasuje. Wszystko, czego 

kiedykolwiek pragnąłeś, to Lily jako twoja żona i prawdziwy dom. 

  – I stracić okazję, by skusić cię moim ciałem? – Stajesz tak, abym pozostała 

w zasięgu twego wzroku i puszczasz do mnie oko. Znów jesteś ogolony. 

  W tej chwili wydajesz się zrelaksowany i pogodny, a twój uśmiech rozjaśnia pokój. 

To tak, jakbyś całkowicie wymazał dostawę kwiatów ze swoich myśli. Dla mnie 

wymazanie tego dnia nie jest takie proste. Wiem, że jestem powodem twojego najgłębszego 

stresu i zmartwień. To okrutny figiel losu, że jestem także twoją pociechą i przystanią. 

  – Zostałam skuszona. – Wytrenowałeś moje ciało tak, by kojarzyło twoje 

z przyjemnością, a uzależnienie od tego przypływu dopaminy wywołuje 

natychmiastową reakcję fizyczną. Na każdym poziomie jestem świadoma tego, co możesz 

mi zrobić i jak dobrze. Moje brodawki napinają się pod czarną satyną sukienki, wyraźnie 

podniecone. Są wrażliwe od twojego częstego ssania, podobnie jak moje usta i cipka. 

Wcześniej nieużywane mięśnie są obolałe. Cały czas jestem świadoma tego, jak twoja 

hedonistyczna, erotyczna żarłoczność dostosowuje moje ciało do twoich konkretnych 

potrzeb. 

  Nieruchomiejesz, widząc moją oczywistą reakcję na ciebie, twoje wspaniałe ciało 

tężeje i oddychasz z trudem. Każdy naprężony mięsień jest wyraźnie zarysowany, co 

zmienia cię w zmysłowe dzieło sztuki. Szykujesz się niczym ogier do krycia, od którego 

mnie uzależniłeś. 

  – Myślałam, że zechcesz wrócić dziś wieczorem do penthouse’u – mówię cicho. 

  Odkładasz na bok łyżkę z długą rączką i spoglądasz mi w oczy. 

  – Boisz się? 

  – Nie. 

  – To dobrze. – Opierasz się plecami o kuchenny blat i krzyżujesz ręce, eksponując 

piękno grubych bicepsów i twardych mięśni piersiowych. Twoje dżinsy z trudem krępują 

wydatną erekcję. Górny guzik jest rozpięty i spodnie zsuwają się nisko na biodra. Widać, że 

nie masz nic pod spodem. 



  Jesteś, całkiem po prostu, najseksowniejszym mężczyzną, jakiego w życiu 

widziałam. Podniecającym i zdecydowanie męskim. Czuję wdzięczność, że jesteś mój 

i mogę cię mieć, kiedy tylko cię potrzebuję. Lubieżne spojrzenie, którym mnie obdarzasz, to 

pieszczota sama w sobie – gorące, pełne uznania i zaborcze. Zawsze patrzysz na mnie w ten 

sposób, jakbym była zarówno bezcennym dziełem sztuki, jak i podniecającą 

pornografią. 

  Czy widzisz mnie wyraźnie, czy mgła dawnego uczucia zaciemnia ci wzrok? Co 

byłoby korzystniejsze: akceptacja mnie taką, jaka jestem, czy wybaczenie płynące 

z tęsknoty za dawną mną? 

  Zmieniam pozycję, sfrustrowana i niespokojna. Moje pożądanie jest intensywne 

i naglące. Chcę od ciebie o wiele więcej. Chcę wszystkiego. I ta niezaspokojona 

zachłanność każe mi brać cię w każdy możliwy sposób, tak często, jak to możliwe. 

  Prostujesz się, wyłączasz palnik i przykrywasz garnek pokrywką. 

  – Jeśli teraz stąd wyjedziemy, naszym ostatnim wspomnieniem będzie ta cholerna 

dostawa kwiatów. Nie pozwolę nikomu ani niczemu zmienić tego, co to miejsce dla nas 

znaczy. Nie musimy uciekać. Jestem w pełni zdolny cię ochronić. 

  Jak zawsze, twoje gorące serce mnie wzrusza. Kto by pomyślał, że kobieta wychowana 

w pogardzie dla miłości tak głęboko zakocha się w romantyku? 

  Sprawiasz, że tak żarliwie chcę być lepszą osobą, że nie wyobrażam sobie, żeby się 

nie zmienić. Z larwy w motyla. Z grzesznicy w świętą. 

  Zbliżasz się do mnie płynnym ruchem, zwinna pantera, duża i pełna gracji. Łapię się 

na tym, że robię mimowolny krok w tył, gdy buzuje we mnie adrenalina. 

  – Złapię cię – ostrzegasz cicho. 

  Mój puls przyspiesza i unoszę podbródek. 

  – Nie uciekam. 

  Obejmujesz moje ramiona, jakbyś się spodziewał, pomimo tego zapewnienia, że 

rzucę się do ucieczki. Twój chwyt zacieśnia się i zwalnia. Pożądanie tli się w twoich oczach, 

ale to gniew płonie najjaśniej. 

  – Robisz to specjalnie? – mruczysz, patrząc na moje usta. – Wszystko w tobie sprawia, 

że chcę się pieprzyć. Twój wygląd, to, jak pachniesz. Sama myśl o tobie powoduje, że robię się 

twardy. Jesteś nieodpartą pokusą, Setareh. 

  Unosisz kciuk do mojej dolnej wargi, pocierając ją. Liżę opuszkę, a potem wsysam 

twój kciuk do ust. Ssę mocno, a mój język gładzi twardą poduszkę. Mruczysz gardłowo, 

napierając na mnie, a twoja erekcja rośnie z każdym obrotem mojego języka. 

  Uwalniam cię i twoja ręka opada na bok. 

  – Jesteś zły – mówię i to nie jest pytanie. 

  – Jestem o wiele bardziej niż zły. – Opierasz swoje czoło o moje. – Sześć lat, Setareh. 

Sześć lat tak rozpaczliwej tęsknoty za tobą, że wydawało mi się, że oszaleję. A teraz, kiedy 

dopiero co cię odzyskałem, ktoś ci groził. Nawet wściekłość to za mało, by nazwać to, co 

czuję. 

  Twoja miłość nigdy nie osłabła. Myślę o obrazie na twojej ścianie; zadawałeś sobie 

tortury, by trzymać Lily blisko siebie. 

  Pochylając się do przodu, całuję miejsce nad twoim sercem. W jakiś sposób zabiorę 

ten ból i zastąpię go miłością. Twoje ostatnie wspomnienie o nas w tym domu będzie 

radosne, nawet jeśli zamglone przez oszałamiającą rozkosz. Przynajmniej tyle mogę 

zrobić, zważywszy na cały ból, jaki sprawię ci w przyszłości. 

  Jęczysz, gdy sięgam ustami do płaskiej brązowej tarczy twojej brodawki i ją też 



całuję. Podczas gdy mój język porusza się szybko na tym twardym czubku, jeden po drugim 

odpinam metalowe guziki twojego rozporka. 

  Twoje dżinsy opadają na podłogę. Występujesz z nich i kopnięciem odrzucasz je na 

bok, bezwstydnie nagi. Biorę w ręce penisa i uśmiecham się, gdy twoim ciałem wstrząsa silny 

dreszcz. Przejmowanie kontroli nad tak apodyktycznym mężczyzną jak ty ma 

niezaprzeczalną moc. To upajające uczucie trzymać cię w dłoniach – jedwabiście 

gładkiego, grubego i gorącego. 

  To było dziwne i cudowne dotykać cię intymnie, ale nie mogę pozbyć się dziwnego 

wrażenia, że nas oszukuję. To nie do wytrzymania, niepokoi mnie i przeraża. Chcę 

wierzyć, że to, co lekceważymy, po prostu zniknie, ale wiem, że tylko szczerość może nas 

wyzwolić. 

  I rozdzielić. 

  Zaczynam cię masować od nasady po czubek. Objęłam cię obiema dłońmi, jedną nad 

drugą, ale główka penisa wystaje poza mój chwyt. Ściskam cię energicznie, wiedząc, co 

lubisz. Nagradza mnie twój przerywany jęk. Moje usta prześlizgują się po twojej klatce 

piersiowej, by znaleźć drugą brodawkę. 

  Wsuwając prawą rękę między twoje nogi, ujmuję w nią ciężką mosznę, a lewa porusza 

się szybciej po twojej długiej, gęsto pokrytej nabrzmiałymi żyłkami erekcji. 

  – Nigdy nie byłem aż tak twardy – wykrztuszasz przez zaciśnięte zęby. 

  – Nawet podczas naszego pierwszego razu? 

  – Teraz pragnę cię bardziej. – Zaczynasz kołysać biodrami, napierając na moją 

ściskającą dłoń. 

  – Pocałuj mnie – rozkazuję, wzruszona twoim wyznaniem, że działam na ciebie jak 

nikt inny. Kiedy pochylasz ku mnie głowę, chwytam twoje usta w zapierającym dech 

połączeniu, rozkoszując się twoim miodowym smakiem. Mój uścisk na tobie zacieśnia 

się, tylko na tyle, by zwiększyć tarcie. Nie kłamałeś – jesteś twardy jak stal, nabrzmiały 

pożądaniem. To niesamowite. Jesteś mężczyzną, który może mieć każdą, ale chce tylko 

mnie, i chociaż zawsze możesz mnie wziąć, nawet całkowite poddanie się nie zaspokoi 

twojego pragnienia. 

  Gdy wodzę językiem po twoich rozchylonych ustach, jęk wylewa się z mrocznej 

głębi ciebie. Twoja przejmująca reakcja sprawia, że robię się śliska między udami, ale ta 

chwila należy do ciebie, tak jak ty jesteś mój. 

  Chcę robić to bez pośpiechu i delektować się tą rzadką okazją, gdy mogę skupić się 

na twojej przyjemności, ale chwytasz mnie za nadgarstki i zmuszasz, żebym cię puściła. 

Zanim zdążę zaprotestować, obracasz nas i popychasz mnie na zimną szybę drzwi lodówki. 

  Twoje ciało emanuje pierwotnym gorącem zdrowego mężczyzny u szczytu formy. 

W nocy rozgrzewasz nasze łóżko. Kiedy się kochamy, niemal przypiekasz mi skórę. Teraz 

uwięziłeś mnie między ciepłem a zimnem, przygwoździłeś. Mogę poruszać tylko rękami 

i sięgam do twoich umięśnionych pośladków, ściskając je i przyciągając cię bliżej. 

  Nasz pocałunek z otwartymi ustami jest szaleńczy. Mokry i chciwy. Wsuwasz ręce 

w moje włosy, chwytając głowę, aby mnie unieruchomić, gdy przejmujesz dowodzenie 

z głębokim, ostrym pomrukiem. Przechodzi mnie dreszcz strachu, chociaż moje palce 

u stóp podwijają się z podniecenia. Twoja chciwa żądza jest rozkoszna i podszyta 

brutalnością. 

  – Proszę… – Pożądanie mnie obezwładnia. 

  Jęk, który z siebie wydobywasz, jest za nie nagrodą, a gdy wprawnie głaszczesz mój 

język swoim, myślę o tym, jak dobrze sprawiasz nim rozkosz mojej cipce. 



  Chwytasz moją sukienkę w garście i podciągasz mi ją do pasa. Potem przysiadasz na 

piętach i liżesz moją szczelinę. Przebiega mnie gwałtowny dreszcz, właśnie tego potrzebuję 

– bezpośredniej stymulacji. Trzymasz sukienkę w górze jedną ręką, a drugą chwytasz moją 

nogę pod kolanem i zakładasz ją sobie na ramię, otwierając mnie na muskanie łechtaczki 

trzepotliwym ruchem języka. Jestem opuchnięta i wrażliwa, a ty delikatny i uważny, 

długimi liźnięciami uspokajając, a jego usztywnionym czubkiem drażniąc łechtaczkę. 

Moje wnętrze zaciska się w proteście, nie chce być puste, potrzebuję cię we mnie. 

  – Kane… 

  Cała twoja silna, zdecydowana uwaga skupia się na centrum mojej rozkoszy, 

a twoje doskonałe umiejętności odplątują mnie jak nić. Jesteś wszystkim, co widzę, słyszę 

lub czuję; ciepło twojej dłoni rozpostartej na moim pośladku, aby nakierować srom ku 

twoim ustom, delikatne ssanie, twoja niezaprzeczalna przyjemność… 

  Wciskasz we mnie język i żar rozlewa się po mojej skórze. Dyszę, nogi mi się trzęsą. 

Drażniące pchnięcia są niszczące. To zbyt dużo, a jednak nie wystarczają. Nie wiedziałam, 

że jest we mnie ta potrzeba, jak bardzo jest nienasycona i że tylko ty możesz ją zaspokoić. 

  Moja pochwa zaciska się wokół twego dźgającego języka i wydajesz z siebie czysto 

zwierzęcy odgłos. Sapię w proteście, gdy się odsuwasz, stawiając mnie na nogach 

i prostując się nade mną. Twoje ciemne oczy błyszczą z podniecenia, gdy zlizujesz z ust 

mój smak. 

  – Poczuję, jak będziesz dochodzić wokół mojego kutasa – mówisz groźnie, pochylając 

się, by chwycić mnie pod uda i unieść tak, że siedzę w twoich ramionach. Jesteś potężną, 

pewną podporą i przywieram do ciebie, wdzięczna, że mogę cię objąć. 

  Podnosząc mnie wyżej, bierzesz moją brodawkę do ust, drażniąc ją językiem przez 

satynę. 

  Intensywna rozkosz graniczy z bólem. Promieniuje z tego wrażliwego czubka. Te 

rytmiczne pociągnięcia czuję niżej w swoim ciele. Wplatam palce w twoje włosy. Twój 

zapach i ledwie kontrolowane pożądanie rozpalają mnie. 

  – Nie każ mi czekać – sapię, niemal oszalała, gdy mnie opuszczasz, by przycisnąć 

usta do moich w głęboko erotycznym pocałunku. 

  Lekkim przesunięciem bioder nacelowuję łechtaczkę na twego penisa. Zaczynam 

masować tę wiązkę nerwów, poruszając się, pocierając w górę i w dół. Jestem śliska 

z podniecenia. Z twojej piersi wydobywają się pełne udręczenia jęki, tracisz panowanie 

nad sobą. Trzymasz mnie z niezachwianą siłą, pozwalając mi cię wykorzystywać. 

Kontroluję tempo, nacisk. 

  – Zabijasz mnie. – Zębami pociągasz moją dolną wargę. – Cholera, zabijasz mnie. 

  Przyciskając mocniej nogi, unoszę się na tyle, by nacelować cipkę na szeroki, 

gruby czubek twego penisa. Jesteś taki sztywny, a ja tak mokra, że wślizgujesz się we mnie 

bez wysiłku. Drżę pod rozkosznym naciskiem twojej pały, która rozciąga mi pochwę. Twoje 

palce ściskają moje uda tak mocno, że mogą je posiniaczyć. 

  Twoje biodra zaczynają się poruszać okrężnym ruchem, wykonując krótkie, 

zakrzywione pchnięcia, które zapewniają tarcie i prowadzą cię głębiej. Twoje bicepsy 

napinają się i rozluźniają, gdy dźwigasz mój ciężar i nakierowujesz moje biodra na swoje 

gładkie, głębokie pchnięcia. Obnażasz zęby, warcząc z dzikiej rozkoszy, kiedy biorę cię 

aż do nasady, odgłos jest tak zwierzęcy i erotyczny, że moje wnętrze zaciska się 

z podniecenia. 

  Twój widok sprawia, że się rozpadam. Mięśnie falują i napinają się pod lśniącą od 

potu złocistą skórą. Strużka potu spływa po twojej klatce piersiowej, zanurzając się 



i unosząc na wyraźnie zarysowanym kaloryferze brzucha. Twój penis, tak długi i gruby, 

tak brutalnie męski, wwierca się w moją pochwę i wysuwa z niej. Wbijasz się we mnie jak 

taran, pocierając tą szeroką główką unerwione tkanki. Moje ciało oddziela się od umysłu, 

służąc tylko tobie. 

  Orgazm narasta we mnie ze straszliwą intensywnością. Twoje biodra obracają się 

przy każdym pchnięciu i wycofaniu w ten wyćwiczony, mocny sposób, który mówi 

o twojej jurności. Twój gniew jest jak burza ognia, jak trzask bicza, który cię napędza, każde 

mocne i szybkie zanurzenie to deklaracja posiadania. Twoje rytmiczne ruchy wprawiają 

mnie w dygot. Całe moje ciało jest napięte i parujące. Krew szumi mi w uszach. 

  Nic więcej nie istnieje. Jesteśmy tylko ty, tylko ja, tylko nasza wygłodniała potrzeba. 

  – Nie mogę – ponaglam cię, oszalała z pożądania i lęku, że moje emocje są zbyt silne. 

Zbliżający się orgazm wydaje się zbyt potężny, gorąca fala, która mnie zaleje. – Nie mogę… 

Proszę. 

  – Możesz. Wytrzymasz. 

  Przesuwasz mnie, obniżając jeszcze bardziej, tak że łopatki utrzymują mój ciężar, 

a uda otwierają się najszerzej. Nic nie powstrzymuje twojego wściekłego młócenia, 

twojego penisa, który wycofuje się aż do czubka i opada aż po nasadę przy każdym szybkim 

pchnięciu. Patrzę, unieruchomiona przez wigor i moc twojego ciała służące wyłącznie 

niewymagającej myślenia zmysłowości. 

  Krzyczę, gdy orgazm mnie pochłania, jęczę twoje imię w udręce uwolnienia, która 

wydaje się nie mieć końca. Nie przestajesz, przedłużając moją przyjemność, aż moje 

wnętrze znów zaciska się kurczowo wokół ciebie. 

  – Boże, tak… Ściskasz mnie tak mocno… – Twoja ciemna głowa opada do tyłu, 

mięśnie szyi są mocno naprężone. Twoje ciało twardnieje z napięcia, mięśnie się napinają. 

Zgrzytasz zębami, stękając urywanie, a potem czuję tryskanie twego nasienia. Kolistym 

ruchem miażdżysz biodrami moje biodra, wypełniając mnie aż po najdalszy kraniec. 

Wydajesz z siebie dźwięki udręczonej ekstazy. 

  Gdy w końcu opadasz na mnie ciężko, nie mam nic przeciwko temu. Ani trochę. 

  Przyciskam usta do pulsującej żyły na twojej szyi. 

  – Wszystko w porządku? – pytasz głosem tak ochrypłym, że wydaje mi się obcy. 

  – Nie jestem pewna, jak to się stało – odpowiadam bez tchu – ale cieszę się, że to 

zrobiliśmy. 

  Twój chrapliwy śmiech to najpiękniejszy dźwięk, jaki kiedykolwiek słyszałam. 

  – Wiem, że cię miażdżę swoim ciężarem, ale mam miękkie kolana, a nie chcę cię 

upuścić. Daj mi chwilę. 

  Obejmuję twoje ramiona i trzymam mocno. 

  – Nie ma pośpiechu. 

  W końcu odzyskujesz siły na tyle, by się wyprostować i odciągnąć mnie od lodówki. 

Wciąż pozostajesz twardy we mnie i wiem z doświadczenia, że jesteś niestrudzony. Ale 

napięcie trochę się zmniejszyło, a twoje ciemne oczy ujawniają łamiące serce uczucie. 

Często rozprasza nas iskrząca chemia między nami, to nieodparte przyciąganie 

grawitacyjne, które każde z nas utrzymuje na orbicie tego drugiego. Tylko w tych krótkich 

chwilach zaspokojenia dostrzegamy to, co rośnie między nami, więź wynikającą 

z akceptacji i szacunku. 

  Przeczesuję palcami twoje mokre od potu włosy. 

  – Kocham cię. Słowa się nie zmieniają, ale moje uczucia tak. Z każdą minutą kocham 

cię bardziej. Kocham cię teraz bardziej niż dziś rano czy wczoraj. 



  Widzę, jak z trudem przełykasz ślinę, a twoje oczy lśnią wilgocią. Cisza się 

przeciąga i myślę, że się nie odezwiesz, co jest w porządku. Nie potrzebuję słów, tylko ciebie. 

Wtedy odzyskujesz mowę. 

  – Kochasz mnie tylko za moje ciało – droczysz się, a głos masz zduszony z emocji. 

  – Cóż… Wydajesz orgazmy jak automat sprzedający napoje. 

  Uśmiechasz się szelmowsko. 

  – Trzymaj się mocno. 

  Odwracasz się w stronę schodów, a potem pokonujesz je, jakbym nic nie ważyła. 

Skręcamy na górę w półmroku, twój energiczny krok, sprawia, że podrzucasz mnie na sobie. 

Nie wiem, jak udaje ci się utrzymać nas w zespoleniu. Powinno być niezręcznie lub 

niewygodnie, ale jesteś tak silny, że czuję się bezpieczna. Mimo to, kiedy docieramy do 

sypialni, śmieję się tak mocno, że ledwie mogę się utrzymać. 

  Podchodzisz do łóżka i opuszczasz mnie na plecy. Nawet się nie zasapałeś, co mi 

pochlebia, jeśli wziąć pod uwagę, jak zdyszany byłeś po orgazmie. 

  Odgarniasz mi włosy z twarzy i zaskakujesz mnie, mówiąc: 

  – Nie chcę, żebyś się martwiła. Jesteśmy bezpieczni. Kamery obserwują dom 

i obrzeża, monitorujemy czujniki ruchu dwadzieścia cztery godziny na dobę, siedem dni 

w tygodniu. Ochroniarze i drony przeczesują granicę posesji w regularnych odstępach 

czasu. Nikt się nie zbliży bez naszej wiedzy. 

  – Och, Kane… – Wzdycham i przyciskam dłoń do jego serca. Możemy się ukrywać, 

ale ignorowanie rzeczywistości nie będzie takie łatwe. Świat nas rozdzieli, jeśli na to 

pozwolimy. Musimy wybierać siebie ponad wszystko, zawsze. – Możemy obronić nasz dom 

– przyznaję – ale nie zawsze w nim będziesz. Musisz się przemieszczać i w czasie pracy wiele 

razy będziesz narażony na ataki. Ukłucie igłą na chodniku przed Crossfire. Trucizna dodana 

do drinka podczas biznesowego lunchu. Nawet strzał z karabinu dalekiego zasięgu, tutaj, na 

plaży. Nie możesz żyć jak więzień. 

  – Mógłbym, tak długo, jak byłbym uwięziony z tobą. – Twoje spojrzenie jest równie 

ponure jak twój głos. – Ale wyjaśnij, dlaczego w taki sposób zareagowałaś na kwiaty, 

żebym miał informacje, których potrzebuję, aby sobie z tym poradzić. 

  Leżę pod tobą, zesztywniała z zaskoczenia. Natychmiast dochodzę do siebie, 

zmuszając ciało do odprężenia się. 

  – Mówisz to tak, jakbym wiedziała. 

  Taka oczywista odpowiedź zdradza moje myśli, ale moja czujność słabnie przy 

tobie. Zadbałeś o to, utrzymując mnie stale w najbardziej bezbronnym dla kobiety stanie. 

Nawet teraz twój gruby penis tkwi we mnie głęboko wepchnięty. 

  Czy taki był twój zamiar przez cały czas? Jestem pod wrażeniem, jeśli potrafisz na 

zawołanie wywołać fizyczne podniecenie z takim wyrachowaniem i częstotliwością. 

  Twoje ciemne oczy twardnieją w czarne diamenty. 

  – Szaleję za tobą, ale nie jestem idiotą. 

  – Nigdy nie uważałam, że jesteś. 

  – Myślisz, że zapomniałem, jak wpadłem na ciebie i Ryana? Że kiedykolwiek 

zapomnę? Bałaś się kogoś, jeszcze zanim się poznaliśmy, i myślisz, że będąc ze mną, 

narażasz mnie na niebezpieczeństwo, więc stanęłaś na głowie, żeby utrzymywać nas 

z dala od siebie. – Twój uśmiech przybiera okrutny wyraz. – Czas, żebyś mi powiedziała, 

dlaczego. 
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  – Dlaczego bałaś się o mnie – nie ustępujesz – a o Ryana nie? 

  Ryan. Roztrząsanie mojej przeszłości zawsze będzie niebezpieczne. 

  – Nie kochałam go – mówię z trudem. 

  Unosisz brwi. 

  – Oczywiście. Później mi powiesz, dlaczego to ma związek. Teraz chcę wiedzieć, 

gdzie człowiek, który wysłał ci kwiaty, pojawia się na naszej osi czasu? Zanim cię poznałem, 

czy odkąd stałaś się Ivy? 

  Przyglądam ci się, a moje myśli wirują. W tej chwili jesteś groźny. Nie ma w tobie nic 

z łagodności, odprężenia ani zakochania. Niebezpieczeństwo perwersyjnie mnie 

podnieca. 

  Zbieram się w sobie na chwilę, której się obawiałam. 

  – Czy kiedykolwiek szukałeś swojego ojca? 

  Patrzysz na mnie gniewnie, niezadowolony z tego, co postrzegasz jako zmianę 

tematu. 

  – Twoja kolej odpowiadać na pytania. 

  – To, co się stało z twoim ojcem, ma z tym związek. 

  Odsuwasz się ode mnie i obracasz na plecy, a twoja erekcja lśni wilgocią, gdy 

dumnie zakrzywia się w kierunku pępka. Opuszczam rąbek sukienki i przewracam się na 

bok, twarzą do ciebie. Nic tak nie studzi miłosnego nastroju jak myśl o rodzicach. 

  – Znaleźliśmy jego nazwisko i dane paszportowe na liście pasażerów lotu do 

Ameryki Południowej mniej więcej w czasie, gdy zniknął – mówisz, patrząc w sufit. 

  Opieram głowę na dłoni, by na ciebie spojrzeć. Słońce zachodzi. Szara godzina 

spowiła pokój w mieszankę ciepłych kolorów i chłodnej ciemności. Twoja piękna twarz 

jest na wpół oświetlona i na wpół tonie w cieniu. Z radością przyjmuję zmierzch i osłonę, 

którą mi zapewnia. 

  – Do Cartageny, prawda? – pytam. – Nie wysłałeś nikogo do Kolumbii, żeby go 

odszukał? 

  Tak jak ja przed chwilą, gwałtownie sztywniejesz i szybko odwracasz do mnie głowę. 

Gorąco, które ja czuję, zaczyna promieniować z twojej skóry. 

  – Skąd wiesz, dokąd się udał? 

  Wstaję z łóżka i podchodzę do okna. Cieśnina lśni ciemnym blaskiem jak jezioro 

ropy. Teraz, gdy jestem oddzielona od ciepła twojego ciała i intymnie mokra, jest mi zimno. 

Moja sylwetka rysuje się na tle ciemniejącego nieba, działając na ciebie, co może dać mi 

przewagę. Doskonale zdaję sobie sprawę, że chociaż tak niedawno się kochaliśmy, nie 

byliśmy tak emocjonalnie oddaleni od siebie, odkąd przyjechaliśmy do domu na plaży. 

  Podnoszę głos, żebyś mnie dobrze słyszał, ale celowo zachowuję swobodny ton. 

Informacja jest wystarczająco przerażająca sama w sobie, bez jej dramatyzowania. 

  – Byłam tam, kiedy moja matka spotkała się z pewnym mężczyzną, aby usunął jej 

nazwisko z listy lotów do Kolumbii. Miała być pasażerką, która się nie pojawiła, ale chciała, 

aby jej nazwisko zostało usunięte, a jej towarzysz podróży zmienił się z osoby, która się nie 

pojawiła, w pasażera, który wszedł na pokład. Pamiętam, jak myślałam, że Cartagena to tak 



ciekawie brzmiące słowo, połączenie twardości i miękkości. Wiesz, jak kocham słowa. 

I Paul Tierney, zapamiętałam to nazwisko. Nie mogę sobie przypomnieć, jakiego nazwiska 

używała wtedy moja matka, ale nazwiska twojego ojca nigdy zapomniałam. Do tej pory 

porzuciłeś już nazwiska swojego ojca i ojczyma i przyjąłeś to, które sam wybrałeś: Black. 

Potem dałeś je mnie. Tworzysz spuściznę bez skazy z przeszłości, ale przeszłość podąża za 

tobą. Tak naprawdę nie możemy się od niej uwolnić. 

  Słyszę za sobą szelest materaca. 

  – Nasi rodzice się znali? 

  Dom jest cichy i wyczekujący, wieczór i nasza miłość splecione ze sobą są jak 

wstrzymany oddech. 

  – Zapłaciła temu mężczyźnie gotówką – ciągnę. – To był gruby stos banknotów. Nie 

mogłam oderwać od nich wzroku, leżały między nami na stole jak zielona cegła. Bardzo 

długo byłyśmy biedne. Zaszokowało mnie, że miała tyle pieniędzy, nie mówiąc o tym, że je 

oddawała. Pamiętam, jak ręka jej drżała, kiedy je kładła, ale tylko to ją zdradziło. 

  Przerywam, szukając w pamięci czegoś więcej, ale to jest jak wyświetlanie obrazu 

w kłębiącej się mgle. Widać tylko fragmenty obrazów i wrażeń. Nawet nie mogę być pewna, 

czy nie upiększyłam tych wspomnień, żeby wypełnić luki. To się działo tak dawno temu, a ja 

byłam dzieckiem oddanym matce bardziej niż komukolwiek. 

  Milczysz. Jesteś wystarczająco bystry, by wiedzieć, że nie możesz wydobyć ze mnie 

prawdy o przeszłości, a nie potrafisz we mnie wątpić. To straszny dar być widzianą tak 

całkowicie, wiedzieć, że jesteś świadomy mroku, który spowija mnie jak kochanek. Być 

może nawet go akceptujesz. Może to jedyny sposób, w jaki funkcjonujemy – jeśli jestem 

zmatowioną stroną pozłacanej monety Lily. Wystarczająco podobna, by ochronić 

marzenie, lecz na tyle odmienna, by pamięć o niej pozostała nietknięta. 

  Chociaż wcale nie była taka kryształowa, prawda? 

  Podnosisz się z łóżka. Ze świetlika w łazience pada wystarczająco dużo światła, aby 

zarysować twoją wysoką, potężną sylwetkę w odbiciu w oknie. Jesteśmy dwoma cieniami, 

sprawiając wrażenie, jakbyśmy stali obok siebie, podczas gdy w rzeczywistości dzieli 

nas cały pokój i całe życie tajemnic. 

  – Tydzień wcześniej spakowała walizki. – Opuszką kciuka pocieram obrączkę 

pierścionka. – Ponieważ nie spakowała moich rzeczy ani nie kazała mi tego zrobić, 

wiedziałam, że wyjeżdża beze mnie. Nie pierwszy raz zostawiała mnie samą. Gdy byłam na 

tyle duża, by włączyć telewizor i użyć mikrofalówki, czasami nie było jej przez całą noc. 

Kiedy poszłam do gimnazjum, zaczęła znikać na dłużej. Dawała mi trochę pieniędzy, 

zostawiała jedzenie w lodówce i kazała codziennie chodzić do szkoły, żeby nie dzwoniono 

do niej w mojej sprawie, kiedy nie będzie mogła odebrać. Kiedy teraz o tym myślę, nie jestem 

pewna, czy zamierzała wrócić z Kolumbii. Wiesz, ile twój ojciec zdefraudował. Mogła 

pomyśleć, że w końcu stanie się bogata. Z pewnością twój tata musiał zdawać sobie sprawę, 

że nie może wrócić do domu i uniknąć więzienia. 

  Ruch na plaży każe mi spojrzeć w dół. To mój sąsiad, wnuk Bena, Robert, patrzy na 

mnie z brzegu. Nie odsuwam się, wiedząc, że jestem tylko ciemnym kształtem w cieniu. 

Pamiętam jego zapewnienie, że widywał mnie tutaj w ciągu ostatnich sześciu lat. Ogarnia 

mnie przytłaczające poczucie déjà vu i nagle kręci mi się w głowie. 

  Bardziej wyczuwam twój ruch w moją stronę, niż go słyszę, i wyciągam rękę, żeby cię 

powstrzymać. 

  – Nie, wszystko w porządku. Pozwól mi skończyć. 

  Nie zniosłabym tego, gdybyś mnie teraz dotknął. Jestem uwięziona w przestrzeni 



między dziewczynką, którą byłam, a kobietą, którą jestem teraz, nie do końca jedną lub drugą, 

co sprawia, że czuję się nieznośnie i przerażająco bezbronna. 

  – Myślisz, że byli kochankami. – Podchodzisz bliżej. 

  – Miłość nie miała z tym nic wspólnego, przynajmniej dla mojej matki. Nie była zdolna 

nikogo pokochać. Sądzę, że widziała w twoim ojcu saldo na koncie, a on zobaczył kobietę, 

której nie można się oprzeć. Mężczyźni zabijali się dla niej, Kane. Wystarczyło, by skinęła, 

a byli gotowi na każde szaleństwo. 

  – Wierzę. 

  Patrzę, jak Robert się odwraca i rusza dalej plażą. 

  – Nie wyobrażasz sobie, jaka ona była. 

  Obejmujesz mnie od tyłu, ocierając się skronią o moją skroń. 

  – Czyżby? 

  – Jestem jej bladą imitacją. 

  – Promieniejesz, kiedy cię dotykam. Twoje oczy świecą, kiedy na mnie patrzysz. 

  Powiedziałeś, że jestem przy tobie bezpieczna. Twoja cierpliwość w czekaniu na 

odpowiedź na pytanie jest niepodważalnym dowodem. Opowiadanie o tym, jak nasze 

życia zaczęły się krzyżować, jest jak zdzieranie warstw mojego ciała. Czuję na skórze 

dmuchnięcie pocałunku, co niemal wystarcza, by doprowadzić mnie do szaleństwa. 

  Twoje słowa są ciepłym szeptem. 

  – Gdyby nie była zdolna do miłości, nie mogłaby być tak piękna jak ty. 

  Twoja akceptacja jest poczuciem bezpieczeństwa emocjonalnego, w które 

nauczono mnie nie wierzyć. W odległym zakątku swego umysłu słyszę, jak matka kpi 

z mojego beznadziejnego sentymentalizmu, z niegasnącej tęsknoty za tobą. Jej 

melodyjny śmiech rozbrzmiewa we mnie echem. Oczami wyobraźni widzę ten bezduszny 

błysk w tęczówkach tak jaskrawozielonych jak moje, spojrzenie, które mówi, że wszystko 

rozwija się tak, jak przewidziała. Wszystko przewidziała i we wszystkim maczała palce. 

Nikt jej nie uciekł. Nic jej nie zaskoczyło, a zwłaszcza ja. 

  Pomimo jej bezlitosnego wychowania, miłość dopadła mnie z zaskoczenia. Ma 

twoją twarz i przemawia twoim głosem. Czuję to, gdy twoja skóra ociera się o moją. 

Pokonałeś mnie. Kolejna nauczka. A po każdej lekcji życia, którą przetrwałam, coraz 

bardziej stawałam się uosobieniem swojej matki. 

  – Chcę od ciebie miliona odpowiedzi. – Opierasz głowę o moją. – To, co spotkało 

mojego ojca, nie jest jedną z nich. 

  Dotyk twojej nagiej klatki piersiowej na moich odsłoniętych plecach roztapia 

chłód, który przeniknął mnie do kości. Każde słowo pali mi gardło jak kwas, gdy je 

wypowiadam. 

  – Twój ojciec miał słabość, a moja matka była prawdopodobnie jedyną kobietą 

zdolną ją wykorzystać. I możliwe, że twój ojciec zmienił zdanie. Może po drodze na 

lotnisko zdał sobie sprawę, że nie chce opuszczać ciebie ani życia, które zbudował, ale 

matka była zbyt bliska zdobycia jego pieniędzy, by pozwolić mu się wycofać. Coś poszło 

źle, Kane, i żadne z nich nie wsiadło do tego samolotu. Wróciła do domu z pieniędzmi i od 

tego czasu nikt już nie widział twojego ojca. 

  Ramiona, którymi mnie obejmujesz, naprężają się. 

  – Próbujesz sprawić, żebym poczuł się lepiej, bo być może nie mógł wrócić? To nie 

zmienia wyborów, których dokonał, opuszczając żonę i dziecko, niszcząc dorobek swego 

życia, ograbiając i doprowadzając do bankructwa biznesowego partnera i rujnując 

źródło utrzymania swoich pracowników… A wszystko dla kobiety niezdolnej go 



pokochać, ale zdolnej go zabić? 

  Wszystko w tobie – postawa, ton głosu i słowa – zdradza głębokie rozgoryczenie 

i wściekłość. Oburzenie płonie w tobie jak ogień, jeszcze bardziej rozgrzewając twoje 

ciało. 

  Odchylam się ku tobie, wyginając plecy, by złączyć je z twoją twardą klatką 

piersiową, moje ramiona obejmują twoje. Zbliżam policzek do twojego serca, oferując tyle 

pociechy, ile tylko mogę. 

  – To nie znaczy, że zasłużył na śmierć. 

  – Tego nie mówię. – Opierasz podbródek na czubku mojej głowy. – Wiem, jak to jest 

pragnąć kobiety bardziej niż powietrza, ale on nigdy nie zyska mojego współczucia i nigdy 

mu nie wybaczę. Jestem na twojej łasce, bo mnie kochasz. Gdyby tak nie było, nie miałoby 

znaczenia, jak bardzo cię kocham. Nie zrujnowałbym dla ciebie życia ani sobie, ani nikomu 

innemu. 

  – Przepraszam, Kane. 

  – Nie przepraszaj za niego. 

  – Przepraszam, że nie powiedziałam ci wcześniej. Powinieneś był wiedzieć, że 

uważam, iż moja matka zabiła twojego ojca. Nie miałam prawa ukrywać przed tobą moich 

podejrzeń, a zrobiłam to, bo jestem samolubna. Ponieważ bałam się, że ta historia może 

zniszczyć naszą przyszłość. 

  Twoja klatka piersiowa unosi się, gdy głęboko nabierasz powietrza. 

  – To z powodu tej historii odszukałaś mnie i „przeprowadziłaś rozpoznanie”. 

  – Nazywasz mnie twoim losem. Twoim przeznaczeniem. Ale to nie zaczęło się od nas, 

tylko od nich. 

  – Czyny mojego ojca sprowadziły cię do mnie, Setareh. Jak mógłbym żałować, że 

sprawy nie potoczyły się inaczej, skoro rezultatem jest nasze małżeństwo? 

  – Byłoby w porządku, gdybyś żałował. 

  – Ale tak nie jest. – Zmuszasz mnie, bym spojrzała ci w twarz. – I nie będzie. 

  Odchylam głowę do tyłu i patrzę na twoją oszałamiająco przystojną twarz. Dwie 

połówki mnie – kobieta, na którą wychowała mnie moja matka, i kobieta, która kocha cię na 

śmierć i życie – walczą ze sobą. 

  – Nie zamierzam usprawiedliwiać swojej matki, ale trzeba trochę wiedzieć, kim 

była, żeby zrozumieć resztę. Nienawidziła mężczyzn. Uważała, że wszyscy jesteście 

z natury słabi, łatwo dajecie sobą kierować waszym kutasom i nie można na was polegać. 

Mówiła to wszystko ze śmiechem, jakby nie była przy tym śmiertelnie poważna, ale później 

zdałam sobie sprawę, jak bardzo była pokancerowana. Nie sądzę, żeby twojego ojca zabiła 

z premedytacją, ale myślę, że spodobało jej się to na tyle, że polubiła mokrą robotę. Był 

pierwszy, ale bynajmniej nie ostatni. 

  Moje wyznanie zawisa w powietrzu między nami, ciężkie i mrożące krew w żyłach. 

Twoje źrenice się rozszerzają, a opalona skóra blednie. Całe twoje ciało napina się jak 

cięciwa łuku. Zaciskasz palce na moim biodrze. 

  Obejmuję cię równie mocno; palce opieram na twoich twardych plecach, jakbym 

chciała zatrzymać cię przy sobie, czego oczywiście nie mogę. 

  – Jedna z jej ofiar prowadziła interes, który był przykrywką dla przestępczości 

zorganizowanej, więc pieniądze, które mu zabrała, faktycznie należały do gangstera 

o nazwisku Val Laska. Val zapewne z łatwością namierzył pieniądze i moją matkę. Ludzie, 

którzy ją poznali, zwykle dobrze ją pamiętali. Ale kiedy już to zrobił, zakochał się w niej, tak 

jak każdy inny mężczyzna, a ona znalazła swojego króla. Dopełniali się wzajemnie, a on 



uczynił ją jeszcze bardziej nieludzką. 

  Wyobrażam ich sobie razem. Żywili wobec siebie szacunek, uznanie dla swoich 

prawdziwych osobowości oraz strach. Ta kombinacja była zabójczym afrodyzjakiem 

stworzonym tylko dla nich. 

  A jeśli mamy być szczerzy, czy my jesteśmy inni? 

  – Przed Valem jej ofiary zawsze były dobrymi mężami i ojcami – podejmuję. – To była 

część jej gry, sprawdzenie, czy facet, który ma wszystko, nadal może być na tyle chciwy 

i samolubny, by chcieć więcej. Jeśli jej się oparli, pozwalała im żyć. Jeśli nie, umierali. Ale 

Val nie musiał być zwabiony do piekła, on nim rządził. Handel ludźmi. Prostytucja 

nieletnich. Zabójstwa na zlecenie. Tortury stanowiły rozrywkę. 

  – Całkiem niezła partia. – Twój gniew zaprawiony jest sarkazmem. – Jak to na 

ciebie wpłynęło? 

  – Właściwie wcale. Matka zamieszkała z nim, zostawiła mnie tam, gdzie byłam i moje 

życie toczyło się dla mnie tak jak przedtem, tyle że ona istniała w nim w mniejszym stopniu. 

Dawała mi pieniądze, ubrania, jedzenie i płaciła czynsz za moje mieszkanie. 

Zajmowałam się sobą sama, co i tak zawsze robiłam. Dopiero gdy dorosłam i zaczęłam 

wyglądać jak ona, zainteresowała się mną. 

  Wydaje mi się, że mówię i zachowuję się obojętnie, ale coś mnie zdradza. Twoje oczy 

złagodniały ze współczucia. Nie wiem, dlaczego nie przestawałam mówić. Mogłam 

zlekceważyć pytanie i powiedzieć, że oczywiście wszystko skończyło się dobrze. 

Chciałam tylko przedstawić pełny obraz, żeby wyjaśnić sprawę dostawy kwiatów. Ale się nie 

zamknęłam i jeśli teraz się wycofam, zaczniesz wyobrażać sobie rzeczy, których nie 

powinieneś. 

  Może w skrytości ducha chciałam powiedzieć ci więcej. 

  Unoszę głowę i kończę to, co zaczęłam. 

  – Mniej więcej w czasie, gdy osiągnęłam dojrzałość, przestała postrzegać mnie 

jako odrębną istotę. Tak jakby myślała o mnie jako o swoim klonie, nowym i ulepszonym 

modelu, który będzie żył jej idealnym życiem, ale bez błędów. 

  Oczy pieką mnie od łez. 

  – Kochałam ją, Kane. Zawsze będę ją kochać, pomimo tego, co zrobiła tobie, twojej 

rodzinie i tylu innym ludziom. Z początku kochałam ją tak jak każde dziecko matkę, nawet jeśli 

nie potrafiła troszczyć się o cokolwiek, a co dopiero o malutkiego człowieka. Później, jako 

dorosła, zdałam sobie sprawę, jak cenne były jej lekcje, i czułam wdzięczność, że mi ich 

udzieliła. Uczyniła mnie silną. Uczyła mnie o ludziach, o mężczyznach. Nigdy nie byłam 

naiwna czy łatwowierna. Nigdy nie znalazłam się bezbronna w sytuacjach 

z drapieżnikami. 

  – Nie musisz się wstydzić tego, co czujesz do matki – mówisz. 

  – Powiedziała mi, że mogę mieć na tym świecie wszystko, czego zapragnę, więc nigdy 

nie wyznaczałam granic tego, co mogę osiągnąć. „Żyj tak, jak chcesz”, powiedziała. „Nie 

pozwól światu cię powstrzymać”. Nadal słyszę jej głos, gdy stoję przed jakąś decyzją. Mówi 

mi, co powinnam zrobić, a jej wskazówki, jakiekolwiek by były, zawsze dają mi siłę. 

  Patrzysz mi w oczy w pogłębiającej się ciemności. 

  – Nie jesteś taka jak ona, Lily. 

  – Najlepsze części mnie są. Najgorsze też. 

  – Kocham każdą cząstkę ciebie. – Twoja dłoń gładzi mnie po plecach, kojąco, podczas 

gdy to ciebie trzeba pocieszać. – Powtórzę to tyle razy, ile będziesz potrzebować: nic nie 

może zmienić tego, co do ciebie czuję. Dajesz również ludziom siłę. To jest twój dar. 



  Robię głęboki wdech, a potem wypuszczam powietrze. Moje ciało miękko osuwa się 

w twoje objęcia. 

  – A zatem – zaczynasz – nasz przyjaciel Val… Duży facet, łysy i mający słabość do 

ekstrawaganckich samochodów? 

  Ogarnia mnie lęk. 

  – Tak, to Val. 

  – Wysłał kwiaty, osobiście. – Zakładasz mi za ucho luźny kosmyk włosów. – Czy on 

chce ciebie? Pieniędzy? Jednego i drugiego? 

  – Nie. Chce ciebie… martwego. 

  Całe twoje ciało sztywnieje. 

  – Musisz zrozumieć ich sposób myślenia, Kane. Z pozoru osiągnęłam wszystko, 

czego matka chciała dla mnie. Byłam niezależna, mężczyźni stanowili rozrywkę i nie byłam 

za nikogo odpowiedzialna. A potem zakochałam się w tobie i wszystko się zmieniło. Byłeś 

katalizatorem, więc musiałeś odejść. I chociaż moja matka nie miała najmniejszego 

pojęcia o miłości, wiedziała, że zabicie cię będzie ostatnim etapem mojego rozwoju. 

Byłabym wtedy naprawdę bezlitosna. – Zamykam oczy i opieram czoło o twoją pierś. 

– Gdyby coś ci się przydarzyło, stałabym się tym, kim zawsze miała nadzieję, że będę: nią. 

  Przyciskasz usta mocno do czubka mojej głowy. 

  – Nic mi się nie stanie. 

  – Val spełni życzenie mojej matki. To jest przesłanie tych kwiatów: on poluje na 

ciebie. Bo jeśli pozwoli mi cię mieć, zawiedzie ją, a on nie zawodzi. 

  Przesuwając się trochę, sprawdzam, czy pozwolisz mi się odsunąć. Ściskasz mnie 

mocniej, trzymając w miejscu. 

  – Nie żałuj, że się we mnie zakochałaś, Setareh. Wolę spędzić pięć minut z tobą, niż 

pięćdziesiąt lat z kimś innym. 

  Odpycham cię z gniewem. 

  – Niech cię szlag, Kane. Musisz postawić się na pierwszym miejscu! Przede 

wszystkim musisz kochać siebie. Nie akceptuj tego tak po prostu. Powinieneś być wściekły, 

że mój egoizm naraził cię na śmiertelne niebezpieczeństwo. 

  Spoglądasz na mnie z uniesioną brwią. 

  – Przestań pieprzyć. Nie jestem w nastroju. 

  Ogarnia mnie wściekłość. 

  – Jestem tylko ruchomym celem, czymś, na co nieustannie próbujesz zapracować, 

ponieważ uważasz, że nie zasługujesz na miłość. Rodzice sprawili, że nie bardzo wierzysz, 

że ktoś może cię kochać. Kim jesteś, jeśli nie jesteś mężczyzną, który stara się zasłużyć na 

Lily? 

  Podnosisz rękę i odwracasz się. 

  – Nie zaczynaj tego pieprzonego psychobełkotu. 

  Ja jednak nie mogę przestać. Nie reagujesz tak, jak tego oczekuję. Gdzie jest odraza? 

Gniew? Strach? Gdzie jest wściekłość? 

  – Jesteśmy współuzależnieni. Wszystko w nas wzmacnia negatywne zachowania 

u tego drugiego, nie widzisz? 

  – Czy właśnie przedstawiasz mi streszczenie któregoś z twoich wykładów 

z psychologii? 

  – Myślisz, że zdobycie mojej miłości cię dopełni, ale to się stało obsesją, która cię 

osłabia. 

  – W porządku. Chcesz się kłócić? – Obracasz się i stajesz przede mną. – Niech ci 



będzie. Jestem wystarczająco wkurzony z powodu tych cholernych kwiatów. – Chwytasz 

mnie za ramiona i mocno potrząsasz. – Każdy człowiek na tym świecie jest trochę stuknięty. 

Nigdy nie czułaś się szczęśliwsza niż wtedy, kiedy byłaś ze mną. Bez ciebie nigdy nie 

stałbym się mężczyzną, którym jestem. Kogo to obchodzi, jeśli twoje zaburzenie robi coś 

z moim zaburzeniem i wzmacnia cokolwiek, kurwa, chcesz? To nie jest szaleństwo, jeśli 

działa. 

  Noc zapadła jak całun. Dom jest cichy, ciemny strażnik chroniący nas przed światem 

zewnętrznym. Jesteś cieniem, twoje oczy błyszczą jak gwiazdy. 

  – Przestań – mówisz szorstko, puszczając moje ręce, by ująć w dłonie moją twarz. 

– Przestań już. 

  Nie zdaję sobie sprawy, że płaczę, dopóki nie otrzesz mi łez kciukami. Obsypujesz 

moją twarz miękkimi, delikatnymi pocałunkami, szepcząc słowa miłości i zrozumienia, 

na które nie zasługuję, a nawet ich nie chcę. Trzymam cię za nadgarstki, wchłaniając twoją 

ulewną miłość jak spieczona ziemia, bo masz rację. Udaje nam się. Uszczęśliwiamy się 

nawzajem. Ale nie tego dla ciebie chciałam. W tym idealnym świecie, o którym 

fantazjowaliśmy kilka dni temu, nigdy nie skrzywdzilibyśmy nikogo, a zwłaszcza 

siebie nawzajem. 

  Zwodniczym szeptem kochanka nalegasz: 

  – Ile z tego, co mi powiedziałaś, jest prawdą? Wystarczy przybliżony procent. 

  Odpycham twoją pierś, ale to jest jak odpychanie ceglanego muru. 

  – Jak możesz mnie o to pytać? 

  Gorzki uśmiech wykrzywia twoje usta. 

  – Kłamiesz tak, jak oddychasz, bez zastanowienia. 

  To nieprawda. Myślę o tym bardzo dużo. Czuję się urażona i stwierdzam drwiąco: 

  – Może wszystko, co ci powiedziałam, jest kłamstwem. 

  – Och, jestem pewien, że gdzieś tam jest prawda. – Kciukiem gładzisz moją kość 

policzkową. Patrzysz na moje usta, tę część mnie, która kłamie. Ale spojrzenie twoich oczu 

jest pełne erotyzmu. 

  Chyba nie odkupiliśmy swoich grzechów w naszych poprzednich żywotach. Musi 

być jakiś powód, dla którego karma uznała za właściwe zamknąć nas razem w bezgranicznej 

miłości, za którą płaci się tak wielką cenę. 

  – Jak możesz mnie kochać, jeśli mi nie ufasz? – prowokuję. 

  Teraz uśmiechasz się pobłażliwie. 

  – Ufam ci bezgranicznie. To nie znaczy, że nie wiem, że rzadko mówiłaś mi prawdę. 

Jakie było ostatnie przybrane nazwisko twojej matki? 

  – Stephanie. Steph Laska. I zanim zapytasz – nie, nie wiem, czy Val to przezwisko, 

czy zdrobnienie. 

  – A twoje imię? Czy to Lily? Ivy? Violet? Rose? Żadne z wymienionych? 

  Mrugam. Moja zdolność myślenia zahamowała z piskiem. Cisza staje się 

ogłuszająca. Czyje szkielety udało ci się odkryć? 

  Och, kochany, zdeprawowałam cię. Czy stałeś się moim odpowiednikiem? Mam 

się smucić czy cieszyć? 

  – To bez znaczenia – zapewniasz mnie, przez dłuższą chwilę dotykając ustami 

mojego czoła. Rękami rozcierasz moje nagie ramiona, żeby je rozgrzać. 

  Szaleje we mnie dzika, radosna nadzieja. Wciąż patrzysz na mnie z taką wściekłą 

miłością. W jakiś sposób, z jakiegoś powodu, kochasz mnie – daleką od ideału kobietę, którą 

naprawdę jestem. 



  – Jak umarła twoja matka? – Ton twego głosu jest uspokajający i wyciszający. – Czy 

Val ją zabił? 

  Czy miałoby to znaczenie, gdybym skłamała? Komu by to zaszkodziło? 

  – Setareh … Powiedz mi, jak umarła twoja matka. 

  – To nie był Val. – Wzdycham. – To ja. Ja ją zabiłam. 
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  AMY 

 

 

  Mam wrażenie, że zaraz się porzygam, wysiadając z limuzyny i walcząc 

z obrzydliwą paniką, która sprawia, że mam ochotę się napić albo wczołgać z powrotem do 

łóżka i naciągnąć kołdrę na głowę. Nienawidzę tego, że sam widok budynku Crossfire może 

znów wywołać we mnie traumę. Aliyah zabrała wszystko, co kiedyś dawało mi radość i dumę, 

zmieniając to w coś, przez co się instynktownie wzdrygam. 

  Poprawiając spódnicę, zatrzymuję się na chodniku i wygłaszam do siebie 

motywującą przemowę. Dzisiejszy strój jest zdecydowanie bardziej w stylu Lily. Tovah 

zestawiła długą, powiewną czarną spódnicę z butami typu peep toe, dopasowaną białą koszulą 

i małą, czarną skórzaną kamizelką. Kołnierzyk koszuli jest rozpięty, tworząc głęboki 

dekolt. Tovah uznała to za stosowne, skoro reszta mojego ciała jest całkowicie zakryta i mam 

nieduże piersi. Rowek między nimi wypełniają warstwy złotych łańcuchów ze złotym 

wisiorkiem zwisającym nad kamizelką. Złote kolczyki w uszach i szminka „Krwawa Lily” 

dopełniają całości. 

  Przez cały wczorajszy wieczór i dzisiejszy ranek łamałam sobie głowę nad tym, w co 

się ubrać. Powrót do Baharan po mojej ostatniej wizycie jest bardzo trudny. Potrzebuję 

trochę pieprzonego współczucia po tym, przez co przeszłam przez Aliyah, ale chcę też 

wyglądać, jakbym potrafiła sobie poradzić z jej intrygami i prowadzić swoją cholerną 

firmę. Znalezienie czegoś, co łączy miękkość i zdecydowanie, wymaga więcej poczucia 

stylu niż ja najwyraźniej mam. O wiele łatwiej byłoby włożyć obcisłą sukienkę i kolczyki. 

Bez względu na to, czy udało mi się uzyskać odpowiedni efekt, czy nie, tym razem ścieżka 

dźwiękowa w mojej głowie to nie Ariana Grande, ale Creedence Clearwater Revival. 

Dzięki Lily, która ich największe hity przesłała mi w prezencie, kiedy dochodziłam do 

siebie po dentystycznym koszmarze. 

  Ponieważ ona też wraca do zdrowia, a ja nie zamierzam być mniej troskliwą 

niewdzięcznicą, również wysłałam jej prezent – podpisany egzemplarz jednej ze szmir 

Suzanne. Chciałam dołączyć do tego butelkę wina, ale gdy zapytałam Witte’a, czy woli białe, 

czy czerwone, powiedział mi, że nie pije – nigdy. 

  – Ma jakąś alergię czy co? – zdziwiłam się. 

  – Sądzę, że to od dawna istniejące preferencje – odpowiedział tym chłodnym, 

wyniosłym tonem. Nie chciał mi nawet podać adresu, pod którym Kane się z nią zaszył. Kazał 

kurierowi odebrać książkę i dostarczyć ją. Nienawidzi mnie, ale to uczucie jest 

odwzajemnione. 

  Odwracam się, by wejść do Crossfire, kiedy dostrzegam, że w moją stronę zmierza 

Ryan Landon. Zatrzymuję się. Szybko przeciska się przez grupę ludzi na rogu czekających 

na zmianę świateł. Ubrany w granatowy garnitur w prążki, w jednej ręce trzyma kubek 

kawy na wynos, a w drugiej czarną skórzaną teczkę. Na czole ma nietypową dla niego 

zmarszczkę. Ponieważ jest najłagodniejszym mężczyzną, jakiego kiedykolwiek 

spotkałam, ta bruzda między jego ciemnymi brwiami jest osobliwa. 

  Czekam na niego. Zerka w moją stronę, myślami jest gdzie indziej, ale potem jego wzrok 

zatrzymuje się na mnie z zaskakującym skupieniem. Po dłuższej chwili jego przystojna 

twarz wygładza się i rozjaśnia w uśmiechu. Spotykamy się pośrodku drogi i teraz ja 



przyglądam mu się z uwagą. Tak, brakuje mu spektakularnego kolorytu Dariusa i dzikiej 

siły, którą emanuje Kane, mimo to jest bardzo atrakcyjny. Wysoki i wysportowany, 

z seksownym uśmiechem i pewnością siebie. 

  – Amy. – Zatrzymuje się przede mną. – Przez chwilę przypominałaś mi osobę, którą 

kiedyś znałem. Wspaniale wyglądasz. Jak się miewasz? 

  – Fantastycznie, dzięki. – Teraz lepiej, bo wiem, że przez moment widział we mnie 

Lily, co wprawia mnie w euforię. Kolor włosów, ubranie, szminka… To wszystko składa się 

w całość. Podekscytowana tą myślą, próbuję osiągnąć ten sam pewny siebie erotyzm, 

którym Lily tak umiejętnie włada. – Ty też wyglądasz bardzo dobrze. Wpadniesz na chwilę 

do biura? 

  Kiwa głową. 

  – Aliyah chce coś przeze mnie załatwić. 

  – Dobrze, że przez ciebie, a nie przeze mnie. Czy mógłbyś zająć ją na cały dzień? Może 

na tydzień? Resztę mojego życia? 

  Ryan się śmieje, a ten dźwięk jest ciepły i głęboki. Tak, on zdecydowanie jest 

seksowny. 

  – Być może uda mi się urwać jej trochę poranka, ale spotykam się z Angelą na lunchu. 

Wejdziemy na górę? – Idzie obok mnie i dziękujemy panu, który przytrzymuje dla nas drzwi. 

– Co masz dzisiaj w planie? 

  – Przeglądam kreację reklamową ECRA+, by się upewnić, że są kompleksowe. 

Potem sprawdzę, czy uda nam się odświeżyć media społecznościowe Baharan. Od lat 

używamy tych samych obrazów, czcionek i kolorów. Czas coś zmienić, zwłaszcza przed 

wielką premierą. 

  Dobrze jest rozmawiać o pracy, nawet jeśli w tej chwili nie mam o niczym zielonego 

pojęcia. Wycieram wilgotne dłonie o spódnicę. Nie wydaje się, aby suplement, który 

rzekomo pomaga w detoksykacji wątroby, w ogóle działał. Przynajmniej zostało mi kilka 

środków przeciwbólowych. 

  – Cross zlecił Baharan najbardziej uciążliwe zadania – stwierdza, zatrzymując się 

przy stanowisku ochrony. 

  Spoglądam na strażnika z uniesioną brwią, prowokując go, by poprosił mnie 

o wpisanie się. Odwzajemnia spojrzenie, ale rozsądnie trzyma język za zębami. Ma 

w rękach jakieś urządzenie, szybko robi zdjęcie Ryanowi, drukuje identyfikator dla gości 

i wsuwa go do okładki z klipsem do przypinania. 

  – Proszę to zostawić, kiedy pan będzie wychodził. 

  Przewracam oczami. 

  – Ten pan nie jest idiotą. Bywał tu już wcześniej, inaczej jego nazwiska nie byłoby na 

liście. 

  – W porządku, Amy. – Ryan uśmiecha się do ochroniarza. – Dzięki. 

  Przechodzimy przez kołowrotek i czekamy na windę. 

  – Wiesz, że współpraca z Crossem – zaczynam, wiedząc, że mówię za szybko, ale nie 

potrafię zwolnić – to sprawa Aliyah, prawda? Ona musi mieć kontrolę. 

  – Może i tak, ale Cross nie zrezygnuje z kontroli nad niczym, chyba że będzie mu to 

pasowało. Aliyah nie jest w stanie z nim rywalizować. Niewielu może. 

  – A ty? 

  – Próbuję. Czasami wygrywam. – Błyska zimnym uśmiechem, a ja czuję lekki 

dreszcz pożądania. Wiem, że LanCorp nie odniosłaby sukcesu, gdyby zawsze był 

niefrasobliwy i uprzejmy, ale chyba nigdy wcześniej nie zdawałam sobie sprawy, że ma 



w sobie coś naprawdę niebezpiecznego. 

  Ruszamy, by zaczekać przed windą, która przyjechała najwcześniej. Gdy kabina się 

opróżnia, wchodzimy razem z innymi i stajemy z tyłu w rogu. Uświadamiam sobie, jak 

bardzo jest wysportowany. Jego ramię przy moim jest twarde, a mięśnie rysują się nawet 

przez rękaw marynarki. 

  – Teraz wysiadamy – mówi, gdy docieramy na dziewiąte piętro, i ludzie odsuwają 

się, robiąc nam przejście. 

  Rozstajemy się, gdy mijamy biuro Aliyah. Nie mogę się powstrzymać, żeby nie 

spojrzeć na boks Kane’a. Puste miejsce przy jego biurku wydaje się czarną dziurą. Brakuje 

energii, która zwykle wibruje w powietrzu. Wszyscy Armandowie razem wzięci nie mogą 

zastąpić Kane’a. Jest sercem tej firmy, jej siłą napędową. Entuzjazm Kane’a rozpala 

pracowników i nikt inny nie budzi tego samego zapału, kiedy go tu nie ma. 

  Rozważam, czy nie przywitać się z Dariusem, ale postanawiam tego nie robić. 

Nawet mu nie powiedziałam, że idę dzisiaj do pracy. Pocałowałem go tylko na pożegnanie 

i patrzyłam, jak wychodzi, zanim pobiegłam, żeby się przygotować. Nie wiem, dlaczego 

nic mu nie powiedziałam. Chyba nie chciałam, żeby mi to wyperswadował albo zaczął 

dyskusję o tym, jak postępować z matką, by uniknąć tarć. 

  Tak właśnie jest z Dariusem, chce, żebym radziła sobie z tarciem tylko wtedy, gdy jego 

kutas jest we mnie. Myślę, że powinnam czuć się rozpieszczana, ale jestem pozbawiona 

działania. Bezużyteczna Amy. Parskam smutnym śmiechem, gdy otwieram drzwi do 

swojego biura i zatrzymuję się na progu. 

  Prawda, z którą zaczynam się mierzyć, jest taka, że zostałam zredukowana do 

świadczenia usług dmuchanej lalki erotycznej. Przez połowę czasu, kiedy Darius się ze mną 

kocha, nawet nie zdaję sobie sprawy, że jestem pieprzona, dopóki orgazm nie przywraca mi 

świadomości. Od lat powtarzam sobie, że mam cholerne szczęście, bo wyszłam za 

gorącego faceta z silnym popędem seksualnym, ale ostatnio… sama nie wiem. Coś się 

zmieniło. Jestem niespokojna. Zła. Czuję się, jakbym miała na sobie skórę, która stała się za 

ciasna, i chcę ją zerwać. Muszę, bo się duszę. 

  Górne światła zapaliły się, kiedy otworzyłam drzwi i rozglądam się teraz po 

miejscu, w którym mam pracować. Gabinet jest jeszcze mniejszy od tego, który miałam 

wcześniej. W narożnych mógłby stanąć kompaktowy samochód; w moim cudem 

zmieściłby się rower. Trzeba jednak przyznać, że widok jest rozleglejszy niż w tym, który 

ukradł mi Hornsworth. Darius optycznie powiększył przestrzeń, instalując otwarte szklane 

półki zamiast półek na książki, które miałam wcześniej, zostawiając miejsce na małą sofę 

i stolik w rogu. Moje biurko zostało zredukowane do małego, lustrzanego mebelka 

z pojedynczą szufladą i smukłymi nogami. Naprzeciwko niego stoją dwa szare skórzane 

krzesła dla gości. Jest też malutki srebrny barek z kryształowymi karafkami i szklankami 

z rżniętego kryształu. Ślinka mi cieknie. 

  Półki zdobią zdjęcia Dariusa ze mną oprawione w srebrne ramki, a nad barkiem wisi 

mój dyplom. Ściany są blado-błękitne, jak aksamitny fotel przy biurku i sofa. Wzdycham. 

Całość wygląda ładnie i kobieco, a kolory są bardziej w guście Dariusa niż w moim. Notuję, by 

kupić kilka naturalnych kryształów na półki. Usunięcie barku i dyplomu, na którym tylko 

mnie zależy, pozwoli stworzyć przestrzeń dla wysokiego, wąskiego dzieła sztuki. 

  Utkwiłam wzrok w karafkach wypełnionych drogocennym płynnym 

zapomnieniem. 

  – Hej, jak się czujesz? 

  Odwracam się, słysząc znajomy głos i czuję przypływ ulgi. 



  – Och, dzięki Bogu wciąż tu jesteś, Clarice. 

  Drobna blondynka się uśmiecha. 

  – Wyglądasz rewelacyjnie. Świetny strój! Żałuję, że nie mogę nosić długich spódnic. 

  Przy wzroście metr pięćdziesiąt Clarice jest postury dziecka, ale ma energię trzech 

mężczyzn. Była pierwszą osobą, jaką zatrudniłam w Social Creamery, i czuję się jak dupek, 

że o niej nie pomyślałam. 

  – Tęskniliśmy za tobą – mówi. 

  Ja też za sobą tęskniłam… 

  Podchodzę do niej i ją przytulam. Dotykanie ludzi to nie moja bajka, ale potem 

przypominam sobie, jak Lily objęła mnie i trzymała z zaskakującą siłą w tych delikatnie 

wyglądających ramionach. Jej perfumy, których teraz używam, na jej skórze pachną 

wyraźnie inaczej. W każdym razie, kiedy Clarice mnie ściska, myślę, że może powinnam 

częściej stosować przytulanie jako taktykę. Jest intymne, ale i agresywne. 

  – No cóż, wróciłam – mówię tak szybko, jak tylko można, czując ucisk w gardle. 

Kładę torebkę na biurku, bo nie ma tu odpowiednio dużej szuflady. Darius troskliwie 

urządzał dla mnie gabinet, ale nie ma pojęcia, jakie potrzeby ma kobieta. – Po pierwsze: 

muszę mieć loginy do udostępniania plików. Próbowałam swoich starych haseł, ale nic 

nie działało. 

  Dziewczyna kiwa głową. 

  – Załatwię je. 

  Siadam na sofie i gestem zapraszam ją, by do mnie dołączyła. 

  – Kto zarządza działem kreatywnym? 

  Clarice zamyka drzwi. Ma na sobie obcisłe szare spodnie, granatową bluzkę w groszki 

i baleriny. Jej kolczyki to coś, z czym lubi się trochę bawić. Dziś to jaskrawoczerwone 

akrylowe kółka. 

  – Aliyah. Jeśli utrzymywanie wszystkiego dokładnie tak, jak to zostawiłaś, nazwać 

kreatywnością. 

  – Zauważyłam. A co z premierą kosmetyków? 

  – Do przyjęcia. Bezpieczna. – Clarice siada. – Mamy Evę Cross i Rosanę Armand, 

więc nie potrzeba wiele, żebyśmy zostali dostrzeżeni. 

  – W tym samym duchu, jak to, co pisałaś na etapie przygotowawczym? 

  – Tak. 

  – Nie chcę krytykować, ale to trochę… medyczne. – Znów wycieram dłonie 

o spódnicę i zauważam, że zaczynają lekko drżeć. 

  Clarice przewraca oczami. 

  – To dlatego, że Aliyah chce podkreślić udział Baharan w opracowaniu formuły. 

Marka Cross to luksus, dogadzanie sobie i hedonizm, więc opakowanie jest ekskluzywne 

i piękne. Aliyah obawia się, że kosmetyki będą uchodzić za produkt Cross Industries, 

a Baharan, która wykonała większość pracy nad ich stworzeniem, stanie się czymś 

w rodzaju cichego partnera. 

  – Rozumiem. Pozwól, że zobaczę co mamy do tej pory. – Obserwuję, jak wstaje, 

zmuszając się, by nie patrzeć na alkohol. 

  Nie potrzebuję pierdolonego drinka, bo nie mam problemu z piciem. Mam problem 

z pamięcią, a to dlatego, że źle się odżywiam, nie piję wystarczającej ilości wody i nie 

ćwiczę regularnie. Potrzebuję tylko przejść przez to oczyszczanie i będę gotowa stawić 

czoło światu – i Armandom. 

  Tydzień lub dwa na zresetowanie się i głowa mi się oczyści. Powrót Lily był 



stresujący. 

  – Ilu z nas zostało? – pytam Clarice. 

  Przystaje w drzwiach, z ręką na klamce. 

  – Troje. Z tobą czworo. 

  – Troje?! – Cholera. Gdy Baharan nas wchłonęła, mieliśmy dwanaścioro 

pracowników na pełnych etatach. – Co się stało? 

  Clarice wzrusza ramionami. 

  – Aliyah dość szybko podzieliła nas na dwie części i robiąc to, nie popełniła błędu. 

Pracujemy teraz tylko nad Baharan, więc… 

  – Czekaj. Co takiego? 

  – Tak, Amy. – Wzdycha ciężko i odgarnia grzywkę z czoła. Nosi włosy krótsze niż 

wcześniej, długości do podbródka z podwiniętymi końcami. Pasują jej. – To dlatego 

straciliśmy połowę ludzi, których zatrudniała Aliyah; nie sprostali wyzwaniu, jakim było 

przyjmowanie nowych klientów. Teraz nie mamy nawet oddzielnej strony internetowej. 

  Mam wrażenie, że gabinet przechyla się na swojej osi. Na chwilę wszystko 

ciemnieje. Krew szumi mi w uszach. Mój Boże. Dlaczego Darius nic nie powiedział? Po co 

było mówić, że odzyska moją firmę, kiedy ta już nawet nie istnieje? Social Creamery 

zarządzała kontami gwiazd muzyki pop i sportowców, celebrytów i korporacji. Naszą 

specjalnością był rozwój i mogliśmy za każdym razem powielać prawdziwe wyniki 

z każdym klientem. 

  Jak można było pozwolić, by obróciła się w nicość? 

  – Hej. – Clarice robi kilka kroków w moją stronę. – Myślałam, że tego chcesz. Że 

skupiasz się na rodzinnym biznesie. 

  – Oni nie są moją rodziną! To przeklęte pijawki, wysysające życie ze wszystkiego. 

– Przyciskam zesztywniałe palce do czoła, gdzie od rana narastała migrena. – Cholera! 

Pozwoliłam Aliyah popychać mnie i wypchnąć. Tej głupiej suce. Nie mogła znieść, że 

zbudowałam coś własnymi siłami. Jedyne, co potrafiła robić w swoim żałosnym, 

pieprzonym życiu, to wozić się na plecach mężczyzn. 

  Clarice szybko zamyka drzwi. 

  Wstaję. 

  – Nie obchodzi mnie, czy słyszy. Nie obchodzi mnie, kto słucha. Taka jest, kurwa, 

prawda. 

  – Nie powinnaś robić kolejnej sceny. 

  – Czyżby? Rozpirzę to miejsce w drobny mak. – Wbijam paznokcie we wnętrza 

dłoni. – Ja… Daj mi chwilę, dobrze? 

  – Tak. Dobra. Jasne. Ja… hm, zdobędę dla ciebie te loginy i resztę. 

  – Dzięki. – Obchodzę biurko, zerkając na barek. Dlaczego to, do cholery, stoi 

w moim gabinecie, skoro nie zabiegam o klientów? Nie wolno mi trzymać w domu 

alkoholu, ale mogę pić w pracy…? 

  – Hej… Amy? 

  Spoglądam na nią. 

  Jej brązowe oczy są miękkie jak aksamit, ale szczęka twardo zarysowana. 

  – Zrobiłaś to raz. Możesz zrobić znowu. 

  – Jasne – prycham, kręcąc głową i odwracając się. Słyszę zamykające się drzwi. 

Siadam na fotelu przy biurku i odkrywam, że poduszka jest twarda. Najwyraźniej 

korzystanie z niego nie było oczekiwane. 

  Przenoszę wzrok na ścianę oddzielającą gabinet Dariusa od mojego. Wściekłość 



bulgocze jak lawa w moich jelitach. Wprowadził mnie w błąd, zaniedbał dzieło mojego 

życia i nie przeciwstawił się matce. Jestem tak zniesmaczona, że na wspomnienie tego, jak 

dotykał mnie zaledwie kilka godzin temu, cierpnie mi skóra. Co za żałosny gnojek. 

  Jak, do cholery, mam to naprawić? Będę musiała zacząć od nowa. Czy chcę zacząć od 

nowa w Baharan? Z jednej strony zasłużyłam na prawo do korzystania z zasobów, które 

mam do dyspozycji. Z drugiej powtarzanie błędu i oczekiwanie innego wyniku to szczyt 

głupoty. Największy problem polega na tym, że Baharan, mój ostatni „klient”, jest marnym 

przykładem tego, jak mój zespół może zarządzać komunikacją w mediach 

społecznościowymi firmy. System jest w zastoju, przestarzały i – co gorsza – nudny. 

  Ale… mogę sprawić, żeby zadziałał, całkowicie go przebudowując. Wtedy 

miałabym najnowsze studium przypadku ogromnej poprawy. Dzięki premierze nowej 

linii kosmetyków zdobędę mocne przykłady w dwóch zupełnie różnych branżach. Przy 

okazji pomogę Baharan, czego skądinąd nie chcę robić. Czy nie dałam im już wystarczająco 

dużo? Niemniej udowodniłabym ostatecznie, że Aliyah się myliła. 

  Druga możliwość to po prostu wypierdalać stąd. Mogłabym mówić, że Social 

Creamery odniosła tak duży sukces, że sprzedałam ją firmie Baharan i teraz buduję coś 

nowego. Mogę wykorzystać kilka nowych funkcji i aplikacji. Same platformy są tylko 

elementem składowym. Najważniejszym czynnikiem jest zrozumienie i dostarczenie 

pożądanego komunikatu. Nadal wiem, jak to zrobić. Clarice może pomóc mi z resztą. 

  Torebka zaczyna brzęczeć na rogu biurka, więc sięgam po nią, szukając telefonu. 

Twarz kontaktu na ekranie jest niezapomniana, mimo że minęły lata, odkąd widziałem go 

ostatni raz. Kiedyś mógł być przystojny, ale wydaje się zniszczony. Nos ma krzywy po 

złamaniu – lub kilku – które nie zostało prawidłowo nastawione. Brwi grube i nisko 

umieszczone, co jest zauważalne z powodu łysiny czołowej. Usta są pełne i jędrne, ale ciemne 

oczy beznamiętne i lodowate. Ciało, do którego należy ta twarz, jest ciężkie i umięśnione 

w sposób, który budzi strach. 

  – Amy Armand – mówię, odbierając połączenie. 

  – Ach… – następuje chwila wahania. – Próbuję się skontaktować z Amy Searle. 

– W głębokim głosie słychać wschodnioeuropejski akcent. 

  – To było moje panieńskie nazwisko. Od tamtego czasu wyszłam za mąż. Miło znów 

pana słyszeć, panie Laska. 
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  – Jak idą interesy w siłowni? – pytam mojego byłego klienta, starając się nie zdradzać 

zbyt wielkiego entuzjazmu. 

  – Pamiętasz mnie. – Valon Laska wygląda na zadowolonego. 

  Opierając się na krześle, rozważam możliwości. To podczas lunchu z Laską po 

raz pierwszy spotkałam Kane’a. Laska i ja zajmowaliśmy miejsce z widokiem na drzwi 

i zaskoczył mnie niezwykły wzrost Kane’a, który wszedł z dwoma innymi dżentelmenami 

w garniturach i usiadł przy pobliskim stoliku. Był tak przystojny, że moje serce zamarło na 

chwilę, po czym zaczęło szaleńczo bić. Jego wzrok spotkał się z moim w chwili, gdy wszedł 

do środka, i czułam go na sobie przez cały posiłek. Ledwie mogłam się skoncentrować na 

prezentacji dla pana Laski. 

  Tego popołudnia poszłam z Kane’em do penthouse’u i spędzone z nim godziny 

skończyły się gabinetem w Baharan Pharmaceuticals i odkryciem, że moja firma upadła, 

kiedy byłam w domu, starając się być idealną żoną. 

  – Interesy są stabilne, odkąd nam pomogłaś – odpowiada. – Moim problemem jest 

teraz restauracja. Mogłoby być lepiej. Miałem nadzieję, że mnie wesprzesz, tak jak 

wcześniej. 

  Nie mam złudzeń co do Valona Laski. Nawet gdyby nosił znak mówiący, że jego 

interesy są podejrzane jak cholera, nie byłoby to bardziej oczywiste. Chociaż był wobec 

mnie uprzejmy, a nawet czarujący, brak życia w jego oczach uruchomił dzwonki alarmowe. 

Kane też mógł patrzeć na ciebie w przerażająco nieobecny sposób, ale zawsze wiedziałam, 

że jest w nim ogień. Laska emanował lodowatym chłodem Syberii. 

  Mimo to uporządkowanie kont społecznościowych siłowni było łatwym zadaniem. 

Wystarczyło kilka dni zdjęć i nowe logo. Potem kilka innych firm sięgnęło po podobne liftingi. 

Clarice skomentowała, że staliśmy się sprawdzonym ekspertem od legalnych 

interesów przestępczego półświatka. Byłam trochę nieufna i poczułam ulgę, gdy sprawa 

z Dariusem szybko stała się poważna i pozwoliła mi się wycofać. A teraz… Cóż, teraz 

sytuacja wyglądała kompletnie inaczej. Przydałby mi się stały strumień nowych klientów, 

bez względu na to, co właściciele ukrywają za oknem wystawowym. 

  Valon Laska skierował mnie na drogę do Armandów; mógłby mnie również ustawić 

na drodze do wyjścia. 

  – Bardzo bym chciała znów dla pana pracować, panie Laska. 

  Szukając notatnika, otwieram pojedynczą szufladę biurka i mięśnie sztywnieją mi 

tak, że przestaję oddychać. Pomieszczenie ponownie kurczy się do punkciku światła. 

Czuję, jak krew uderza mi do głowy. Mój oddech staje się szybki i płytki. 

  Szeroką szufladę wypełniają prezerwatywy. 

  Ten dupek, którego poślubiłam, pieprzył się ze swoją asystentką w moim gabinecie! 

Jak wygodnie. Zróbcie sobie dobrego drinka, rozluźnijcie się, a potem pieprzcie się jak 

króliki. Wbijam wzrok w kanapę, czując obrzydzenie, że na niej siedziałam 

i postanowiłam się jej pozbyć. 

  – Amy? – pyta pan Laska. – Przepraszam, nie pamiętam twojego nowego nazwiska. 

  – Wystarczy Amy. I to ja przepraszam. Szukałam długopisu. Mam nowy gabinet 



i rzeczy nie leżą tam, gdzie je położyłam. Czy mógłby pan wysłać mi esemesem adres strony 

restauracji? Przejrzę pańskie media społecznościowe, a potem wpadnę i obejrzę samo 

miejsce. 

  – Zabierz ze sobą męża i zjedzcie coś. Zostawię twoje nazwisko przy stanowisku 

hostessy. Na koszt firmy. Powinnaś wiedzieć, co masz pomóc sprzedać. 

  – To bardzo miłe z pańskiej strony. Dziękuję. – Mimo to prędzej piekło zamarznie, 

niż zabiorę tam Dariusa. Clarice zasłużyła na posiłek za to, że została w firmie i znosiła 

Aliyah. – Nie mogę się doczekać naszej ponownej współpracy, panie Laska. Przygotuję 

propozycję i przedstawię ją do końca przyszłego tygodnia. 

  – Będę jej wypatrywał. Do widzenia. 

  Odkładając telefon na podstawkę, patrzę na stos prezerwatyw i zastanawiam się, 

czy nabrać garść i rzucić je na biurko Alice, zanim ją walnę. Albo, jeszcze lepiej, wtargnę do 

gabinetu Dariusa i rzucę mu je prosto w twarz. Dawno nie miałam okazji stawić mu czoła. 

  Po prostu tego nie rozumiem. Rozkładam przed nim nogi, kiedy tylko tego chce. 

Dlaczego mu nie wystarczam? 

  Rozlega się stanowcze pukanie do drzwi, które się otwierają i wchodzi Clarice. 

  – Nie uwierzysz w zbieg okoliczności – mówię – ale Valon Laska, facet od siłowni 

w Bronksie, właśnie dzwonił z nową pracą. 

  Dziewczyna unosi brwi. 

  – Ten gangster? 

  Zamykam szufladę i na razie powstrzymuję rosnącą wściekłość. Czuję, jakby coś się 

we mnie obluzowało i grzechotało tak gwałtownie, że całe moje ciało się trzęsie. Wstaję na 

drżących nogach i ostrożnie podchodzę do barku. 

  – Tego nie wiemy. 

  Clarice opiera się o framugę drzwi i rzuca mi spojrzenie. 

  – Racja. Co mu powiedziałaś? 

  – Że to zrobimy. Masz ochotę na drinka? 

  – Hm, pewnie. Tylko kapkę. 

  Jakim cudem Lily przechodzi przez życie z rozmysłem trzeźwa? Mowy, kurwa, nie 

ma. Może jest uzależniona. Oczywiście, pewnie kiedy Kane pompuje w nią orgazmy 

swoim pysznym kutasem, dostaje dzięki temu cały rausz, którego potrzebuje. 

  Drżącą ręką nalewam dla siebie alkoholu na jeden palec, w myślach bijąc sobie brawo 

za powściągliwość, a potem napełniam szklankę Clarice. Korek stuka o otwór karafki, kiedy 

ją zatykam. 

  Odkrycie prezerwatyw wytrąciło mnie z równowagi i muszę się uspokoić. Mała 

kropelka nie narusza zasady zakazującej picia przed piątą. Poza tym mam co świętować. Po 

szocie zażyję ten bezużyteczny proszek odtruwający. 

  – Będziemy potrzebować strony internetowej – myślę na głos – i nowej nazwy. 

Zamierzam osobno pracować dla Baharan i nad powtórnym wprowadzeniem firmy na 

rynek. Potrzebuję twojej pomocy. Czy jesteś gotowa łączyć dwie prace? Wystartujemy 

z Social Creamery 2.0, a potem obie będziemy mogły opuścić to piekło. 

  Bierze jedno z krzeseł dla gości i trzymaną w dłoni teczkę kładzie na brzegu biurka. 

  – Zawsze jestem otwarta na nowe wyzwania, wiesz o tym. Ale potrzebuję podwyżki. 

Czy możesz mi zapłacić za dodatkową pracę? 

  – Tak, zadbam o to. – Stawiam przed nią szklankę i wracam na swoje miejsce za 

biurkiem. Jako dyrektor finansowy Darius zajmuje się pieniędzmi i dostanę od niego to, 

czego zechcę. Jest mi coś winien. – Będą nam potrzebni pracownicy z zewnątrz. Ludzie, 



którzy na razie mogą pracować z domu. 

  – Jeśli będą pracować z domu, możesz szeroko zakroić poszukiwania. 

  – Tak. Dzisiaj dam ogłoszenia o pracę. – Zmuszam się, by sączyć drinka zamiast łykać 

i wzdycham z ulgą, gdy znajome uczucie pieczenia rozgrzewa zimne miejsce we mnie, 

które tak mocno drży. To jest tak dobre, że mam ochotę wypić pełną szklankę. Ale nie zrobię 

tego. – Mamy już pierwszego klienta, więc musimy szybko stworzyć zespół. 
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  – Ryan. – Wstaję, gdy przystojny młody mężczyzna wchodzi do mojego gabinetu, 

a mój uśmiech jest szczery. Cieszy mnie nie tylko jego przybycie. Ochrona ostrzegła mnie 

również, że Amy znów przywlokła się do biura. Muszę pochwalić dziewczynę za odwagę. 

Teraz zobaczmy, czy pokaże swoje prawdziwe oblicze po tym, jak wypije kilka drinków i zada 

sobie trud, aby otworzyć szufladę biurka. – Bardzo ci dziękuję, że do mnie wpadłeś. 

  – Żaden problem. – Ryan Landon błyska czarującym uśmiechem i ostrożnie 

kładzie torbę na mojej konsoli przy drzwiach. Wspaniała skóra koniakowej barwy zmiękła 

i uelastyczniła się w użyciu. Kane nosi taką samą, tylko czarną. Swoją Ryan dostał od niego 

w prezencie po tym, jak zachwycił się jego torbą. – I tak chciałem porozmawiać z Kane’em. 

Czy jest na spotkaniu? 

  To pytanie płoszy mnie na chwilę. 

  – Nie… Nie rozmawiałeś z nim ostatnio? 

  – Gadaliśmy ze sobą przedwczoraj. – Poprawia dla wygody spodnie i marynarkę, po 

czym siada na jednym z dwóch foteli dla gości stojących przed moim biurkiem. 

Zrelaksowany i nieświadomy żadnych problemów, popija kawę na wynos. 

  Ryan jest typem mężczyzny, któremu kobiety lubią się przyglądać. Wysoki 

i ciemnowłosy, przyjemny dla oka, solidnie zbudowany. Podobnie jak w przypadku 

Kane’a, jego ojciec nie dbał o bezpieczeństwo finansowe rodziny. Starszy Landon 

zainwestował i stracił wszystko w piramidzie finansowej Geoffreya Crossa. Posiadanie 

niesolidnych, samolubnych i lekkomyślnych ojców to doświadczenie, które 

niezachwianie połączyło Kane’a i Ryana. Wydają się ufać sobie do pewnego stopnia, choć 

nie do końca, czemu trudno się dziwić, skoro obaj dorastali z katastrofalnymi 

konsekwencjami czyjejś tak gigantycznej porażki, przezwyciężając je. 

  Poradzili sobie dobrze, choć na różne sposoby. Ryan jest teraz żonaty, a Kane był 

wdowcem, co ogranicza ich możliwości wspólnego spędzania czasu, ale zawsze będą 

dbać o siebie nawzajem. Niektóre przyjaźnie ze studenckich czasów trwają przez całe 

życie i wierzę, że tak będzie z nimi. 

  – Powiedział ci, że jest w biurze? 

  – A kiedy go nie ma? Praktycznie mieszka tutaj. – Ryan jest wyraźnie 

zdezorientowany moimi pytaniami. Ja zaś jestem zaintrygowana, dlaczego w trudnym 

momencie Kane nie oparł się bardziej na swoim najbliższym przyjacielu. – Co się dzieje? 

  Skupiam się na swoich kremowych spodniach typu palazzo i poprawiam je, by ukryć, 

że myśli kłębią mi się w głowie. Przygotowywałam się do tego spotkania od kilku dni, 

dokładnie planując, jak przedstawię sprawę przeszłości Lily i uzyskam pomoc Ryana, żeby 

poradzić sobie z ryzykiem. Teraz boję się powiedzieć za dużo. Nie rozumiem, dlaczego Kane 

nie wspomniał o swojej nieobecności w biurze. Być może oddalili się od siebie. Jeśli tak, 

ile chcę mu wyjawić? 

  – Aliyah? 

  Prostuję się i postanawiam zająć drugi fotel dla gości obok Ryana. Pozycja jest 

wszystkim i dlatego chcę, żeby czuł się jak powiernik. 

  – Znasz Kane’a od dawna – zaczynam. 



  – Można tak powiedzieć. Mam wrażenie, że uniwersytet Columbia był wieki temu. 

  – Znałeś Lily? 

  – Lily… – Ryan odwraca wzrok. – Tak, znałem ją. 

  – Dobrze znałeś? 

  Wygładza wyimaginowaną zmarszczkę na spodniach, po czym spogląda na mnie. 

  – Była moją dziewczyną, kiedy ich sobie przedstawiłem. 

  – Och. – A jednak stwierdzam, że nie jestem bardzo zaskoczona. – Czy mógłbyś mi 

powiedzieć, dlaczego zerwaliście? 

  Patrzy na mnie zmrużonymi oczami w sposób dla niego nietypowy – przynajmniej 

na tyle, na ile go znam. 

  – Dlaczego pytasz? 

  Zastanawiam się, jak mówić prawdę, nie odkrywając kart. W końcu Ryan i Kane są 

przyjaciółmi, którzy się sobie zwierzają – a przynajmniej tak mi się wydawało – i żaden 

z nich nie czuje się zobowiązany do lojalności wobec mnie. Jeśli nie będę postępować 

ostrożnie, zrażę do siebie ich obu. 

  – Ona ma nad nim potężną władzę. Myślę, że gdybym ją lepiej rozumiała, 

pozwoliłoby mi to lepiej zrozumieć mojego syna. 

  Ryan wzdycha. 

  – Nie rozumiem, jak to może pomóc, ale… To ona ze mną zerwała. 

  – Żeby być z Kane’em? 

  – Nie. Nie sądzę. – Na chwilę zaciska szczęki. – Szczerze mówiąc, nie wiem. Wiem, że 

nie byli ze sobą od razu po naszym rozstaniu, bo cały swój wolny czas spędzał ze mną. 

Praktycznie wprowadził się wtedy na kilka miesięcy. Nie zniosłem dobrze jej utraty. 

Topiłem smutki w alkoholu i prowadziłem rozwiązłe życie. Ciągnąłem Kane’a ze sobą, 

żeby mieć wsparcie moralne. 

  Upija kolejny łyk kawy i zauważam, jak przekręca kciukiem obrączkę. Marszcząc 

brwi, patrzy prosto przed siebie, myślami będąc gdzie indziej. 

  – Wiedziałem, że jej pragnął – mówi cicho. – Kilka razy przyłapałem go na tym, jak 

na nią patrzył i było oczywiste, co czuł. Potem zaczął odrzucać zaproszenia, żeby zrobić coś 

wspólnie. Ale każdy facet, którego znałem, trochę się w niej podkochiwał. On nie był 

jedyny. 

  – Nie przeszkadzało ci to? 

  – Co miałem zrobić? Mając przy sobie cudowną, seksowną kobietę, trzeba się 

spodziewać, że inni mężczyźni będą jej pragnąć w jakimś stopniu. Kane zachowywał się 

z szacunkiem. Właściwie było mi go żal. 

  – Czy mu współczułeś, kiedy się z nią ożenił? – pytam bez ogródek. Może jest tam 

jakiś rozdźwięk. Dobrze byłoby wiedzieć, tak czy inaczej. 

  – Nie wiedziałem o tym aż do jej śmierci. O tym, że byli razem i się pobrali, 

dowiedziałem się dopiero wtedy, gdy powiedział mi, że nie żyje. – Przesuwa dłonią po 

falujących czekoladowych włosach. – Nigdy nie widziałem ich razem, ani nawet sobie 

tego nie wyobrażałem, więc raczej nie zapamiętałem, co wtedy czułem. W tym czasie 

sprawy z Angelą wyglądały już poważnie, więc… 

  Przyglądam mu się i zauważam jego niepokój i wyćwiczone zdania, jakby myślał 

o śmierci Lily wystarczająco często, by mieć gotową odpowiedź. Nie wiem, co o tym sądzić 

i jak tego użyć. Baharan z pewnością nie odniosłaby korzyści z napięcia między Kane’em 

a Ryanem. Lily sprawia wystarczająco dużo kłopotów. 

  – Chcesz powiedzieć, że to cię nie poruszyło, kiedy się dowiedziałeś? – prowokuję. 



  – Jasne. Oczywiście, że tak. Lily była kiedyś dla mnie ważna. Co mi przypomina, że 

po drodze spotkałem Amy – szepcze – i przez moment myślałem, że to Lily. Byłem 

kompletnie zaskoczony. – Upija kolejny łyk kawy. – Od dawna nie myślałem o Lily, a teraz 

dwa razy tego samego ranka… W każdym razie nie widzę w tym nic interesującego. 

  – To fascynujące. 

  Niewiele lat temu, tuż przed tym, gdy miała poślubić Ryana, bogatego i odnoszącego 

sukcesy dyrektora generalnego, Lily zdecydowała się wyjść za Kane’a, kiedy miał przed 

sobą niewielkie perspektywy i ogromny kredyt studencki do spłacenia. Sugerowałoby 

to, że naprawdę go kochała i prawdopodobnie nadal kocha. Można nazwać mnie cyniczną, 

ale po prostu nie mogę w to uwierzyć. Kobieta opisana w raporcie z dochodzenia Rampart 

nie działa bez ukrytego motywu. Nie mogę jednak ryzykować insynuacji ani 

bezpośrednich oskarżeń, które mogłyby trafić do niewłaściwej osoby. Lepiej sprawić, by 

Ryan wysnuł własne wnioski i pozwolić mu odejść. 

  – Kane pracował zdalnie przez ostatnie dwa miesiące – mówię. 

  – Naprawdę? – Jest wyraźnie zbity z tropu. – Cóż, z pewnością zasłużył na tyle 

urlopu, chociaż nie powiedziałbym, że praca zdalna to dni wolne. Jeśli o to się martwisz, 

mogę ci powiedzieć, że przez telefon brzmiał naprawdę dobrze, tak jak kiedyś. Nawet się śmiał 

i trochę mi podokuczał. Powiedział, że wkrótce powinniśmy się napić. Nie robiliśmy tego 

od wieków. 

  Szczęka mi się zaciska. Mężczyźni to tacy głupcy. Ładna twarz i smukłe ciało tak 

łatwo potrafią wyłączyć ich zdrowy rozsądek i instynkt samoobrony. Słowa, że mój syn 

wydaje się teraz szczęśliwszy, niż był od lat, wywołują ból w mojej piersi. Do Lily nie czuję 

niczego poza odrazą. 

  – Stała partnerka seksualna zwykle poprawia nastrój – mówię złośliwie, nie mogąc 

się powstrzymać. 

  Ryan unosi brwi. 

  – Czyżby w końcu zaczął się z kimś spotykać? Brawo. Już zaczynałem się o niego 

martwić. Przyznam, że miałem nadzieję, iż dzięki temu artykułowi z numeru 

o najseksowniejszych mężczyznach znajdzie się na celowniku kobiety, której nie będzie 

mógł się oprzeć. 

  Z każdym jego słowem czuję, jak temperatura spada, aż trzęsę się z zimna. Mój top 

jest krótki, z małymi bufiastymi rękawami zaprojektowanymi tak, że jedno ramię mam 

odsłonięte. Zaczesane do góry włosy nie ogrzewają szyi. Uświadamiam sobie, że mam gęsią 

skórkę. Niemal spodziewam się zobaczyć w powietrzu swój marznący oddech. 

  – Myśląc o tym – kontynuuje Ryan, opierając kostkę nogi na kolanie drugiej – nie 

mógłbym być na niego zły za Lily, nawet gdybym chciał. Miał ją krócej niż ja, a opłakuje 

o wiele dłużej. 

  Moim zdaniem jest zbyt wyrozumiały. Nie ma mowy, żeby mój syn po prostu 

zapomniał powiedzieć o ponownym pojawieniu się żony, zwłaszcza swojemu 

najbliższemu przyjacielowi. 

  Czy Lily jest aż tak przebiegła? Czy celowo odizolowała Kane’a od wszystkich, 

którym na nim zależy, zacieśniając uścisk, aż uzyska pełną kontrolę? Mając władzę nad 

Kane’em, kontroluje pieniądze i Baharan. Już zdążyła odciągnąć go od domu i Witte’a. 

I zapewne było to aż nadto łatwe. Lata spania pod jej zdjęciem i otaczania się 

wspomnieniami o niej stworzyły grunt dla jeszcze głębszej obsesji. Tak jak jego ojciec i ja, 

Kane jest istotą seksualną i zbyt długo był sam, zbyt rzadko rozładowywał emocje 

z kobietami na jedną noc. 



  Czy go błagała? „Zostań ze mną w domu. Potrzebuję cię”. Zasugerowała, żeby 

wyjechali? „Jedźmy gdzieś, kochanie. Bądźmy sami, żeby się znów połączyć”. 

  Jak Kane mógł odmówić, skoro tak długo był zwariowany na jej punkcie? 

  Już teraz ma prawo do przynajmniej połowy jego majątku. Jeśli zajdzie w ciążę, będzie 

w stanie wyszarpać jeszcze więcej. 

  Dziecko. Czy może być coś gorszego? 

  Wiem, że nie będzie się zabezpieczał; ona jest jego żoną. Użycie prezerwatyw, kiedy 

ją pieprzy, nawet nie przyjdzie mu do głowy, a za każdym razem, gdy widziałam ich oboje, 

było oczywiste, że myśli tylko o tym, by ją pieprzyć. Być może sam zasugerował wyjazd 

i pozostawienie Witte’a, żeby mniej spraw rozpraszało go w czasie szaleńczej rui. Jeśli 

chodzi o antykoncepcję, będzie polegał na niej, a dlaczego ona miałaby o to dbać? 

  – Czy chodziło o coś jeszcze? – pyta Ryan. 

  Dobrze znając zarówno Kane’a, jak i Lily, Ryan może być jedyną osobą, która może 

dotrzeć do mojego syna. A może Kane z zazdrości wcale nie zechce słuchać Ryana? Nie wiem 

co robić, jaki ruch wykonać. 

  – Aliyah? 

  – On jest z nią – wypalam. – To znaczy z Lily. I choć martwię się o nią, bardziej 

niepokoi mnie fakt, że Kane ją przed tobą ukrywa. 

  – O czym ty mówisz? – Ryan prostuje się, jego orzechowe oczy przybierają odcień 

głębokiej zieleni. 

  – Kane nie pojawił się w biurze, odkąd wróciła. Był z nią stale… 

  – Z kim? 

  – Z Lily! 

  – To niemożliwe – oświadcza, sztywno wyprostowany. – Nie wiem, co chcesz… 

  – Wiem – mówię w pośpiechu, pochylając się ku niemu. – Ja też nie mogłam w to 

uwierzyć. To taka dziwaczna sytuacja, a Kane jest… 

  – Aliyah. – Jego głos brzmi jak trzaśnięcie biczem. – Lily nie żyje. 

  – Nieprawda, żyje. Nie wiemy, co się wydarzyło. Ma jakiś rodzaj amnezji i… 

  Ryan nagle wstaje. 

  – Kto ci to powiedział? Kane? 

  – Tak, oczywiście. Wyjaśnił to nam wszystkim. 

  Potrząsa szybko głową, gwałtownie zaprzeczając. 

  – Zadzwonię do niego. Okłamuje cię. Nie wiem, dlaczego, ale kłamie. 

  Widzę, że wyjmuje telefon i podrywam się na nogi. 

  – Ryan, poczekaj! Powinieneś wiedzieć więcej, zanim z nim porozmawiasz. Jest 

jakiś powód, dla którego ją przed tobą ukrywał. Musimy się zastanowić… 

  – Aliyah, ja wiem, że on kłamie! – Twarz mu zbladła. – Tu się dzieje coś bardzo złego. 

Coraz bardziej się o niego martwiłem. Nie powinien wciąż być w tak głębokiej żałobie. To 

trwa za długo. A te lilie, które ma na wszystkim…? To chore. On jest chory. Nie było go 

w biurze od dwóch miesięcy? Widziałaś się z nim? Rozmawiałaś? 

  Serce bije mi zbyt szybko, chwieję się i kręci mi się w głowie. 

  – Byłam w penthousie, oczywiście, żeby się z nią spotkać. A oni byli tutaj, żeby… 

  Powstrzymuje mnie wyciągniętą dłonią. 

  – Poznałaś tę nową dziewczynę? 

  – Lily! Ryan, nie słuchasz mnie. Lily wróciła. Jest z Kane’em. 

  – To, kurwa, niemożliwe! – krzyczy, blada twarz oblewa mu się rumieńcem. – Lily nie 

żyje. Byłem z Kane’em, kiedy zidentyfikował ciało. Zidentyfikowałem je razem z nim. 



Była również moją dziewczyną. Rozpoznałbym ją wszędzie. 

  – Co? Nie. To nie może… Rosana pytała Kane’a o ciało. Powiedział, że go nie było. Że 

straż przybrzeżna przestała szukać i uznała ją za zaginioną na morzu. 

  Ryan stawia kubek na krawędzi mojego biurka i chwyta je obiema rękami, ze 

spuszczoną głową. 

  – Tak, początkowo uznali ją za zaginioną. Ale potem jej ciało zostało znalezione 

w sieci rybackiej. To było… – Jego muskularne ramiona drżą. – Minęło kilka tygodni. 

Dawniej piękna twarz była nie do poznania i brakowało jednej ręki. Miała jednak 

odpowiedni wzrost. I była szczupła, nawet po tak długim przebywaniu w wodzie. 

  – Błędnie zidentyfikowaliście… kimkolwiek była. W tych okolicznościach… 

  – Nie! Miała tatuaże. Ogromnego feniksa na plecach. I nie był to popularny wzór 

– obrazek, który wybierasz na ścianie w zakładzie. Przyjaciel narysował go specjalnie 

dla niej. Jego części wciąż dawały się zidentyfikować na ciele. Nie sposób było pomylić ją 

z kimś innym. 

  Oddycham ostrożnie przez usta, czując, że zaraz zwymiotuję. Pamiętam Lily 

w bibliotece, ubraną w czarne spodnie i gorset. Jej krótkie, gładkie włosy pozwalały 

pokazać dużo skóry. Pamiętam tatuaż. Nie można zapomnieć dzieła body art w takim 

rozmiarze. Pamiętam, jak spojrzałam na zdjęcie nad kominkiem i zdałam sobie sprawę, że 

są identyczne – plecy Lily na zdjęciu i plecy kobiety, która weszła do biblioteki. 

  – Ma ten tatuaż – mówię ochrypłym głosem. – Kobieta, która jest z Kane’em. 

  Ryan podrywa i odwraca głowę, by spojrzeć na mnie przez ramię. 

  – Muszę się z nią zobaczyć twarzą w twarz. Nie ma nikogo takiego jak Lily. Najlepszy 

na świecie chirurg plastyczny nie potrafiłby jej odtworzyć. Od razu się zorientuję. 

– Słychać, jak zgrzyta zębami. – Kimkolwiek jest ta kobieta, żeruje na smutku 

zdesperowanego mężczyzny. 

  Szybko kiwam głową. 

  – Tak. Jest niebezpieczna. Wiedziałam to od chwili, w której ją zobaczyłam. 

  – Jest jakiś powód, Aliyah, dla którego ukrywał ją przede mną. Wie, że Lily nie żyje. 

Wie, że ja wiem. Jeśli opowie mi o tej kobiecie, jego fantazja się nie utrzyma i rozpadnie. 

To etap żałoby: zaprzeczenie. Pierwszy etap. Fakt, że Kane nie przeszedł do następnego po 

tak długim czasie, jest poważnym sygnałem ostrzegawczym. On potrzebuje pomocy. 

  Przełykam żółć, która napłynęła mi do ust i usiłuję to wszystko zrozumieć. 

Patrzyłam na zdjęcie Lily setki razy. Kobieta, którą spotkałam w bibliotece Kane’a, ma jej 

twarz. Ryan nie będzie w stanie tego pojąć, dopóki sam jej nie zobaczy. Podobieństwo jest 

niebywałe, chociaż widać upływ czasu. 

  Kto był obiektem śledztwa Gilesa Ramparta – kobieta wydobyta z Atlantyku czy ta, 

która obecnie sypia z moim synem? 

  „Pukamy do drzwi, zadajemy pytania i szukamy”. Pokazywali jej fotografię, 

polegając na pamięci ludzi, którzy widzieli tę niemożliwą do zapomnienia twarz. Aż nadto 

łatwo byłoby połączyć historie tych dwóch równie oszałamiających kobiet. 

  Możliwe, że kobieta, którą poślubił sześć lat temu, była osobą, za którą się podawała. 

Być może kobieta, którą niedawno odnalazł, jest tą, którą Rampart faktycznie badał. 

  „Za każdym razem, gdy badana jest jej przeszłość, ktoś dowiaduje się, że jest 

poszukiwana. Zadajesz dużo pytań – wiele osób zaczyna o tym wiedzieć”. 

  A co, jeśli ta kobieta dowiedziała się, że Kane jej szuka, myśląc, że jest jego żoną, 

i dostrzegła okazję? Czy to możliwe, że losy dwóch różnych kobiet splotły się ze sobą? 

Sieroty i oszustki? 



  Odwróciwszy się, Ryan wraca na swoje miejsce i pochyla się do przodu, opierając 

łokcie na kolanach. Twarz ma napiętą i poważną. 

  – Zacznij od początku i opowiedz mi wszystko. 
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  Idąc korytarzem za panem Blackiem, jestem zdumiony dokonaną w nim zmianą. Ma 

na sobie ten sam garnitur, w którym wyjechał z miasta, ale nie jest już tym samym 

człowiekiem. Dżentelmen, który wrócił z Greenwich ze swoją żoną, jest… odmłodzony. 

Krok ma lekki i szybki, a ruchy zyskały nową płynność. Jego włosy są nieco za długie, ale jest 

tak gładko ogolony, jakbym osobiście dopilnował tego zadania. 

  Zanim skręci do swojego gabinetu, zerka w głąb korytarza w kierunku salonu. Wiem, 

że szuka Lily. Nie ma jej w zasięgu wzroku, ale nie może się powstrzymać przed 

sprawdzeniem. Z trudem przebywał z nią w tym samym pokoju, zanim wyruszyli do domu 

na plaży. Teraz trudno mu być bez niej. 

  Kiedy wróciłem do penthouse’u w oczekiwaniu na ich powrót, portiernia 

przyjmująca pocztę przechowywała dla niej kilkanaście paczek – pudełka z salonów 

Tiffany & Co., Hermès, Bergdorf’s i innych. Teraz je przegląda. 

  Siadając przy biurku, pan Black gestem wskazuje mi, żebym zajął jedno z krzeseł dla 

gości. Jego wzrok przebiega po blacie: monitor uśpionego komputera, nagromadzona 

poczta, którą otworzyłem i uporządkowałem na podkładce, oprawione zdjęcie Lily leży 

odwrócone spodem na wierzch. Zatrzymuje na nim wzrok, ale, co ciekawe, nie ustawia go 

prawidłowo. 

  – Czy będzie pan regularnie odwiedzać dom na plaży w nadchodzącym sezonie? 

– pytam. – Powinienem zostawić go otwartym? 

  Przez moment wydaje się pogrążony w myślach, zdezorientowany. Potem jego 

spojrzenie przytomnieje. Patrzy na mnie i kiwa głową. 

  – Tak, niech będzie przygotowany. 

  Czekam, aż przejdzie do bardziej palących spraw, które poruszyliśmy podczas 

naszych rozmów telefonicznych zeszłej nocy i dziś rano, chociaż miałem mniej niż dzień, 

aby rozszerzyć nasze poszukiwania. 

  – A Val Laska? – pyta. – Wiem, że jest wcześnie, ale czy coś już mamy? 

  – Jego pełne imię i nazwisko to Valon Laska i potwierdziłem jego tożsamość jako 

człowieka, który wysłał kwiaty. Pani Black trafnie opisała go jako gangstera, chociaż zakres 

i nikczemność jego zbrodni prosiłyby o mocniejsze określenie. Od dekad był objęty 

śledztwem biura do walki z przestępczością zorganizowaną i sprawa pozostaje otwarta. 

Od czasu do czasu aresztowano go, odsiadywał krótkie wyroki, ale wydaje się, że ma 

podejrzanie dużo szczęścia w unikaniu surowszej kary. 

  Pan Black kołysze się w fotelu z łokciami opartymi na podłokietnikach 

i złączonymi czubkami palców. Jest w tym cień uśmiechu. 

  – A więc była do pewnego stopnia szczera. 

  – To rodzinna organizacja – kontynuuję – z kilkoma kuzynami, siostrzeńcami, 

braćmi i tym podobnymi. Nie ma żadnych dokumentów poświadczających, że Laska 

kiedykolwiek był żonaty, ani nie wiadomo, czy ma dzieci. Krążą jednak pogłoski o żonie, 

która podobno jest bardziej przerażająca od niego. 

  Wyjmuję komórkę, odblokowuję ją i kładę na podkładce na biurku ekranem do góry 

i z włączonym wyświetlaczem. 



  Prostuje się szybko i obraca fotel w stronę biurka. Zmrużonymi oczami przygląda się 

wyświetlanemu obrazowi. 

  Zdjęcie zostało zrobione przez śledczych z biura do walki z przestępczością 

zorganizowaną podczas inwigilacji. Valon Laska jest nie do pomylenia ze względu na 

swoją ogromną posturę. To typ mięśniaka. 

  Sfotografowali go w zimowy dzień. Pługi śnieżne służb oczyszczania miasta 

zepchnęły brudny lód na skraj chodników. Niebo było ciemnoszare, zimne i martwe jak trup. 

  Laska wychodził na ulicę za kobietą na wpół ukrytą za czekającym przy krawężniku 

samochodem. Jest wysoka i ma kaskadę gładkich czarnych włosów sięgających poniżej 

pasa. Grube futro zasłania jej figurę, a na głowie ma futrzaną papachę. Duże okulary 

przeciwsłoneczne częściowo skrywają przykuwającą uwagę twarz, która jest tajemniczo 

znajoma. Jej skóra jest kremowoblada, a usta to zmysłowe krągłości podkreślone 

zabójczo czerwoną szminką. 

  Mój pracodawca nic nie mówi, wpatrując się w zdjęcie szeroko otwartymi, 

ciemnymi oczami, w których nie widać nic oprócz szoku i przerażenia. 

  – Z czasem dostaniemy więcej – mówię mu. – Biuro zostało rozwiązane kilka 

miesięcy temu, więc nie spodziewałem się, że będę miał coś dla pana tak szybko, ale mój 

kontakt był w stanie dostarczyć to zdjęcie. Zostało zrobione kilka lat temu, zaledwie 

przecznicę od Crossfire. 

  Odkłada mój telefon ostrożnie, jakby ten mógł pęknąć, a potem ciężko opiera się 

w fotelu. Zamyka oczy. 

  – Od lat nikt nie widział Laski w Nowym Jorku – ciągnę. – Uważano, że mógł go 

zamordować rywal lub nawet ktoś z jego organizacji, kto chciał awansować. Jego ponowne 

pojawienie się sześć miesięcy temu było niemiłym zaskoczeniem dla nowojorskiej 

policji. Jak dotąd w mieście nie widziano kobiety, ale moje kontakty mówią, że musi być 

w pobliżu, ponieważ są nierozłączni. Nawet nie podejrzewają, że nie żyje. Czy pani Black 

martwi się odwetem lub że zostanie oskarżona za zabójstwo matki? 

  – Nie. Jak rozumiem dynamikę ich rodziny, Steph Laska spodziewała się, że córka 

pójdzie w jej ślady i w końcu ją zabije. Laska najwyraźniej to rozumiał i akceptował. – Pan 

Black niespokojnie bębni palcami w podłokietniki fotela. – Powiedziałeś, że jakiś trop 

prowadzi do sklepu z używanymi rzeczami? 

  – Przepytaliśmy personel. Lily bywała tam regularnie przez krótki czas, zawsze 

płacąc gotówką, banknotami o niskim nominale. Nabywała całe zestawy. Jeśli kupiła dżinsy, 

to do nich również buty, bluzkę i dodatki, co zgadza się z tym, jak tutaj kompletuje swoją 

garderobę. Żaden z pracowników nie przypomina sobie, żeby widział ją wcześniej niż pół 

roku temu. Była częstą klientką przez parę miesięcy, ale ostatnio tam nie zaglądała 

– oczywiście dlatego, że spędzała czas z panem. 

  Przyglądam się mojemu pracodawcy, martwiąc się. Czuję się bezradny. Zły. 

Energia, z którą wrócił, opuściła go. Jest blady, usta ma zaciśnięte i otoczone zmarszczkami 

napięcia. Ramiona obronnie zgarbione. 

  – Wspomniał pan o rozmowie z panią Black o swoim bezpieczeństwie – mówię 

łagodnie. – Czy przykłady, które mi pan podał, to były jej własne słowa? 

  – Tak. 

  – Dokładne? 

  – Tak, słowo w słowo. – Jego ton jest szorstki i twardy, wyraża niebezpieczną 

mieszankę frustracji i irytacji, zniecierpliwienia i urazy. 

  Moje myśli krążą wokół tego, co mi powiedział. Podskórna mikroiniekcja, otrucie 



w miejscu publicznym, strzelec wyborowy – potajemne metody zabójstwa wymagające 

środków i fachowego przygotowania – oraz prawdopodobne zagrożenia ze strony 

ulicznych przestępców. 

  – Ciekawe, że sugeruje takie scenariusze – zauważam szczerze, ponieważ musi być 

czujny, a to jest dość trudne, gdy miłość wymaga zrezygnowania z wszelkiej obrony. 

– Spodziewałbym się przykładów mniej kojarzonych ze szpiegostwem, a bardziej 

z natychmiastowym działaniem, na przykład noży lub pistoletów. 

  – Lubi filmy szpiegowskie – mówi z podszytym czułością rozdrażnieniem. 

Otwiera oczy i spogląda na mnie, a jego rysy znów łagodnieją. – Bourne, Bond, Jack Ryan… 

tego rodzaju rzeczy. 

  Może to prawda, ale kobieta, którą znamy jako Lily, nie jest skłonna do przesady ani 

teatralności. Starannie dobiera słowa, aby wywrzeć największe wrażenie. Żałuję, że nie 

byłem przy tym, kiedy mówiła, co zrobiła, żebym mógł słyszeć jej głos i czytać w jej oczach. 

Podstęp, którego użyła dla zatarcia śladów, jest przebiegły i stosowała go przez całe 

dorosłe życie, jeśli nie dłużej. Przewidywanie jej zamiarów jest niemożliwe, a to czyni ją 

szczególnie niebezpieczną. 

  Lekki uśmiech pana Blacka znika. 

  – Dlaczego nie ustaliliśmy, gdzie się ukrywała? Nie znaleźliśmy jej z walizką, więc 

te wszystkie ubrania, które kupiła, muszą gdzieś być. 

  – Możliwe, że wyrzucała je po włożeniu. – Wiem, że nie odpowiedziałem na jego 

pytanie. 

  Patrzy na mnie. 

  – Być może ktoś usunął jej rzeczy z miejsca, w którym przebywała i mieszkanie 

jest już puste – sugeruję. 

  – Właściciel lub zarządca – podpowiada, ale z naciskiem. 

  – Niewykluczone. – Albo przyjaciel, wspólnik, partner lub kochanek. On to wie; 

jest bystrym człowiekiem. Ale opanowała go obsesja. Zbyt długo odcinał się od miłości 

i radości, kończąc każdy dzień i rozpoczynając następny, mając obraz bólu i smutku wiszący 

naprzeciw łóżka. Głębia jego samotności i żalu sprawiły, że był wyjątkowo otwarty na 

pojawienie się właściwej kobiety. 

  Taka chemia między ludźmi zdarza się niezwykle rzadko. Niektóre pary wymieniają 

wiele mówiące spojrzenia. Inne czują się swobodnie z publicznym okazywaniem uczuć. 

Ale te, które promieniują erotyczną chemią, po prostu będąc blisko siebie, są nieliczne. 

Gideon Cross i jego żona Eva są taką parą, podobnie jak pan Black i Lily. Nie da się nie 

zauważyć żądzy, którą mój pracodawca płonie w obecności żony. Lily ma co najmniej trzy 

tajne bronie: sprawia, że mąż się śmieje, że czuje się kochany i szczęśliwy. Jest całkowicie 

oczarowany – można nawet powiedzieć, że rzuciła na niego urok. 

  Więcej ukrywa, niż ujawnia, a pan Black na to pozwala, by zdobyć to, czego pragnie 

najbardziej: ją. Lily ma wszystkie odpowiedzi, których on szuka, ale czeka, by ujawniła je 

w wybranym przez siebie czasie. To niemal gra między nimi, kotem i myszą. W jakim celu? 

  – Otrzymała kilka paczek, kiedy państwa nie było. Jedną z nich kurier dostarczył od 

jubilera tutaj w mieście. Na paragonie widnieje płatność przelewem. – Głęboko żałuję, że 

jestem zwiastunem kolejnych złych wiadomości. – Nie było żadnych przelewów ani 

wypłat z żadnego z rachunków na rzecz tego sprzedawcy lub na tę kwotę. 

  Nieruchomieje na chwilę, a potem zaskakuje mnie dzikim, szerokim uśmiechem. 

  – Ma dostęp do innych kont. – Oczy mu błyszczą, gdy znów kołysze się w fotelu. 

– Kiedy pełnomocnik do spraw nieruchomości powiedział mi o LLC i jej aktywach, nie 



zgadzało się to z tym, co wiedziałem. Podejrzewałem, że były osobne konta. Lily nie 

oddałaby, ot tak, kluczy do królestwa, nawet swojemu mężowi. 

  – Pomyślałem, że to może być prezent – podsuwam ostrożnie. – Jak te kwiaty. 

  Zbywa tę sugestię beztroskim machnięciem ręki. 

  – Byłaby już w tym pokoju i opowiadała nam o tym. Nie, tam są fundusze na wojnę, 

Witte, i wreszcie sprawiłem, że poczuła się na tyle bezpiecznie, by to ujawnić. 

  Nie rozumiem jego konkluzji ani reakcji. Dzika wesołość. To prawie jak… 

chciwość, a to nie ma sensu. Ani jego ufność, że Lily wyjawi, że dostała prezent od Laski, gdy 

podejrzewa i wie o niezliczonych innych oszustwach z jej strony. 

  Pamiętałem o swojej roli we wspieraniu pana Blacka, gdy podejmował pierwsze 

decyzje i przejmował kierownictwo. Zapoznawanie go ze wszystkimi aspektami życia 

wśród zamożnej elity tego wspaniałego miasta to był główny punkt mojego kontraktu. 

  W tym momencie postanawiam jednak selektywnie ograniczyć przepływ 

informacji o sytuacji z Lily. W końcu kolejną częścią mojej pracy jest zapewnienie 

bezpieczeństwa mojemu pracodawcy. Zrobię to wbrew niemu, jeśli będzie trzeba. 

  Prostując się w fotelu, zaczyna przeglądać pocztę. 

  – Informuj mnie na bieżąco, Witte. 

  – Oczywiście. – Wstaję zrezygnowany. – Nawiasem mówiąc, pan Landon 

wielokrotnie próbował się z panem skontaktować, włączając w to wizytę tutaj. Kiedy do 

mnie zadzwonił, zasugerowałem, żeby spróbował na komórkę, ale powiedział, że nie może 

się dodzwonić. Wydawał się dość zaniepokojony i zapytał o panią Black. 

  – Zostawił mi kilka wiadomości głosowych. Wiedziałem, że moja matka w końcu 

się do niego zwróci, więc nie prosiłem jej, żeby tego nie robiła. Skontaktowałaby się z nim 

jeszcze wcześniej. – Zgniata w kulkę zaproszenie na bankiet dla zebrania funduszy na 

kampanię polityczną i celnie rzuca ją przez obręcz do koszykówki nad koszem na śmieci. 

– Co mu powiedziałeś? 

  – Ponieważ było oczywiste, że nie dowiedział się o pani Black od pana, unikałem 

potwierdzania lub zaprzeczania czemukolwiek na jej temat i poradziłem mu, aby pytania 

dotyczące pańskiego życia osobistego kierował do pana. 

  – Jesteś najlepszy, Witte. Nie wiem, co bym bez ciebie zrobił. – Wypuszcza ciężko 

powietrze z płuc i kiwa głową. – Na razie właśnie to mu powtarzaj. 

  Nie wiem dlaczego mój pracodawca unikał kontaktu ze swoim najbliższym 

przyjacielem. Czy to dlatego, że pan Landon spotykał się kiedyś z Lily? To zazdrość czy 

uchylanie się od odpowiedzi? 

  – Jest jeszcze coś… 

  – Cholera. – Znów zaczyna kołysać się w fotelu. – Przypomnij mi, dlaczego 

zostawiliśmy morze i plażę, żeby wrócić do tego gówna. 

  Unosząc brwi, wzdycha i wygląda na uspokojonego. 

  – Pani Erika Ferrari dwa razy pytała o pana w recepcji – kontynuuję. – Poprosiłem 

Juliana, żeby mnie informował, gdyby próbowała się z panem skontaktować w pracy, 

i zrobiła to. Dwukrotnie. 

  Przeciera dłonią twarz. To nie pierwszy raz, kiedy kobieta ugania się za nim po 

wspólnej nocy. W przeszłości okazywał ich frustracji okrutne lekceważenie, a ja zawsze 

byłem tym, który radził sobie z późniejszymi niezręcznymi interakcjami. Być może jego 

uczucia do Lily sprawiły, że zaczął nieco bardziej liczyć się z innymi ludźmi. 

  – Nawet nie wiem, jak się z nią skontaktować – mówi ponuro – ani co bym jej 

powiedział, gdyby mi się to udało. Nie, to nieprawda. Muszę przeprosić. Moja żona 



wyjaśniła mi tę kwestię. 

  – Naprawdę? Tak, to by leżało w jej charakterze. Postrzega wspólnotę kobiet jak 

walkę wymagającą uzbrojenia i czujności. 

  – Matka tak ją wychowała, a ja dałem doskonały przykład na to, że miała rację. Nie 

znoszę niewierności. Nawet nie skontaktowałem się z Lily, dopóki Ryan nie zaczął 

poważnie traktować związku z Angelą, a teraz muszę powiedzieć kobiecie, którą wziąłem 

do łóżka, że byłem wtedy żonaty, i nadal jestem, i byłbym wdzięczny, gdyby nie naprzykrzała 

się już mnie ani mojej żonie. 

  – Pańska sytuacja jest nowa. Prawda jest wszystkim, co może pan ofiarować. 

  Śmieje się niewesoło. 

  – Nawet tego nie mam, prawda? 

  – Dam panu znać, jeśli znów spróbuje nawiązać kontakt. I poinstruuję recepcję oraz 

Juliana, żeby zanotowali jej dane kontaktowe. 

  Wychodzę i wracam do kuchni, aby rozpocząć przygotowania do kolacji. 

Zatrzymuję się na progu salonu, widząc jedną z pokojówek, Lacy, studiującą oprawione 

zdjęcie. Kiedy mnie zauważa, wzdryga się z miną winowajczyni. 

  – Witte, przestraszyłeś mnie. 

  – Przepraszam. Byłaś czymś pochłonięta. – Schodzę do położonego niżej salonu, 

zauważywszy zdjęcia rozmieszczone teraz strategicznie w pomieszczeniu. Jedno zdobi 

stolik boczny, a kilka innych stoi wśród przedmiotów na półkach z książkami otaczających 

kominek. 

  – Właśnie je wystawiła – tłumaczy niepotrzebnie dziewczyna. 

  Ramki są wykonane ze srebra wysokiej próby, miękkiej groszkowanej skóry 

i cennego drewna. Każda ustawiona jest tak, by gustownie komponowała się z wystrojem 

i innymi elementami dekoracyjnymi wokół. Myślę o paczkach dla pani Black 

i uświadamiam sobie, że niektóre z nich musiały zawierać ramki, a potem dziwię się, że tak 

precyzyjnie zapamiętała wnętrze apartamentu. 

  Splatam ręce za plecami i przyglądam się fotografiom. Wszystkie przedstawiają 

pana i panią Black razem w chwilach intymnej radości i miłości. Na wszystkich jest para 

urzeczona sobą nawzajem i – co najdziwniejsze – wszystkie są niedawne. Nie ma tu 

żadnego z wcześniejszych zdjęć przeniesionych z domu na plaży, w którym pan Black 

przechowuje większość ich wizualnej historii. 

  Pokój całkowicie się zmienił. Dzięki tym kilku przemyślanym dodatkom 

przestrzeń jest teraz ciepła, osobista i zachęcająca. Robi wrażenie domu. 

  Rozumiem, dlaczego Lacy jest urzeczona. Oboje stoimy bez ruchu, zdumieni 

ukazanym na zdjęciach mężczyzną. Nigdy nie widziałem, żeby mój pracodawca 

wyglądał tak dobrze, tak żywo. Jego oszałamiająca przemiana prawie wystarczy, żebym 

chciał być tak samo rozmyślnie ślepy jak on. 

  Tak długo pragnąłem jego szczęścia. Boli mnie, że znalazł je z kobietą, która złamała 

mu serce i naraziła jego życie. To, że ją lubię, wprawia mnie w tym większą rozterkę. 

  Jest jednak pewien niepokojący szczegół, do którego jeszcze nie wrócił, chociaż 

nie mogę sobie wyobrazić, że o tym zapomniał: Lily wiedziała, że to on, kiedy zobaczyła go 

na ulicy. 

  Jego żona go rozpoznała, pamiętała. A jednak nie wróciła do domu. 
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  Uczucie w chwili, gdy zimna wódka spływa do mojego pustego żołądka, jest jak orgazm. 

Zamykam oczy, wstrzymuję oddech, palce u stóp podwijają się w szpilkach. W tle szmeru 

dziesiątek rozmów słyszę lekką muzykę. Zapachy czosnku i bazylii, oregano i tymianku 

znikają. Wzdycham, gdy alkohol wnika w mój krwioobieg mackami kojącego ciepła. Przez 

zdecydowanie zbyt krótką chwilę jestem doskonale szczęśliwa. 

  – Dobre, no nie? 

  Otwieram oczy i patrzę na barmana, który uśmiecha się i opiera o bar w sposób, że ta 

bariera wydaje raczej zbędna. To nie jest najlepsza wódka martini, jaką piłam. Za dużo 

wermutu i poskąpił oliwek. Mimo to jest słodki i flirtuje, więc odwzajemniam uśmiech. 

  – Tak dobre, że wezmę jeszcze jeden. 

  – Ciężki dzień? – pyta, podrzucając w powietrzu pusty shaker i łapiąc go zwinnie. 

  – Najgorszy – kłamię z uczuciem, bo znam zasady. Kieliszek martini po pracy nie 

jest problemem; dwa to ciężki dzień albo świętowanie. Trzy to punkt, w którym uśmiech 

barmana traci blask, a przy czwartym martini facet przestaje się uśmiechać i pyta, czy chcesz, 

żeby ci zamówić taksówkę, by odwiozła cię do domu. 

  Zdaję sobie sprawę, że dziś wieczorem mogę dojść do trzech, jeśli wziąć pod uwagę, 

dlaczego jestem w tej restauracji. 

  – Już się robi – mówi, mrugnąwszy okiem. Jego wzrok przesuwa się ponad moje ramię 

i widzę, jak unosi brwi i układa wargi, by cicho zagwizdać. Uśmiecha się tak szeroko, że 

tworzą mu się dołeczki, a pełne uznania spojrzenie, którym mnie obdarzał, wyraża znacznie 

wyższą aprobatę dla nowo przybyłej osoby. 

  Plecy mi sztywnieją tuż przed tym, jak ręka, której się spodziewam, spoczywa lekko 

na moim ramieniu. 

  – Hej, przepraszam, że się spóźniłam – mówi Lily dziewczęcym głosem, którym 

kojarzy mi się z Jennifer Tilly. – Był koszmarny korek. 

  Odwracam głowę, kiedy wchodzi w moje pole widzenia. Ma na sobie czarną sukienkę 

mini w stylu halki i wspaniałe szafirowe kimono z metalicznym kwiatowym haftem. 

Pojedynczy sznur pereł zwisa z jej szyi aż do bioder, z węzłem pod biustem. 

  Wyciąga ręce, oczekując uścisku i czuję w piersi wyraźny przypływ adrenaliny 

wywołany lękiem. Skrępowana, zsuwam się z barowego stołka, prawie na nią wpadając. 

Jej uścisk jest silny i dłuższy niż pobieżny, ale i tak przerywa go pierwsza. Nienawidzę jej 

za to. Nienawidzę za to, jak patrzył na nią barman, i dlatego, że promienieje, ponownie 

rozkoszując się wyjątkowym kutasem Kane’a. Czyż nie widywałam tego porannego 

blasku na wystarczającej liczbie odrzuconych przez niego kobiet, żeby to rozpoznać? 

  Czy Lily pamięta te wszystkie okropne szczegóły, które jej opowiedziałam, gdy była 

nieprzytomna? 

  – Świetnie wyglądasz! – wykrzykuje, obrzucając mnie przyjaznym spojrzeniem 

od stóp do głów. – Podoba mi się twój żakiet. 

  – Dziękuję. – Nie wiedziałam, że spotkam się z Lily na drinka po pracy, więc nie 

ubrałam się stosownie do okazji. Chociaż ona jest w stroju na happy hour, ja mam na sobie 

spodnie i krótki, aksamity, zielony żakiet. Na szczęście to jeden z wyborów Tovah i nie tylko 



Lily go skomplementowała. 

  – Masz piękne kimono – mówię, bo naprawdę go jej zazdroszczę i powinnam 

odwdzięczyć się jakąś miłą uwagą. 

  – Och, dziękuję. Ja też je lubię. Należało do mojej matki. – Wiesza torebkę na haczyku 

pod barem. 

  Nie mam żadnych ubrań po matce. Nie sądzę, żeby kiedykolwiek posiadała coś, co 

przypomina rodzinną pamiątkę, jak ten lśniący jedwab udrapowany na Lily. Moja droga 

szwagierka ma wszystko, naprawdę wszystko. Tak, przeżyła wypadek i straciła kilka 

odjechanych lat, z których może się śmiać na imprezach, ale tak naprawdę… jej życie jest 

cholernie idealne. 

  – Co ma być, ślicznotko? – pyta ją barman, stawiając moje nowe martini obok 

poprzedniego, które wypiłam tylko do połowy. – Wy obie uprzyjemniacie mi wieczór. Geny 

w waszej rodzinie zapewniają piękny widok. 

  Czekam, aż Lily go poprawi i powie, że po prostu wyglądamy podobnie, ale ona tylko 

mu dziękuje i zamawia to samo co ja, tylko lepsze – z większą ilością solanki z oliwek, 

z tylko odrobiną wermutu i dodatkowymi oliwkami. 

  A więc… Witte kłamał, że jest abstynentką. Dlaczego? Chciał zepsuć mój pomysł na 

prezent, żeby jej był lepszy? 

  Z przyklejonym do ust uśmiechem dopisuję go do mojej czarnej listy. 

  – Masz. – Mrugając do niej, barman stuka knykciami o kontuar i nie ma pojęcia, że 

jego napiwek maleje z minuty na minutę. Serio, jego martini jest gówniane. 

  Lily przechyla się do mnie. 

  – Jak ci minął dzień? 

  Wzruszam ramionami i sięgam po drugiego drinka. Zmuszam się, by upić łyczek 

zamiast pociągnąć haust, na co mam ochotę. Staram się przetrwać każdy dzień pracy, 

stosując detoks, ale około piątej nie mogę znieść już ani jednej cholernej minuty 

trzeźwości. 

  – To była praca. 

  Z łokciem opartym na barze i podbródkiem na dłoni wygląda elegancko, 

zrelaksowana i pochłonięta wszystkim, co mogę powiedzieć. Gdyby tylko wiedziała, co mi 

chodzi po głowie… 

  – Opowiesz mi o tym? – zachęca. – Kane wspomniał, że miałaś agencję zarządzającą 

mediami społecznościowymi, którą wcieliłaś do Baharan… 

  – Nie wcieliłam. Została wchłonięta i strawiona. – Patrzę na nią, zastanawiając się, 

jaki jest jej punkt widzenia. 

  Lily spogląda na barmana, który podaje jej drinka, a potem stawia między nami 

świeczkę. Włoska restauracja znajduje się na rogu ulicy naprzeciw Crossfire i z trzech stron 

ma okna od podłogi do sufitu. W porze lunchu słońce zalewa wnętrze tak, że trzeba spuszczać 

rolety, ale zapada wieczór i świeczki migoczą na wszystkich stolikach. Podczas gdy Lily 

próbuje swojego drinka przed barmanem, który czeka na jej aprobatę, ja korzystam z okazji 

i wychylam resztę pierwszego martini i odsuwam kieliszek. 

  Kiedy znów spogląda na mnie znad krawędzi kieliszka, żuję swoją samotną oliwkę. 

  – Kane pokazał mi kreację reklamową na premierę ECRA+ – mówi. – Jest naprawdę 

imponująca. 

  – Dzięki. – Staram się nie okazywać irytacji. Co ona, do diabła, wie? – Uważam, że 

jest sztampowa. Pracuję teraz nad czymś lepszym. 

  – Co ci się nie podoba? – Lily wydaje się szczerze zainteresowana. 



  – Nic. Kolory, obrazy, przekaz. Opakowanie, składniki chemiczne i nieskazitelne 

twarze Rosany i Evy nie wystarczą, by konkurować w świecie pełnym celebrytów, ale na 

tym właśnie się skupiają. – Czuję ulgę, gdy barman zabiera mój pusty kieliszek. Jeden drink 

stojący przede mną wygląda o wiele lepiej. 

  – I jak chcesz to poprawić? 

  Staram się zapomnieć o irytacji jej nieustannymi pytaniami. Lubię rozmawiać 

o swojej pracy, nawet jeśli nie lubię rozmawiać z nią. I uważam, że jeśli odpowiem na kilka 

pytań, ona będzie musiała zrobić to samo. 

  – Pokazując produkt w działaniu, na każdej osobie, podkreślając problemy 

dermatologiczne, które wykazują poprawę. Całkowicie prawdziwe, nieprzerabiane 

zdjęcia i filmy. – Biorę kolejny łyk. Byłaby okropna jako ambasadorka marki. – To nie jest 

ponowne wynajdywanie koła, ale mówienie ludziom tego, co powinni wiedzieć: produkt to 

nie tylko piękne opakowanie i nie używają go tylko podziwiani przez nich influencerzy. 

I że za tę cenę dostają coś naprawdę wyjątkowego. 

  Lily uśmiecha się promiennie. 

  – Nie mogę się doczekać, żeby to zobaczyć. 

  Wypiłam już dość płynnej odwagi. 

  – Dlaczego cię to obchodzi? 

  Pochyla się nad barem. Nogi ma skrzyżowane i przechylone na bok. Przy tej krótkiej 

sukience wyglądają, jakby miały kilometr długości. Tak blada skóra powinna być 

oślepiająco biała, ale ona wygląda po prostu pięknie, jakby stale oświetlona światłem 

księżyca. 

  – Myślę, że mogłybyśmy pomóc sobie nawzajem. 

  Unoszę brwi ze zdumienia. Nie wyobrażam sobie niczego, co mogłaby mi 

zaoferować i czego bym chciała, chyba że proponuje mi rolę swojej kaskaderki dublerki do 

gimnastyki na materacu Kane’a, 

  – Jak to? 

  – Czy Kane mówił ci kiedyś, czym się zajmuję? 

  Kręcę głową, co jest bardziej dyplomatyczne niż stwierdzenie, że jest wygodną 

waginą do pieprzenia. 

  – Spotykam ludzi. Jeśli mi się podobają i mają marzenie, na którym mogę zarobić, 

pomagam im zacząć. 

  – Jesteś aniołem biznesu – mówię, cedząc słowa. Czy ona uważa, że jestem głupia? 

  – Tak. Kiedy potrafisz mądrze wybrać osoby, w które chcesz zainwestować, jest to 

bardzo lukratywne. Jak wiesz, start-upy potrzebują pomocy w zakresie komunikacji 

i reklamy społecznościowej. Mogę skierować te firmy do ciebie, a ty pomożesz im 

udoskonalić ich markę i przekaz. Dzięki temu będą musiały się martwić o jedną rzecz mniej. 

  Przyglądam jej się spod zmrużonych powiek. 

  – Co będziesz z tego miała? 

  – Dziesięć procent prowizji za polecenie, liczonej od ich wydatków w pierwszym 

roku. 

  – Tylko dziesięć procent? 

  Uśmiecha się, zakładając włosy za ucho. 

  – Pamiętaj, że po drugiej stronie tej transakcji zostanę również nagrodzona 

przyspieszonym wzrostem i zwiększonymi zyskami z moich inwestycji. 

  Jej włosy urosły, odkąd ją pierwszy raz zobaczyłam kilka tygodni temu, i teraz 

sięgają do ramion. W uszach ma wspaniałe kolczyki z szafirami i brylantami. Kamienie 



mienią się obłędnie, odbijając światło przy najmniejszym ruchu. 

  – Nie zapomnij o potrójnym zysku. – Upijam kolejny łyk, postukując stopą 

w barierkę otaczającą bar. – Baharan zarobiłaby na tych kontraktach i tobie też 

przypadłaby z tego część. 

  Coś w jej uśmiechu blednie, budząc moją ciekawość i uszczęśliwiając mnie. 

  – Tak – przyznaje niechętnie. – To prawda. 

  Zastanawiam się, czy coś powiedzieć, ale czemu by nie zdradzić jej tego sekretu? Od 

wielu dni biję się z myślami, rozważając, czy chcę zacząć od nowa. Pozostanie w Baharan 

oznacza, że moja ciężka praca i talent wzbogacą Kane’a i Lily. Decyzja jest więc prosta: 

wynoszę się stąd. 

  – No cóż – zaczynam – dowiadujesz się o tym pierwsza: odchodzę z Baharan 

i zakładam nową firmę. 

  Lily unosi brwi, jakby była zaskoczona, ale… nie wydaje się zaskoczona. 

  – Nowa firma. To odważne posunięcie. 

  – Posłuchaj, nie zostawiam Baharan na lodzie. To, co przygotowują, jest 

w porządku, po prostu nie jest świetne i zamierzam to naprawić, zanim skupię się na nowych 

przedsięwzięciach. 

  – Po co jednak rezygnować z Social Creamery? Całej tej pracy, marki, dawnych 

klientów… 

  Przesuwam palcem po krawędzi kieliszka, zastanawiając się, czy to jest to, o co jej 

chodziło przez cały czas: skłonić mnie do powiedzenia, jaką byłam idiotką, kiedy 

podpisałam te papiery i w efekcie przepisałam na innych moją firmę. 

  – Nie wiesz, jak działają przejęcia? 

  Wzrusza ramionami i kimono zsuwa się jej z jednego ramienia ruchem tak doskonale 

uwodzicielskim, że zastanawiam się, czy to ćwiczyła. 

  – Oczywiście, ale czytałam twoją umowę z Baharan. Nie rozumiem, dlaczego nie 

miałabyś skorzystać ze swojej klauzuli odstąpienia od niej. Nie, to nieprawda. 

Rozumiem, że chcesz zacząć od nowa. Trudno mi sobie wyobrazić, żeby praca z Aliyah była 

przyjemna. 

  Prostuję się na stołku i zmuszam do rozluźnienia chwytu na kieliszku, by nie złamać 

jego nóżki. 

  – O czym ty mówisz? 

  Przestaje się uśmiechać i marszczy brwi. 

  – O którą sprawę ci chodzi? 

  Odstawiam kieliszek, bo mam ochotę chlusnąć jej w twarz jego zawartość. 

  – O cholerną klauzulę odstąpienia od umowy! 

  Zmarszczone brwi unoszą się teraz w wyrazie zaskoczenia. 

  – Amy, nie znasz warunków swojej umowy z Baharan? – pyta powoli i ostrożnie, 

jakbym była bombą, która może wybuchnąć w każdej chwili, i dokładnie tak się czuję. 

  Spoglądam w bok. Jestem niemile zaskoczona, widząc Hornswortha, tego złodzieja 

cudzych gabinetów, dupka siedzącego przy drinku z kobietą zbyt ładną dla niego. Odwracam 

wzrok zniesmaczona i zaskakuje mnie widok Rogelia, szefa ochrony Baharan. Pije drinka 

przy stoliku z facetem tak samo po wojskowemu ostrzyżonym, prawdopodobnie innym 

pracownikiem Baharan, ale nie mam pewności. A jedna z dziewczyn z księgowości je 

kolację z trzema koleżankami. 

  Hamuję złość. Nie daj Boże, żeby Aliyah doniesiono o tym, że znów straciłam 

panowanie nad sobą. 



  Biorę kolejny łyk, nabieram powietrza i odpowiadam: 

  – Minęło trochę czasu. Wtedy nie sądziłam, że kiedykolwiek postanowię przestać 

być częścią rodzinnego biznesu. 

  Lily również upija łyk martini, jakby nie było powodu, by się spieszyć 

z wyjaśnianiem mi sprawy. 

  – Masz możliwość odzyskania marki Social Creamery dwadzieścia cztery miesiące 

po zrealizowaniu umowy, jeśli firma przestanie funkcjonować jako odrębny podmiot. To 

wyjątkowa klauzula, naprawdę bardzo interesująca, ale korzystna dla ciebie. Założyłam, 

że twój zespół prawny umieścił ją, żeby cię chronić, a może Darius się tym zajął? 

  Czuję, że krew odpływa mi z twarzy. Sala kręci się jak karuzela. Mam wrażenie, że 

wypiłam cztery martini i jestem w połowie piątego. 

  – Amy. – Lily kładzie dłoń na moim przedramieniu. – Dobrze się czujesz? 

  Wyrywam rękę. Nie było zespołu prawnego, był Darius. Dlaczego miałabym nie ufać 

własnemu mężowi? 

  – Nic mi nie jest! 

  – Pozwól, że ci pomogę. 

  – Co chcesz z tego mieć? – rzucam ze złością, obracając się na stołku tak, by usiąść 

z nią twarzą w twarz. 

  – Jesteśmy rodziną – mówi po prostu. – Jesteś moją siostrą, nawet jeśli tylko przez 

małżeństwo. Nie mam innego rodzeństwa. Żadnych kuzynów, ciotek ani dziadków. Tylko 

Kane’a i, mam nadzieję, ciebie. 

  „Jesteśmy rodziną”. Pamiętam, jak Kane powiedział coś podobnego. „Dobrze mieć 

rodzinę”. Totalna bzdura. Kto z nich zrobił cokolwiek, aby mnie przyjąć z radością? Kiedy 

postawili mnie na pierwszym miejscu lub wsparli? Teraz Lily myśli, że możemy usiąść przy 

drinku, a ona od niechcenia namiesza mi w głowie dla zabawy? 

  – Rodzina – powtarzam, z niesmakiem wykrzywiając usta. – Czy Kane ci 

powiedział, że mnie zerżnął? Przez dobre dwanaście godzin, jak przypuszczam. Czas się 

trochę zaciera, kiedy non stop przeżywasz orgazm. Czy to nas czyni kumoterską rodziną? 

  Jest spokojna i chłodna, niewzruszona moim gniewem. 

  – Tak, powiedział mi. 

  Mam ochotę chwycić ją za włosy i walnąć jej twarzą o bar. 

  – Przykro mi. – Patrzy mi w oczy, żebym mogła widzieć jej szczerość. – I masz rację, 

zarzucając mi niestosowne żarty. Chcę ci pomóc, ponieważ jesteś kobietą, która straciła 

trochę władzy, a to jest niebezpieczne. I ponieważ chcę ci to wynagrodzić. Kane cię 

skrzywdził przeze mnie. Jest dorosłym mężczyzną i sam odpowiada za to, by ci 

zadośćuczynić, ale ja nadal żałuję, że sprawiłam mu ból i tego, jak ten ból wpłynął na 

ciebie. 

  – Och, wspaniale. Właśnie tego potrzebowałam. Twojego cholernego 

współczucia. – Pociągam duży łyk, delektując się pieczeniem w żołądku. Gestem 

zamawiam kolejnego drinka. 

  – Odrzuć moje współczucie – odpowiada. – Przyjmij moją pomoc. Zrewiduję swoją 

ofertę. Zamiast pobierać prowizję za polecenie, zainwestuję bezpośrednio w Social 

Crea-mery lub mogę zaoferować ci pożyczkę. 

  – Mogę dostać pieprzoną pożyczkę! 

  Nie odrywa wzroku od mojej twarzy, upijając kolejny łyk. 

  – Czy Kane cię do tego namówił? – Staram się powściągnąć gniew. Ona całkowicie 

panuje nad sobą i nad tą rozmową, a im bardziej się wściekam, tym bardziej wyglądam, 



jakbym się nie kontrolowała. – A może to był twój pomysł? Wyciągnąć mnie z biura, żeby 

Kane nie widywał mnie codziennie? Czy to dlatego nie wrócił do pracy? 

  – Nie martwię się, że Kane ma blisko siebie jakąś kobietę. Nie mówię tego, żeby być 

okrutną. To po prostu prawda. A niezgoda między nami tylko pomaga Aliyah. Nie jestem 

twoim wrogiem, Amy, ani rywalką. Możemy sobie pomóc i osiągnąć zyski. To wszystko, co 

proponuję. Jeśli w jakiś sposób uda nam się zostać przyjaciółkami lub sojuszniczkami, to 

tego też bym chciała. 

  Jakiś głos w mojej głowie mówi mi, że ona ma rację, że przydałby mi się ktoś stojący 

po mojej stronie. I z pewnością przydałby mi się dopływ gotówki. Nie wiem już, co myśleć 

o Dariusie. Kiedy jestem z nim, mam pewność, że mnie kocha. Jest jednak ten drugi syf. Czy 

to możliwe, że nie wiedział o klauzuli odstąpienia od umowy? Czy mnie zwodził? 

I dlaczego? 

  Postawa Lily subtelnie się zmieniła. Nie potrafię tego wyjaśnić, ale mam wrażenie, 

że jest w swoim żywiole. Silna, pewna siebie, seksowna. Rozumiem, dlaczego Kane szaleje 

na jej punkcie i dlaczego nigdy więcej nie będę go miała. Przynajmniej nie wtedy, gdy ona 

żyje… 

  – Przepraszam, że byłam… zgryźliwa – mówię z naciskiem, wiedząc, że najlepiej 

będzie naśladować Lily. Jestem silna, pewna siebie i seksowna. Prostuję ramiona i udaje mi 

się uśmiechnąć, kiedy barman zabiera mój pusty kieliszek i podaje mi nowego drinka. Nie 

uśmiecha się ani nie nawiązuje kontaktu wzrokowego. – Miałam ostatnio kilka ciężkich 

dni, a to dużo informacji do przemyślenia naraz. 

  – W porządku – zbywa to swobodnym machnięciem ręki. Kamień, który dał jej Kane, 

odbija światło i uświadamiam sobie, że ma czerwono-purpurowy kolor ludzkiego serca. 

– Nie musisz przepraszać. Na zaufanie trzeba zasłużyć, a ja chciałabym zasłużyć na twoje. 

  Wyobrażam sobie, jak jej serce bije w mojej dłoni, silne i pewne, niebojące się niczego. 

Potem zamykam palce, czując, jak gumowaty mięsień ugina się pod naciskiem, aż gorąca 

krew w odcieniu jej szminki spływa po moim przedramieniu i skapuje z łokcia. 

  Jakkolwiek rozkoszna jest ta fantazja, mój puls przyspiesza, a w odległym zakątku 

umysłu moje myśli panikują. Muszę przeczytać tę umowę. Muszę wiedzieć, co zawiera. 

Zlizuję z ust zimną kroplę wódki. Na szczęście już nawet nie czuję smaku wermutu. 

  – Która jest godzina? – pytam. 

  – Dochodzi siódma. 

  – Och! Muszę iść – kłamię. Ponieważ nie wysiedzę tu ani chwili dłużej, 

rozmawiając o niczym, czując się nieudolna i bezbronna. Czując się jak kretynka. Muszę 

działać i przejąć kontrolę. 

  Muszę być jak Lily. 

  Zsuwam się ze stołka, chwytam swoje martini i wychylam jednym haustem. 

  – Przepraszam, że uciekam w ten sposób. Nie zdawałam sobie sprawy, która jest 

godzina. 

  Uśmiech Lily wydaje się powoli znikać. 

  – Może mogłybyśmy to kiedyś powtórzyć? I nie rozmawiać o interesach? 

  – Bardzo chętnie. – Pochylam się, by przycisnąć usta do jej policzka. Przytrzymuję 

je tam odrobinę za długo, bo ona tak pięknie pachnie. Zastanawiam się, czy zauważyła, że 

używam tych samych perfum. Czy tęskni za swoimi długimi włosami i z zazdrością patrzy 

na moje. Jej skóra jest delikatna i miękka. Gdy się odsuwam, ma na policzku odcisk tej samej 

szminki, którą sama ma na ustach. – Pa! 

  Grzebiąc w torebce, rzucam pieniądze na ladę i wybiegam, jakbym się spieszyła. 



Przy krawężniku macham ręką i taksówka beztrosko przecina pasy, by do mnie dojechać. 

Wsiadam, wyciągam telefon i przeglądam kontakty, szukając adresu Ramina. Jako 

dyrektor do spraw prawnych w Baharan może sprawdzić, co jest w umowie, jeśli nie wie od 

razu. Zanim zdążyłam powiedzieć kierowcy, dokąd jedziemy, on już włączył się do ruchu. 

  Ramin mieszka w modnej dzielnicy Meatpacking, w trzykondygnacyjnym 

budynku z cegły, w którym dawniej był magazyn. Gdy kierowca podjeżdża i mówi, że 

jesteśmy na miejscu, szukam numeru domu, bo nie mogę w to uwierzyć. Spodziewałam się 

czegoś eleganckiego i nowoczesnego jak jego gabinet, cały w chromie i ciemnych, 

męskich kolorach: rdzawym, leśnej zieleni i granacie. Ten budynek jest bardziej 

industrialny, z uchylnymi oknami, które większość mieszkańców trzyma otwarte. 

  Zatrzymuję się na chodniku, odzyskując równowagę i zwijając włosy z tyłu 

i zapinając spinką, by usunąć je z rozgrzanej szyi. Korek uliczny był straszny, jak zawsze 

o tej porze. Trudno sobie wyobrazić, że przejechanie czterech kilometrów może zająć 

wieczność. Trwało to tak długo, że alkohol zaczął porządnie działać, a jednocześnie czuję, 

że mój rausz za chwilę zniknie. Potrzebuję kolejnego drinka. 

  Kiedy zbliżam się do drzwi, portier rzuca się, by je przede mną otworzyć. 

  – Hej, Lily. Jak się masz? 

  Jestem zdumiona, że nazwano mnie niewłaściwym imieniem, nie wspominając 

o tym, że użył właśnie tego. Patrzę na jego identyfikator. 

  – Nazywam się Amy, Dev. Czy możesz dać znać Raminowi Ar… 

  – Już zadzwoniłem – przerywa mi, dziwnie na mnie patrząc. – Oczekuje pani. 

  Suche oczy mnie pieką i na chwilę zaciskam powieki. Muszę je znów szybko otworzyć, 

bo trochę się chwieję na wysokich obcasach. Dlaczego, do kurwy nędzy, Lily nie może być 

średniego wzrostu? 

  Ruszam korytarzem, ale rozgałęzia się na dwie strony, z dwoma różnymi rzędami 

wind. 

  – Hm… w którą stronę? 

  Dev patrzy na mnie ze zmarszczonymi brwiami, jego szeroki uśmiech zniknął. 

  – Na lewo. 

  – Okej… – Macham mu przez ramię i skręcam w lewo. Ponownie zaglądam do 

telefonu, szukając numeru piętra i mieszkania. 

  Winda bardziej przypomina towarową niż windę dla mieszkańców i gości. 

Ponieważ stanowisko portiera było również industrialne, domyślam się, że to zamierzona 

estetyka. Kiedy wysiadam z kabiny, widzę, że beton na podłodze w korytarzu jest 

obrobiony tak, by wyglądał jak kamień. Stukot moich obcasów przypomina wystrzały 

z pistoletu. Przez chwilę zastanawiam się, czy powinnam skręcić w lewo, czy w prawo, 

a potem staję przed drzwiami Ramina z palcem wyciągniętym do dzwonka. 

  Zanim zdążę go nacisnąć, drzwi się otwierają. 

  – Hej. – Ramin nie zadał sobie trudu, by zapiąć guziki rozporka dżinsów, pod którymi 

nie ma bielizny. W kroczu widać starannie przystrzyżone ciemne włosy. – Już 

zaczynałem się martwić. 

  – Hę? 

  Podchodzi do mnie, kiedy wciąż jestem zbyt oszołomiona, by go odeprzeć, i jednym 

silnym ramieniem obejmując w talii, przyciąga mnie do siebie, a jego usta zamykają się na 

moich. Stoję znieruchomiała, zszokowana, zdezorientowana, gdy mnie całuje tak 

zaborczo, jakby moje usta należały do niego, jego język wbija się głęboko i obraca. Mruczy 

cicho, a jego klatka piersiowa wibruje przy moich piersiach. 



  – To już prawie dwa tygodnie – narzeka, opierając czoło na moim. 

  – Zabieraj ode mnie ręce. – Jeśli się nad tym zastanowić, to on też był dziwny w pracy. 

Zatrzymuje się przy moim gabinecie i pyta, jak idą sprawy. Dosłownie codziennie. 

  Wciąga mnie do środka i zamyka za sobą drzwi. 

  – Co takiego zrobiłem, że się wkurzyłaś? Bo za cholerę nie wiem i mam dość bycia 

karanym. 

  Wchodzę do salonu. To loftowa przestrzeń, ogromna, z uchylnymi oknami z trzech 

stron. Pewnie kupił sąsiednie mieszkanie i oba połączył. Jedno szybkie spojrzenie pozwala 

mi dostrzec łóżko przy przeciwległej ścianie, stół jadalny i kuchnię, a także przestrzeń, którą 

zaplanował jako salon z dywanem, sofą złożoną z kilku części i otwarty regał z zestawem 

kina domowego, który służy jako przegroda. 

  Świece migoczą na stoliku do kawy, a dwa kieliszki czekają obok butelki wina 

w wiaderku z lodem. 

  Obracam się, chcąc wyjść, zanim pojawi się jego najnowsza dziwka. 

  – Nie zajmę ci dużo czasu. 

  Ramin mruży oczy. 

  – To właśnie zamierzasz mi powiedzieć? Nie przychodzisz tu. Nie dzwonisz. Tkwię 

tutaj, myśląc o tym, jak mój brat cię pieprzy, a kiedy w końcu się pojawiasz, chcesz od razu 

wyjść? 

  Cała twarz tężeje mi ze zmieszania. 

  – Brałeś coś? 

  – Żałuję, że nie. – Idzie do kuchni. 

  Ruszam za nim. Sięga do szafki po kieliszek, z lodówki wyjmuje butelkę wódki 

i nalewa sobie drinka. Mnie nie proponuje. 

  – Nie wiem, jak długo jeszcze to wytrzymam – mówi ze znużeniem, opierając się 

biodrem o kuchenną wyspę i krzyżując kostki u nóg. 

  Nie jestem zakonnicą. Spałam z nim wcześniej, więc wiem, jak to jest być pod nim. 

Ramin pieprzy się, jakby kręcił porno. Nie mogę powiedzieć, że nie było to na swój sposób 

ekscytujące. I jest atrakcyjny, muszę przyznać. Ładniejszy niż Darius i zupełnie nie 

przypomina Kane’a. Jest bardziej nabity, ciało ma mocno umięśnione. Nosi zawadiacki 

kosmyk na czole i zwykle trzydniowy zarost ocieniający szczękę. 

  Sięga w dół, wsuwa dłoń w otwarty rozporek dżinsów i głaszcze się z drwiącym 

uśmiechem. 

  – Przyszłaś tylko popatrzeć? 

  – Do jasnej cholery. – Odwracam się i znów przyglądam się jego mieszkaniu, mimo 

że chcę tylko jego drinka. Przez otwarte okna wdzierają się odgłosy nocnego miasta. W tym 

hałasie jest coś ślepo irracjonalnego. To mnie denerwuje. – Przygotowałeś projekt 

umowy nabycia Social Creamery, prawda? A może to był ktoś inny z działu prawnego? 

  Nie odpowiada od razu, więc odwracam się do niego. Wyprostował się i odstawił 

drinka. Leniwe wyzwanie zniknęło. 

  Jest bardzo czujny. 

  – Ja go napisałem. A co? 

  Opieram ręce na biodrach. Chwieję się lekko w wysokich szpilkach, więc je 

zdejmuję, chociaż wiem, że przez to niewygodnie będzie znów je włożyć. Spojrzenie 

Ramina ciemnieje. 

  – Lily mówi, że jest tam klauzula odstąpienia od umowy. 

  Mruży oczy i podchodzi do mnie. 



  – Lily czytała umowę? 

  – To się wydaje oczywiste. – Przewracam oczami. – Czy ona mówi prawdę? 

  – W takim razie Kane dał jej dostęp do wszystkiego – stwierdza. Ma bose stopy i jego 

chód jest płynny i pełen wdzięku. 

  Żałuję, że zdjęłam buty, bo teraz czuję się malutka i bezbronna. 

  – Nie odpowiadasz na pytanie. 

  – Znasz już odpowiedź. 

  – Nie znam, kurwa! 

  Jego twarz płonie z gniewu. 

  – Omawialiśmy to kilkanaście razy! Od ponad roku ci mówiłem, żebyś się 

wycofała. 

  Patrzę na niego przez dłuższą chwilę, zlodowaciała pod ciężarem gęstej mgły, która 

ściska mnie ze wszystkich stron. Język mam sztywny i zaschło mi w ustach. Serce wali 

w klatce piersiowej. Gdy Ramin podchodzi do mnie, omijam go i podchodzę do wyspy. 

Chwytam jego drinka i upijam duży łyk. Zimna wódka rozgrzewa mi przełyk i ciężko 

opieram się o blat. Niedobrze mi. Nie jadłam nic od lunchu. W gardle czuję smak żółci, która 

grozi podejściem do ust. 

  Gdy Ramin obejmuje mnie od tyłu, nawet nie drgnę. Jego nos i usta muskają moje 

włosy. 

  – Tęskniłem za tobą, kochanie. Cokolwiek zrobiłem, żeby cię wkurzyć, 

przepraszam. 

  Nagle to do mnie dociera: oni wszyscy mną manipulują. 

  To wspólny wysiłek. Kane, Aliyah, Darius, Ramin. Może nawet Clarice. Od lat jest 

posłuszną pracownicą Baharan. Czy Lily jest w to zamieszana? Tylko ona powiedziała mi 

prawdę. A może to kłamstwa? 

  Dlaczego? Jaki jest sens? Co chcą osiągnąć? 

  Zapiera mi dech, gdy na myśl przychodzi mi inna możliwość. A jeśli Lily też jest 

ofiarą? Może Kane doprowadził ją do szaleństwa? Co, jeśli jej amnezja dysocjacyjna 

została wywołana przez to, że mącił jej w głowie? Nie tylko dzięki mistrzowskiej 

umiejętności prania mózgu, ale za pomocą jakiejś chemicznej substancji swego taty, którą 

wyciągnął z zakurzonego pudełka po butach. 

  Może nieświadomie biorę udział w jakiejś próbie klinicznej nowego leku? Czegoś 

na mózg. Na alzheimera. Demencję. Schizofrenię. A co, jeśli jestem królikiem 

doświadczalnym? 

  Jak się z tego wyrwiemy? Lily już raz się udało, ale Kane ją znalazł. Nie była martwa. 

Wiedział, że w końcu ją wytropi. Dlatego zachował wszystkie jej ubrania. A kiedy ją znów 

znalazł, umieścił ochroniarzy w szpitalu i w apartamencie, żeby nie mogła ponownie 

uciec. 

  Jak się wydostała dziś wieczorem? Pewnie tego chcieli. Może mnie sprawdzają, czy 

próbuję uciec. Muszę uważać, dopóki nie będę mieć pewności. 

  Ręce Ramina błądzą wszędzie, pocierają mnie między nogami, ugniatają moje piersi. 

Wpadł w tryb gwiazdy porno. Jego kutas jest taki twardy. Umiera z pragnienia, by mnie rżnąć. 

Chce mojej gorącej cipy zaciśniętej wokół jego fiuta. Nie może się doczekać, żeby wytrysnąć 

we mnie swój ładunek. 

  Moje brodawki, które tak umiejętnie szarpie, są twardymi małymi czubkami 

i strużka ciepłego podniecenia przepływa mi przez cipkę. Nie myślę o tym, ani o tym, jak 

dobrze Ramin pachnie. Jakim cudem wszyscy mężczyźni z rodziny Armandów pachną tak 



rozkosznie, uwodzicielsko męsko? Kolejny złowrogi wytwór działu badań i rozwoju 

Baharan? Jakaś aromatyczna pigułka gwałtu? Moje powieki i kończyny stają się ciężkie. 

  Nie mogę dopuścić, by się dowiedzieli, że ich podejrzewam. Muszę udawać, że się 

z nimi zgadzam, dopóki nie będę wiedziała wystarczająco dużo, by się do nich wszystkich 

dobrać. Myśląc o tym, płynnym ruchem obracam się twarzą do Ramina i zamykam oczy, gdy 

całuje mnie z miażdżącą siłą. 
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  ALIYAH 

 

 

  – Dziękuję – mówię do lokaja w liberii, gdy wskazuje mi miejsce na jednym z foteli 

stojących między dwoma łukowatymi oknami. Przezroczyste firanki zapewniają 

prywatność, a ciężkie czerwone zasłony ze złotymi frędzlami obramowują widok na 

miasto. Jest południe, ale ogromne pomieszczenie oświetlają masywne żyrandole ze 

sznurami kryształów. Ozdobne gzymsy i sztukaterie zdobią ściany, okna, sufit i drzwi. 

Wyczuwa się tu atmosferę dawnej epoki, bogactwa i prestiżu. 

  Ten prywatny klub istnieje od połowy XIX wieku. W mieście liczącym ponad 

dziewięć milionów mieszkańców o jego członkostwo może się ubiegać mniej niż tysiąc 

mężczyzn. Prawdopodobnie nigdy więcej się tu nie pojawię i jestem zdumiona 

i zbulwersowana, że fałszywa tożsamość Lily nie blokuje jej wstępu do tak 

ekskluzywnych lokali. Kim jest mężczyzna, który wpuścił ją jako swego gościa? 

  W sali rozpoznaję kilka osób, które widziałam tylko w wiadomościach 

telewizyjnych lub na filmach. Próbuję usiąść z taką samą swobodą i łatwością, ale plecy 

mam sztywne, a we krwi gotuje mi się wściekłość. Zawsze ubieram się dobrze, ale dzisiaj 

zachowałam szczególną staranność, wiedząc, że czeka mnie spotkanie z Lily. Mój biały 

kombinezon z paskiem ma szerokie nogawki i półdługie rękawy. Gorset jest marszczony, 

aby podkreślić biust i kończy się tuż przy obojczyku, podczas gdy plecy są odsłonięte do 

talii. Z klasą, elegancko, seksownie. Nie ustępuję żadnej kobiecie w tym pomieszczeniu. 

  Gdy zjawia się kelner, zamawiam szampana dla dwóch osób i sprawdzam godzinę. 

Jeszcze trzy minuty i Lily będzie spóźniona. 

  Gdybym miała wybór, wolałabym spotkać się w moim biurze. Idealne pole bitwy to 

zawsze miejsce najbardziej znajome i daje przewagę taktyczną. Ale Kane by o tym 

usłyszał, a ja nie jestem gotowa walczyć z nimi obojgiem. Jeszcze nie. Chcę ją najpierw 

rozgryźć, na osobności. Niech zobaczy, z czym się mierzy. Moim drugim wyborem byłoby 

spotkanie w hotelu na neutralnym terenie, ale dała mi ten adres. Nie wiedziałam, dokąd się 

wybieram, dopóki tu nie przyjechałam. 

  Szmer zakłócający ciszę kieruje moją uwagę na drzwi do sali, gdy wchodzi Lily. 

Lokaj uśmiecha się, rozmawiając z nią. Chociaż moja synowa idzie zdecydowanym 

krokiem, uprzejmie słucha, co mężczyzna do niej mówi. 

  Jej czerwona jedwabna spódnica sięga niemal do kostek i przy każdym kroku lekko się 

wokół nich rozszerza. Wzięła jedną z białych koszul Kane’a, skrzyżowała z przodu poły 

i zawiązała końce nisko na plecach. Rubiny zwisają jej z uszu, otaczają szyję i nadgarstki, ale 

jakoś nie robi to wrażenia nadmiaru. To stylizacja na dzień, w której niewiele kobiet może 

dobrze wyglądać. 

  – Pani już jest – informuje lokaj bez potrzeby, wyciągając rękę w moją stronę, jakby 

mnie przedstawiał. 

  – To piękne miejsce. Dziękuję. 

  Zapomniałam ten głos. Patrząc na nią, można by się spodziewać, że będzie mówić jak 

Jessica Rabbit, a nie słodka Betty Boop. Jednak kiedy się odzywa, ten głos nie tylko do niej 

pasuje, ale brzmi niebezpiecznie erotycznie. Jest kocimiętką dla Kane’a, a on zrobi 

wszystko, uwierzy we wszystko, żeby się nią rozkoszować. 



  Lokaj uśmiecha się i lekko pochyla w ukłonie. 

  – Miło znów panią widzieć, Lily. 

  – Ciebie też, Ari. 

  Siada w fotelu naprzeciwko mnie, kładzie na stoliku czerwoną skórzaną kopertówkę 

i krzyżuje swoje długie nogi. 

  – Ach… dobrze jest wybrać się do miasta. Uwielbiam penthouse, ale czasami trzeba 

na trochę wyrwać się z domu. 

  – To pierwszy raz, kiedy opuściłaś Kane’a? 

  – Tak. – Śmieje się. – Chociaż przyjechał ze mną. Je tutaj lunch z Gideonem 

Crossem. 

  Cross, oczywiście. Chociaż to nie wyjaśnia, dlaczego lokaj wydawał się dobrze ją 

znać. I najwyraźniej tylko ja rozważałam ukrycie tego spotkania przed Kane’em. 

Mogłyśmy się spotkać w Baharan. Dla mnie tak byłoby o wiele lepiej. 

  Dwaj kelnerzy przynoszą nam szampana w kubełku z lodem i dwoma delikatnymi 

kieliszkami. Lily zamawia wodę gazowaną z cytryną. 

  – Pomyślałam, że wzniesiemy toast za twój powrót – mówię łagodnie, ukrywając 

irytację. Jest przekorną dziewczyną, najwyraźniej zamierza robić wszystko inaczej, niż ja 

chcę. 

  Jej uśmiech jest tak słodki, że aż bolą mnie zęby. 

  – Nie piję. 

  Machnięciem ręki odsyłam szampana i zamiast niego zamawiam białą kawę. 

  Kiedy znów zostajemy same, uderzam szybko, by wykorzystać element 

zaskoczenia. 

  – Czy Kane wie, jak się naprawdę nazywasz? 

  Uśmiecha się spokojnie. 

  – Co sprawia, że nazwisko jest prawdziwe? 

  Zaciskam usta. Nawet nie mrugnęła. 

  – Uważam to za bardzo dziwne – mówię – że nie przeszkadza ci, że w prywatnych 

chwilach z mężczyzną, którego kochasz, on zwraca się do ciebie innym imieniem. 

  – Czy kiedykolwiek ci mówiłam, że go kocham? – pyta z zaciekawieniem. – O ile 

pamiętam, ledwie wymieniłyśmy ze sobą kilka słów i nigdy nie rozmawiałyśmy o Kanie. 

  Przesuwam się, odruchowo prostując plecy. 

  – Lubisz uprawiać gierki. 

  – Tak. – Kołysze nogą w przód i w tył. – Jestem w nich bardzo dobra. Powinnaś sobie 

znaleźć innego przeciwnika. 

  Pojawiają się jej woda i moja kawa. Lily obdarza kelnera anielskim uśmiechem. 

  – Czego chcesz? – pytam. – Ile chcesz? 

  Opierając przedramię na kolanie, pochyla się do przodu, a jej szmaragdowe 

spojrzenie jest ostre jak laser. Nie po raz pierwszy zauważam, jak chłodne i wyrachowane są 

te oczy. Kane tego nie widzi, bo ona zawsze stara się patrzeć na niego z żarem. Oczywiście, 

może nie musi tego udawać. Kane ma taką samą bujną seksualność jak jego ojciec, a kobiety 

nie mogą się jej oprzeć. 

  – Czego ty chcesz, Aliyah? 

  – Chronić mojego syna, rodzinę i moją firmę. 

  – Twoja motywacja nie jest aż tak szlachetna – stwierdza lekceważąco. – Łatwiej 

mogłaś rządzić Kane’em, kiedy był na wpół martwy z żalu i nie miał innego powodu, by żyć, 

poza Baharan. Chcesz się mnie pozbyć w nadziei, że znów się stanie pracoholikiem, ale mój 



powrót zasadniczo go zmienił. Nie możesz tego cofnąć. 

  Sięgam po delikatny spodek, na którym stoi moja filiżanka z kawą. 

  – Myślisz, że masz moc manipulowania Kane’em? Ponieważ jego cierpienie 

z powodu innej kobiety doprowadziło go do rozpaczy, a ty zmąciłaś mu umysł seksem? To 

nie potrwa długo. Zmęczysz się odgrywaniem roli, a on znuży się tobą. 

  Lily unosi brwi. 

  – Innej kobiety? 

  – Wiem o twoich przybranych nazwiskach. Wiem, że nie ma legalnego sposobu, by 

pójść śladem pieniędzy. Wiem, że nie jesteś Lily, ponieważ straż przybrzeżna znalazła jej 

ciało. Robisz niesłychanie skomplikowany przekręt, ale popełniasz błędy. 

  Nozdrza jej się rozszerzają, gdy głęboko nabiera powietrza, i rozsiada się wygodnie 

w miękkim fotelu. Subtelny sygnał, ale mimo wszystko odwrót. Czuję przypływ satysfakcji. 

Teraz już nie jest taka pewna siebie. 

  – Chcesz jego pieniędzy – kontynuuję, bo moje pierwsze strzały były tak skuteczne 

– i jesteś przeświadczona, że możesz się dorwać do przynajmniej części z nich, ale 

zapomniałaś o znajomych Kane’a, z których wielu dobrze znało Lily. A zarząd Baharan 

i inwestorzy dopilnują, żebyś nie wpłynęła na wyniki finansowe. I nie lekceważ Gideona 

Crossa. Niemal neurotycznie obawia się złej prasy. Im dłużej będzie trwać ta twoja farsa, 

tym bardziej ludzie zechcą ją zakończyć. 

  Znów zaczyna kołysać nogą. 

  – Kochasz swojego syna? 

  – Oczywiście. 

  – Powiedz mi, dlaczego był tak bardzo samotny, kiedy poznałam go na studiach? 

Dlaczego sam obchodził swoje urodziny? Dlaczego nikt z was nigdy nie był na meczach, 

w których grał? 

  Szczęka mi się zaciska. Nie mogę uwierzyć, że rozmawiał z nią o takich sprawach. 

Jedna rzecz, jeśli oszalał z pożądania. Co innego, jeśli jest naprawdę zaangażowany 

emocjonalnie. 

  – Nie muszę ci się tłumaczyć. 

  – Chcesz dostać ode mnie odpowiedzi. – Pochyla się do przodu tak szybko, że czuję się 

fizycznie zagrożona. – Oto jedna: to ty jesteś odpowiedzialna za jego obsesję na moim 

punkcie. Ty pozbyłaś się go, kiedy to było dla ciebie wygodne. Ty pozostawiłaś go samemu 

sobie, tak jak Paul to zrobił. Wy oboje zostawiliście w nim pustkę, którą powinni wypełnić 

rodzice. A więc tak to jest. Ja go dopełniam. 

  – A to dobre! – Śmieję się, ale nie ma w tym wesołości. – Kane był dorosły, kiedy 

opuścił dom, a ja miałam pełne ręce roboty z jego braćmi i Rosaną. Nic dziwnego, że zawsze 

był popularny. Dziewczyny wzdychały za nim już w szkole średniej, a sytuacja się 

pogorszyła, kiedy jego popęd seksualny wskoczył na wysokie obroty. Nie jestem w stanie 

zliczyć, ile razy przyłapałam go z dziewczyną w jego pokoju. Dlaczego miałby chcieć 

spędzać urodziny z młodszym rodzeństwem, skoro zamiast tego ktoś mógłby ssać jego fiuta? 

Po co się męczyć na kolacji po meczu z rodziną spoza miasta, kiedy wszystkie te dziewczyny 

czekały, by świętować pod nim? 

  W jej uśmiechu pojawia się lodowaty chłód. 

  – W ogóle nie postrzegasz go jako istoty, która ma uczucia, prawda? Czy to dlatego, że 

jest mężczyzną, czy dlatego, że inaczej nie mogłabyś ze sobą żyć? To nie tylko okropna 

wymówka, ale także przeczy twojej logice co do moich intencji. Kobiety ustawiają się 

w kolejce, żeby wskoczyć mu do łóżka, a mnie zależy tylko na jego koncie bankowym? 



Nigdy nie przyszło ci do głowy, że może po prostu go pragnę? Ponieważ cenisz pieniądze 

bardziej niż Kane’a, nie wyobrażasz sobie, że mogłabym nie czuć tego samego. 

  Ostrożnie stawiam filiżankę na spodku i wstaję, patrząc jej w oczy. 

  – Popełniasz kolejny błąd, uważając, że o niczym nie wiem. Lepiej pomyśl o kwocie 

odprawy, która pozwoli ci przetrwać, zanim poszukasz kogoś mniej osamotnionego niż 

Kane. Wykreowałaś z siebie piękną kobietę. Nie będziesz miała problemu ze znalezieniem 

kogoś innego. 

  – Lepiej, żebyś pracowała ze mną nad tym, żeby Kane był szczęśliwy. 

  Chwytam torebkę i okrążam stolik do kawy. Włoski na karku i rękach mi się jeżą. 

Pieszczota powietrza na moich nagich plecach, zazwyczaj tak zmysłowa, jest niczym duch. 

  Zatrzymuję się przy jej fotelu. 

  – Planuję dla ciebie przyjęcie powitalne. Zapraszam wszystkich znajomych 

Kane’a i Lily. Również przyjaciół Sage, Daisy i wszystkich innych kwiatowych imion, 

których używałaś. To będzie niezłe wydarzenie. Możesz zadzwonić do tej swojej stylistki 

i kupić nową sukienkę. Wkrótce dostaniesz zaproszenie. Dzięki za kawę. 

  Kiedy wychodzę z sali, na mojej twarzy pojawia się lekki uśmiech, ale cała drżę. 

  – Aliyah. 

  Pewna siebie postawa, gdy odwracam się do niej, wymaga ogromnego wysiłku. 

Unoszę brew w niemym pytaniu. 

  Wykrzywia lekko usta. To takie subtelne, ta zmiana w niej. Wygląda na absolutnie 

spokojną. Na jej pięknej twarzy pojawia się lekki, tajemniczy uśmiech, jakbyśmy były 

dwiema bliskimi powiernicami, cieszącymi się chwilą zabawy. Ale energia wokół niej się 

zmieniła. Nawet z odległości kilku metrów czuję chłód. Jej oczy, te jasne, błyszczące 

szmaragdy, straciły swój płomień i stały się bezduszne. Jest niebezpieczna w inny sposób, 

niż wcześniej sądziłam. 

  – Nie zapomnij zaprosić swoich wspólników ze Seattle – mówi uprzejmie. – Jestem 

pewna, że Kane nie może się doczekać, by ich poznać. 

  Patrzę na nią. Nie wiem, na jak długo zamieram w bezruchu, z zastygłym uśmiechem 

i zesztywniała. Boję się. Głęboko w zakamarkach duszy, do których nie chcę zaglądać. 

  Wychodząc, docieram do głównego holu, z kasetonową kopułą i podwójnymi 

krętymi schodami. Mój syn je lunch gdzieś w tym budynku z pewnym potężnym 

człowiekiem. Kane prawdopodobnie tryska dobrym zdrowiem, poczerwieniały 

z zadowolenia, że posiada oszałamiającą kobietę w każdej chwili gotową rozładować 

wszelkiego rodzaju stres i napięcie. Być może już oczekuje dzisiejszego wieczoru, nie mając 

pojęcia, że zwinie się z wężem w swoim łóżku. 

  Wyciągam z torebki zwiewny biały szal i z wyćwiczoną szybkością owijam nim 

włosy i szyję, po czym wychodzę na ulicę. Zastanawiam się, czy nie zadzwonić po taksówkę, 

ale dochodzę do wniosku, że potrzebuję czegoś mocniejszego niż kofeina. Dostrzegam 

restaurację i bar na końcu ulicy i idę tam. Z dnia na dzień robi się coraz cieplej, wilgoć 

w powietrzu gęstnieje z miesiąca na miesiąc. Słońce stoi wysoko na niebie, tak jasne, że 

żałuję, że nie mam okularów przeciwsłonecznych. Z ulgą wchodzę do chłodnego wnętrza 

restauracji i zatrzymuję się na chwilę, pozwalając przywyknąć oczom. 

  Hostessa, młoda kobieta w obowiązkowej małej czarnej, uśmiecha się. 

  – Dzień dobry. Czy ma pani rezerwację? 

  Zerkam do baru. 

  – Przyszłam tylko na drinka. 

  – Jest wolne miejsce przy barze – mówi, ale ja już odchodzę. Zajmuję jeden ze 



stołków barowych i zsuwam szal. Jestem mocniej wstrząśnięta, niż chcę to przyznać. Kiedy 

wrócę do biura, zorganizuję pilne spotkanie z Dariusem, a potem zadzwonię do Ryana. 

Skłamałam na temat imprezy, ponieważ nie mogłam znieść myśli, że wyjdę z klubu 

z podkulonym ogonem. Nie dam się zastraszyć kobiecie zbyt sprytnej, by wyjawić coś 

pożytecznego i zbyt niebezpiecznej, żebym mogła sama stawić jej czoło. 

  Zamawiam kieliszek pinot noir. W środku dnia powinnam wziąć białe wino, ale 

czerwone wydaje się mieć odpowiednią powagę. Upijam pierwszy łyk i wzdycham. Za 

barem jest telewizor i patrzę na ekran. 

  Głos jest wyciszony, ale niepotrzebny, napisy na pasku przekazują informacje 

wszystkim zainteresowanym. Odwracam wzrok, zauważając większość pustych 

stolików w barze, chociaż w restauracji panuje ożywienie, a drzwi wejściowe często 

dzwonią. 

  – Tak myślałem, że to ty. 

  Plecy sztywnieją mi na dźwięk tego głosu. Pot pojawia mi się na dłoniach i skórze 

głowy. Serce mi wali, nagły przypływ paniki i strachu przyprawia mnie o zawrót głowy. 

Obracam się na stołku, modląc się, żebym się myliła i była po prostu zdenerwowana 

i rozkojarzona. 

  To nie może być partner biznesowy Paula. Po prostu nie może. 

  Obróciwszy się, widzę twarz z moich koszmarów. Robi mi się niedobrze. 

  Alex Gallagher patrzy na mnie w ten znaczący sposób, który sprawia, że cierpnie mi 

skóra. 

  – Ufarbowane na blond włosy mnie zmyliły, ale to ciało… – Przesuwa językiem po 

dolnej wardze. – Znam je bardzo dobrze. 

  Zaschło mi w ustach. Chcę krzyczeć, ale brakuje mi śliny. Celowo się ze mną drażni. 

Moja głęboka odraza go podnieca. Im bardziej mnie rani i poniża, tym więcej czerpie 

przyjemności. 

  Upijam łyk wina. Moja drżąca dłoń wstrząsa nim w kieliszku. Chłodny trunek 

rozluźnia mi język. 

  – Odejdź ode mnie. 

  Były partner Paula tylko się uśmiecha i sięga po kosmyk moich włosów. 

Szarpnięciem ramienia uniemożliwiam kontakt. 

  – Nie dotykaj mnie. 

  – Oj… nie bądź taka. Jesteśmy starymi przyjaciółmi. 

  Pochyla się i jego zapach sprawia, że trzęsę się z obrzydzenia. Wszystkie obrazy, które 

zamknęłam w głębokim, ciemnym miejscu umysłu, wytaczają się na zewnątrz. Lily 

uchyliła wieko; głos, zapach i lekceważące spojrzenie Alexa wyważają je szeroko. 

  Nasza nienawiść jest obopólna. Wyrosła po tym, jak został partnerem Paula. Na 

początku byłam podekscytowana. Stanowili świetny zespół, obaj atrakcyjni 

i charyzmatyczni, inteligentni i ambitni. Mieli wspólnie zrewolucjonizować branżę, 

a nasza przyszłość zapowiadała się bardzo obiecująco. Żona Alexa, Ingrid, i ja bawiłyśmy 

się i spędzałyśmy razem cały wolny czas. Była posągową blondynką, a jej córka złotą 

dziewczyną. Kiedyś wyobrażaliśmy sobie, że Kane i Astrid mogliby zostać parą. 

  A potem wszystko zaczęło się zmieniać. Paul zyskiwał większą popularność. 

Myślałam, że może po prostu dlatego, że jego wzrost przykuwał uwagę, tak jak jest 

w przypadku Kane’a, ale Paul był również swobodny, skromny i miał autoironiczne 

poczucie humoru. Był mniej agresywny niż Alex, bardziej wyluzowany i zabawny. Zaczął 

otrzymywać więcej zaproszeń imiennych niż jego partner. Rozmawiając podczas 



spotkań biznesowych, ludzie zwykle patrzyli na niego, a na Alexa tylko zerkali. 

  Po kilku latach współpracy zaczęły się niestosowne komentarze. 

  „Zawsze wolałem brunetki”. 

  „Lubię kobiety z krągłościami”. 

  „Masz piękne usta. Założę się, że Paul uwielbia mieć w nich swego kutasa”. 

  Potem zaczęło się dotykanie – ręka na kolanie pod stołem i nie całkiem 

przypadkowe muśnięcia moich pośladków i piersi. Musiałam unikać pozostawania z nim 

sam na sam i zawsze starałam się mieć koło siebie Paula lub Ingrid. 

  Nie wiedziałam, jak wyjaśnić to Paulowi. To nie był zwykły seksualny pociąg ani 

nawet zazdrosne pożądanie. To była toksyczna mieszanka urazy i złości, a Alex nie miał jaj, 

by wyładować ją na Paulu. Stanowiłam tylko zastępstwo. 

  I kiedy Paul zostawił mnie samą i bezbronną z Kane’em, nie miałam nic do 

zaoferowania w zamian za nazwę Baharan i patenty chemiczne, za które Paul 

bezpośrednio odpowiadał. A dopiero co zrujnowany i rozwiedziony Alex miał sposoby, 

aby zmusić mnie do zapłacenia za wszystkie zniewagi, które według niego zostały mu 

wyrządzone. 

  Nadal płacę. I będę płacić do końca życia. 

  Kładzie mi rękę na ramieniu i całe moje ciało się buntuje. Wyrywam ramię. 

Kieliszek w mojej dłoni gwałtownie się przechyla. Czasza rozbija się o blat baru, 

a krwistoczerwone wino rozlewa się. 

  Moje ciało porusza się z własnej woli, wściekłość wybucha w moim umyśle nagłym 

płomieniem. Alex krzyczy rozpaczliwie i brzmi to przerażająco nieludzko. 

  Ból przeszywa mi palce i dłoń. Instynktownie odrywam rękę od jego źródła. 

  I patrzę z przerażeniem na widok wyszczerbionego kieliszka do wina z nóżką 

wystającą z krocza Alexa Gallaghera. 
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  Budzę się wcześniej od ciebie i leżę cicho w ciemności, przyglądając się, jak śpisz. 

  Jedną rękę zarzuciłeś nad głowę; druga leży na twoim twardym brzuchu. 

Prześcieradło opada nisko na biodra i owija się wokół ud, odsłaniając długie nogi. Kołdra 

leży między nami. Gdy śpisz, jest ci gorąco, promieniujesz ciepłem. Mnie jest zimno 

i potrzebuję ciężkich koców. 

  Jesteś, jak zawsze, głęboko podniecającą pokusą. 

  Sfotografowałam cię już raz w tej pozycji. Jak mogłabym się oprzeć? Jesteś 

seksowny i potężny, nawet kiedy odpoczywasz. Twoje ciało jest mistrzowsko wyrzeźbione, 

tak doskonale zarysowane pod każdym względem. Nie wiem, jak udaje mi się znieść twoją 

siłę, gdy żądza trzyma cię w swoim nieubłaganym uścisku. 

  Powiedziałeś kiedyś, że kochanie się ze mną jest jak umieranie, i pewnie to prawda. 

Może wcale nie mogę przetrzymać twojej miłości. Być może, niczym feniks, odradzam się 

wciąż na nowo. 

  La petite mort, kochany. Jak sam powiedziałeś, mam nadzieję, że ostatnie tchnienie 

wydam z siebie w twoich ramionach. 

  To będzie dla nas ważny dzień. 

  Najdalej byliśmy od siebie wczoraj, kiedy jadłeś lunch na innym piętrze tego samego 

budynku. Dzisiaj idziesz pracować do biura, a ja zostanę bez ciebie po raz pierwszy, odkąd 

wyszłam ze śpiączki. Wspólnie i bez dyskusji przyjęliśmy tę miarę czasu: zanim 

odzyskałam przytomność i po tej chwili. W pewnym momencie zdecydowałeś, że 

skupisz się tylko na tym, co jest później. Ale w takim razie skrywasz sekrety sprzed lat, 

prawda? 

  Wiedziałam, że kiedy zjesz lunch z Gideonem Crossem, zostaniesz wciągnięty 

z powrotem do korporacyjnego świata, który tak beztrosko odrzuciłeś. Polowanie masz 

we krwi; potrzebę ścigania i smakowania zwycięstwa. Twoja wiedza o samym sobie jest 

w najlepszym przypadku elementarna. Mam nadzieję, że pomogę ci odkryć wszystkie twoje 

oblicza, docenić twoje wewnętrzne piękno i pokochać siebie tak głęboko, jak ty kochasz 

mnie. 

  Twój oddech się zmienia. Równe tempo zacina się przy szybkim, głębokim wdechu. 

Zamykam oczy i udaję, że śpię, gdy się wyciągasz, a potem odwracasz w moją stronę. Czuję 

twój wzrok na swojej twarzy i słyszę twoje westchnienie. W niektóre noce śpisz 

niespokojnie, a kiedy kochasz się ze mną, w twojej miłości jest coś gorączkowego. Czy 

śnisz o latach, kiedy byłeś sam? Nie wiem, jak zabrać od ciebie ten ból. 

  Opuszczasz moje łóżko i słyszę miękki odgłos twoich kroków, gdy idziesz do mojej 

łazienki. Porzuciłeś swoją sypialnię z portretem Lily i teraz dzielisz ze mną mój pokój 

i łóżko. Twoje przybory toaletowe stoją przy mojej drugiej umywalce. Zachowałeś swoją 

garderobę, ale w mojej jest część, w której trzymasz kilka rzeczy. Lubię widzieć nasze 

ubrania razem. 

  Mój pokój pachnie teraz nami obojgiem. Mam nadzieję, że będziemy mieli okazję 

urządzić naszą sypialnię w taki sposób, żeby wyglądała jak naprawdę nasza. Mam nadzieję na 

wiele rzeczy. Z każdym mijającym dniem na więcej i więcej. 



  To jednak będzie możliwe tylko wtedy, gdy odniosę dzisiaj sukces. 

  Przewracam się na swoją stronę łóżka i wkładam do ust miętówkę. Słyszę szum wody 

w umywalce. O czym myślisz w tych chwilach, gdy się przygotowujesz do kochania się ze 

mną? Chciałabym móc czytać w twoich myślach. To nie czynność golenia się wywołuje 

erekcję. 

  Woda zostaje zakręcona i moje brodawki twardnieją. Między nogami wagina 

wilgotnieje z pragnienia. Dobrze mnie wyszkoliłeś. Mój rytm dobowy nierozerwalnie 

splótł się z twoim pożądaniem. Przekręcam się na bok, gdy wracasz zupełnie nagi 

i podniecony. Uśmiecham się, gdy unosisz prześcieradło i wsuwasz się pod nie. 

  – Hej – mruczysz, odwzajemniając mój uśmiech, gdy chwytasz mnie pod ramię 

i przesuwasz na środek materaca. Okrywasz moje ciało swoim, twoja skóra jest chłodna, ale 

ciało gorące. Twoja szczęka jest wilgotna i wolna od zarostu. 

  Przyciskasz usta do moich. Twój upajający pocałunek sprawia, że jestem odurzona 

podnieceniem. 

  Mija godzina, gdy padasz obok mnie na plecy, ociekając potem i ciężko dysząc. Całe 

moje ciało mrowi i pulsuje, nawet palce u stóp i czubki palców dłoni. Obfita wilgoć 

pokrywająca mój srom dowodzi intensywności twego orgazmu. Słońce wlewa się teraz 

przez ogromne, niezasłonięte niczym okno w łazience, nasycając pokój wystarczającą 

ilością światła, by wyraźnie widać było otoczenie. 

  Wymacujesz moją dłoń i splatasz nasze palce. 

  – Nie spieszy mi się z powrotem do biura. Doskonale sobie radzę, pracując stąd. 

  Odwracam głowę i widzę twoje spojrzenie. Twoje oczy wyrażają troskę i tyle 

miłości, że zapiera mi dech w piersiach. Mogę ukryć przed tobą wiele rzeczy, ale sama nie 

mogę się przed tobą ukryć. Widzisz mnie tak dobrze i tak jasno odczytujesz moje uczucia. 

Musiałeś wyczuć mój niepokój. Nie cierpię tej obawy o nadchodzące godziny, ale wiem, że 

błędem byłoby czuć spokój. Ten lęk pozwala mi zachować czujność i różni mnie od matki. 

  Unoszę nasze splecione dłonie do ust i całuję kostki twoich palców. 

  – Chcę tylko, żebyś był ostrożny. Bądź nadmiernie ostrożny, nawet jeśli przez to 

poczujesz się głupio. Zrób to dla mnie. 

  Patrzysz na mnie i odsuwasz mi z policzka wilgotne kosmyki włosów. Potem całujesz 

mnie delikatnie i słodko. 

  – Zrobię dla ciebie wszystko, czy to będzie głupie, czy nie. 

  – Dziękuję. 

  – Pracuję nad naszym problemem z Valem Laską. Zajmuje się tym bardzo wielu 

moich ludzi. Nowojorska policja też go ściga 

  – Wiem. 

  Twój uśmiech jest bardzo pewny siebie i niezaprzeczalnie seksowny. 

  – Wszystko okej? Naprawdę? 

  – Przed chwilą miałam trzy orgazmy, Kane – odpowiadam z ironią. – Jest bardziej 

niż okej. Idź. Przygotuj się. Może będę miała dla ciebie niespodziankę, zanim wyruszysz na 

podbój świata. 

  Unosisz brwi. 

  – Zdradź choć trochę. 

  – Nie. Rusz się, jeśli chcesz się dowiedzieć. 

  Wydajesz z siebie przesadne, długie westchnienie i wstajesz z łóżka. 

  – Czy kiedykolwiek zostawiłem cię w niepewności? 

  – Tak często, jak to tylko możliwe, i wiesz o tym! – mówię ze śmiechem. 



  Uprzejmie idziesz pod prysznic do swojej łazienki, żebym mogła przygotować się 

w swojej. Suszę włosy i robię makijaż. 

  Wiem, że powinnam się ubrać, ale nie mogę wykrzesać z siebie energii, żeby się 

potem przebrać, bo będę musiała to zrobić po twoim wyjściu. Zostaję więc w kimonie. Jest 

tyle do zrobienia i tak wielkie ryzyko z tym się wiąże. Będę musiała wykorzystać cały swój 

potencjał. Muszę być tym wszystkim, czym miałam się stać zgodnie z oczekiwaniami 

mojej matki. 

  Kiedy znów cię widzę, jest to twoje odbicie w lustrze mojej toaletki. Witte niedawno 

obciął ci włosy, chociaż długością bardziej przypominają te, które nosiłeś na studiach, niż 

kiedy obudziłam się w szpitalu. Włożyłeś granatowy, trzyczęściowy garnitur, 

kosztowny materiał ma lekki połysk. Kolor jest piękny, przypomina ciemny szafir, a ty 

połączyłeś go z perłowoszarą koszulą i krawatem. Lilie na spinkach do mankietów 

wywołują lekkie ukłucie w moim sercu. 

  Jestem tak zafascynowana tym, jak wytwornie i przystojnie wyglądasz, że 

zapominam, co robiłam, dopóki nie wyjmujesz szczotki ze srebrną rączką z moich 

zdrętwiałych palców. Bierzesz drugą taką samą z toaletki i przejmujesz zadanie – obiema 

rękami, w spokojnym rytmie. 

  Przymykam oczy, gdy ostrożnie przeciągasz sierścią dzika po moich włosach. Przy 

krótkiej fryzurze to nie to samo, prawda? Nie ma potrzeby używać dwóch szczotek, ale ty to 

robisz i jesteś w tym biegły. 

  – Szczerze współczuję wszystkim innym kobietom na świecie – mówię. – Będą cię 

pragnąć, ale nigdy nie będą cię miały. 

  – Grasz na zwłokę. – Twój głos jest przyciszony i ciepły z rozbawienia. 

  – Nie słyszałeś o opóźnionej gratyfikacji? 

  – Tak, i to mi nie odpowiada. 

  – Niewątpliwie. Zjedzmy śniadanie, a potem… 

  Przerywasz szczotkowanie moich włosów. 

  – Wystawiasz moją cierpliwość na próbę, Setareh. 

  Nigdy nie widziałam cię takiego niecierpliwego i wyczekującego jak dziecko na 

Gwiazdkę. To rozkoszne. 

  Śmiejąc się, postanawiam cię nie torturować. Zbyt ważne jest, by cię uszczęśliwić. 

Wstaję i podchodzę do nocnej szafki. Stoisz za mną, kiedy się odwracam, by dać ci małe, 

skórzane pudełko. Znów się śmieję. 

  – Jesteś okropny. 

  Z zadowolonym z siebie uśmiechem bierzesz je ode mnie. 

  – Nie o tym mówiłaś godzinę temu. 

  – Nic nie mówiłam godzinę temu. 

  – Potrafię przetłumaczyć twoje jęki. – Otwierasz pudełko i lekko przechylasz 

głowę. Ostrożnie wyciągasz zabytkowy zegarek kieszonkowy z dewizką. 

  Zabieram pudełko, żebyś miał wolne ręce i przyglądam się, jak otwierasz wieczko 

zegarka. 

  Czytasz inskrypcję, bardzo cicho wymawiając słowa. 

  – Sekundy, które ci zawdzięczam i wiele więcej. 

  Zastanawiałam się, czy pamiętasz, co mi powiedziałeś w domu na plaży. Kiedy 

z trudem przełykasz ślinę, wiem, że tak. Zamykasz wieczko, kciukiem muskasz 

wygrawerowane obrazy Księżyca i gwiaździstego nieba zdobiące przód i tył koperty. Już 

więcej nie ma lilii. Zaciskasz go w dłoni. 



  – Dziękuję – mówisz ochrypłym głosem. – Będę o niego dbał. 

  Przyciągasz mnie do siebie i mocno całujesz. 

  Przy śniadaniu pokazujesz zegarek Witte’emu. Ten zerka na mnie i uśmiecha się, 

jakby ten dar mu się podobał. 

  – To godny podziwu przedmiot i cudowny prezent. 

  Za twoim pozwoleniem przyczepia dewizkę do dziurki na guzik w kamizelce i wsuwa 

zegarek do kieszonki. Oczywiście jestem nieobiektywna, ale dodatek w postaci łańcuszka 

uważam za bardzo seksowny. 

  Kiedy przychodzi czas, żebyś wyszedł, odprowadzam cię do drzwi i całuję na do 

widzenia. To dla mnie wzruszające rozstanie, dlatego zwlekasz. 

  Przyglądasz się mojej twarzy. Bez wysokich obcasów jestem od ciebie kilkanaście 

centymetrów niższa, a ty wydajesz się ogromny. 

  – Sprawiasz, że bardzo trudno cię opuścić, Setareh. 

  – Przepraszam. Nie chciałam. – Ściskam cię za nadgarstki. – Przysięgam, że nic mi 

nie jest. Mam Witte’a i milion rzeczy do zrobienia. Zanim się obejrzę, będziesz z powrotem 

w domu. 

  Wciąż na mnie patrzysz, wyraźnie rozdarty. 

  – Może po kolacji obejrzymy jakiś film? – proponuję. – Zobaczymy, jak długo uda 

nam się śledzić akcję, zanim zaczniemy obściskiwać się jak nastolatki. 

  Twój uśmiech nie dociera do oczu. 

  – Już się nie mogę doczekać. 

  Staję na palcach i cię całuję. 

  – Idź już, zanim cię zatrzymam. I bądź czujny. Miej oczy z tyłu głowy. Masz moje serce. 

Nie złam go. 

  – Ty mi obiecaj to samo. 

  Patrzę, dopóki winda nie zamyka cię w środku. Widzę dwóch ochroniarzy 

w eleganckich czarnych garniturach stojących po obu stronach wejścia i krótkim 

skinieniem głowy odpowiadam na ich spojrzenia. Potem zamykam frontowe drzwi 

i ciężko się o nie opieram. 

  Witte wychodzi zza rogu z kuchni i przystaje na mój widok. Wygląda na 

odświeżonego i pełnego energii. Czas, kiedy byliśmy w Connecticut, najwyraźniej mu 

służył. Nie mogę przestać myśleć, jak długo jeszcze zostanie z nami. Jestem ciekawa, czy 

teraz, kiedy masz żonę, by o ciebie dbała, rozważa nowe wyzwania. Mam nadzieję, że nie. 

Liczę na to, że zostanie na długie lata. Tak bardzo cię kocha i powinieneś mieć w swoim 

życiu wielu ludzi, którzy darzą cię miłością. 

  Jego twarz ma łagodny wyraz, kiedy pyta: 

  – Ma pani na coś ochotę? Może na herbatę? Sok? Jeszcze trochę kawy? 

  – Nie, dziękuję. – Prostuję się. Teraz, kiedy cię tu nie ma, jest mi łatwiej. – Już nic mi 

nie trzeba. 

  – Wybieram się dziś na targowisko po trochę zakupów na kolację i jutrzejsze 

śniadanie. Może zechciałaby pani do mnie dołączyć? Dobrze byłoby wiedzieć, co pani lubi. 

  – Wszystko robisz dobrze. Smakowało mi wszystko, co przygotowywałeś do tej 

pory, powinieneś dostać gwiazdkę Michelina. – Zadaję następne pytanie, jakbym jeszcze nie 

znała jego planów. Witte ma swoje przyzwyczajenia, a ja byłam bardzo spostrzegawcza. 

– Jak często chodzisz na targ? 

  – Bywa, że codziennie. Niekiedy tylko raz czy dwa w tygodniu. 

  – Myśl o dniu spędzonym w mieście jest bardzo kusząca, ale moja stylistka niedługo 



wpadnie. Ma dla mnie jeszcze kilka rzeczy. – Odsuwam się od drzwi. – Chętnie będę ci 

towarzyszyć, kiedy zaplanujesz następne wyjście. 

  Mój dobór słów wywołuje jego uśmiech. 

  – To jest randka. 

  – Czy mógłbyś zadzwonić do kosmetyczki, która zajmowała się mną wcześniej, 

i zapytać, czy mnie wciśnie na któryś dzień? 

  – Z przyjemnością. 

  Idę do swego pokoju, po drodze obserwując własne odbicie w lustrzanym 

korytarzu. 

  Pokojówki już posłały łóżko. Zastanawiam się, co teraz o tobie myślą. Po latach 

wdowieństwa przerywanego tylko przygodami na jedną noc, nasza pościel stanowi dowód, 

że jesteś mężczyzną, który cieszy się swoją żoną wiele razy dziennie. Być może nie jest to aż 

taka niespodzianka, jeśli wziąć pod uwagę siłę twojego seksapilu. A służba domowa widzi 

tak wiele intymnych spraw. Nic się przed nimi nie ukryje. 

  Pukanie Witte’a wydaje się rozlegać już po chwili. 

  – Tak, Witte? 

  – Kosmetyczka, ma na imię Salma, mówi, że dziś rano klientka odwołała wizytę i może 

przyjechać już teraz. Czy to byłoby do przyjęcia, czy wolałaby pani inny dzień? 

  Udaję zachwyt. 

  – Dziś rano będzie doskonale. Coś na poprawę samopoczucia, zanim się pozbieram. 

  Witte uśmiecha się i kiwa głową. 

  Gdy znów go widzę, jest obładowany pokrowcami na ubrania i torbami z domów 

towarowych. Wchodzi do mojego pokoju za Tovah, która znów mnie zaskakuje swoją wielką 

energią w tak drobnym ciele. 

  – Dzień dobry, Lily! Jak się masz? Piękne kimono! Z wielką klasą, a jednocześnie 

bardzo seksowne. – Jej uśmiech jest olśniewający. Długie, czekoladowe loki tworzą 

skomplikowane upięcie z warkoczy i zawijasów. Kopertowa sukienka bez rękawów ma 

wzór w cętki żyrafy, a szpilki są niebotycznie wysokie. 

  – Dziękuję. Ty też wyglądasz z wielką klasą i bardzo seksownie. – Uśmiecham się 

do Witte’a, który wchodzi do mojej garderoby ze swoimi pakunkami. 

  – Przechowywałam je dla ciebie, odkąd wyjechałaś z miasta – mówi Tovah, 

rzucając torebkę na fotel, na którym zwykle siedziałeś, patrząc, jak śpię. – Proszę, powiedz 

mi, że wylegiwałaś się na plaży, popijając wodę mineralną i drinki z małymi parasolkami. 

  – Brzmi uroczo – przyznaję – a ty musisz być jasnowidzką. Wyjechaliśmy na plażę, 

ale reszty nie było. Czy to nadal się liczy? 

  – Każda plaża się liczy, z parasolkami czy bez. 

  Witte wychodzi i zatrzymuje się przy drzwiach na korytarz. 

  – Będę już uciekał. Uprzedziłem recepcję o wizycie Salmy, a Lacy otworzy jej 

drzwi. Przygotowałem trzy sałatki z kurczaka na lunch, znajdzie je pani w lodówce, jeśli 

będzie pani miała na nie ochotę. Spodziewam się wrócić około trzeciej. 

  – Myślisz o wszystkim, Witte. Bardzo dziękuję. 

  Kiedy wychodzi, Tovah opiera ręce na biodrach. 

  – Gdzie znaleźć takiego Witte’a? 

  – O to musisz zapytać Kane’a. 

  Klika zamek w drzwiach, sygnalizując, że zostałyśmy same, i nasze uśmiechy 

natychmiast znikają. 

  Tovah wzdycha ciężko. 



  – Wszyscy o tym rozmawialiśmy i sądzimy, że to nie jest odpowiedni moment. 

  – To jest odpowiedni moment. 

  – Wydaje się pospieszne. 

  Idę do garderoby. 

  – Nie jest pospieszne. Planowaliśmy to od lat. Moglibyśmy to zrobić przez sen. 

  – Dopiero co potrącił cię samochód! – Tovah rusza za mną. – W podejrzanych 

okolicznościach. Byłaś w śpiączce, na miłość boską! 

  – Nie zapomniałam o tym. – Otwieram pokrowiec na ubranie i przyglądam się 

zestawowi w środku. – To jest naprawdę dobre. 

  – Pewnie, że jest. Znam się na swojej pracy. 

  Spoglądam na nią i widzę, że przygryza dolną wargę. 

  – Mam to, Tovah. Mamy to. To normalne, że się denerwujesz, kiedy planowałaś coś 

od dawna i w końcu to się zaczyna dziać. Dziś rano ja też miałam pewne obawy. 

  Podnosi ręce. 

  – To znak! Powinnaś poczekać. Ustalmy nasze położenie. Miej stuprocentową 

pewność. 

  – Czekaliśmy wystarczająco długo. Aliyah zaczyna stwarzać problemy. Musimy to 

przeprowadzić, zanim wymyśli sposób, aby to spieprzyć. 

  Znów słychać pukanie do drzwi sypialni, a potem głos Lacy. 

  – Hej. Już poszedł. 

  Wracam z Tovah do sypialni. 

  Lacy staje w drzwiach. 

  – I Salma już jest. 

  Ubrana w dżinsy i pomysłowo podarty T-shirt związany na węzeł w talii, ponętna 

brunetka wtacza za sobą do sypialni różową walizkę na kółkach. Ma nieskazitelny makijaż, 

ze starannie zrobioną kocią kreską na powiekach i idealnie gęstymi brwiami. 

  – Mamy pewność, że Witte’a nie ma? – pytam. 

  Lacy kiwa głową. 

  – Wyjechał z garażu i w ogóle. 

  Salma patrzy na mnie gniewnie. 

  – Już się umalowałaś! 

  – To wymaga więcej pracy – zapewniam ją. – I potrzebuję pomocy z peruką. Użyłam 

za dużo kleju, gdy zrobiłam to sama. Myślałam, że zerwę sobie skalp. 

  Salma kręci głową i marszczy brwi z niezadowoleniem. 

  – Hej – protestuję – nie patrz tak na mnie. Gdybym się nie umalowała, Kane zostałby 

w domu, myśląc, że coś jest nie tak. Z dużym trudem przekonałam go, żeby wyszedł. 

  Klnie pod nosem po hiszpańsku. 

  – On jest poważnym problemem. 

  – Wiem. 

  Lacy opiera się o futrynę. Ubrana w szary strój pokojówki, rude włosy związała w kok 

na karku. Zanim się odezwie, wydmuchuje duży balon z gumy do żucia, który strzela. 

  – Uważamy, że to nie jest odpowiedni moment. 

  – Słyszałam – mówię cierpko, idąc do garderoby po perukę. Kiedy wracam, 

wszystkie trzy patrzą na mnie. Zatrzymuję się i poświęcam im uwagę, której pragną. – Jak 

myślicie, ile jeszcze szans dostaniemy? 

  – Przynajmniej jeszcze jedną – stwierdza Salma, wyzywająco unosząc głowę. 

  Tovah krzyżuje ramiona. 



  – Aliyah już stwarza problemy. 

  – Pieprzyć ją – mówi Lacy. – Nigdy nie lubiłam tej suki. Kiedy nie próbuje zaciągnąć 

Witte’a do najbliższego łóżka, traktuje Beę i mnie jak psie gówno przyklejone do jej 

podeszwy. 

  – Jak się ma Bea? – pytam. 

  Lacy marszczy nos. 

  – Nic jej nie jest. Dziś rano z nią rozmawiałam. Źle się czuję z tym, że wczoraj 

zaprawiłam jej herbatę. Powiedziała, że całą noc spędziła w łazience. 

  – Jej problemy z żołądkiem ustąpią przed kolacją. A ponieważ nie chcemy, by 

w przyszłości znowu zachorowała, naprawdę musimy się zbierać. Nie mamy dużo czasu. 

  Z ponurymi minami trzymamy się planu. 

  Około jedenastej kobieta w lustrze ma twarz mojej matki. Konturowanie wyrzeźbiło 

moje kości policzkowe i brodę. Grubsza warstwa cienia do powiek pogłębia oczodoły. 

Gruby warkocz czarnych włosów opada mi na plecy. 

  Makijaż zakończył przekształcanie mnie na jej podobieństwo. 

  Wysoka, ciemna postać przyciąga mój wzrok do otwartych drzwi korytarza w głębi za 

nami. 

  – Hej, jesteś za wcześnie. 

  Wchodząc do pokoju, Rogelio przygląda mi się z wyrazem troski na twarzy. Ma na 

sobie dżinsy i koszulkę drużyny Yankees zamiast któregoś z ciemnych garniturów, które 

nosi w Baharan. Jego zwykle gładko ogolona szczęka jest pokryta kilkudniowym zarostem, 

ostrzyżone na jeża włosy zaczesane do tyłu błyszczącą pomadą, a na szyi ma gruby złoty 

łańcuszek. Beznamiętne, czujne spojrzenie to jedyna rzecz, która odróżnia go od 

przypadkowego faceta na ulicy. 

  – Nie podoba mi się to. To nie jest w porządku. 

  – Ty też? – pytam cicho. Zawsze traktuję go poważnie. Jesteśmy razem od bardzo 

dawna. 

  Kładzie rękę na moim ramieniu. 

  – Jesteś zbyt piękna, querida. 

  – Tak jakby tego nie wiedziała. – Salma przewraca oczami, ostrożnie pakując na nowo 

swoją walizkę. 

  – To ona jest zbyt piękna – poprawiam go. – To nie jest moja twarz. – W lustrze 

dostrzegam zatroskane twarze mojego zespołu. – Wy wszyscy musicie mi zaufać. 

  Rogelio widzi moją determinację i ciężko wzdycha. 

  – W porządku. Ty tu rządzisz. 

  Odwracam się na stołku przy toaletce i spoglądam na niego. 

  – Oszczędziłoby mi to trochę czasu, gdybyś mógł otworzyć sejf z biżuterią. Czy 

potrafisz go odblokować odciskiem palca? 

  – Oczywiście. Moja ekipa zajmowała się instalacją. 

  – Pomogę mu – włącza się Tovah. Wychodzą przez moją garderobę. 

  Nagle spostrzegam jakiś ruch w pokoju i widzę, że jeden doskonały kwiat czarnej lilii 

w niewytłumaczalny sposób odpadł z łodygi. Leży na blacie komody, pod bujnym 

bukietem, naprzeciw mnie. Pręciki rozsypały się na błyszczącej powierzchni w eksplozji 

jasnej pomarańczy, która dziwnie przypomina rozpryski krwi. Rozlega się głuche 

uderzenie w okno i aż podskakuję przestraszona. Salma przeklina. Ptak uderza o szybę, 

drapie, by się jej uchwycić, trzepocze szaleńczo, aż wreszcie zsuwa się z pola widzenia. 

  – Jezusie, Maryjo i Józefie – szepcze Salma, żegnając się. 



  Dreszcz przechodzi mi po plecach. 

  – Idź pomóc Lacy – mówię. 

  Przyciska dłoń do brzucha, ukrywając litery układające się w słowo PANTERA. 

  – Jesteś moją rodziną. Jeśli coś ci się stanie, będę dręczyć twego ducha, a kiedy umrę, 

skopię ci tyłek. 

  Mocno się obejmujemy. Salma pachnie jak truskawki i szampan. Pociąga nosem, gdy 

szybkim krokiem opuszcza pokój. 

  Tovah wraca, a za nią idzie Rogelio. Dziewczyna niesie ciężką niebieską torbę 

i poklepuje ją po boku. 

  – Wszystko gotowe – melduje. 

  – Czas się ubrać. 

  Podaje torbę Rogeliowi i idzie za mną. 

  – Potrafię ubrać się sama – mówię cierpko. 

  – Nie tym razem. Jeśli coś się spierdoli, to nie z powodu twojej garderoby. 

  Gdy kończymy, patrzę na siebie w lustrze. Szare spodnie z granatowymi lampasami 

są workowate i trzymają się tylko dzięki wąskiemu skórzanemu paskowi. Bluzka z długimi 

rękawami ma jaśniejszy odcień szarawego błękitu i na piersi naszywkę z wizerunkiem orła. 

Ona też jest za duża, nawet z silikonowym napierśnikiem, dzięki któremu wyglądam, 

jakbym miała duży biust. Mój tyłek też jest wywatowany i zastanawiam się, jak będę 

siedzieć podczas jazdy. 

  – W torbie jest czapka i okulary przeciwsłoneczne – instruuje mnie Tovah. – Włóż je 

i nie zdejmuj. 

  – Rozumiem. 

  Chwyta mnie za przedramiona. Włożyłam płaskie, czarne buty ortopedyczne. Na 

swoich niebezpiecznie wysokich obcasach Tovah sięga mi ledwie do wysokości oczu. 

  – Masz zadzwonić, jak tylko będziesz wolna. 

  – Zadzwonię – obiecuję. – Przestań się martwić. 

  Ściąga usta i wiem, że walczy z chęcią, by jeszcze się kłócić. 

  – Okej – mówi w końcu. – Okej. 

  Wychodzę za nią z garderoby, ale przystaję na progu, gdy znika w korytarzu. 

Rogelio chodzi tam i z powrotem płynnym krokiem człowieka, który wytrenował ciało 

tak, by stało się bronią. Opieram się o framugę, krzyżuję ręce i go obserwuję. 

  – Wyglądasz groteskowo – mówi. 

  – Czuję się groteskowo. 

  Zatrzymuje się i wbija we mnie wzrok z drugiej strony pokoju. Potem bierze z łóżka 

torbę. 

  – Gotowa? 

  – Jak nigdy. 
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  Lacy czeka na mnie i Rogelia przy frontowych drzwiach, nerwowo kręcąc 

w dłoniach rączkę pierzastej miotełki do kurzu. 

  – Widzimy się później – mówi. 

  Całuję ją w policzek. 

  – Zastanów się, co będziesz robić później. Może są miejsca, do których zawsze 

chciałaś podróżować? 

  – Mam ich pełen segregator. 

  Uśmiecham się rozbawiona. 

  – Pewnie, że masz. Nie mogę się doczekać, żeby go zobaczyć. 

  Rogelio przytrzymuje dla mnie otwarte drzwi i wychodzimy do holu z windami. 

Patrzy na dwóch stojących tam mężczyzn. 

  – Zajmijcie się kamerami. Nigdy mnie tu nie było. Ona w ogóle nie wychodziła. 

  Kiwają głowami, a jeden szybko udaje się do pomieszczenia gospodarczego. 

  – Wsuń warkocz pod koszulę – mówi Rogelio, przyglądając mi się ponownie. 

– I włóż czapkę. 

  Robię, co mówi. 

  – Lepiej? 

  – Nie bardzo. – Wciska guzik, żeby przywołać windę. – Wolałbym, żebyś pozwoliła 

mi się tym zająć. 

  – Nikt inny nie wyszedłby z tego żywy. 

  Już więcej się nie odzywa, dopóki nie przejeżdżamy przez parking i nie ruszamy 

wynajętą furgonetką ze zmienionymi tablicami rejestracyjnymi. Samochód, który mnie 

potrącił, też miał zmienione tablice. Ale to tylko zbieg okoliczności. Niemożliwe, żeby to 

było coś innego. 

  – Oto na jakim etapie na razie jesteśmy – mówi Rogelio ponuro, ze wzrokiem 

utkwionym w drogę. – Rezerwacja na lunch jest na dwunastą trzydzieści. Laska wysłał 

wcześniej esemes do Amy, żeby to potwierdzić. Ta wiadomość dotarła do klona, a ja 

odpowiedziałem. Powiedziałem Clarice, że wygrałem lunch dla dwojga w restauracji 

położonej w kierunku miejsca potkania. Dziś kończy się data ważności, a ja się nie 

wyrobię, więc zabierze Amy. Mój program śledzący w telefonie Amy da mi znać, jeśli 

gdzieś zboczą. Jeśli będzie śledzona, pomyślą, że od pół godziny jest w drodze. Kupuje nam 

to trochę czasu, ale niewiele. 

  Zdalny dostęp do plików Baharan wymaga zainstalowania na urządzeniu 

zastrzeżonego oprogramowania zabezpieczającego. Rogelio zarządzał tą instalacją 

dla wszystkich Armandów i stworzył nam dostęp do informacji. Dzięki temu dostrzegliśmy 

naszą szansę po tym, jak Val nawiązał kontakt. 

  Polowaliśmy na niego od lat i w końcu sam do nas przyszedł. 

  – Mam już swojego człowieka na miejscu spotkania – kontynuuje. – Natłuści 

szklankę do wody. Mamy nadzieję, że szklanka się wyślizgnie i woda rozleje, ale nawet gdyby 

tak się nie stało, tłuszcz jest zabarwiony i plami. Mówiłaś, że Laska jest pedantyczny, więc 

użycie serwetki tak czy owak nie wystarczy. Dam ci sygnał i wtedy ruszysz. Łazienki są 



pojedyncze i dla obu płci. Wszystkie zamki są naruszone. Mocne uderzenie biodrem 

i znajdziesz się w środku. A wtedy będziecie tylko ty i Laska, nikt więcej. 

  Kiwam głową. 

  – Val będzie miał ochronę rozstawioną w całej restauracji. Jeśli zaczną podejrzewać 

ciebie albo twojego człowieka… 

  – Wiem, co robię. Mój zespół też. Ty jesteś spoza ligi. 

  – Nie spieprzę tego. 

  Spoglądam przez okno, próbując pojąć, gdzie jestem i co robię. Grupa uczniów podąża 

ulicą za nauczycielem. Jakaś para całuje się przy drzewie. Dostawca krzyczy na kierowcę, 

który zaparkował samochód „na drugiego”. To wszystko jest takie surrealistyczne. Zalane 

słońcem miasto, które tętni życiem, wydaje się obrazem z koszmaru. Szyderczą obietnicą 

normalności, by skontrastować rzeczywistość z głębszym horrorem. 

  Patrzę na swój ślubny pierścionek i nie mam serca go zdjąć. Obracam go, by ukryć 

kamień we wnętrzu dłoni. 

  – Przerabialiśmy to milion razy. 

  – Twoja desperacja zmniejsza twoją przewagę. Jeśli on cię zaatakuje, nie będziesz… 

  – Nie zaatakuje. 

  Rogelio uderza dłonią w kierownicę i krzyczy: 

  – Nie wiesz tego! Uważasz, że samochód potrącił cię przypadkiem, ale nikt z nas tego 

nie lekceważy. I minęły tygodnie, odkąd to ćwiczyliśmy. Tygodnie, kiedy wracałaś do 

zdrowia. Tyle lat czekania i planowania, a ty nie znajdujesz czasu, żeby się 

przygotować! 

  – Czasu, żeby i on się przygotował – zauważam spokojnie. – Myślisz, że moment 

jego powrotu do miasta to zbieg okoliczności? Że zatrudnił Amy wcześniej i również przez 

przypadek? To spotkanie z nią w restauracji, której nie jest właścicielem, nie było 

zamierzone? Tu chodzi o coś większego. 

  – No jasne! Ale to wciąż zbyt ryzykowne. 

  – To zawsze będzie ryzykowne! – Opadam na oparcie siedzenia, przyciskając dłoń 

do czoła. – Wiesz, jak wy wszyscy mi to utrudniacie, panikując akurat dzisiaj? Dlaczego 

nie innego dnia? Jeśli teraz coś może pozbawić nas szans, to wy, tak bardzo mnie denerwując, 

kiedy muszę być czujna i szybka! 

  – Nie tylko dzisiaj. – Rogelio podjeżdża do krawężnika, parkuje i wyłącza silnik. 

Odpinając pas, odwraca się do mnie. Mocno zaciska usta, a w oczach ma błaganie. 

– Rozmawialiśmy o tym od miesięcy. 

  – Za moimi plecami? 

  – Nie byłaś w pełni dostępna! – odcina się. – Nie jesteśmy tymi samymi sierotami, 

które wyszukałaś. Teraz jesteśmy inni – dzięki tobie. Był czas, kiedy myśl o zemście na 

twojej matce i Lasce pomagała nam wszystkim iść do przodu. A potem pomogłaś nam odkryć 

nasze talenty i zapewniłaś edukację, aby uczynić je cenionymi na rynku. Dałaś nam nową 

rodzinę. Mamy teraz siebie. Może to wystarczy, querida. Może to, że wszyscy będziemy 

czynić dobro, stanie się najlepszą zemstą. 

  Przyglądam mu się z uwagą. Pozwalam, by jego słowa do mnie dotarły. 

  – Szkoda, że wcześniej tego nie powiedziałeś. Nie zmuszałabym was, żebyście 

zaszli tak daleko. 

  – Do jasnej cholery! – Obiema rękami chwyta kierownicę i mocno nią potrząsa. 

– Teraz naprawdę mam ochotę cię udusić. Wiesz, że nigdy nie pozwolilibyśmy, żebyś 

zrobiła to sama. Mówię ci tylko, że nie musisz tego robić dla nas. Nie jesteś nam nic winna. To, 



co twoja matka i Laska uczynili naszym rodzinom… Nie jesteś za to odpowiedzialna. 

  Kiwam głową, po czym wyciągam szminkę w tak bladym odcieniu nude, że moje usta 

całkiem znikają. 

  – Po wszystkim będziemy musieli zaplanować rodzinny wieczór. Wyrzucić to 

z siebie. 

  – Jednak nie rezygnujesz. 

  – Muszę uratować Kane’a – mówię po prostu. – Muszę spróbować. 

  – W porządku. – Wyciąga rękę i kiedy podaję mu swoją, ściska ją mocno. – Limuzyna 

będzie czekać na zewnątrz przy krawężniku. 

  – Rozumiem. 

  Z konsoli w desce rozdzielczej wyjmuje małe pudełko i podaje mi je. 

  – Tu masz słuchawkę. Powiem ci, kiedy masz zacząć iść. Do tego czasu siedź z tyłu. 

I włóż te przeklęte okulary! 

  Rogelio sięga między siedzenia, wyciąga czapkę z daszkiem od Gucciego i wkłada 

ją. Sprawdza, czy coś nie jedzie, po czym otwiera drzwi i szybko wysiada. Przechodzę na tył 

furgonetki i patrzę, jak kieruje się w dół i za róg ulicy. Potem wkładam duże okulary 

przeciwsłoneczne i parę niebieskich rękawiczek ochronnych. 

  – Na zewnątrz w drzwiach stoi facet – szepcze Rogelio przez słuchawkę. – I dwaj 

tajniacy po drugiej stronie ulicy. 

  Odruchowo kiwam głową, po czym kpię z siebie w duchu. W furgonetce już robi się 

gorąco. Silikonowe wypełnienia dodatkowo mnie grzeją. Krople potu spływają ze mnie 

strużkami. Mam poczucie, że mój makijaż jest mazisty i że też za chwilę spłynie. 

  Skupiam się na swoim dyskomforcie, na tym, jak skóra mnie szczypie. Nie mogę 

myśleć o tobie. Nie mogę ryzykować, że zacznę kwestionować plan, nad którym 

pracowałam latami. Może się nie udać i akceptuję to. Ale muszę spróbować. Dla ciebie. 

Dla nas. 

  – Ruszaj. 

  To słowo jest wysyczane, ale brzmi jak krzyk. Słyszę je, nawet pomimo swego 

urywanego oddechu i szalonego bicia serca. Sprawdzam, czy ktoś nie patrzy i wyskakuję 

z furgonetki, szybko zasuwając jej drzwi. Poprawiam na ramieniu ciężką niebieską torbę 

i podążam śladem Rogelia. Idę energicznym krokiem, zdecydowanie, ale kulę ramiona, 

jakbym przez całe życie czuła się skrępowana swoim wzrostem. Widzę, że ludzie schodzą mi 

z drogi szybciej niż wtedy, kiedy nie mam na sobie munduru listonoszki. Nie są bardziej 

przyjacielscy, ale wydaje się, że mają świadomość, że listonosz powinien wygrywać 

w grze „kto stchórzy pierwszy” dla pieszych. 

  Zanim dotrę do restauracji, mijam dwa sklepy i zatrzymuję się w każdym z nich, 

podrzucając niechciane reklamy owinięte gumkami. Pani w papierniczym pyta, czy jest 

jakiś sposób na ograniczenie zalewu tych śmieci. Mówię jej, żeby wrzuciła to do pojemnika 

do recyklingu. 

  Kiedy wychodzę na zewnątrz, słońce wydaje się oślepiać, nawet pomimo moich 

ciemnych, za dużych okularów przeciwsłonecznych. Nie mogę dostrzec człowieka Vala 

ani gliniarzy. Ludzie jedzący przy stolikach na chodniku po drugiej stronie ulicy są 

pochłonięci ożywioną rozmową. Ci, którzy nie rozmawiają, wpatrują się w ekrany 

telefonów. 

  Dzwonek przy drzwiach restauracji wydaje cichy dźwięk, kiedy je otwieram. Mam już 

w ręce plik reklam i kuponów. Widzę szerokie plecy Vala znikające w korytarzu na wprost 

przede mną. 



  – Dzięki – mówi hostessa, biorąc pocztę i wpychając ją pod pulpit. Jest drobną 

brunetką, prawie tak drobną jak Tovah, ale bardziej krągłą. 

  – Mogę skorzystać z waszej toalety? – pytam, wysuwając dolną szczękę tak, by zgryz 

zmienił moją twarz i pogłębił głos. 

  – Oczywiście. Z powrotem i prosto. Może wodę z lodem na wynos? 

  Jestem zaskoczona jej życzliwością. 

  – Nie trzeba, ale dzięki. 

  Restauracja jest szersza niż głębsza, z kuchnią wzdłuż tylnej ściany. Podłoga jest 

z kamienia, który widział więcej dziesięcioleci niż ja, a boksy zwracają uwagę bogato 

rzeźbionymi parawanami zapewniającymi prywatność; zadbano też, by po bokach 

umieścić wieszaki na płaszcze i torebki. 

  To wszystko, co zauważam, gdy wracam, jakbym się spieszyła. Nie chcę się nikomu 

ani niczemu zbyt dokładnie przyglądać. Nie widzę Rogelia, ale nie wątpię, że tam jest. Nie 

wiem, który z kelnerów lub pomocników kelnera może być jego człowiekiem. Gdy 

docieram do korytarza, zdejmuję okulary przeciwsłoneczne i czapkę, wpychając je do 

torby pocztowej. Trzymając w niej rękę, sprawdzam zawartość. Czuję ciężar 

nieskazitelnych klejnotów owiniętych w satynę. 

  – Jest w drugiej toalecie – mówi Rogelio. – Poczekaj, aż odwrócimy uwagę. 

  Mijam pierwszą łazienkę. Widząc drugą, zwalniam kroku. Jest trzecia, a dalej wejście 

do kuchni. Słyszę za sobą trzask i tłukące się szkło. Gdy rozlega się zbiorowe westchnienie, 

uderzam biodrem w drugie drzwi, czuję, że ustępują i wpadam do środka. 

  Reszta się dzieje za sprawą mglistej pamięci mięśniowej. Rzucam się naprzód, 

wykorzystując siłę grawitacji. Jak na tak dużego mężczyznę Val porusza się jak ninja. 

W mgnieniu oka jest sprężony i gotowy do ataku. Nagle spostrzega moją twarz i się 

zatrzymuje. Jest sekunda rozpoznania i radości. 

  Nie tracę energii na wyciąganie noża. Z całą siłą rozpędu wbijam go przez torbę 

w jego klatkę piersiową. Warstwy ubrania ustępują pod straszliwie ostrym sztyletem, ale 

ciało stawia opór, po czym ostrze ociera się o kość. 

  Ćwiczyłam na wystarczającej liczbie martwych świń, by poznać siłę potrzebną do 

tego zadania. Ale element życia – urywany oddech i gorąca, lepka krew… Nie jestem na to 

przygotowana. Nie jestem przygotowana na śmierć. 

  Miłosiernie próbuję ułożyć go na podłodze, ale jest zbyt ciężki i prawie pociąga 

mnie ze sobą. Odsuwam się, kiedy siedzi na kafelkach z wyciągniętymi nogami, i zamykam 

drzwi. Spodziewam się, że Val nie żyje. Jeśli celowałam dobrze, nóż tkwi w jego sercu. 

Oddycha jednak płytko, a na jego twarzy pojawia się uśmiech. 

  – Nie pozwolę ci go zabić – mówię, kucając między jego rozłożonymi nogami. Nie 

mam na to czasu. Muszę wyjąć nóż i zostawić Vala, by się wykrwawił. Zarabiał na życie, 

wykorzystując kobiety i dzieci, im młodsze, tym lepiej. Zniszczył tak wiele żyć i chce 

zakończyć twoje. Nie zasługuje na litość ani na moje wahanie. – Nie chciałam się w nim 

zakochać, ale tak się stało. 

  Chichocze charkotliwie i krew spływa mu z kącika ust. To upiorne. Jak w horrorze. 

  – Łódź – rzęzi, wypuszczając szkarłatną bańkę śliny, która pęka i się rozpryskuje. 

– Znajdź ją. 

  – Co? Val… Co powiedziałeś? 

  – Twoja matka – szczerzy zakrwawione zęby – będzie… d…dumna. 

  – Powiedz jej, że ją pozdrawiam – mówię cicho – kiedy dołączysz do niej w piekle. 

  On jednak rechocze, a błysk w jego oczach sprawia, że czuję nagły ucisk w żołądku. 



  Mój wzrok z niepokojem bada jego twarz, ale jego spojrzenie traci ostrość i gaśnie. 

Po chwili powietrze wypełnia gryzący, amoniakalny zapach moczu i bardziej odrażająca 

woń kału. 

  Obiema rękami wyrywam nóż z jego piersi, uwalniając torbę. Krew przesiąka tkaninę 

jego markowej koszuli. Otwieram torbę na podłodze, zdejmuję grube rękawiczki 

i wrzucam je do środka. Wstaję i ściągam buty, jednocześnie rozpinając pasek, potem 

zapięcia mocujące sztuczne pośladki. Dalej idą koszula oraz napierśnik i zostaję 

w przepoconym body. Jedwabna kopertowa sukienka w kolorze strażackiej czerwieni 

wkłada się błyskawicznie. 

  – Jeśli jeszcze żyjesz, to się, kurwa, pospiesz! – rozkazuje Rogelio wściekłym 

szeptem. – I zabierz jego komórkę. 

  Wycieram cielistą szminkę papierowym ręcznikiem i wrzucam go do torby. Drżącą 

ręką pociągam usta czerwonym błyszczykiem i rozpuszczam warkocz, wsuwając stopy 

w szpilki. Szarpię się z biżuterią i wpadam w panikę, gdy upuszczam kolczyk do umywalki. 

Na szczęście Tovah wybrała to, co wygodne: otwarte bigle, długi naszyjnik, który mogę 

włożyć przez głowę i bransoletkę w kształcie obręczy. 

  Patrzę w lustro. Na włosach mam załamania od warkocza, których moja matka 

nigdy by nie tolerowała. Skóra lśni od potu, szminka wychodzi poza kontur ust, a na 

sukience jest rozdarcie od noża. Robię głęboki wdech i wypuszczam powietrze. Wsuwam 

telefon Vala do kopertówki w tym samym odcieniu, co sukienka, i zostawiwszy pocztową 

torbę na podłodze, wychodzę na korytarz. 

  Przechodzi mężczyzna z miotłą i wpadam w popłoch. Wtedy wskazuje głową 

w stronę wyjścia i wiem, że jest z Rogeliem. Odchodząc, słyszę, jak za mną otwierają się 

drzwi do łazienki. Pozbędzie się torby pocztowej. Val będzie tam leżeć, dopóki ktoś nie 

odkryje jego zwłok. To nie potrwa długo. 

  – Bądź tak uprzejma i wypierdalaj stamtąd! – warczy Rogelio. 

  Prostuję ramiona i opuszczam restaurację, tak jak zrobiłaby to moja matka, jakbym 

była najpiękniejszą kobietą, jaka kiedykolwiek chodziła po ziemi. Cesarzowa świata. 

Jakby wszyscy wokół mnie mieli znaczenie tylko wtedy, gdy raczę poświęcić im swoją 

uwagę. 

  Przechodząc przez salę, czuję na sobie spojrzenia ludzi Vala. Stając na chodniku, 

czuję więcej spojrzeń. Czarna limuzyna podjeżdża do krawężnika i tylne drzwi otwierają 

się od wewnątrz. Schodzę z chodnika i wsiadam. Nie mam czasu zamknąć drzwi. Robi to za 

mnie prędkość, z jaką samochód przyspiesza. 

  Tovah siedzi obok mnie. Z niepokojem przygląda się mojej twarzy. 

  – Nie mogłam się doczekać. 

  – Widzę. – Wyjmuję komórkę Vala i wyłączam ją, żeby nikt nie mógł jej namierzyć. 

  – Zrobione? 

  – Tak. 

  – O Boże. – Opiera się w fotelu, blada i oszołomiona. – O Boże. Ten chory skurwiel 

wreszcie nie żyje. 

  Sięga po moją dłoń i mocno ją trzyma. Wiem, co to znaczy. Śmierć jej ojca nastąpiła, 

zanim Val pojawił się w życiu mojej matki, mimo to czuje, że sprawiedliwości stało się 

zadość. Jak powiedział Rogelio, jesteśmy rodziną – związaną niesamowitą wspólnotą 

i palącym pragnieniem zemsty, jeśli nie sprawiedliwości. 

  Ojciec Tovah nie zdał u mojej matki jej nikczemnego testu moralności. Val 

torturował matkę Lacy i nakazał na niej zbiorowy gwałt z powodu byłego chłopaka, 



którego ta nie widziała od ponad roku. Brat Salmy miał nieszczęście zwrócić uwagę mojej 

matki. Rogelio stracił siostrę, którą uprowadziła grupa handlarzy ludźmi kierowana przez 

Vala. 

  – Zadzwonię do pozostałych – mówi Tovah. 

  Jest nas jeszcze więcej poza Nowym Jorkiem. Tak wiele rodzin zniszczonych przez 

nienasycony apetyt Valona i Stephanie Lasków na śmierć i bogactwo. 

  Lacy nadała nam przydomek The Avengers – Mściciele. Każdy członek zespołu miał 

swój udział w naszym dzisiejszym sukcesie. Gdyby tylko był to komiks, w którym 

moglibyśmy pisać nasze historie i rysować nasze zakończenia. Tyle czasu, energii 

i poświęcenia. Tak wiele przerwanych ludzkich istnień. Wszystko po to, by zabić jednego 

bezdusznego człowieka. 

  W Valu nie było nic wartego ocalenia. To, że choć trochę go opłakuję, jest dowodem 

mojej wewnętrznej zgnilizny. Opiekował się mną na swój pokręcony sposób, kiedy nie 

miałam nikogo innego, kto by się tym zajął. Nie robił tego z miłości i nie leżało to w moim 

najlepszym interesie, ale zawsze to było coś. 

  Spoglądam przez okno. Chociaż Tovah wydaje się spokojna, jest mi zimno. Zaciskam 

zęby, żeby nimi nie szczękać, ale to nie pomaga. Rozcieram ramiona, próbując je rozgrzać. 

Opieram głowę o zagłówek siedzenia i zamykam oczy. Adrenalina, która dała mi tak 

wielką siłę w tamtej łazience, odpłynęła i jestem wyczerpana. Moje kończyny są ciężkie. 

Powieki opadają. 

  – Chodź. Włożymy cię tu i rozgrzejemy. 

  Mrugając, odkrywam, że znajduję się w swojej łazience. Jestem naga. Parująca woda 

wypełnia głęboką wannę. Tovah trzyma mnie z jednej strony, Lacy z drugiej. Dygoczę, jakby 

użyto na mnie defibrylatora, a dwie niższe kobiety krzyczą przestraszone, usiłując 

utrzymać mnie w pionie. 

  – Pieprzyć to – mówi Rogelio i słyszę jego kroki na żyłkowanym marmurze. 

– Próbowałem dbać o twoją skromność, querida, ale jeśli upadniesz i się zranisz, Black 

dostanie szału. 

  Uświadamiam sobie, że straciłam poczucie czasu razem z fragmentem niedawnej 

pamięci. Przypominam sobie tylko, jak jechaliśmy do domu, ale w międzyczasie 

mieliśmy wstępnie przygotowaną zmianę samochodu i ubrań, po której wróciliśmy do 

penthouse’u. Plan był ustalony. Gdzieś po drodze mój umysł się wyłączył. 

  Lacy usuwa się z drogi. Rogelio podnosi mnie i przenosi do wanny. Syczę 

z dyskomfortu, gdy moje lodowate stopy zanurzają się w wodzie, która wydaje się wrząca, ale 

on nie przestaje wkładać do niej mojego bezwładnego ciała. W wodzie moja skóra staje się 

jasnoróżowa. Para niesie zapach azalii. 

  Rogelio przygląda mi się uważnie, nie spuszczając ze mnie wzroku. 

  – Jesteś w szoku. Będziesz siedziała w gorącej wodzie, a tymczasem Salma zdejmie 

ci perukę i cały ten syf z twarzy. Napij się mocnej kawy. Powiedziałbym ci, żebyś dodała 

trochę brandy, jednak wiem, że tego nie zrobisz. Ale jeśli kiedykolwiek byłby czas na 

drinka, to właśnie teraz. 

  Kiedy zaczyna się prostować, chwytam go za nadgarstek. 

  – Nikomu nic się nie stało? – pytam. 

  – Wszystko jest w porządku. 

  Siadam, obejmując rękami ugięte nogi. Salma przytacza do wanny swoją walizkę. 

  – Przesłuchiwano mnie – wyjaśnia Rogelio, odwracając się plecami i odchodząc 

kawałek dalej, aby zapewnić mi prywatność. – Zwykła rutyna. Przez cały czas byłem 



widoczny w systemie ujednoliconej komunikacji za pomocą swojego telefonu, więc 

prawdopodobnie już ze mną skończyli. Przepytają wszystkich pracowników i przyjrzą 

się mojemu człowiekowi w restauracji, ale wszyscy widzieli, jak zmiata potłuczone szkło, 

kiedy nastąpił atak. 

  Wzdycham z ulgą. Wanna stoi równolegle do okna i opieram policzek na kolanach, 

patrząc na Central Park i Harlem w oddali. Miliony ludzi zajmują się swoimi zwykłymi, 

codziennymi sprawami, nie mając pojęcia, że właśnie odebrałam człowiekowi życie. 

  – Jak na razie plan się sprawdza – zapewnia. – Moje źródło w nowojorskiej policji 

mówi, że lubią tam twoją matkę za to zabójstwo, ponieważ zaobserwowali, jak w biały dzień 

wychodzi z restauracji. Jesteśmy już w kopii zapasowej zasobów Laski w chmurze 

i usuwamy wszystko, co może mieć związek z tobą. Władze nie wiedzą, że Steph Laska miała 

córkę i niech tak zostanie. Jeśli ktoś zwróci na to uwagę, adres IP należy do policji 

nowojorskiej, więc nie będzie zaskoczenia. 

  – Jak zwykle wszystkiego dopilnowujesz. 

  – To mój zakres obowiązków. Posłuchaj… Jestem z ciebie dumny. Dziękuję za to, co 

dla nas wszystkich zrobiłaś. Porozmawiamy później. Aliyah od wczoraj do mnie 

wydzwania. Byłoby lepiej, gdybyś nie wspomniała o wspólnikach ze Seattle; będzie się 

zastanawiać, skąd masz tę informację. Muszę zatrzeć ślady i zabrać się do pracy. 

  – Odchyl głowę do tyłu – rozkazuje Salma, trzymając w dłoni spray do usuwania 

kleju. 

  – Rogelio. – Opieram szyję o brzeg wanny i wbijam wzrok w sufit. Żyłki na 

marmurze w rogu przy umywalce wyglądają jak pajęczyna. – Muszę wiedzieć, czy 

w chmurze Vala jest coś o łodzi. Zdjęcia, wzmianki… cokolwiek. 

  – Zamknij oczy – instruuje Salma. 

  – Jakiego rodzaju łodzi? Chodzi o jacht? 

  – Prawdopodobnie mała łódź. Żaglówka. – Nagle gorąca woda nie jest wystarczająco 

ciepła, by zwalczyć uczucie zimna, i zaczynam drżeć. – Kazał mi znaleźć łódź. 

  – Twoją łódź? – pyta ostro. 

  – Nie wiem. Może. 

  – To jakiś chory żart. Jedynym sposobem, żeby znaleźć szczątki łodzi, jest zejście na 

dno oceanu. 

  – Nie był w stanie dowcipkować. 

  – Okej – mówi krótko. – Rozejrzymy się. 

  – Jest coś jeszcze… Możliwe, że ona żyje. 

  – Kto? 

  – Wiesz, kto – odpowiadam ze znużeniem. – Jestem pewna, że kiedy Val zobaczył 

moją twarz, przez ułamek sekundy pomyślał, że jestem nią. Nie wyglądał na wstrząśniętego. 

  – Nie możesz tego wiedzieć. Rzuciłaś się na faceta z nożem. W takiej chwili wszystko 

jest instynktowne, dla ciebie i dla niego. Nie da się niczego wyczytać z wyrazu twarzy. 

  – Powiedział, że będzie ze mnie dumna. Nie że byłaby, ale że będzie. 

  – To nic nie znaczy – rzuca Salma, wcierając spray w linię moich włosów. 

  – Leżał na podłodze w łazience z nożem w sercu – przekonuje Rogelio. – To, że 

w ogóle coś powiedział, świadczy o tym, że był silny jak byk. Umierał i bredził. Nie 

wspominając o tym, że jesteś w szoku. To, co myślisz i czujesz, co pamiętasz lub nie… to 

wszystko miesza ci się w głowie. Pamiętaj, naoczni świadkowie w większości są 

niewiarygodni. 

  – Zapomnij o tym, co widziałam. Przyjmij to, co czułam. Okej? 



  – Nie ma mowy, żeby żyła, querida. Wiem, że czułabyś się lepiej, gdybyś pochowała 

jej ciało, ale podczas sztormu wypadła za burtę daleko w morzu. Szanse, że przeżyła, są 

znikome. 

  – Ja przeżyłam. 

  – Nie miałaś kuli w piersi! 

  – Rogelio, proszę. 

  Wzdycha ciężko. 

  – Jeśli Laska kontaktował się z twoją matką, dowody będą w jego telefonie. Jeśli tam 

są, znajdziemy je. 

  – Ona ma wiele przybranych nazwisk. Może nawet używać męskiego imienia. Ona 

i Val mogą używać jakiegoś szyfru albo… 

  – Wiem, czego szukać. Dam ci znać, jeśli coś znajdę. Biżuteria wróciła już do sejfu. 

  – Dziękuję. 

  Słucham, jak odchodzi, a potem słyszę zbliżające się lżejsze kroki Tovah. Salma 

znów irytująco szarpie skórę mojej głowy. 

  Kiedy Witte wraca, wtaczając do kuchni druciany wózek wypełniony zakupami, 

siedzimy przy kuchennym stole i jemy sałatki. Lacy pracuje w odległej części mieszkania, 

odkąd zespół ochrony poinformował nas o powrocie Witte’a. Tovah, Salma i ja czytamy na 

tablecie plotkarski blog i śmiejemy się ze zdjęcia Toma Hiddlestona w podkoszulku 

z napisem „Kocham T. S.”, czyli jego dziewczynę Taylor Swift. 

  – Czy Kane włożyłby coś takiego dla ciebie? – pyta Tovah. 

  – Nigdy – odpowiadam z naciskiem. 

  Wszystkie trzy wybuchamy śmiechem, Witte się uśmiecha, a ja mam wrażenie, że 

jestem w jakiejś sitcomowej wersji swego życia. Nic nie wydaje się prawdziwe. Sałatka, nad 

którą Tovah i Salma rozpływają się w zachwytach, smakuje tak, jakbym jadła wilgotne 

kawałki tektury. Mój żołądek buntuje się przeciwko trawieniu czegokolwiek, ale 

zmuszam go do posłuszeństwa. Mogę skłonić swoje ciało do robienia wielu rzeczy, przed 

którymi instynktownie się wzbrania. 

  – Udało mi się kupić piękne, dojrzałe truskawki – mówi Witte. – Mogę je podać ze 

świeżą bitą śmietaną, jeśli zostało wam trochę miejsca na deser. 

  – Brzmi fantastycznie – odpowiadam. 

  – Masz może brata, Witte? – pyta Tovah. – Proszę, powiedz, że tak. 

  – Albo syna? – żartuje Salma. 

  To wszystko jest tak strasznie, przerażająco normalne. Odgrywam swoją rolę, 

powtarzając sobie, że zrobiłam, co musiałam, aby utrzymać to nieoczekiwane życie 

z tobą. 

  Gdy wracasz do domu, czekam przy drzwiach. Otwierają się, wchodzisz do środka, 

a ja rzucam się na ciebie tak jak na Vala – z całych swoich sił. Odchylasz się do tyłu, 

upuszczasz torbę i chwytasz mnie ze śmiechem. Moje stopy odrywają się od podłogi. 

  – No tak… Zdecydowanie lubię wracać do domu i do tego, Setareh. – Obdarzasz 

mnie młodzieńczym uśmiechem, a potem głębokim, cudownym pocałunkiem. 

– I tęskniłem za tobą jak szalony. Prawie bardziej, niż mogłem znieść. 

  I kiedy mam cię w ramionach, myślę, że to wszystko było tego warte. Mam nadzieję, że 

najgorsze już za nami. Boję się też, że tak nie jest. 
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  Manhattan lśni jak diamenty na czarnym aksamicie, gdy miasto rozciąga się wokół 

penthouse’u. Nadciąga burza. Wieżowiec, w którym mieszkamy, skrzypi, kołysząc się 

w podmuchach coraz silniejszego wiatru. Krople deszczu uderzają w okna, przyklejając 

się do szyb jak łzy. W oddali widzę błyskawicę. Błyski niszczycielskiego piękna na chwilę 

oświetlają kłębiące się chmury, a potem zanurzają je w głębokiej czerni. 

  Mój pracodawca siedzi przy biurku i patrzy na ekran mojej komórki. Chwilę wcześniej 

wziął prysznic i przebrał się w czarne jedwabne spodnie i taki jak one szlafrok przewiązany 

w pasie. Jego włosy wciąż są wilgotne. 

  Zakrywając usta dłonią, pogrążony w myślach, robi wrażenie nieobecnego. Na 

czole ma głęboką zmarszczkę. 

  Zastanawiam się, czy widzi to, co ja. Kobieta, która zostawiła ciało Valona Laski na 

zakrwawionej podłodze toalety, trzyma kopertówkę pod prawym ramieniem. Na 

poprzednim zdjęciu Stephanie Laska nosiła przedmioty pod lewym. Różnica nie jest bez 

znaczenia, jeśli weźmie się pod uwagę lewo- i praworęczność oraz naturalną tendencję do 

pozostawiania dominującej ręki nieobciążonej. 

  Lily jest leworęczna. 

  Pan Black wstaje i oddaje mi komórkę. 

  – Jutro omówię z nią sprawę jego śmierci. 

  Czekam, aż powie coś więcej, ale on okrąża biurko. 

  Zatrzymuje się przy mnie. Jesteśmy zwróceni w przeciwnych kierunkach. Kładzie 

mi rękę na ramieniu. 

  – Dziś wydaje się krucha. Czułem to rano i rozważałem pozostanie w domu. Nie 

chcę się teraz denerwować, bo to ją zmartwi. Wróćmy więc do tego jutro rano, dobrze? To 

wystarczająco szybko. 

  – Oczywiście. – Nie zauważyłem kruchości, o której mówi. Bezpośrednio po jego 

wyjściu była trochę melancholijna, ale Tovah i Salma podniosły ją na duchu. Szczęśliwie 

się złożyło, że miały czas, kiedy Lily najbardziej potrzebowała rozrywki. 

  Dlaczego kobieta mająca dziesiątki przyjaciół wolała spędzać czas 

z nieznajomymi, to kolejna zagadka. 

  W każdym razie muszę jeszcze raz podziękować Lacy za polecenie tych dwóch 

kobiet. W ciągu tych kilku lat, kiedy była z nami, Lacy udowodniła, że jest cenną członkinią 

mojego personelu domowego, a to, co robi, wykracza poza jej obowiązki. 

  Mój pracodawca zatrzymuje się na progu korytarza. 

  – Gideon Cross polecił mi psychologa – doktora Lyle’a Petersena. Sprawdź, czego 

możesz się o nim dowiedzieć, dobrze? 

  – Oczywiście. 

  On idzie do żony, a ja robię ostatni wieczorny obchód. Wnętrze penthouse’u jest 

ciemne i ciche. Porywisty wicher świszcze w tunelach wiatrowych pod podłogami 

wieżowca, a błyskawice rozświetlają niebo pod chmurami. Deszcz pada teraz 

nieprzerwanie i uderza o szyby. 

  Z szafki w przedsionku windy odbieram rzeczy dostarczone z pralni chemicznej 



i kiwam głową dwóm strażnikom, którzy nadal piją kawę, którą im wcześniej przyniosłem. 

Zastanawiam się, czy mój pracodawca będzie teraz widział potrzebę zatrudniania ochrony. 

Muszę go przekonać, że na razie najlepiej zostawić wszystko bez zmian. Nadal nie jestem 

pewien, czy zagrożenia nie ma wewnątrz, ale ostrożność jest najstarszym dzieckiem 

mądrości, jak napisał kiedyś Victor Hugo. 

  Idę korytarzem z lustrzanymi ścianami do prywatnej części apartamentu, którą pan 

Black dzieli teraz z żoną, jak myśleliśmy, na zawsze dla niego utraconą. Przystaję na progu 

jego dawnej sypialni, chłonąc atmosferę opuszczenia. Codziennie odświeżamy pokój, tak 

jak cały penthouse, a jednak stwarza poczucie zaniedbania. Przypuszczam, że dlatego, że 

nigdy tak naprawdę nie miał w sobie życia. Było to miejsce zastoju, tęsknoty, która 

pochłaniała wszelką nadzieję. 

  Lily przywołuje ze swojego miejsca na ścianie, uwodzicielska syrena wabiąca 

męża, by dołączył do niej w chwili, która trwa bez końca. Nigdy się nie zmienia ani nie 

starzeje, nie żyje ani nie umiera. 

  Patrzę na nią. Ten obraz, jak zwykle, przykuwa moją uwagę. Ona jest tajemnicą tak 

głęboką i rozległą jak ocean, zagadką, która pozostaje nierozwiązana. Lawina pytań 

zaprząta mi głowę, nie dając spokoju. 

  W garderobie pana Blacka wieszam jego ubrania, potem ustawiam równo buty 

i wyrównuję ich sznurówki. Burza nadciąga znad Atlantyku i błyskawice coraz częściej 

przecinają niebo. Słyszę głosy i podchodzę do otwartych drzwi salonu. 

  Telewizor jest włączony, blask ekranu odbija się od różnych lustrzanych powierzchni. 

Leżą razem, pan Black i kobieta, której imienia nie znamy. On rozciągnięty w rogu sofy. Ona 

oparta o jego nagą klatkę piersiową. Oglądają jakiś nieprawdopodobny pościg 

motocyklowy, w którym ubrani w skóry mężczyźni strzelają do siebie między pędzącymi 

pojazdami. On ją obejmuje, kojącymi ruchami głaszcząc jej ramiona. Jej długie, smukłe 

nogi są owinięte pledem, on odrzucił szlafrok na szezlong. Nogawki spodni ma 

podciągnięte do połowy łydek. 

  Błyskawica rozjaśnia pokój eksplozją odbitego światła. Chwilę później grzmot 

rozlega się tak głośno, że się wzdrygam. Wszystko wibruje. 

  Ona głośno chwyta powietrze, a on się śmieje, obejmując ją mocniej. Gdy odchyla ku 

niemu twarz, przez długą chwilę wpatruje się w nią z uśmiechem. Piorun uderza ponownie, 

oświetlając dwoje kochanków w chwili głębokiej więzi. 

  Czy nie zastanawiałem się kiedyś, jak niepowstrzymanym żywiołem musiał być 

pan Black, mając u boku żonę? Gdy burza ryczy, a wieżowiec jęczy, zdaję sobie sprawę, że się 

myliłem. Razem są okiem cyklonu, bezpiecznym i spokojnym. Podczas gdy wokół nich 

szaleją zniszczenie i chaos, znaleźli schronienie w sobie nawzajem. 

  Wycofuję się po cichu. 

  Mój pracodawca ma rację – jutro i we wszystkie następne dni będzie dość czasu, by 

odkryć tajemnice, które wciąż pozostają pogrzebane. 

  



 Podziękowania 

 

 
  Stworzenie So Close wymagało dużo ciężkiej pracy i nie mogłabym tego dokonać 

bez moich redaktorek: Maxine Hitchcock, Hilary Sares i Clare Bowron. Dziękuję również 

mojej agentce, Kimberly Whalen z The Whalen Agency, która przekazywała mi opinie na 

temat licznych wersji roboczych tej książki. 

  Jestem bardzo wdzięczna Tomowi Weldonowi i Louise Moore za ich wsparcie. 

Publikowanie moich książek w wydawnictwie Michaela Josepha zawsze sprawiało mi 

radość i jestem wdzięczna wszystkim członkom zespołu, którzy zajmują się nimi z wielką 

troską. 

  Dziękuję również moim redaktorkom z Brilliance Audio – Sheryl Zajechowski 

i Liz Pearsons, oraz cudownym zespołom wydawnictw: Heyne, J’ai Lu, Psichogios, Świat 

Książki, Harper Holland, Politikens i Kaewkarn. 

  Wspaniała koncepcja okładki jest dziełem Frauke Spanuth z Croco Designs. Miałam 

szczęście, że tak wspaniała artystka pracuje ze mną nad moimi powieściami od prawie 

dwóch dekad. Jestem jej wdzięczna za doskonałe wizualne przedstawienie mojej historii, 

która zainspirowała piękną okładkę wydania brytyjskiego i państw Wspólnoty Narodów. 

  Wiele rzeczy prześladuje bohaterów So Close: dawne wybory, wady charakteru 

i choroby psychiczne, by wymienić tylko kilka. Pod tym względem bliska jest im Rebecca de 

Winter. Ta postać z powieści Daphne du Maurier zaszczepiła we mnie głębsze uznanie dla 

niedoskonałych kobiet oraz zrozumienie, że małżeństwo może zmienić poczucie 

własnej wartości zarówno w dobry, jak i ponury sposób. 

  Prywatnie nie poradziłabym sobie w trudnych chwilach bez moich dzieci: Justina, 

Jacka i Shanny, które dodawały mi otuchy. A także bez wsparcia moich drogich przyjaciół: 

Karin Tabke, Christine Green i Tiny Route. 

  I na koniec jestem wdzięczna moim czytelnikom. Dziękuję wam za obserwowanie, 

jak przeskakuję między gatunkami i eksperymentuję z nowymi dla mnie sposobami 

opowiadania historii. Jestem pisarką, która uwielbia próbować nowych rzeczy, rozwijać 

się i nieustannie stawiać sobie wyzwania, aby pracować coraz lepiej i wyobrażać sobie coś 

lepszego. Jestem bardzo wdzięczna za to, że mam odbiorców, którzy chcą w tym 

podróżować razem ze mną. Ta lojalność jest cennym darem. Dziękuję za wasze wsparcie! 

  



  


